+ Roman Baczyński. Z Paryża nade- 
szła wiadomość o zgonie jednego z najstarszych 
tamtejszych emigrantów, ś. p. Romana Baczyń- 
skiego, zmarłego w 86 roku życi a. 

Urodzony w kieleckiem, 8. p. Baczyński 
kończył szkoły w Radomiu, aplikował w tam- 
tejszym rządzie gubernialnym i brał żywy udział 
w ówczesnym ruchu literackim, wydając w r. 
1848, wspólnie z Edwardem Mroczkowskim, 
pismo zbiorowe „Radomianin*, w którem dru- 
kowane były jego drobne utwory poetyckie. Na- 
leżał do młodego grona, na którego czele stał 
Zmorski, przesiedział pół roku w cytadeli war- 
szawskiej i w r. 1849 emigrował do Francyi. 
Tam w ciężkich warunkach bytu oddał się pracy 
handlowej, założył następnie i szeroko rozwinął 
dom sprzedaży wyrobów chemicznych, który 
zamknął dopiero przed kilku laty, po zgonie 
jedynego syna. 

Biorąc udział w życiu emigracyjnem, za- 
przyjaźniony z niedawno zmarłym Rusteyka, 
ś. p. Baczyński był wiceprezesem, a w końcu 
członkiem honorowym Towarzystwa czci i chleba. 
Dn. 28 października r. b. po nabożeństwie ża- 
łobnem, odprawionem w kościele St. Merry 
(przy ul. St. Martin) przez ks. prałata Postaw- 
kę z misyi polskiej w Paryżu, odprowadziło 
zwłoki zmarłego ma cmentarz Père Lachaise 
grono rodziny i rodaków, między którymi znaj- 
dowali się: prezes Tow. czci i chleba, WŁ. hr. 
Zamoyski, Wład. Mickiewicz, oraz zakonniee i 
sieroty polskie z Zakładu św. Kazimierza. 
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‘hodniej Galicyi, za bezpray 

woźenie robotników polskich do Prus. 

Potęga ciemnoty. W Bi 
cach, w gub. witebskiej, spełniono 
której ofiarą padł lekarz dr. Menkler. 
on żydówkę Rovhowa, utrzymującą 
szynk, a że pacyentka jego cierpiała 
bę zaraźliwą, ostrzegł on, z urzędu, pu 
iczęszczającą do szynku, ze względu т 
wość zarażenia się chorobą, gdyż cała 
Rochowej na nią zapadła. Wskutek tego 
nia do zajazdu przestano uczęszczać. 
dnia zaproszono do chorej dr. Ме 
ten zapisywał receptę dla niej, 
z tyłu do niego jeden z członków rodz 
letni młodzieniec i fińskim nożem zadá 
szyję śmiertelną ranę. Dr. Mekler zma 
żywszy 12 godzin po napadzie. Poni 
przeddzień zbrodni wziął on z зага: 
szezañskiego należne mu 500 rubli, y 
dejrzenie zrazu padło na starostę mi 
skiego, który w czasie zbrodni znajdo 
w szynku i pił wódkę. Aresztowanego 
stę* przyprowadzono do umierającego 
klera dla sprawdzenia winy. Dr. Ме! 
mówić nie mógł, ale ruchem głowy y 
że ten nie jest zabójcą. Następnie prz 
dzono sprawcę gen członka chorej 
ny i dr. Mekler skinieniem głowy pot 
jego winę. Zbrodnia wywołała takie o 
wśród mieszkańców Żydów, że zburzył 
szczętu wszystkie zabudow ania zajazdu 
Dr. Mekler cies ył 
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Dnia 5go października umarł w Paryżu 
Ferdynand Burba, w 58 roku życia, Urodził 
się na Litwie w powiecie Szawelskim, 
w r. 1863 walczył zbrojnie przeciwko najaz- 
dowi moskiewskiemu; służył we francuskiej 
gwardji narodowej podczas oblężenia Pa- 
ryża przez wojska niemiecko-pruskie w 70 
17! г., a następnie w szeregach armji ko- 
munalnej. Wzięty przez wojska wersalskie 
do niewoli, był wysłany na pontony. Odzy- 
skawszy wolność, przez czas pewny prze- 
bywał w Brukseli, wreszcie wrócił do Pary- 
ża. Należał do Związku Narodowego Pol- 
skiego we Francji і do Tow. Litewskiego. 
Pochowany został 7 października na cmen- 
tarzu Bagneux. Na grobie złożono wieńce od 
Związku Nar. Polskie warzystwa Li- 
tewskiego, oraz inne. Członek Zarządu Zw. 
Nar. Pols., ob. Limanowski przemówił nad 
grobem. 


lizowanym jest wychowywanie młodzieży 


rozumieniu z rodzieami. Moskale rodzi- 

ców całkowicie usunęli. 

ж 

ж ж 
= K lonizacja Zydów. — Br. Hirsch za- 
wiązał d. 24 sierpnia w Londynie towarzy- 
stwo akcyjne pod nazwa: «Jewish Colonisa- 
tion Association L.», mające na celu ułatwie- 
nie Żydom emigracji ze wszystkich krajów, 
w który uciemiężani. Kapitał zaklado- 
wy wynosi 2 miljony funtów szterl.; akeja 
kosztuje 100 funtów szt. Hirsch sam wziął 
19.990 akcyj, resztę rozdzielili pomiędzy 
siebie Rotschild, Cohen, Cassel, Goldsmit, 
Macotta, Benjamin i inni. Tstwo ma zamiar 
tworzenia kolonji rolniczych, handlowych, 
przemysłowych w północnej i południowej 
Ameryce, w Afryce i gdzie indziej. — Ko- 
respondeut dziennika > - York - Herald 
7 Valparaiso pod data 6 b. m. donosi, iż rząd 
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Pogrzeb Rektora. 


(Korespondencja własna Kurjera warszawskiego), 


Santjago w lutym. 

Biorę pióro do ręki pod świeżem jeszcze wraże- 
niem śmierci i uroczystego pogrzebu sędziwego Do- 
meyki, otoczonego czcią całego kraju, któremu, jak- 
kolwiek cudzoziemiec, oddał olbrzymie usługi i któ- 
ry za doznaną gościnność szczerze ukochał. 

Wieść o jego śmierci w jednej chwili w d. 23-im 
stycznia obiegła całe miasto i nie było jednego czło- 
wieka, któryby nie odezul żywo straty, jaką ludz- 
kość i nauka poniosły. Żal ten był tem dotkliwszy m, 


że jakkolwiek sędziwy starzec od chwili powrotu | 
z Europy czuł się słabym, nie jeszcze w ostatnich | 


dniach nie pozwalało przypuszczać, że katastrofa 
jest tak bliską. 


Jeszcze w przededniu śmierci, w piątek, ruchliwy 


i czynny starzec przechadzał się po swoin ulubio- | 


nym ogródku i sam własna ręką pracował około u- 
kochany ch kwiatów i roślin, a nawet grał na forte- 
pianie. Wieczorem położył się, jak zwykle, dość 
późno, ale już rano o godz. 5-ej рша sie chorym, 
sądził jednak, że to minie i nie pozwolił na sprowa- 
dzenie lekarza. Gdy jednak cierpienia nie mijały, 


syn jego, Kazimierz Domeyko, o godz. 9-ej rano po- | 
' ich przodków, urzeczy wistnił był wtedy једно z naj- 


szedł do dra Miquel, przyjaciela domu, lecz nie za- 
ptawszy go, sprowadził innego lekarza, dr. Jaime, 


który przepisał tylko środki łagodzące. Przybyły 
około godz. 11-ej dr. Miquel oświadczył, że nie ma 
już żadnej nadziei, wezwano więc proboszcza pobli- 
skiego kościoła i te n, wyspowiadawszy chorego, u- 
dzielił mu ostatni sakrament. 

Chory usnął na chwilę i w tym śnie wyzionął du- 
cha, trzymając w ręku wizerunek Matki Boskiej 


Ostrobramskiej, medaljon i krzyż, z wyrytym na nim | 
„Niech cię Chrystus błogosławi i strzeże | 


napisem: 


| Matka Jego 


Łoża chorego nie odstepowali na chwile dwaj ву- 
nowie, oraz szwagier jege, obec nie minister finansów 
w Chili, Justiniano Sotomayor, z całą rodziną. Ciało 
złożono do trumny, wsypaw szy w nią ziemię, wyję- 


| tą z szkatułki, a pochodzącą z grobów rodzinnych 
‚ Domeyków. 


Jak tylko wiadomość o śmierci zasłużonego starca 
rozeszła się po mieście, 
tychmiast zawiadomił osieroconą rodzinę, że po- 
grzeb odbędzie się kosztem publicznym, a dzienniki 
po największej części wyszły 7 żałobnemi ramkami 
i pomieszezaly artykuły, poświęcone uezezeniu pa- 
mięci i zasług zmarłego. 

Między inuemi El Estandardo 

„Wielka była sława Domeyki 
cnoty. Podczas 
tach: starym i nowym, obudzał podziwienie w lu- 
dziach uczonych i mędrcach. Kiedy Domeyko po- 
wrócił do naszego kraju, po zwiedzeniu grobów swo- 


Catolico 


pisze: 
i wielkiemi też jego 
swoich podróży po obydwóch świa- 


droższych swoich marzeń. 


1 | witaliśmy | go otwaztemi ramionami, 


rząd rzeczypospelitej na- | 


‚ palności, 


czem spłacili- 
śmy tylko małeńką cząstkę dkagu, zaciągniętego 
względem niego.” 

Niemniej gorąco о Domeyee pisały El Indepen- 
diente, El Ferrocarril i mne „pisma miejscowe. 

W dzień śmierci przeniesiono zwłoki do katedry, 


| a pogrzeb odbył się w sobotę, й. 26-go stycznia. 


Ceremonja rozpoczęla się nabożeństwem o godzi- 
nie 8-ej rano, podezas którego artyści wykonali 
mszę Stafelliniego i inne pienia. 

Trumnę z katafałku wzięli na barki i przenieśli 
na karawan: minister spraw wewnętrznych, minister 
spraw zagranicznych i kilku blizszych członków ro: 
dziny zmarłego. 

Orszak żałobny otwierały eztery bataljony grena: 
djerów, poprzedzające karawan, za którym pestępo- 
wali dwaj synowie nieboszezyka, Herman i Kazi- 
mierz, oraz ministrowie w pełnym komplecie. Da- 
lej posuwały się ekwipaże urzędowe, oddział gre- 

nadjerów konny ch, członkowie kongresu, municy- 
rozmaity ch towarzystw naukowych i liczni 
przyj aciele zmarłego. 

Kondukt szedł przez plac Broni, ulice: de las 
Monjissas, Clavas, de la Recoleta, przez aleje del 
Rosario, az do ulicy, prowadzacej na cmentarz, 

Truinne z katafalku znieśli ministrowie, a przed 
złożeniem jej do grobu zabierali głos panowie: Ra- 
man Barros Luco, Josć Ignacio Vergaro, Josć Zegers 
Recasens, Adolfo Valderramma, Pedro Lucio Cua- 


| dra, Luis Zegers, Eulosio Aleudes, Daniel Cruzatt, 
Му wszyscy, chilijscycy, | Santiago Esouti Orrego і Abrjel Vasari 


‚Di PFOICSOTOWIE uniwersytetu war» 
Stolmików na katedrze Pa te- 


Pierwszy, jako 5 сайа kicie Bay, przemawiął 
don Barros "Lugo, minister spraw wewnętrziych, 
który tre ściwie wylusaczyt to wszystko, со Ни 
w ciągu pół wieku, spędzonego w Chili, zrobił dla 
sprawy oświaty 1 ройшезтеша, dobrobytu kraju. 
W mówie śwojej minister nie pomihął 162 pracy Бо: 
meyki о jędnej 2 „iajuródzajniejszych prowińcyj 
kraju, t. j. Araukanji, Która, dzięki wskazowkom 1 
radom Domeyki, zaczęła a korzystać z dobrodziejstw 
cywilizacji i dobrowolnie złączyła się z FZeezgpo- 
ispolita. 

Po ministrze spraw wewhetrznych przemawiał don 
José Zegers Recasens, sekretarz wy dzialit nauk ti- 
zyćzhy eh i mateniatycźnych, Ktöry znów üezeil | 
w аут zasługi pedagoga i przyjaciela inlo--| 
dzieży: 

„Dia teźniów swoich—mówil don Recaseńs—był 
nietylko mistrzem, ale i opiektneń, ZAWSZE goto- 
wym do oslatizania im cierni życia. Zacny i sam 
w potrzebach skromny, nidjedneint wskazal droge 
zrobienia majatku, popierając” ptzytem różne gałęzie 
przeiiysli, przynoszące pożytek krajowi. Udzielał 


nietylko nauki, ałe umiał wszezepia6 miłość dla niej. | 
Gorąca jego idę dla wiedzy była jedną z form 


czci i hołdu, ja 
czenie dobra. UJ 

Zasługi Domeyki, jako profesota uniwersytetú, 
streścił w Swojem przemówieniu sekretarz uniwet= 
sytetu, p. Valderrama, któty powiedział: 


kie składał Bogu przez pracę i świad- 


| tów. 
| Niewiele umysłów może dać rówiiie piękny przy- 
| Kiad tego, со шойс dokonać inteligencja, poswicea- 


byli ci wszyscy, którzy się u ñas pó- 
święcili zawodowi inzenierów, lekarzy i farmacen: 
Dia Chili był on ojcem nauk przyrodniczych. 


jaca Sig pracy i dobru. 
Sefidtor rzeczy pospolitej, дон Pedr о Luco Cuadra, 


żaziłaczył, że Donieyko, człowiek nauki, zbadał taje- | 
| mnice przyrody Chili i nauczył krajowców geografji, 
geólogji, niińeralogji, Klim 8601081 ith własnego kra- | 


jü; à dokonał tego setkami piraci maj, Wykoná- 


ńych 2 wielkiém Staraniéni i ace i ogłoszonych |: 


ditikien; Jako БАЛАН wytiwałą 46-letnia praca; 


ы и 


ас’; sr 
ÉS рак, 


тт 


; ezwartek: „Na- 
„Dee blizny”, PRM 1300) 


wypełniał, zajmował się Бадев. gorliwie wydawni- 
ctwami nattkowemii i а różbudzić żywą działal- 
ność w lonie wydziału. Obdarzony przez, kongres 


| wr. 1848 prawem obywatelstwa odrzucił wiele ko- 


facil w Krajú podstawy pizyrodożnaws stiva i tem | 


zdobył sobie prawo do wiecznej pamięci i 
вазјеј wdzięczióśći w praybránej ójeżj nie. 
W iihieńiu towarzystwa mineralogicziego zabrał 
2 Kolei głos don Lüis Девета, z mowy którego па za: 
znäczeilie zasługuje рту бекона pizez mówcę 050- 
liczność, świadcząca о niepóspolitej praco witości 
i świeżości іса sędziwego starca, ИУ jeszeze na 
trzy dni przed śmiercią doręczył doń Luisowi Zegers 
najisaną pizez siebie rózumowaña przeć dmowe 
do katalogu wysyłanych 2 Chili na wyétawe рагу- 
ską okazów mineralogicznyćh. 
Don Ешбејо Allenoes, mówiący w imieniu wy- 
działu nauk fizycznych i matematyeznych, podniósł 


zasługi, jakie Doineykó położył dla nauki i kraju. | 
Obřany w г. 1867 rektorem uniwersytetu, pomimo | 


„Осашаш Dómeyki pizez овбане czterdzieści | mözolüych obowiazkéw, które z ealem poświęcenietm 


niewy- | 


| 


| 
| 


| rzystnych ofert prywatnych, chcąc sie wywdzięczyć 


krajo ‚wi, który шй dal gościnność, 


Po przeńiówienia p. Daniela Cruzat, doh Esouli 
Orrego odczytał wiersz nastepiiy: 


Na grobis Ignacego Dotayki 


W apoteozie dzisiaj kres żałoby!... 

Niech święfa jasność to,zwłoki otoczÿ le 
Хавоћај pieśń leci wysokow. za groby; 

А г lez gorących obeséhna juz ос2у!.., 


Niech przed prochami rz 
Nie stoi z łzdivem 6bl 62611; 
Duszą je st wszystkiem; à proch marny... niczem, 
Той w takiej śmierci drga Życić bez końca!.. 


esza bolejące 


Jeźcli pamięć o Пошсусе stała 

W sercu chilijskiem jest Wsponinish 92498, 
A w dziojach polskicd blaskiem га) 

Skoro on ducha świat zapełnia sobą, 


Kolosem wiedzy, co zstąpił w otchłanie, 
Dwa się narody dumne podzieliły; ; 
Każdemu jeden po nim.Skarb zostanie: 
Tamten Kolyski—ten strzeże mogiłytm 


Wielki w niedoli, jak i w szczęsnym bycie, 
Duszę w szlachetność i w spokój miał żyzną. 


Nikt sił swych w trudy tak nie kładł obficie!... 


Szczęśliwy naród, który dał mu życie!... 
І ten, со nową stał się dlań ojczyzną!.„ 


Cudów przyrody pięknej miłośnika 
Nasze doliny i góry widziały, 

‘Jako wnętrzności ich płodne przenika 
I światy skarbów w ład ujmuje trwały, 


Skała milcząca i pusta, 

Niby kochanka do zwierzeń gotowa, 
W uczone kładzie mu usta, 
Tajemnic swoich promieniste słowa, 
Jakby ją sama Opatrzności siła 
Latwa wymową wiedzy obdarzyła!» 


Geologja, zrodzona w tych zwierzeń zapale, 
Aby hołd swój okazać dla wiedzy mocarza, 
Minerał, przez Domejkę wydarty gdzieś skale, 


2 wdzięcznością jego imieniem obdarza, *) 


Kochał katedrę i z niej dookoła 
Rzucał swej wiedzy iskrę po iskierce: 
Katedre!... raczej misję apostoła, 
Który myśl kształci i uzacnia зегсе!... 


Samotny... szukał ducha karmicielki: 
Religji... Boga, próżen pychy wszelkiej, 


*) Domejko odkrył nowy minerał, nazwany przez uczonyck 
Domejkitem. 


|. niezwodnicze... 
Któzby przyrody mógł koche oblicze, 
Gdyby w niej Bog mu ше zAdjaśniał wielkil... 


"Wiedzą cierpliwą i trudy kiwawemi 


Wzrósł w bohatera, druzgo@ 
A swojej ojczyźnie młodej, 
Wskazawszy działań widnokrąg... na ziemi, 


“Inne... tam... w górę... wziął z sobą па gody!... 


Kochał poetów!.. Kto wiedzy przysięga, 
Niekochać sztuki—czy moi? 
Sztuka—to wiedzy piorun i potega!.. 
Jedno jest słońce na świata przestworze, 


Choć w różnych kształtach jego wpływ nas sięga. 


Teraz nam sławny żegnaj myślicielu, 
Któryś miał zawsze, tak mądry, jak czysty, 
Na ustach wiedzę dla pokoleń wielu, 
А w sercu ogień cuoty promienistej... 


Dwie palmy'ś pięknym wywalczył żywotem 
Wieńczy cię niemi, kto wdzięczności słucha: 
Bogactw narodu materjalnych—ztotem 

I cenniejszemi bogactwami ducha!... 


Kto cnotę kochał i bronił jej czynem, 
Kto wiedzy, uczuć pożądał—nie trzosa, 
Takim się wiecznie mogą chełpić synem: 
Dom i ojczyzna... ludzkość i niebiosa! 


Esonti Orrego. 


Santiago, d. 25-go stycznia r. 1889-30. 


Tłumaczył z oryginału J, А, Święcicki, 


Ostatnim mówił don Anjel Vasguez. Oto jeden 
ustęp z jego mowy: 

„Niepospolity uczony, katolik zarówno szezery, 
jak gorliwy, nie dopuszczał prawdziwej уче ху bez 
wiary. Wielki myśliciel i głęboki filozof ductekajae 
pierwotnych przyczyn fenomenów przyrody, przeni- 


! kat światłym swoim umysłem w sfery nieskoi\czono- 


ści, w których tworzy się filozofia wiedzy. №! swo- 


¡ ich badaniach geologicznych ziemi, czy to wśród 
| skał górskich i poszukiwaniu bogatych mine1'ałów, 


czy też podczas analizy w laboratorjum, nie za;pomi- 


| nał nigdy o szukaniu początku tego wszystkiegw.” 


Wszystkich tych mów i wyrazów czci 1 uzr\ania 


| dla zgasłego uczonego wysłuchały z oznakami s; teze- 


rego żalu tłumy, które odprowadzily zwłoki Dorney- 
ki na miejsce wiecznego spoczynku. 

W dzień pogrzebu instytut inżenierski w Sant jago 
na odbytem posiedzeniu uchwalił wzniesienie Do- 
meyce pomnika w mieście, gdzie tyle lat spędził i 
gdzie' tak wielkie dla kraju położył zasługi. 

O tej uchwale swojej instytut bezzwiocznie zaw'ia- 
domił wszystkich swoich członków na prowincji lub 
za granicami kraju osiadłych, którzy nietylko po- 
wzięte postanowienie w zupełności przyjęli, ае 
wszyscy oświadczyli się z gotowością przyłożen ia 
się ofiarami swojemi do doprowadzenia do skuti u 
szlachetnego zamiaru. 

Taką to miłość i cześć zaskarbić sobie umiał Igna- 
су Domeyko, rzucony wolą losu na obcą sobie zie- 
mię. Val, Gus, 


asteps tiwa w naczelnictwie plemion oraz walka mie- 
dzy w ładzą świecką a duchowną, t. j. fetyszerami 
stanowviły tło, na którem prelegent rozwinął obraz 
polity cznych stosunkow Bantu, w wielu podstawo- 
wych rysach, przypominających ułomności współcze- 
snego: cywilizowanego świata. 

Jed nym z lepszych ustępów odczytu była część, 
traktrajaca o klasach społecznych, w której z humo- 
rem yvyszla sylwetka arystokraty z plemienia bubi- 
320%, zwanego butupu, poczem aż nazbyt drobiazgo- 
we ci powiadanie sposobów i form przyjętych w wy- 
pow .adaniu i prowadzeniu wojny, zamknęło wezo- 
тајв па prelekcję. 

Pro skończeniu odczytu, p. Jawornicki okazywał 
zebi'ane przez siebie w Afryce przedmioty, które, 
Ега ае z rąk do rąk wśród publiczności przy obja- 
śni ё niach prelegenta budziły prawdziwe zaintereso- 
wa Jae, 

Widzieliśmy tu rysunek domu „palakerowego” 
(miejsce odbywania sądów), trzy typy lane wojen- 
пу‘ ch, takiz toporek, 
jo'wnika, ziożoną 2 u piór papuzich, asagaje, re- 
g cilator porządku domowego: bat ze skóry hypopo- 
ta ma, bransolety bubisek 1 1 
‘xe ych, prochownice, wediug objaśnienia prelegenta, 
iW ryrobiona z dyni, a pokrytą skórą wężową, na ko- 
in Чес torebkę skórzaną, służącą do noszenia ,sickan- 
И :6w”, któremi murzyni w wojnach strzelają 4 kara- 

binów skałkowych. 


O tkaninach, dekorujących wczoraj tablicę na ka- | 


tedrze, usłyszymy jutro, na trzecim odczycie, który 


dwa miecze, ozdobę głowy wo- | 


naszyjniki z ziara roślin- | 


umorzenie sprawy i fałożenie 
stwa. 

X Monte Carlo. [Hrabia N, N. z Podola w bieżącym 
miesiącu, oprócz inny:h mniejszych stawek, stawił jedne- 
go wieczoru 20,000 |6. i, ma się rozumieć, przegrał. Hra- 
bia X. X. z Wołynia) stracił w ciągu kilku wieczorów 
50,000, a od hrabiegc Z. 2, ruleta otrzymała w krótkim 
czasie 500,000 fr., t. j. pół miljona! Po takim prześwie- 
tnym rezultacie bohater ów, zamiast w łeb sobie strzelić, 


kosztów na skarb pań_ 


jak niektórzy się lękali, wyjechał na pociechę do Neapolu | 


z jedną z najsławniejszych kokotek paryskich. 

x Echa Mayerlingu. Do Nat. Ztng. donoszą z Pa- 
ryża, że w pewnem miasteczku francuskiem odbył się we 
środę pojedynek pomiędzy świadkiem ostatnich chwil ar- 
cyksięcia Rudolfa i jego przyjacielem, hr. Hoyosem, 
a Baltazzim, bratem matki Marji Vecsery. Baltazzi, któ- 
ry tyle razy spadał z konia na wyścigach, i tym raze 
nie wyszedł cało, został bowiem śmiertelnie ranny. Do 
tąd niewiadomo, co byio powodem pojedynku. 

x 2 Вгути. D.18-go b. m. w Rzymie ks. Włodzi- 
mierz Światopełk Czctwertyński z żoną z hr. Uruskich 
i z bratową księżną берейупа mieli długie posłuchanie 
u Ojca św. 

X Liczba kobiet; uczęszczających w r. b. na kursa 
lekarskie do uniwersytetu paryskiego, wynosi 114;w tem 
znajduje się 12 paryżanek, 1 amerykanka, 8 angielek, 
1 austrjaczka, 1 greczynka, 90 poddanych russkich i 1 
turczynka, 

x Dobrze radził. Zeszłego lata w okolicach Dessa- 
wy pewien malarz, ustawiwszy stalugi w otwartem polu, 
jął szkicować leżący przed nim pejzaż, jakąś łąkę na 


Е PAS LE IN 
E y 1 + 7 
4 We wtorek, to jest dnia 


go kwietnia 1889 r., o godzinio 
й L£O-ej шапа w Е 


r. Aleksandra, јако w czwartą 
rocznicę zgonu 


7 Siewrukow 


dobne za spokój jej duszy, па 
zaprasza przyjaciół i znajo- 
—1160— 
TA - = 
We wtorek, to jest dnia 2-go kwietnia, jako w pier- 
wsząbołesną rocznicę śmierci 
7 гуа da 71 sl . 
$. p. Рога Zlasnowskiego, 
odbędzie się w kościele św. Piotra i Pawła, o godz. 10: ej 
zrana abożeństwo, na które rodzina zaprasza kre- 
wnych i zn ) —1219— ў 
RE EE Le SERIES 
+ Za duszę 8. p. Marjanny z Magnuskich Raczyńskiej, od- 
prawione będzie żałobne nabożeństwo w kościele św. Jana, 
w kaplicy Pana Jezusa, o godzinie 10-е| rano, we wtorek, to 
jest dnia 2-go kwietnia, na które pozostało dzieci i wnuki za- 
zają krewnych, przyjaciół i znajomych. 2—1220 


to jest dnia 1-go kwietnia, jako w pier- 
з śmierci $. p. Józefa Garczyéskiego, 
łobna w kościele św. Karola Boromeusza 

którą matka i siostra zaprasza kre- 
jomych. —1215— 


kwietnia, to jest w poniedziałek, jako w pier- 
i 8, р. Leontyny z Zielonków Kossa- 
wskiej, w kościele Przemienienia Pańskiego (po-kapucyń 
skim) przy ulicy Miodowej, o godzinie 9-ej i pół rano odbędzie 
sią żałobna Wotywa, na którą rodzina tapracza, — ы 


odbędzie sie nabożeń 
które pozostała rodzin 


nych. 


W poniedział 
bolesną roczni 

816 msza 
Chiodnej 
wnych, przyjaciół i 21 


+ Dnia 2-20 


О4 Domejki. > (a 

Nadesłano nam dziś z Paryża list ś. p. Domejki, 
datowany w Santjago d. 18-go stycznia, a pisany do 
p. Władysława L. 

Będzie to niewątpliwie ostatni głos przedśmiertny 
wielkiego starca, 

Oto co pisze Domejko: 

„Miesiąc już upłynął od mego ostatniego listu do 
ciebie i na mój listopadowy nie mam jeszcze odpo 
wiedzi. 

Mam się daleko lepiej, przechadzam się po ogro- 
dzie, zajmuję się już domem, ale z domu nie wycho- 
dzę i żadnej nikomu z licznych odwiedzin nie odda 
łem wizyty. 

Morduję się łatwo, kiedy chodzę, jeszcze nie wró- 
ciłem do stanu, w jakim byłem, choć też niedobrym, 
kiedy rozstaliśmy się w Bordeaux. 


Nieszczęsna żegluga nadysuła mi coś we Wnatrz. 

Ciepło wyborne, śliczny ogródek, spokój i WYgO: 
da—może da Bóg powróci choć część dawnego zdro- 
wia, kiedy się tak, jak konik, hasalo, | 

Do Mickiewieza. i Djoniz во (Zaleskiego, syna 
Bohdana; przyp. red.) napiszę, 

Mnie tu, mogę powiedzieć, całysświat kochą i pos 
waża, z upizejmością odwiedzą. 

Synowie już się ustalili dom mieszkalny odnowi- 
liśmy i mamy dobrych służących. 

Nie sądź, aby ta moja długa choroba, jedyna mo- 
że w życiu, trzy miesiące niemóty, wiele mnie po- 
gnebila. 

Głowa zawsze trzeźwa, humor jednaki; trzy razy 
już, choć o kiju, byłem na mszy п kapucynów, o pół 
kilometra od domu. 


Kasjer europejski odchodzi na jeden dzień pier- 
wej, niż ten przybywa, który listy przynosi ze stare: 
go świata. 

Jutro spodziewam się mieć od ciebie, a dziś ten 
list muszę na pocztę odesłać, 

Bogu ciebie polecam. 


Twój druh 
Domeyko. ` 


Santjago, 18-go stycznia 1889-g0 mo 37. 


gów, przy zrzucaniu śniegu wzruszył Się hasyp śnieżny, wsku- 
tek czego dwa wozy z końmi wpadły do Wisły. 

Dzięki natychmiastowómu ratunkowi wszystkich obecnych 
tobotników, konie i wozy szczęśliwie wydobyto. 

= Napaść, 

Nocy wczórnjszej Leon Iwański, szewc, zamieszkały pod 
nrem -ym na Piaskowej, przechodząc przóż ulicę Burakowską, 
około domu pod nr. 17-уш został zaczepiońy przez dwóch rabu- 
siów, żądających oddania woreczka а pieniędzmi. 

Iwański ше шесі łotrom, lecz stąwił energiczny орогу way- 
wając jednocześnie 0 pomoc. 

Wówczas jeden z rabusiów pchnął Iwańskiego nozem w přá- 
жу bok; 

Rozpacaliwe krzy ki ofiary napadu rozbudzily mieszkańców, 
a jednocześnie przy byli stróze noeni. 

Rabusio, nie zdążywszy ograbić swej ofiary, ratowali się 
ucieczką, 

Rana, јака otrzymał Iwański, jest ciężka, lecz życiu jego 
nie zagraża, 

Po udzieleniu doraźnej ТАРТАМ przez felczera, ranuego ode- 


slano na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus 


mianćm wystawy przenośnej będą obwozone po pro- 
wincji. 


== Opieka nad plant:ucjami. 

W tych dniach na po:siedzeniu komitet opieki nad 
plantacjami roztrząsał odezwę właścicieli domów 
przy ul. Włodzimierskiej, którzy proszą o wydanie 
im lip, potrzebnych dó obsadzenia tej ulicy, 

Komitet uznał za npozliwe wydanie jeszcze tej 
wiosny pięknych akacyr) kulistych, będących w roz» 
porządzeniu, gdyby 2а:5 żądający woleli lipy;..to mo- 
ga je otrzymać po kilku latach, gdy te drzewa 
w szkółkach miejskich, dorosną dostatecznych тог“ 
miarów. 

Ponieważ na obsadzenie środkowej części ulicy 

łkowskiej (a ni środka, jak to niektórzy czy- 
nieli) ad Siwietokrzyskiej do dworca ko- 
kiej, potrzeiba 200 klonów ре Une 


Seweryna Duchinska, 


m 


„ Lwów powita niebawem w swych murach nader 
miłego gościa, sędziwą poetkę i publicystkę, która 
niemal przez pół wieku wiernie służy piśmiennictw:; 
narodowemu, 4 

peweryna Duchińska po raz pierwszy przybywa 
w nasze progi, w których mąż jéj, zasłużony ba- 
dacz dziejów, Franciszek Duchiński, przed laty dwu- 
dziestu tak serdeczne znalazł przyjęcie! „Tu przecie 
dusze. ludzkie żyjące — pisał do żony ze Lwowa 
w maju 1875 roku — tu ludzie pełni wiary, miłości 
i nadziei“, Na żądanie Towarzystwa pedagogicznego 
wystąpił wówczas Duchiński z dwoma odczytami. na 
którę zebrała się cała inteligeneya lwowska; samych 
pań było około trzysta, „Zdziwiłem jednych, zgorszyłem 
drugich — donosił swéj wiernéj towarzysce wytrwały 
pracownik na niwie historycznéj — ależ mogło być 
inaczej w czasach burzłiwego zamętu z Rusinami, 
w chwili kiedy rzeczy do takiego doszły stopnia, że 
ludzie poważni, znani 2 patryotyzmu, pisali о rozłącze- 
niu Rusi z Polską,„* 

Lwów przyjął uczonego męża z całą okazałością. 
Podejmowali go i księstwo Sapiehowie w swym pałacu 
i czcigodny Mieczyław Darowski w siedzibie rzemie- 
бішіс?6) „Gwiazdy“ i świat literacki z Antonim Małe- 
ckim i z Liskem na czele. Jednem słowem, trzyty- 
godniowy pobyt Duchińskiego we Lwowie zagoił nie- 
jedną ranę zadaną przez ziomków sercu starca, odda- 
demu sprawie ojezystéj, gotowemu do wszelkich ofiar, 
który umierając, na łożu $miertelnem, szeptał jeszcze 
gasnącym głosem: Ufajcie sercu Chrystusa, On Polski 
nie opuści | 

‚ Wspomnieliśmy rozmyślnie о téj niezwykłćj osobi- 
stości, która przez jednych wielbiona, przez drugich 

zapoznana i obrzucona szyderstwem, zaliczała się w 
każdym razie do tych samoistnych postaci, których nie- 
podobna mierzyć zwykłą miarą, Duchiński był dla 


| 


| 


1 
| 
| 


| 
| 


żony wszystkiem, światem całym, a jakkolwiek los złą- | pani Wilczyńskićj, gdzie młodziuchna Seweryna z szcze- | 


czył tych dwoje ludzi dopiero pod jesień życia, to jed- | 


nak uczucie tkliwéj, iście młodzieńczćj miłości łączyło 
tę parę, ożywioną myślą wspólnéj pracy dla wielkićj, 
éwietéj sprawy. Халер) stosunek wzajemny tych 
obojga istot określa wiersz Seweryny, pomieszczony na 
czele jéj „Wsnomnień*; 


Nim ty zażegnasź із polskim niebie 
Mar nocnych ślady, 

Niech święcę blaskiem, odbitym z Ciebie 
Jak miesiąc blady. 

A gdy moc prawdy na wieków łonie 
Mgły poroztrąca, 

W słońcu Twój chwały, niechaj utonie 
Promień miesiąca | 


Nie o literackićj wszakże działalności Buchińskiej 
zamierzamy mówić na tem miejscu. W podręcznikach 
literatury, w encyklopedyach znajdzie ciekawy czytelnik 
dokładny spis jéj prac, które zadziwiają zarówno swą 
mnogością, jak i różnorodnością treści, świadcząc о 
niezwykłćj pracowitości i ruchliwości umysłu autorki, 
władającćj z równą łatwością mową wiązaną, jak pro- 
zą, wolną od cudzoziemskich naleciałości, mimo tylo- 
letniego 16) oddalenia od kreju. Czy to w „Rozryw- 
kach dla młodocianego wieku*, czy w „Powieściach 
poetycznych*, pełnych rzewności i odznaczających się 
rzadką poprawnością formy, czy wreszcie w utworach 
dramatycznych i w okolicznościowych poezyach, kreślo- 
nych na wygnaniu pod wrażeniem wieści o gotujących 
się w kraju wypadkach — wszędzie i zawsze jest Du: 
chińska Polką i obywatelką, a uczucie miłości ojczyzny, 
szczere, Silne, znamionuje każdy drobiazg, wyrosły z 
pod jćj pióra. 

Miłość kraju dziedziczną była w rodzie naszym — 
pisze Duchińska na jednćj z pierwszych kart swego pa- 
miętnika, który posłuży nam za podstawę do osnucia 
niniejszćj sylwetki. — Seweryna z Zochowskich, primo 
voto Pruszakowa, secundo Duchiiska, ujrzała światło 
dzienne w Koszajeu na Mazowszu, w pobliżu Socha- 
czewa. Dzieckiem zapamiętała jeszcze rycerską postać 
ojca swój matki Seweryna Trzcińskiego, barskiego kon- 
federata, ojca postradała wcześnie. Matka, zajęta gospo- 
darstwem, oddała swą jedynaczkę na słynną pensyą 
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| 
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gólniejszem zamiłowaniem przysłuchiwała się wykładom 
historyi naturalnćj, nauczanćj przez wymownego Wagę, 
i literatury polskićj. O poezyi nie było jeszcze wówczas 
mowy, choć za towarzyszkę miała przyszłą koleżankę 
po piórze, Narcyzę Zmichowska, skłądającą już wówczas 
rymowane, pensyonarskié utwory. Z okien tez pensyo- 
natu, umieszczonego przy zbiegu ulicy Świętojerskićj i 
placu Krasińskich, widziała przerażona dzieweczka bój 
toczący się na ulicach miasta w pamigtnéj nocy dwu- 
dziestego dziewiątego listopada. — We wrażliwym umy- 
śle dziecka utkwiły wspomnienia dni następnych, peł- 
nych zapału i najpiękniejszych nadziei, zakończonych 
kapitulacyą Warszawy i odwrotem wojsk narodowych 
za Wisłę. 

W szesnastym roku życia zaślubiła Seweryna wła- 
ściciela dóbr ziemskich, Tomasza Pruszaka i osiadłszy 
następnie w Warszawie, około roku 1847 — zamarzyła 


| po raz pierwszy o pracy literackiéj. Mentorem jéj, pierw- 


szym przewodnikiem w początkach pisarskiego zawodu 
był Kazimierz Woycicki, dla którego do 16) chwili za- 
chowała uczucie wdzięczności. On wykładał Pruszakowéj 
dzieje naszéj literatury, poprawiał pierwsze, nieśmiałe, 
próby 16) pióra. W jego domu poznała nasza autorka 
wszystkich wybitniejszych literatów warszawskich. Nie 
jednemu z nich zawdzięczała słowa zachęty do dalszćj 
pracy. Tyszyński przychylnem słowem w „Bibliotece 
Warszawskiéj* pobudził jéj twórczość, podobnie јак Ko- 
rzeniowski zachęcił Pruszakowę do uprawiania poezji, 
zaś Dmochowski był jéj pomocnym w wydawnictwie 
„Rozrywek*. W jćj salonie odbywały się równieź tygo- 
dniowe, literackie zebrania. 

Nadszedł rok 1863. Pruszakowa, acz niewtajemni- 
czona w organizacyą spiskową, zapragnęła przyłożyć się 
w miarę sił do ogólnego dobra. Pod wrażeniem branki 
nie waha się ani chwili z przystąpieniem do stronnic- 
twa ruchu. Była jedną z pierwszych i najgorliwszych 
uczestników stowarzyszenia kobiet, niosącego pomoc ro- 
dzinom powstańców. W jój domu odbywały się obrady 
stowarzyszonych, ona prowadziła rachunki z wpływają- 
cych wkładek i korespondencyą z naczelmkiem miasta, 
a zarazem kwestowała na cele narodowe. Wśród tych 
zajęć wytrwała Pruszakowa do października 1863 roku 
w Warszawie, mimo pościgu szpiegów, usiłujących spa- 
raliżować pcatrytyczną działalność naszych kobiet, — 


Szczęście 16) sprzyjało. W czas jeszcze ostrzeżona przez 
kogoś z życzliwych o grożącem jéj aresztowaniu, wy- 
jechała za legalnym paszportem za granieę w listopa- 
dzie t. r. 

Do Paryża przybyła Pruszakowa w grudniu, złą- 
mana niepokojem, trawiona tęsknotą, i zamieszkawszy 
obok dawno znanéj jéj rodziny, poczęła uczęszczać па 
konferencye Duchińskiego, odbywające się wówczas na 
Montparnasse. Wspólność przekonań i poglądów zro- 
dziła sympatyą osobistą między uczonym a wygnanką, 
Połączyli się węzłem małżeńskim na resztę żywota. 

yl poszliśmy oboje — pisze Duchińska — tą stromą 
ścieżką tułactwa, która przeciągnąć się miała do lat 
blisko trzydziestu i doszliśmy razem do chwili, kiedy 
on, wytrwały pracownik, spoczął pod kamieniem gro- 
bowym, a ja pozostałam pół żywa w sieroctwie i osa- 
motnieniu.* 

Latem w roku 1868 bawiła Duchińska po raz 
pierwszy w Krakowie, zaś w roku następnym zawitała 
po raz wtóry wraz z mężem do podwawelskiego grodu 
z zamiarem osiedlenia sig na stale w tem mieście. — 
Z początku szło wybornie — nawet świetnie. Win- 
centy Pol przyjął Duchińskich z otwartemi ramiony. — 
Wyprawiono na ich cześć wieczór w sali Towarzystwa 
strzeleckiego. Uroczystość zagaił Pol przemosą, sła- 
wiącą zasługi Duchińskiego, który, z kolei zabrawszy 
głos, opowiadał o pierwszych latach młodości, spzdzo- 
nych na Ukrainie, a przy téj sposobności napomknął, 
iż gadka ludowa, zasłyszana nad Kodymną, а zwąca 
Rosyan dziczą tatarską, dała mu pierwszy impuls do 
badań nad ich niesłowiańskiem pochodzeniem, Zachg- 
сопу serdecznem przyjęciem, rozpoczął już Duchiáski 
czynić starania celem uzyskania obywatelstwa austryac- 
kiego i zamierzał już wówczas odwiedzić Lwów. 

,… Ale Krakowianie odwodeili nas gwałtem od 16) 
podróży“ — czytamy w wspomnieniach Ducnińskićj, — 
Lwów, mówiono okropne miasto ; o godzinie Y zamykają 
tam wszystkie domy, a potem dzieją się na ulicy roz- 
boje i mordy; nam szczególnie miało tam grozić niebez- 
pieczeństwo skutkiem agitacyi rosyjski6j....“* Wobec 
tego projekt wycieczki do Liwowa вре na niczem i 
Duchiński celem poczynienia potrzebyych do opuszcze- 
nia Francyi przygotowań, powrócił do Paryża, pozosta~ 
wiając żonę w Krakowie. Aliści niebawem po jego wy- 


nikarzy. ldą zresztą om w tym razie za prądem 
wszechnym. Nawet kraje, jak п. p. Portugalia, ше 
МЕТАН 2 Ұма as) 
jeździe inny рома! prąd w tamtejszych sterach nauko- 
wych, traktujących z lekceważeniem teoryą Duchińskiego. 
Nawet pozyskanie prawa obywatelstwa natrafiło na me- 
przewidziane trudności.. ZraZona tem przeciwnościami 
poetka opuściła gród Krakowa 1 podążyła za mężem 
nad Sekwanę. Wybuch wojny francusko-pruskićj zastał 
Duchińskich w Cieplicach, zkąd kolejno przenosili się na 
krótszy lub dłuższy pobyt do Wiednia, Drezna, Zurychu 
i Rapperswylu, gdzie w lipcu 1872 roku Święciła Du- 
chińska 25letnig rocznicę swéj pisarskićj działalności. 
Od roku 1876 przepędza Duchińska przeważną część 
roku w Paryżu, gdzie па Bożej roli w Montmorency 
spoczywają zwłoki jój małżonka. 
Mimo sędziwego wieku pracuje nasza autorka nie- 
strudzenie, śledząc bacznie każdy objaw myśli narodo- 
wéj, odczuwając każdy ruch, objawiający się w łonie 
naszego społeczeństwa. Przerzucając karty Pism Du- 
chińskićj, wydanych przed dwoma laty we Lwowie, zdu- 


miewać się zaiste przychodzi nad bogactwem pomys 
polotem fantazyi i skończonością formy |6) utworów 
poetycznych, wśród których szczerością uczucia wyróżnia 
się apostrofa poetki do pieśni: 


Pieśni, moja ty pieśni, 
Czemu łkanie cię Мат? 
Ty brzmisz coraz boleśnićj, 
Coraz smętnićj i !zawiejl 
Mniesz radości być goñcem, 
Dziecku bladéj niedoli ? 
Jam nie wzrosła pod słońcem, 
Ach, nie z soli, ni z roli, 
Ale z tego co bolil 
Oby serdeczne a gościnne przyjęcie zasłużonćj 
autorki we Lwowie nastroiłu jéj lutnię na bardzićj ро- 
godne tony, oby przekonało ją, że Lwowianie potrafią 
zawsze oddać hołd pracy tyle wytrwałćj a obfitój 
w owoce, 
Tem życzeniem witamy ją w murach Lwiego grodu, 
5. 8, Р, 
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byłą rola Korsykanina ECZENSUWA 
francuskiego. 


apoleona WODEC Sp 


mnie przypisuje, z podziękowaniem kwituję, należy sig 
ona raczej Fryderykowi Wielkiemu, który pisze pod 
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Pamiętnik: (arezyiskien, 
Przyczynek do dziejów Księstwa 


wydał 


Stanisław Schniir-Pepłowski. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 218.) 

„Aby dać wyobrażenie o duchu ludu w okoli- 
cach Trzemeszna, przytoczyć muszę jedno zdarzenie, 
Był to dzień świąteczny, Lud wiejski zebrał się licznie 
i zapełnił świątynią, gdy nagle podczas nabożeństwa 
rozległ się głos: „Prusacy idą na Trzemeszno!* — 
W jednéj chwili kościół był pusty, a lud, nie mając 
innéj broni, rozrywa obok kościoła stojące sztachety 
i w oka mgnieniu uformowany staje obok powstańców.” 

„Częste ataki Prusaków niepokoiły nas po dwa. 
i trzy razy dziennie. Rzemiesloicy, wybrani z pośród 
powstańców, alarmowani ciągle, nie mogli pospieszać 
2 umundvrowaniem. Musztia, także niepokojona, nie 
mogła osiągnąć prawdziwego swego celu, lecz całe to 
postępowanie nie zdołało j e przekonać wydziału 
wojennego, że Prusacy czekali jeno na pomnozevie swych 
sił, nie będąc jeszcze pewnymi zwycięstwa, W wojsku 
pruskiem, szczególnie w Gnieźnie, była znaczna liczba 
Polaków, którzy pragnęli połączyć się z nami, Dia 
zachęcenia ich do tego kroku użył Garczyński pośre- 
dnictwa pewnego gimnazyasty, który nadspodziewanie 
szczęśliwie wywiązał się z swé уі. Zaraz w drugim 
dniu po jego udaniu się do Gniezna po kilkudziesięciu 
żołnierzy pruskich z bronią w ręku łączyło się z nami. 
I tak dalece rozprzęgać się zaczął obóz jenerała Ve- 
dela, iż tenże przysłał do Garczyńzkiego parlamenta- 
rzy, grożąc mu zaatakowaniem, jeżeli i nadal przyjmować 
będzie jego zbiegów. 

Ta groźba bardzo nam była mila, bo żołnierz, 


zniecierpliwiony bezczynnością, raz już miałby cel 
pewny swego postępowania. Powstańcy, tak z ludu 
jak ze szlachty, szemrali głośno narzekając na nie- 
czynność naszą. Pewnego dnia przyszło kilku wyż- 
szych oficerów do Garczyńskiego, oświadczając, że 
nieczynność powstańców jest Ша nich niezrozumiałą 
wobee nieprzyjacielskiego postępowania Prusaków i pro- 
siło komendanta o otwarte wyjawienie jego zdania 
w téj sprawie. Garczyński odpowiedział im, że lubo 

igzany posłuszeństwem, zależny od władzy naczelnej, 
jest mimo to nieprzyjacielem przyjętego przez nią sy- 
stemu, Po tera oświadczeniu zapewniali go oficerowie, 
że obóz ma do niego zupełne zaufanie i błagali go 
o czyn, 0 początek działań, gdyż w przeciwnym razie 
nie mogliby zaręczyć za utrzymanie spokojności w sze- 
regach. Garczyński nie chciał jednak brać na siebie 
odpowiedzialności za samodzielne postępowanie a nadto 
sądził, że Mierosławski znalazłszy sposobność do oka- 
zania w Caléj pełni swych zdolności, zdoła złe napra- 
wić. Chcąc przeto zadość uczynić, o ile możności, 
żądaniu swych oficerów, wezwał kapelana wojskowego 
księdza Brzezińskiego, cieszącego się ogólnym szacun- 
kiem, 2 prośbą, by udał sig do wydziału wojennego 
a w szczególności do Mierosławskiego z przedstawie- 
niem zwątpienia, wywołanego wśród powstańców bez- 
czynnością wodzów. Zarazem donosi Garczyński za 
pośrednictwem księdza Brzezińskiego, że pozycya jego 
frodkujgca między Gnieznem a Mogilnem jest dla 
niego kor a, gdyby mu wolno działać zaczepnie, 
zaś w przeciwnym razie wielce niebezpieczną. Szano- 
wny kapłan nie długo dał na siebie czekać, lecz w jego 
oczach malował się w chwili powrotu smutek, widoczny 
zdala. Кв. Brzeziński powtórzył Garczyńskiemu roz- 
mowę swą z Mierosławskim, który praguge utulić nie- 
cierpliwość powstańczą, obiecywał im broń od Prusa- 
ków i wojska pruskie na wyprawę do Polski, ale za 
braniał stanowczo zaczepiać wojska rządowe. Odpo- 
wiedź daną księdzu Brzezińskiemu, potwierdzał zresztą 
rozkaz pisemny, podpisany przez Mierosławskiego a po- 
świadczony przcz Guttrego i Seweryna Mielżyńskiego. 
Misya кв. Brzezińskiego 1 ów rozkaz wywarły w obozie 
najprzykrzejsze wrażenie, 


Najbardziej niezrozumiałem było dla wszystkich 
postępowanie Mierosławskiego. W nim całe powstanie 
największć pokładało nadzieje, sądząc, że wyslaniec 
emigracji z sławą już ustaloną, acz opartą jedynie na 
drukowanych dziełach wojskowych, że ów wódz silny 
piórem, umiejący odgadywać każdą myśl nieprzyjaciel- 
skich wodzów — w praktyce też same da nam dowody. 
Miał już wprawdzie Mierosławski kilka osób mu nie- 
przychylnych, ale 24416) z takich, któréj zdanie miało 
wagę i mogło przeważne mieć znaczenie w obozie. — 
Nadto nikt właściwie z stojących na czele obczów nie 
miał za sobą świetniejszćj przeszłości wojennćj, aby 
mógł i śmiał kusić się o władzę naczelną, najwyższą 
nad całem powstaniem. Nikt więc nie emulował z wy- 
słannikiem emigracyjnym, i mimo, że nikt wówczas nie 
nadał mu jeszcze naczelnéj władzy, on ją sam sóbie 
przywłaszczył, jako z prawa sobie należną i w całem 
znaczeniu samodzielnie rozporządzał wszystkiemi siłami 
powstania. 

Tak łudzone powstanie, wiedząc o coraz większym 
napływie wojsk pruskich do Księstwa, przypuszezato, 
że tak znaczną ilość wojska przeznaczono na wojnę 
przeciw Rosyi. Zauważono jednak z smutnem wraże- 
шеш, że wojska przeznaczone do wspólnego z nami 
działania, przechodząc przez kraj przyjacielski, nie po- 
stępowałoby z mieszkańcami z tak wyuzdaną swawolą. 
Nadewszystko na cóżby to sprzymierzone wojsko alar- 
mować miało nasze obozy? I tak komitet swemi roz- 
kazami draźniąc naszą niecierpliwość, coraz więcćj 
osłabiał pokładane w nim zaufanie, bo z każdym dniem 
zwiększaty się dowody tych czczych urojeń, któremi sta- 
rano się obałamucić nasze widoki i naszą dobrą wiaręl... 

„Już też sprzykrzyło się Prusakom, wzmocnionym 
i ośmielonym przez otrzymane posiłki, cierpieć dłużćj 
w Poznaniu komitet rewolucyjny polski, a nadewszy- 
stko wydział wojenny, władający Siłami powstańczemi 
Księstwa Poz ego i Prus Zachodnich. Wojsko 
napadio kilka „na wydział wojenny w Poznaniu 
i ostatecznie zmusiło tę władzę do opuszczenia miasta, 
Taki koniec wzięło stanowisko dotąd przewodniczącćj 
władzy wojennéj całego powstania. Rozstrzelone ko- 
lumny powstańcze musiały mieć jednego dowódzeg, 
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Mikołaj Gogol (Hohol). 


(w) Rossya obchodzi dzisiaj 
setnej rocznicy urodzin jeduego г twórców swej 
literatury, Mikołaja Gos W севат- 
stwie dzieñ ten jest 8 narodowem. W Mo- 
skwie, gdzie zmarł poeta, odsłaniają pomnik 
Gogola, a na uroczyst przybywają: Haupt- 
mann, Sudermann Maeterlinck Brandes, Ló- 
wenfeld, reprezentanci literatury i prasy wło- 
skiej, arstwo bierze również żywy 
udział obchodzi 


uroczy stosé 


rola całem 


5 
+ 


więtem 


086 


Ce 


całe 
tym 


oraz 
w 
Zna 
yiskiem 
zmierne. 
cia, 1 


zenie w piśmiennictwie ros- 


Rossyi 
który czerpał z ży 


Gogola 
rozwoju kul 
on pierwszym, 
Otoczenia, ze 
tematy, ukazując wszystkie 
w nowem zupełnie 1 z pisarzy ros- 
syjskich nie odczuwał przedtem duszy narodu i 
cech najwybitniej 187) sh a ги rysty- 
czniejszych tak głęboko i prawdziwie, jak Gogol. 
Zaden tak ściśle lite atury % га? 
czywistością, która przeglądnęła niby 
zwierciedle, w dziełach i 
zdawał sobie 
w jakim znajdowe 
dział drogi błędne, 


ury nie 


jest 


stosunkéw 


asnych 
społeczne 


W8p0407 
} 


zjawiska 


gwiet Zader 


jego 


nie połączył 


Gogol 


+ 
peine błota, 


aAa 

najbardziej 

szyderstwem i 
ierzem opinii cały 


porządek społeczny Rossyi. J 
+ cel 
елі 


skuteczną вгутасд satyrą 
śmiechem, który stawiał pod 
zardzewiały, wykolejony 
g0 pióro dopięło 
najlepsi 
a ruch 
narodu 


Społeczeństwo, przynajmniej 
jego przedstawiciele 
wszczęty przez Grogola I 
i utorował droge 

j wyraz w 
społecznej Roasyi 


gol 


ocknęli się z apatyi 
zbudził duszę 
dnej myśli, która znala- 

zych latach reformy 


niej 


(H ZONA à w r. 1809 we 
үйө powiatu Poltaw- 
Mir gröds Szkoły ukończył w Nie- 
wiele z nich wszakże odniósł korzy- 


chętniej Puszkinem, ani 


kim. 


ematyka, do 
czuł pociągu. Wezesn 


literackiej. 7 kołac vy 
łniał 


gólnie n któ- 
najmniej 1 
lawa 
могаш 


zape wego 


zało - 
пеј, 


pióra; żywo losami 


żoneg 


interesował 
przez si iebi e teatru młodzieży 
którego był dyrektorem, reży go 
a ŻECZY W STY FI ОТУ w loco mod 
udał ] 
ył z biedą 

zwrócić 


szk 


mantyk, entuzyasta вие tersbu 
długo walcz 
zdołał ne 


drobne 


uzna 
Zrazu 


119, 


zanim siebie uwage 


ulotne, przejęte y= 


romal 


wyzwolonym jeszcze z pęt szkolnych, 


dopiero przerzue 

wy laj 
chutorze 
Zu W 


ukow 


na 
t odri 


iznania talent Gog 


W zboga ając litere 


kole 


gola pi 


epope 


it sie na pole 
по czescial 
pd D kanką 
kole pisarz 


a w tej PAL 
'ezął rozwijać się 
ą dziełami 
Taras 


turc rossyjsk 


ja m ad 


Puszk 


SKA 


pracy hi 
ді sły 
dzić 
in otoczył 


ogólnego 


nne 


swie- 


zajmuj 


ieści Mirogrodzkie*, „Dusze zmar- 
Ма 
„Ке- 
до 
teatrów slo 
wiele 
Wy- 
ma- 


twórczości Gog 
$ wspomnieć о 

który 
repertoarz 
narazil autora 
rozumieñ 2 rodakami 
ola ogół czynowników, 


wizor utrzymal sie 
dnia 
па 
przykrości 


gmiew: 


skich zwrócil 
NIZOra” z 


eszczan 1 kupców 
twórcy „Rev 
zmusił go 


rossyj 
ciw ko taką zawzię- 


tością, że wreszcie do wyjazdu 


kraju. 

W lipcu 1836 udał się Gogol do Paryża 
a później do Rzymu, który tak mu przypadł d 
serca, że stał się jego drugą 
Tu towarzystwem 
wał u Wolkonsl 


niemal ojczy 
polskiem 


znał 


вр otkal 1 

Zenejd 

KS, | awia 

шешепке, „егади цшузиие 

poznać Mickiew Bok: 

W Rzymie skończył Gogol 
przerobioną później na 

„Duszami 


aby iczą i 
„Апий 
głównie 


ktört 


yate” „Вауш“ 


zaś pracował пад zmarłych“, 
stały 


tego, 


się Когог 


rozpoczęł jeszcze w r ukończył 
drugiej ocalało 
przed 


rozwijają 


Rzymie rwszą, 1 
kilka rozdzia 


przez 


tylko 


śmiercią 


зайо8сі spalonej 
wpływem 


Pod Кот 
Rzymie, Е: 


iec zkajac Ко! 

ldorfie, Nizzy, 
zmienił 

zmie, 

1852 


życia, mies 
Osten- 
się nie 


modląc 


1886 


апкі 


еуі jesze 

jakie mial za 
czcić nietylko 
także i 
bojownika 0 
ństwa. I 


Low: 


nim 


satyryka dziel- 


po 


| 37 
пама 


dlate 


(УУЛ 


Areydzieła | 


Katarzyna 
szyk skazany 
lrodze 


wotnie 


Które 


ły by 


prezydent posiedzenie 


У y га- 


icy paústwow 


| 
i autonomicz zajęci przed południem w biu 


100 е moga W Inn dogodn ejszych dla 

1 т biblioteki Zakladu 
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przystąpił do wygotowa 
szkoły іш. Maryi Magda- 
odpowiednich ubikaer 
aby w roku 1909/10 b 
Wniosek powy AA) 


w której miedzy Innymi 25- | 


Laskov 1 і, Ol ewski, który nezyn 


Dnia 258° lutego, opatrzony Sakramentami, zgasł we Lwo- 


wie $. p. SEWERYN GOSZCZYŃSKI, па tylu polach Ojczyźnie 


zasłużony : poeta, żołnierz, wzorowy Polak i Chrześcianin. 
Zalobne za duszę jego nabożeństwo, odbędzie się w kościele 
Wniebowzięcia (de I Assomption) we czwartek, d. 168° Marca, 


o godzinie dziesiątej i pół bez opóźnienia. 


Przyjaciele zmarłego, na to nabożeństwo, dawnych jego 


5 
towarzyszy broni i tułactwa i obecnych w Paryżu rodaków 


niniejszem zapraszają. 


Wieczne odpocznienie racz mu dać Panie! 


Paryż, 10 marca 1876 roku, 


410, — Paris. — Тур. Tolmer et Isidor Joseph, rue du Four-Saint-Germain, 43. 


— 


Ksiądz Karol Grabowski, Przełożony Misji 
Polskiej w Paryżu, członek Zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstañców, b. profesor Aka- 
дет! duchownej w Warszawie przed po- 
wstaniem 68 r., urodz. w Pułtusku, gdzie 
ojciec jego był profesorem a matka utrzy- 
mywała wyższą szkołę dla panien, zmarł 
а. 23 czerwca r. BF w Paryżu w 64 r. życia. 
— Po odprawionem паБогей- Lwie żałobnem 
w kościele polskim Wniebowzięcia N.M P. 
(de l Assomption), 28 czerwca, о godz. 10ej 
przed połudn., ciało przewiezione zostało 
na cmentarz w Мопипогепсу, dla złożenia 
w grobie księży polskich, wystawionym 
kosztem hr. Borkowskiej, w którym spoczy 
wają już zwłoki księży: Witkowskiego i 
Hubego. 


yr W 2 + 4 CRU цар A атва 
Marja Кей! К w sierpniu Inb wrześniu 1893 
r. w jego pomieszkaniu w Lunzendorfie 
wobec świadków wyrażała się obraźl:wie 
o członkach domu cesarskiego. Na świadków 
powołał v. Schoenfeld swą Zone, urodzoną 
hrabianke Heiniger « Eviswyll i swą służącę 
Anne Stromm. W śledztwie obie potwier- 
daly donos podputkownika. Ketzlik. wa 
zapierała się zarzueonych jej wyrażeń, 
twierdząc, że podpułkownik doniósł na nią 
z zemsty га to, że nie chciała u niego dłużej 
służyć. Przy rozprawie żona podpułkow- 
mika potwierdziła swe zeznania, natomiast 
Anna Sıromm pod przysiega zeznała, że 
cały donos jest nieprawdziwy, że ona ni- 
czego od Ketzhkowej nie słyszała, że Schön- 
feldt namówił ją do obciążenia Ketzlikowej 
i groził jej nawet, że w przeciwnym razie 
NE NEO Lobos (веб Ketzlikowa 
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HENRYK JANKO, 


o którego chorobie donieśliśmy przed kilku dniami, 
zmarł dnia 9go b. m. wieczorem w majątku swoim 
Hoszanach, powiatu rudeckiego. Wiadomość o tem 
bolesne wywrze wrażenie w naszej Ojezyznie wsze- 
dzie, gdzie cenioną jest zasługa i cnota obywa- 
telska. A całe życie nieboszczyka jaśnieje prawdzi- 
wemi perłami poświęcenia i cnoty. Urodzony w 
roku 1806, po ukończeniu szkół fachowych sta- 
nął w roku 1831 do szeregów narodowych, i od 
był całą kampanję w stopniu oficera artylerji. Rok 
1848 powołał go znowu do czynnnej służby par- 
lamentarnej i wojskowej, ale juz w Wiedniu. Ра- 
miętną jest dla stolicy państwa austrjackiego bo- 
haterska walka, którą tam Janko stoczył z woj- 
skami Windischgrätza i Jelaczyca, dowodząc arty- 
lerją obywatelską na Jaegerzeile. 

Więzienie przerwało mu zawód gospodarski, 
do którego powrócił z barykad. W roku 1863 
pełnił znowu z całą gorliwością obowiązki w orga- 
nizacji narodowej, co również przypłacił dłuższem 
więzieniem. Odtąd stał zawsze na czele prac au- 
tonomicznych w Samborskiem, bądź jako mar- 
szalek powiatu rudeckiego, bądź jako prezes od- 
działu Towarzystwa gospodarskiego, bądź jako 
poseł sejmowy. Mimo podeszłego wieku z mło- 
dzieńczą siłą przewodniczył wszystkiemu co zacne, 
służąc za przykład młodszej generacji obywatel- 
stwa tamtejszego. jego to szkoły wyszedł Ba- 


licki, Lewicki, Rajscy, Sk: ski I ła plejada 


innych. Dziś opłakujemy niemal nagly zgon tego 


Nestora naszego, gdyż dnia 29. listopada był je- 
szcze we Lwowie i brał udział w obchodzie na- 
rodowym. Za trumną jego pójdą tłumy ludu wiej- 
skiego, którego był ojcem w najszlachetniejszem 
znaczeniu słowa. Niechże pamięć tego staruszka 
przyświeca wszystkim, jak żyć i działać dla dobra 
Ojczyzny! 


с - ~ А du 52 


w Radziechowicach, о przeistoczenie tej szkoły na eta 


tową. Grono naucz. szkoły lud. w Tarnobrzegu, o pod 
wyższenie płac. Józef Bielawski, nauczyciel w Styna 
wie niższej, o zapomogę. Ten sam, o wliczenie 5 lat 
1 jednego miesiąca i 25 dni do lat służby naucz. Jar 
Sokalski, nauczyciel w Olesku, о zaliczkę na płace 
Apolinary Staszewski, nauczyciel w Przemyślu, а 
datek 50 т. lub zapomogę. Józef Kobosowicz, na 
czyciel w Czarny, о przyznanie prawa do dodatków 
pięcioletnich. Nauczycielki szkoły żeńskiej w Kołomyi 
o podwyższenie płacy. Michał Boratyński, naucz. w Wy 
branówce, o zapomogę. Michał Wiśniewski, naucz. v 
Niżankowicach, о zapomogę. Fabryka cykorji (Ка: 
Meyerhof et Wittmeier) w Tarnowie, о pożyczkę zh 
25.000 па cele fabryki. Jan Michalik, właściciel fabry 
ki narzędzi wiertniczych w Krośnie, o pożyczkę 300 
ar. Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych w 
Lwowie, o subwencję 4.000 2. 

Wydział czytelni polskiej akademików görniezyel 
w Leoben o zapomogę. Ten sam o utworzenie state; 
stypendjam dla Polaków kształcących się w tamtejsze 
akademji górniczej. Towarzystwo „Szkolna pomoc“ we 
Lwowie o subwencję na r. 1888 w kwocie 300 zł 
Grzegorz Wrzeciono, redaktor „Szkolnoj czasopysi* ‹ 
subwencję 500 zł. na wydawnictwo. Amalia Abendrotl 
o subwencję na kształcenie córki Ireny w spiewie. Kd 
mund Miinzger węg. kr. mierniczy w Gyóngyós o wy- 
jednanie u с. К. rządu przeniesienia go do Galicji. К: 
Michal Sołtyk, kooperator gr. kat. z Królika ad Ryma 
nów o wyjednanie, iżby go konsystorz umieścił w spi 
sie kandydatów na probostwo. Henryk Hubczyc, proto 
kolista oddziału rachunkowego Wydziału krajowego ( 
zaliczkę na płacę. Marjanna Zakrzewska wdowa po b 
sekretarzu Wydziału kraj. o dar z łaski. Antonin: 
Ozwadowa, opiekunka małoletniego sieroty ро Ozwadzie 
Emilu, koncepiście Wydziału krajowego o podwyzszeni 
pensji sierocińskiej. Jan Galica i kilkudziesięciu innycl 
włościan z Białego Dunajca o wydzielenie osady Małe 


jego wieku — odparł baron zacierając 
Widzi pani, że obawy jej i kłopoty zupełnie 
bezpotrzebne. 
— Przyznaję, a jednak... to okno otwarte. 
Otworzyłem 1 == ER 
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+ Ludwik Jankowski. Otrzymujemy następujące 
решо р Heim al” 

Dowiedziawszy sie w przejeźdźie przez Kraków 
o śmierci Ludwika Jankowskiego, obywatela z Ukrainy 
pow. kaniowskiego, poczytnie sobie za obowiązek 
wypowiedzieć choć słów kilka, jakie my sąsiedzi 
i współobywatele ukraińscy winniśmy złożyć i zapi- 
sać w kronikach ku uczczeniu zacnej jego pamięci 
dla przykładu młodszego pokolenia. 5. p, Jankowski 
zestarzał się przedwcześnie, w usługach obywaiel- 
skich jako marszałek szlachty z okresu ostatnich 
dziejów naszych. Lecz z owego czasu na kresach 
nadnieprzańskich, komuż przedwcześnie nie pobielał 
włos ? 

S. p. Ludwik Jankowski urodził się w 1820 r., 
w powiecie kaniowskim we wsi dziedzicznej Pijach 
z rodziców Franciszka, byłego sędziego i matki Kle- 
mentyny z domu Daszkiewiczów-Kundziczów Io voto 
hrabiny Dunin-Sulgastowskiej. W latach młodzień- 
czych oddany był do znanego podówczas pensyonatu 
w Kijowie. byłego profesora liceum krzemienieckiego 
Czekanowskiego, w którym zakładzie znani profeso- 
rowie tegoż liceum: Greezyna, Zienowiez, Ablamo- 
wiez kształcili młodzież dla zdania matury i postą- 
pienia na Wszechnicę św. Włodzimierza. podówczas 
z Wilna przeniesioną do Kijowa. Sprawa Konarskiego 
zniewoliła 8. p. Ludwika Jankowskiego opuścić tę 
Wszechnicę i przenieść się do liceum odesskiego, 
w którym z chlubnym patentem ukończył wydział 
kameralny. 

Podówczas matka jego owdowiała, kobieta wyż- 
szego umysłu, zaraz wysłała syna za granicę па 
parę lat, aby świat i ludzie posłużyli mu za drugą 
szkołę doświadczenia. To też owoce w ciągu życia 
swego sam zbierał i rozsiewał w około najkorzystniej. 
Była to wybitna postać, współczesna koledze mar- 
szałkowi gubernskiemu w Kijowie Aleksandrowi Hor: 
watowi. Obaj dziś nie żyją, a podówczas złożyli 
zacnie i godnie usługi krajowi, jako sterniey żeglngi 
rozbitków nadniep 

Był to człowiek który zasługiwał na przyjaźń ta 
kich mężów jak Bohdana Zaleskiego (tegoż brata- 
nek), J. I. Kraszewskiego, Lenartowicza ete. Z tymi 
bowiem duchowym węzłem połączony był i od nich 
z młodości swej wiele cnót chrześciańsko-obywatel- 
skich przyswoił. Cześć jego zacnej pamięci! 

Józef Kalasanty. 
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орі шіпе. Oberpolic- 

majster,. prokyrator, oficerowie żandarmeryi, adju- 
tanci generał-gubernatora, oddział policyantów i 
pionierów gwardyi udał się na miejsce odkrycia. 
General-gubernator ks. Dołgoruki ma się znowu 
usilnie starać o uzyskanie dymisyi, nie chce bo- 
wiem być odpowiedzialny za możliwą katastrofę. 
Wychodzący w Rydze Ryésiij Wtestnik do- 
nosi o powziętym zamiarze wprowadzenia języka 
ros skiego, jako języka urzędowego do korespon- 
deneyi wszystkich władz i instytucyj w prowin- 
cyach nadbaltycki 
Nowosti donoszą: Komitet zajmujący sie przej- 
rzeniem ustaw oZydach w Rosyi ciągle 
pracuje, lecz wygotowanie projektu nowego usta- 
wodawstwa będzie wymagało najmniej dwóch 
lub trvech lat, a przez ten czas panujące obe- 
enie poglądy na stosunek żydów do ludności ro- 
syjskiej ulegną z pewnością radykalnej zmianie. 
Jak mówią liczba lekarzy wojskowych wyznania 


mojżeszowego ograniczoną zostanie do 5 procent 
całego składu służby zdrowia w każdym okręgu 
wojskowym. 4 

Dzienniki rosyjskie przepelnione sa opisami 
uroczystości otwarcia wystawy przemy- 
Дом ej w M ‚skwie. 

W Revue des deux mondes ukazal sie nieda- 
wno artykuł p. Leroy de Beaulieu о Rosyi, jej 
potrzebach i sposobach zaradzenia tym potrze- 
bom i niedostatkom. Z tego powodu Moskow. 
Wiedom. robią uwagę, że żadnemu krajowi nie 
udzielają za granicą tylu rad i wskazówek eo 
Rosyi traktując ją jakby chory organizm. Rosya 
zaprawdę nie jest chorą woła Katkow. Pod wzgle- 
dem fizycznym jest ona teraz zdrowsza i silniej- 
sza niz kiedykolwiek. 


Wezorajsza depesza podaje oświadczenia Karo- 
la Dilke w parlame пеіе angielskim co 
do sprawy egipskiej. Rząd angielski nie uważa 
odmowy Porty brania udziału w konferencyi za 
ostateczną, i daje poznać ze rząd liczy na to Ze 
konferencya może się odbyć bez Turcyi. Na 2 
danie Anglii ażeby Porta demonstrowala w 
pcie przeciw кагана Aleksandryi, uczyniła 
Porta zadość żądaniu Anglii, Arabi uczynił za- 
dość żądaniu Porty, i było by wszystko dobrze 
gdyby nie to, że gr się zdaje wszystko t to tro- 
cho za рб Р - 
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EUSTACHY JANUSZKIEWICZ. 


Paryz 30 sierpnia, 


Wozoraj, w sobotę, cdprowedziliśwy до Montmo 
rency i złożyliśmy do grobów рови В zwicki na- 
szego Busta hago... 

Trzech ich było brsci Januszkiewiczów w ng- 
szych s.ec.gach wojskowych z r. 1831: Adolf, Ro- 
musld i Eustachy. Wszyscy trzej na odgłos powsta- 
ша rzucili rodzing, majątek, najdroższe związki i 
widoki młodzieńcze go wieku, i pospieszyli zaciągnąć 
się pod sztandar nsrodowy. Adolf na samym po- 
czątku kampanii, towarzysząc plutonowi posłanemu 
na zwiady, wpadł w zasadzkę; otrzymawszy siedm 
ran w nogę, rękę i głowę, wzięty został przez ko- 
zaków i pokutą ówierówiekową w Sybirze musiał 
окп 216 tę jedną chwilę cudaego marzenia о o3wo- 
bodzonej ojczyźaie — „chwilkę i iskrę |..“ Romual- 
dowi i Eustachemu danem było w krótkim żołnier- 
skim zawodzie wytrwać do końca, aż do ostate- 
ozuego rozbicia, i razem z rozbitkami walecznych 
polskich zastępów pójść na tułactwo. Romazld u- 
mart lat tema dziesięć w Nanterre; Eustachy tu 
w Paryżu, przed trzema dniami о godzinie 82) 
w nocy z 28 na 29 Bogu ducha oddał. Liczył lat 
niespełna siedmdziesiąt 

Wychowaniec uaiwersytetu Wileńskiego, współ- 
uczeń lub rówiennik Zana, Mickiewicza, Kółakow- 
ekiego, Daszkiewicza, Domeyki, Sobolewskiego itd 
wyniósł Eustachy z tej wszechnicy i z tego kołe 
ową cześć dla nauki, owe zamiłowanie w literatu 
rze, ów nastrój religijny, poetyczny, mistycza, 
które się stały niezatsrtem piętnem całego wcze- 
вперо akademickiego pokolenia z Litwy i dały na 
zawsze jakby jedno znamię rodzinne ludziom roz- 
pisrzchiym potem w najodleglejszych cd siebi 
fach i sferach, w biegunowych kierunk 
przeciwniejszych zewodzch. Po skończn 
kach uniwersyteckich poczuł w sobie Eustachy po 
ciąg do jakiegoś zewcdu praktycznego, administre- 
cyjnego, i wstąpił do sławnej wówczas na Litwie 
komisyi Radziwiłłowskiej. Zadaniem tej komisyi 
było rozgmatwać ogromną ale zawiłą sukcesyg, co 


po wnuczce księcia Hieronima, brata księcia Ka- 
rola „Panie kosherku* dostała się w udziale ksig- 
ciu Wittgerstoinowi Towarzyszami Eustachego w 
komisyi byli : Mikołaj Malinowski (historyk) i Ko 
żuchoweki. Dzięki pracy, energii i sumienności tych 
trzech likwidatorów chaoa pokrótce zączął się u 
kładać i uporządkowywać; ścisła i surowa rachunko- 
wość powoli rozpraszała nagromadzone przez wiek 
oierzadu, riedbalstws i złej woli cymbryjskie ciem- 
tości. Przy końcu likwidacyi czekała Eustachego 
usgroda piemała — milion cały. Ale dzieła nie do- 
kończył i miliona zrzekł sig bez wahania Eustachy 
ая pierwszą wieść о powstariu. Na pierwszą tę 
wieść pospieszył do Warszawy; jako szef sztabu 
w korpusie jen. Samuela Rożyckiego odbył całą 
ksmpunig roku 1831: krzyż virtuti militari był je- 
dyną złotą nagrodą jaką 2 sobą uniósł na ziemię 
wygasnia. 

Na ziemi wygnania, w Paryżu, obrał sobie Eu- 
stachy od razu zawód w którym się dziwnie scho- 
dzily i harmonizowały dwa najsilviejsze pociągi je- 
go umysłu: zamiłowanie w literaturze i potrzeba 
jakiegoś czynnego administracyjnego czy industryj- 
nego zajęcia. Razem z Aleksandrem Jełowickim za- 
łożył księgarnię polską i wydawnictwo dzieł pol- 
skich. Jełowicki w gruncie samym tylko wkłado- 
aym kapitałem należał do spółki, 2 której się kil- 
ka lat później zupełnie wycofcął, gotując się do 
stanu kapłańskiego; zarząd i interesa spółki pro- 
wadził od samego początku Januszkiewicz. Szcze- 
gólne to było, i w danych warunkach niebardzo 
praktyczne przedsiębierstwo. Emigrecya sama 
nie mogła takiemu przedsigbierstwu żadnego Za- 
pawnić powodzenia, a równie mało widoków przed- 
tawis? pod tym względem i kraj, zaówczas we krwi 
i wa łasch tonący, upadkiem swym odurzony, ogro- 
mem swych nieszczęść jakby cstupisty, szczelnym 
resztą i potrójnym kordonem odgrodzony od wszel 
kich zeg-auicznych płodów w ojczystym języku. Ale 
praktyczność Eustachego była osobliwego ro- 
dzaju, była sui generis, jak nierez jeszcze zauwa- 

6 tu wypadnie. Emigracja posiadała w swem ło- 
nie prawie wszystkich piserzy co przed r. 1831 za- 
słynęli imien i znaczeniem w kraju: Niemcewicz 
i Lelewel, Mickiewicz i Zaleski, Gorechi i Witwi- 
скі, Mochnacki, Goszczyński, Sienkiewicz i tylu in- 
nych schroniło się razem, po wspólnem wielkiem 
rozbiciu na gościnny ląd francuzki, a niebawem 
nowy zastęp talentów i pracowników ze Słowackim, 


Lucyanem Siemieñskim, Gaszyńskim, Czajkowskim, 
Wrotsowskim, Kajsiewiczem, Rogelewskim, Kazi- 
mirskim itd. Eustachy czuł jakim bodźcem dle 
tych pisarzy będzie księgarnia polska, drukarnia 
polska, jaką osłodą i zachętą myśl, że ich manu- 
skrypta nie zbutwiejg w teca, że znajdą wydawcę 
a z czasem i czytelników. Został więc Aldem i Ma- 
oucyuszem tego literackiego odrodzenia na obcej 
ziemi, pisstunem piśmiennictwa polskiego na tuła- 
ctwie. O ile mógł zapewniał autorom korzyść z ich 
pracy, o ile mógł przychodził im w pomoc w ich 
ciężkich lub powszednich potrzebach Każdego 18- 
grzewał, pobudzał i wspierał; dla niejeduego oks- 
zał się szozodrym nad siły, pieczołowitym i zabie- 
glimym jak brat i jak ojciec. 

Pierwsze miejsce w sorcu i troskliwości wydaw- 
cy trzymał naturelnia Adam Mickiewicz. Po ogło- 
azeniu Ksiąg Pielgrzymetwa i trzeciej części Dzia- 
dów xwierzył się poeta Eustachemu, że się nosi 2 
myślą napisania jalie)6 „szlacheckiej powieści* — 
„008 nakształt Walter Scotta“ ale że mu ten „gwar 
emigracyjny“ пето! его! przeszkadza, nie dozwala 
zamknąć i skupić się w sobie: 


O czem tu dumaó na paryzkim bruku, 
Przynosząc z miasta uszy pełne stuku, 
Przeklęstw i kłamstwa, niewczesnych zamiarów 
Zapóźnych żalów, potępieńczych swarów? 


"Chciałbym pominąć, ptak małego lotu, 


Pominąć strefy ulewy i grzmota, 
I szukać tylko cienia i pogody... 


Zaczął więc Hustachy szukać cienia i pogody 
dla „ptaka małego letu*, Franciszek Szemioth miał 
wtenczas parę ładnych izdebek w St. Germain en 
Laye z prześlicznym wi tokiem. Odstąpił tego mio- 
szkania Mickiewiczowi na całe lato; Januszkiewicz 
postarał się o zaspokojenie reszty potrzeb. Przez 
kilką miesięcy siedział Adam w tem zaciszu, 88- 
motno robiąc wycieczki do bliskiego pysznego lasu, 
paląc, dumajgo 1 „kropie” wiersze“. 

Połączonym tym staraniom Szemiotha i Eusta- 
chego zawdzięcza Polska, Pana Tadeusza. 

Żalił się mimo to nieraz później Mickiewicz, że 
pisząc ten poemat nie był jeszcze dość skupionym, 
że mu ów gwar emigracyjny „pozostał w uchu“ i 
nie dozwolił wyższego nastroju: Trzeba było tego 
Pana Tadeusza o jakie pół tonu podnieść... sło- 


wo chsrakterystyczne, z którego może skorzystać 
przyszły jakiś historyk literatury naszej. 

Dla takiego historyka nieobojętną także będzie za- 
pene wiadomość, że Mickiewicz zamierzał pisać 
drugą część Tadeusza, w której bohatera swego 
chciał przeprowadzić przez czasy królestwa kon- 
gresowego i powstania z r. 1831. „Głowa, mawiał 
do Eustachego, cala nabita tym przedmiotem i la 
da chwila wystrzeli jak z pistoletu. Miej 
grosz jakiś w pogotowiu zawsze: skoro przyjdzie 
wena powiem с, i дава mi zaraz trochę zie- 
loności....* Przez parę lat jeszcze Eustachy 
przypominał poecie ten zamiar, raz poraz pytając 
się: „I cóż Adamie, nie przyszła wena? Nie po- 
trzeba trocha zieloności?* Adam wôwezss smutno 
kiwał głową, lub krótko odpowiadał: „nie, jeszcze 
nie...“ W gruncie z dwunastą pieśnią Pana Та- 
deusza : 


Zerwał strony i w Letę cisngt bardon głuchy. 


Słowackiemu, dla schronienia się przed emigra- 
cyjaym gwarem, nie wystarczało, jak Adamowi 
„trochę zieloności* w jednej z okolic Paryża: je- 
szcze potrzeba było śniegów Alpejskich, Inzuröw 
Partenopy, piasków ziemi Mizraima. Tam szukał 
upojenia „słońcem i błękitem", tam zbierał farby 
dla swej weneckiej palety — i tam go ścigały li- 
sty Eustachego z upomnienismi do pracy, do pi- 
sania, do drukowania, 208 wydawca to biedne 
serce Juliusza, pełne miłości własnej, autorskiej 
próżności, literackiej zawiści i wiedział w co ude- 
rzyć. Na wpół żartem, па wpół вегуо donosił mu 
że „poetycznej Muzy gachy* korzystają z jego nie- 
obecności i obsadzaja Parnas i zalegają wszystkie 
prasy. Na jeden z takich listów odpowiedział Ju- 
liusz, z kwarantany pod Liwurnem, owym wier- 
szem do księgarza, prawdziwie rymotwórczem 
capriccio, w którem zebrał nsjexcentryczniejsze i 
najexotyczniejsze zarazem dźwięki i końcówki: 


Jeszcze chodzą przed oczyma 
Róże, palmy, wieże, gmachy, 
Kair, Teby, Tyr, Solima, 

Mój Eustachy. 
Jeszcze głowa diabła warta, 
Jeszcze morskie czują strachy, 
Wycia hyen, lwa, lamparta, 

Mój Eustachy. 


Jeszcze długo spocząć trzeba 
Nim przywyknę widzieć dachy 
Zamiast płócien palm i nieba, 
Mój Eustachy. 
Lecz Ty wyrwiesz mnie x letargu 
Ту pomięszasz róż zapachy, 
Księgarskiego wonią targu, 
Mój Eustachy. 


Innym rosły świeże laury 
I szczękały druku blachy, 
Gdym ja gonił, Kofty. Maury, 
Mój Eustachy. 
Niech śpiewają więc „Te Deum“ 
Żem rok zgubił budząc Grachy 
I Scypiony w kolisenm, 
Mój Eustachy. 
Lecz się wmięszam do Antyfon 
Na egipskie klnę się ptachy, 
Na kościoły gdzie Bóg Tyfon, 
Mój Eustachy. 
Klnę się tobie i na Ator 
Со w Tentyrze ma swe gmachy, 
Że się porwę jak gladyator, 
Mój Eustachy. 


Oryginalny, zajmujący musiała przedstawiać wi- 
dok księgarnia polska w tych pierwszych latach 
emigracyi! Poezya i proza, lekka literatura i cięż- 
ka erudycya, fantazya i lexykografia tam się wciąż 
spotykały, krzyżowały „potrącały się łokciem i 
następowały sobia na pięty”, że użyjem wyrażeń 
Szekspira. Ten przychodził z ukończonym rękopi- 
sem, drugi dopiero z początkiem, iuny 2 „рошу- 
stem“ ledwo, z pomysłem jeszcze nie gotowym — 
ale z gotowem żądaniem forszusu. Eustachy słu- 
chal, rozbierał, дата! rady, nadzieje, w końcu i 
forszus; a 26 był praktyczny, więc przeglądał 
kontrakta zawarte przez autorów z innymi księga- 
rzami zagranicznymi lub krajowymi, poprawiał je 
na korzyść biednych i brouit ich praw; wydawca 
idealny, robił korektę dzieł nie u siebie drukowa- 
nych, ale u współzawodników w Lipsku, Berlinie 
lub Poznaniu! Przemyślny, zabiegliwy, niezmordo- 
wany w usługach, niezrażony niepowodzeniem a 
nawet niewdzięcznością tych, których niejednokro- 
tnie zobowiązał; wciąż wynajdywał zajęcia dla to- 
warzyszów wygnania co piórem władali i z pióra 
żyć musieli. Przedowszystkiem był szczęśliwy, gdy 


dia feduego lub drugiego obmyślił jakąś pracę cig- 
głą i trwalszą, gdy mógł, jak się wyrażał „kogoś 
porządnie zasadzić”. Tak Wrotnowskiego zasadził 
do atlasu, Kazimirskiego i Ropelewskiego do sło- 
wnika (najlepszego jaki dotąd mamy), Rykaczew- 
skiego do gramatyki lub materyalów historycznych 
it р. Trzeba było także widzieć radość Janusz- 
kiewicza gdy mu się udało przypadkiem znaleść 
mecenass Фа książki co czekała ogłoszenia, dla 
autora co potrzebował zasiłku; lub gdy doprowa- 
dził do skutku korzystny układ z zacnym Żupań- 
skim! Nisposiadał się wówczas z radości i kogo 
spotykał natychmiast zapraszał na obiad... 
Eustachy lubił ugaszezaó. Sam dla siebie nad- 
zwyczaj umiarkowany i smakosz żaden, rad jednak 
ezgstowal przyjaciół i znajomych, rad rozochoco- 
nym biesiadą kolegom dawał zapomnieć trosk po- 
wszednich, lub smutniejszych jeszcze emigracyjnych 
swarów. Lelewel, który wszelką świadczoną sobie 
grzeczność uważał za zasadzkę, za arystokratyczny 
zamach na swoję republikańską cnotę, od jednego 
Januszkiewicza czasami przyjmował zaproszenia na 
obiad; stypulował tylko, aby to było „w karcz- 
mis“ і aby cena od osoby nie przenosiła trzech 
franków! Podstępny Amfitryo odbijał się w takich 
przypadkach na winie, szeroko opowiadając panu 
Joachimowi jak mu się udało przy pewnej nieda- 
wnej likwidacyi czy licytacyi kilka butelek Lafitte 
lub Larose nabyć „za bezcen* taniej od najzwy- 
klejszego Bordeaux. Stary pan Joachim znajdował 
wtedy, że ten Januszkiewicz „taki zawsze prak- 
tyczny*, przyczem naturalnie nieprzepomniał o 
emigracyjnej dykteryjce, że Litwin wrzucony nagi do 
Sekwany, wypłynie z niej w świeżym fraku i z dwo- 
ma zegarkami w dwóch kieszonkach od kamizelki... 
Z Mickiewiczem, Góreckim, Chopinem, Sienkiewi- 
czem i t. p. nie potrzeba było takiej dyplomatyki; 
oni z prostotą przyjmowali co im w prostocie ser- 
св ofiarowano, i „mniejszą od Lelewela mając sta- 
łość czyli większą czułość,* sami się nieraz doma- 
gali od Eustachego aby im „jakiś dohry wyprawił 
lusztyk*, Wigilia Bożego Narodzenia, jako dzień i- 
mienin Adama, z prawa zawsze należała do Eusta- 
chego; na nią wydawca zapraszać zwykł wszystkich 
szkolnych kolegów, wszystkich towarzyszów i przy- 
jaciół Mickiewicza, jak najwięcej Litwinów, anie 0- 
mnes tego рапа marszałka Kaszyca, który wpraw- 
dzie do literatury najmniejszego sobie nie rościł 
prawa, i nad wszelkich bardów w świecie przeno- 
«gil barszcz z rurą, ale któremu autor Pama Ta- 


deusza szczególne 784878 okazywał uszanowanie ја- 
ko swojemu marszałkowi, marszałkowi Nowo- 
gródzkiemu. Mickiewicz, (jak sam z ujmującą 
powiadał dobrodusznością) niemałego czasami do- 
znawał wrażenia i zdziwienia, gdy pan marszałek na 
którego dawniej, dzieckiem w Nowogródku, spoglą- 
dał „jak na potentata*, jako na najwyższą figurę 
powiatową i światową, gdy ten sam pan Marszałek 
teraz go Ściskał za rękę i traktował jak równego... 
W chwilach swobodnego humoru pozwalał wszakże 
sobie poets i poufalszego trochę tonu z tym swoim 
nieco podejrzliwym, wielce ostrożnym, a w rzeczach 
gastronomicznych wysoko wykształconym marszał- 
kiem: nazywał go wtenczas „Talleyrandem w łap- 
ciach...“ 

W jednej to z tych wilij wyprawianych przez 
Eustachego zaszło owe starcie się Słowackiego z 
Mickiewiczem, owe według dumnych słów Juliusza, 
spotkanie „dwóch, na słońcach swych przeciwnych 
bogów“, którego nie przepomni już żadną i choćby 
najpobieżniejsza historya literatury naszej. Było to 
w r. 1840. Dniem przedtem (22 grudnia) miał Mi- 
ckiewicz pierwszą swoję lekcyą w College de France 
i dał miarę swych zdolności w zawodzie tak dlań 
nowym a o którym zrazu najszczersi nawet jego 
wielbiciele nie bez pewnej trwożnej wątpliwości 
myśleć śmieli. Tem większy był powód до jak naj- 
uroczystszego tym razem obchodzenia imienin poety. 
Zebranie było liczne; Eustachy zaprosił około 40 
osób. Bawiono się wybornie; Chopin grał na for- 
tepianie, Edmund Latiss (później szwagier Eusta- 
chego) spiewał tym głosem cudnym, niezrównanym 
„który wnikał do serca i za duszę chwytał*. Na- 
stąpiła biesiada, zaczęto wnosić zdrowia. Nasam- 
przud, z wieku i z urzędu, zabrał głos pan mar- 
szałek Nowogródzki. Naraz powstał Słowacki, aby 
improwizowanym wierszem oddać hołd „pierwsze- 
mu ze wszystkich wieszczów słowiańskich* Chciał 
uczcić — ale przeciwnie do biblijnego proroka 
przed namiotami Izraela, zaczął od sławienia i bło- 
gosławienia, a skończył... jeśli nie na przeklęstwach 
to na żalach, na skargach namiętnych: wyrzucał 
wieszczowi litewskiemu lekceważenie współzawodni- 
ków „i laur jego obmył w słów ognistych deszczu*. 
Nie mamy takstu improwizacyi Jaliusza; ale para- 
frazę jej czytać można w głośnym epilogu piątej 
pieśni Beniowskiego: 


Jam zwolna serca mego rwał kawały, 
Zamieniał w piorun, i w twarz jemu ciskał, 


Bo się kruszyło we mnie serce smętne, 

Że ja nikogo nie mam ze szlachetnych 

I próżno słowa wyrzucam namiętne. 

Pełne łez i krwi i błyskawic świetnych , 

Na serce, które zawsze dla manie wstrętne — 
Ja, co mam także kraj, łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynna, 


Na takie wyzwanie odpowiedział Mickiewicz 
improwizacyą, która w ludzkiej mowie nie zostawiła 
po sobie śladu, o której tylko przytomni jej słu- 
chacze opowiadali później jak о czemó magicznem, 
nadziemskiem, mówiąc o niej zawsze z tem prawie 
uczuciem z jakiem Dante się wyraża o pewnem 
widzeniu „którego samo przypomnienie wszelką 0- 
dejmuje pamięć". 


Che come sole il viso, che più trema 
Cosi lo rimembrar | 
La mente mia da se ійейегіта scema... 


Z nalanym puharem w ręku, improwizowst Adam 
przez minut piętnaście. Wskazawszy na ten kielich 
jako na symbol ofiary — „tej ofiary bez której nie 
masz ni miłości ni wiary* — ciągnął rzecz dalej 0 
poezyi, na czem zawisła jej siła, gdzie jej źródło 
prawdziwe i co powołaniem poety. O sobie rzekł, 
że „rymów nie dobiera i zgłosek nie składa”, a 
obróciwszy potem mowę, pełną upomnienia ale i 
wielkiej zarazem czułości do Juliusza, przypomniał, 
że jego matce, jeszcze na Litwie, przepowiedział 
przyszłą sławę syna i zakończył następnym, ile za- 
pamiętano, wierszem : 


Wiedzcie, że dla poety jedna tylko droga: 
W sercu szukać natchnienia, i dążyć — do Boga! 


„Zdało się nam — pisał wkrótce jeden ze 
świadków i słuchaczów — zdało się nam, że jakaś 
dziwna, niepojęta światłość skronie otoczyła Mickie- 
wicze. Z ust jego wychodził potok słów, najpię- 
koiejszych myśli i rymów, z taką siłą, gwałtowno- 
ścią i mocą, jak wody Wisły lub Dunajca, kiedy 
przerwawszy zapory, z przepełnionego wylewają 
sig koryta. Był to pęd niewstrzymany, który nam 
oddech tamował...* W lat jeszcze dwadzieścia, 
w lat trzydzieści po tym pamiętnym wieczorze, 
najspokojniejsi, najzimniejsi z jego uczęstników — 


1 samego nie wyjmująć owego айеутапай «о Tap 
ciach — méwili nam o tej improwizacyi z pra- 
wdziwie niepojętem dla nas wzruszeniem, z jakimé 
mistycznym zachwytem; Eustachy nazywał tg wilię 
„najgórniejszą chwilą, jską przeżył na ziemi...* 
Jedno tylko smętne serce Juliusza — choć zrazu, 
jak się zdawało, ukojone, ogélaym zapałem po- 
стапе — ono jedno wyniosło z tej wilii gorycz 
bezmierną, niewypowiedzianą i którą też tylko 
w części wypowiedziały rozbukane strofy Benio- 
wskiego. О całym ogromie tej goryczy sądzić do- 
piero można z poufaej (a nieogłoszonej jeszcze do- 
tąd całkowicie) korespondencyi Juliusza z Kra- 
sinskim. *) 

Z Krasińskim nie miał osobistych stosunków 
Eustachy, choć dzieł jego wszystkich był ciągłym 
w Paryżu edytorem. Księgarnia bo też polska 
w Paryżu nie samym tylko emigracyjnym pisarzom 
służyła za schronienie: zgłaszali się do niej raz 
po raz i pisarze z kraju, szukając światła dla 
swych utworów, cienia i bezpieczeństwa dla siebie. 
Pierwszem dziełem tego rodzaju, ogłoszonem przez 
Jauuszkiewicza, były, jeśli się nie mylimy, Pa- 
miątki Soplicy; między Poetą Berimiennym zaś a 
wydawcą pośredniczył stale Konstanty Gaszyński. 
Przyznawał się później Eustachy, że zasiadłszy do 
czytania pierwszego powierzonego sobie manu- 
skryptu Zygmunta (Nieboskiej komedyi), bardzo 
niemile był na wstępie uderzony stylem tak nie- 
zwykłym, tak urywanym, naprzemian to górnym, to 
poziomym,si całą „niezszytą formą utworu“, Mia- 
łem to uczucie, jakie mieć musieli kasztelan Ko- 
zmian i Ludwik Osiński, czytając Switerianke lub 
Romantyczność. Aż doszedłszy do sceny z żoną 
w domu obłąkanych, powiedziałem sobie cicho. 


*) „Podajmy sobie ręce i wysadźmy z Parnasu pija- 
nego barda litewskiego“, pisał między innem о tym cza- 
sie Juliusz do Krasińskiego, nie przewidując, że i 
z Krasińskim wkrótce doprowadzi do zerwania równie 
gwałtownego, a w literaturze naszej nierównie jeszcze 
głośniejszego... P. Antoni Małecki w znakomitem swo- 
jem dziele o Słowackim opisał całą tę pamiętną bie- 
siadg u Januszkiewicza z właściwą sobie miarą i tra- 
faościg. Na podstawie ustnych opowiadań 6, р. Eusta- 
chego, odstąpiliśmy wszakże od relacyi p. Małeckiego 
w kilku zresztą małoznaczących szczegółach. Najwa- 
żniejsza różnica tyczy się daty. Р. Małecki kładzie 
biesiad w sam dzień Bożego Narodzenia, miała zaś 
rzeczywiście miejsce w wigilią dnia tegoż. 
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z hrabią śmiertelnym oblała mnie potem; przepę- 
dziłem w gorączce noc całą.* Skromny i z Кгу- 
tycznem zdaniem rzadko się odzywejacy, miał 
jednak Januszkiewicz smak w rzeczach literackich 
rzételoy, sąd trafay i ustalony. Jakkolwiek ze 
szkołą romantyezng zrosły i 2 jej koryfeuszami 
vajéciélej zaprzyjaźaiony, znajdował szczere upodo- 
banie w naszej literaturze z XVIII wieku, którą 
zamłodu posiadł aż w najpodrzędniejszych i naj- 
mniej czytanych jej plodech. Pamięcią szczególniej 
do wierszy obdarzony niezwykłą, w niemały kłopot 
wprawiał swoich młodszych przyjaciół, sypiąc im 
przy każdej okoliczności secinami rymów, których 
autora kazał odgadywać. Tak zagadnięci i za- 
wstydzeni, twierdzili śmiało, że sam komponuje te 
tlumnei na każde zawołanie gotowe cytacye. Z pro- 
zaików naszych jednych tylko w gruncie cenił 
Zygmuatowskich; a w podwójnym swym charakte- 
rze polskiego księgarza i ucznia Lelewelowskiego, 
nie był też zupełnie wolnym od niewinnej słabości 
do starych druków, inkunabułów i tem podobnych 
antykwaryuszowskich igraszek i fraszek. 

Takim to księzarzem i drukarzem był Eustachy 
Januszkiewicz od samych początków emigraoyi przez 
lat blisko dwadzieścia! Co tylko literatura nasza 
z tej epoki może wskazać pięknego i użytecznego, 
wszystko to prawie przeszło przez jego ręce, dzięki 
jego zachętom, staraniom i trudom, „zobaczyło 
światło. Kto tylko wówczas na ziemi tułaczej 
umysłowo się zajmował i pracował, kto tylko 
wtedy „ópiewał, диша? i łzy ronil“, w nim miał 
doradzcg, pomocnika, opiekuna, przyjaciela. Imie 
jego nierozłącznie związane z tą jedyną moża 
działalnością wychodźtwa z r. 1831, która żadnej 
nie ulega naganie i we wdzięcznej narodu pozosta- 
nie pamięci; która, gdy kraj cały leżał w odrg- 
twieniu, rozpaczy, pielęgnowała mowę polską, i myśl 
polską w tę nieśmiertelną sztuki oblegała formę, 
„co jak liść alossu chroni od zepsucia“; która nam 
dała Tadeusza i pierwsze lata Kursu о Słowiań- 
szczyznie, Irydiona i Przedświt, Trzy poemata i 
Pamiątki Soplicy ! 


( Dokończenie nastąpi.) 


Część literacko-artystyozna. 


EUSTACHY JANUSZKIEWICZ. 


(Dokończenie). 


Rewolucya lutowa polożyła, jak wiadomo, koniec 
tej świetnej umysłowej działalności; położsła też 
zarazem koniec i księzarskiema zawodowi Janusz- 
kiewicze. Nastała epoka burz i przewrotów ; nastą- 
pito cesarstwo Napoleona ІП, a za niem przyszła 
ta wojna wschodnia, która zrazu tak silnie ożywi- 
ła a potem tak srodze zawiodła nadzieje Polaków. 
Umilkli mistrze słowa; w krainie ducha zapano- 
wała ciężka cisza, i trupiem ¿niwem zalegla niwa 
myśli niedawno jeszcze bujna i barwss. W prze- 
ciągu kilku lat zeszli ze Świata: Słowacki, Chopin, 
Mickiewicz, Sienkiewicz; umarł także i Ropelewski. 
po którego młodych zdolnościach wiele sobie obie- 
cywał Eustachy. Топ rozpierzchli się, i w dalekich 
zamieszkali stronach. Lelewel oddawna już w Bruk- 
selli prowadził dalej zgryźliwe życie i zgryźliwe 
badania. Kujsiowicz wprawdzie zasłynął wielką po- 
tęgą słowa, ale w apostolskiem powołaniu i w sto- 
licy też zazwyczaj apostolskiej. Lucyan Siemieński 
przesiedlił się do Krakowa, i tam dopiero zaczął 
rozwijać w całej pełni talent wszechstronny i tak 
rzeski Z dawnych a bliższych kolegów, jednego już 
tylko Feliksa Wrotnowskiego miał przy sobie „księ- 
garz w odatawce“ jak siebie sam ze świetnym hu- 
morem nazywał — i z tem serdeczniejazem uczu- 
ciem przywitał kilku młodych pisarzy, falą rewolu- 
cyjną o tym właśnie czasie z różnych stron do 
Franoyi zaniesionych; tem skwapliwiej im służył, 
radził i pomagał w pierwszych a tak trudnych kro- 
kach na obcej ziemi. Było to potrzebą serca dla 
Eastachego zajmować się losem biednych synów 
Muzy, obmyślać im zatrudnienia, ułatwiać i umi- 
lać im życia — i ta szlachetna idiosynkrazya trwa- 
ła w nim do śmierci, przetrwała jego zawód księ- 
garaki, i pokolenie wśród którego urósł, i prze- 
miany w kolejach własnych i świata. A gdy wkrótce 
po wojnie wschodniej, owi młodzi pisarze, w któ- 
rych było więcej dobrej woli niż zdolności i do- 


Krakow 


świadczenia, zamierzyli cdaowié na tułactwie przer- 
wany wypedkami r. 1848 ruch umysłowy, i w Bi- 
bliotece Polskiej (na Quai Ф Orléans) utworzyć ja- 
Меб wspólne ognisko dla tego rodzaju uaiłowań, 
uszkiewicz od razu do nich przystał z całym 
om i z całą naiwnością swej wiecznie gorą- 
cej, wiecznie młodej duszy, i dla tych epigonów 
emigracyjnej literatury odnalazł w sobie wszystkie 
te uczucia, które przed dwudziestu, przed trzy- 
dziestu laty, żywił dla wielkich swych towarzyszy 
ze szkoły wileńskiej i romantycznej. Jaką to mi- 
łością, jaką to troskliwością i pieczą otoczył wszy- 
stkie nrzedsięwzięcia tej swojej „ukochanej mło 
dzi;* ich naukowe zamysły, ich tygodniowe pi- 
semko, ich próby odczytów publicznych! Jakiego 
to zawsze pobłażejącego sędziego, a niersz i ocho- 
czego wspólnika znajdowały w nim ich różne z prze- 
ciwnemi obozami rozterki i szermierki, ich często 
junackie i zawadyackie zapędy, ich juvenilia i ich 
Juvenalia! Razem też z tymi młodymi przyjaciołmi 
założył, przy Bibliotece Polskiej „Spółkę wydawni- 
ста“ w celu ogłaszania materyałów bistorycznych 
i poważniejszych pomników naszego piśmiennictwa. 
Staraniem tej „Spółki* wyszły, w przeciągu lat 
kilku: Relacye Nuncyuszów o Polsce, Sprawy wo- 
jenne i domowe ks. Krzysztofa Radziwiłła, Księgi 
Rycerstwa Albrechta Pruskiego, Podróże history- 
czne Niemcewicza, Żywot Niemcewicza przez ks, Ada- 
ma Czartoryskiego, wreszcie Pisma Adama Mi- 
ckiewiczo w pierwszem pośmiertnem a zupełnem 
wydaniu. Zbyteczua nadmienić, że w ostatniej mis- 
nowicie publikacyi, Januszkiewicz największy miał 
udział: ale któż opisze jego staranność i skrupu- 
latność w otoczeniu się wszelkiemi dawniejszemi 
edycyami wileńskiemi, petersburskiemi, poznańskie- 
mi; w zbieraniu waryantów i robieniu korekty? 
Któż przedewszystkiem opisze jego wzruszenie przy 
rozglądaniu papierów pozostałych po Adamie, ra- 
dość jego gdy trafiał na wiersz jeszcze nieznany, 
złośliwe w końcu zadowolenie z jakiem teraz przy- 
wracał w Tadeuszu wymazane riegdyś przez „okro- 
pnego Witwickiego“ ustępy ?.. 

Niechej tu nam wolno będzie zrobić małą dy- 
gressyę o tej przygodzie z Witwickim; ubawi ona 
może niejednego miłośnika literatury ojczystej. 
Kiedy Mickiewicz z Ssint-Germain zaczął przysyłać 
Eustachemu do druku prędko po sobie następujące 


zeszyty (taki miał zwyczaj pisania) swojej „szla- 
checkiej powieści", prosił zarazem Witwickiego, 
aby doglądał korekty i... trochę styl роргв- 
wil! Dziwna to była zaiste misya; ale deiwnicj- 
sza, że Witwicki ją zupełsie brał na вегуо i nad 
wierszami Mickiewicza nieograniczona sobie przy- 
znał prawo miecza, czyli raczej nożyczek! Umysł 
ciasny i zasznurowany, formułkowy i drobnostko- 
wy, pedant jednem słowem i spory nawet kawał 
tego co Francuzi јаше bon homme nazywają, autor 
Wieczorów Pielgrzyma upatrywał w różnych miej- 
acach Pana Tadeusza różne nieoględności, niewła 
ściwości i nieprzyzwoitości — i miejsca te mazat 
bez żadnej litości... Napróżno zrozpaczony wyda- 
wea uciekał się do Mickiewicza wołając ratunku; 
Adam, który prawdziwie królewską misł oboję- 
tność dla poetycznych swych skarbów, odpowia- 
dał: „А niech sobie mate; nie wielka szkoda tych 
tamrymów!* Trzeba się było poddać, i stało się 
wedle katońskiej woli literackiego kata. Ale prak- 
tyozny Eustachy starannie spisywsł do swojego 
exemplarza wszystkia te powyrzucane przez stra- 
sznego cenzora wiersze — a teraz, po dwudziestu 
pięciu latach, wkładał je napowrót do nowo druku- 
jącego się tekstu, z całą lubą żarliwością długo 
tłamionego rankoru. Trzeba było słyszeć Janusz- 
kiewicza czytającego przy korekcie głośno owe nie 
gdyś kondemnacie uległa strofy i wykrzykującego 
raz poraz: „A ten... Witwicki śmiał to mazać!* 
Trzeba było widzieć jego uciechę, gdy młodemu 
dziedzicowi Soplicowskiemu mógł przywrócić pewną 
„swiecg w kominku“, a staremu Dobrzyńskiemu 
znowu włożyć w usta całą jego gorzką mowę na 
zepsucie wieku: 
Tu, widzę, inni ludzie, niż byli w mych latach, 
Kedy posłuchasz, wszędy mowa o harmatach, 
Manewrach; noszą tylko lance, karabiny, 
Nawet i szlachta, nawet wielkich panów syny! 
Widziałem dwóch Potockich —i któż to uwierzy? 
Szwędających się konno samych, jak żołnierzy! 
Jeden zowie się Arturem, a drugi Alfredem: 
Myślałbyś, że ten Niemiec, a tamten jest Szwedem, 
Kto to wszystko zrozumie!,.. 


Kto przedewszystkiem zrozumie jak Witwicki 
mógł tu upstrzyć nie do tolerowania ubliżenie dla 
cnego rodu Pilawitöw! 


Miły i rozrzewniający był zaprawdę widok Ja- 
nuszkiewicza pracującego nad tem pośmiertnem 
wydaniem pism swego ukochanego Adama. Te kart- 
ki tyle mu przypominały wspólnych chwil drogich, 
szczęśliwych! On je przebiegał z tak mięszanem 
uczuciem roskoszy i żałości ! 


With one auspicious, amd one dropping eye, 
In equal scale weighing delight and dole. ... 


Z jakim to ,rozpromienionym płaczem“ ойсу- 
frował, razem zo swym współoracownikiem, ledwie 
czytelny wiersz, który teraz pysznie stoi na ozele 
Pana Tadeusza, a którego w papierach Mickiewi- 
cza dostrzeżono przypadkien na odwrotnej stronie 
zmiętego, zżółkłego rachunku od praczki! 

Z jakim to serdecznym śmiechem czytał znowu, 
ionym razem, pocieszag, a we wszystkich poprze- 
dnich edyoyach Dziadów brakującą strofg o pu- 
blicystach niemieckich: 


Niemcy skromniejsi, i nie dbają wcale 

O ministerstwa i o przyjaźń królów ; 
Dość, że im przyszlą orderzyk Moskale 

I dadzą tytuł poważny konsulów, 

I profesora, co był szewca synem, 
Zrobią szlachcicem, ruskim dworzaninem; 
Оп przez dzień cały chodzi po spacerach, 
Albo przy piwie zasiada w orderach. 

A wieczór pisze, cara sławiąc, póki 
Wystarczą lipskie bibuły i druki... 


Słowa mianowicie „albo przy piwie zasiada w 
orderech* ubawiły, uszczęśliwiły Eustachego; miał 
je cały dzień w głowie i rozumie. Spólpracowni- 
ka, co mu tę strofe wskazał w kóroickim auto- 
grafie Dziadów, uśviskał po kilka razy, wreszcie 
z sobą zabrał... i „sprawił mu #40“. 

O tym samym czasie zajmowała Januszkiewicza 
publikacya inna, mniej wielka, mniej świetna, ale 
równie sercu droga i rozdziersjąca. 

Wspomnieliśmy już wyżej o najstarszym bracie 
Eustachego, Adolfie, i o smutnym jego losie. Dzi- 
wna, że autor Dziadów, który go znał i kochał 
od młodości, i z nim jeszcze razem w roku 1830, 
krótko przed powstaniem, odbył podróż po Wło- 
szech, dziwna że Mickiewicz w usta właśnie Adolfa 


Januszkiewicza — nsonozas już Sybirczyka, 
włożył pamiętne opowiadanie „о wypuszczonym 
mięźniu* : 


Znałem go będąc dzieckiem. Był on wtenczas młody, 
Żywy, dowcipny, wesół i sławny z urody; 

Był duszą towarzystwa, gdzie się tylko zjawił, 
Wszystkich opawiadaniem i żartami bawił. 


Aż niedawno, za miastem, w powozie spotkałem... 

Powiedziano, że to on, bo go ше poznałem. 

Wtenczas on oczy we mnie utopił i badał... 

Ach! wszystko co przecierpiał w swych męczarniach 
dziennych, 

I wszystko co przemyślił w swych nocach bezsennych, 

Wszystko poznałem w jednej chwili z jego oczu! 

Straciły przezroczystość, lecz widać po wierzchu, 

Że leżały w wilgoci, w pustkach, w ziemi, w zmierzchu. 


Wieszcze to jakieś było przeczucie: bo taki 
właśnie później, po dwudziestopigcioletniej ву- 
birskiej niewoli, mist przedstawiać widok sam 
Adolf Januszkiewicz! Amnestyą roku 1856 objęty, 
wrócił na Litwę do swojej rodziny, ale tylko aby 
na jej łonie w usjokropniejezych skonać cierpie- 
niach... Z daleka i w krótkich odstępach docho- 
dziły Eustachego w przeciągu jednego roku wieści 
o powrocie, rozpaczliwym stanie i śmierci brata; 
nieco péñaiej doszły go papiery pozostałe po nio- 
boszczyku. Były to kariki z życia tułaczego w ró- 
żnych stronach Syberyi: dziennik podróży, opis 
stopów kirgizkich, listy pisane do drogiej matki 
przez ćwierć wieku pokuty. Razem z Wrotzowskim, 
dawnym kolegą Adolfa, przejrzał te biedne kartki 
Eustachy, porobił z nich wybór, ułożył całość i 
wydrukował książkę, w której potem tak często 
rozczytywać się lubiał! Czytała też ją i publi- 
czność polska z zajęciem, z rozrzewnieniem, i ży- 
wotowi Adolfa zaszczytne naznaczyła miejsce w na- 
szej literaturze sybirskiej, *) 

„Spółka wydawnicza“ trwała cztery niespełna 
lata, do r. 1861. Wypadki warszawskie i straszze 


+) Żywot Adolfa Januszkiewicza ukaże się wkrótce 
w drugiem popularnem wydaniu (u Већа w Berlinie). 
Kilka dni przed Śmiercią, stygnącą już ręką, poprawiał 
jeszcze Eustachy arkusze tej nowej edycyi, 


ich następstwa silniejszym jeszcze — bo nowego 
bolu — węzłem połączyły Eustachego z młodymi 
przyjaciolmi; ale koło pracujące przy Bibliotece 
polskiej rozeszło się, rozpierzchło niepowrotnie. 
Nazajutrz szalonego powstania, trzeba było myśleć 
o jego rozbitkach, o młodzieży wyrzuconei zagra- 
пісе i tłumnie teraz przybywającej do Vrancyi, 
bez grosza, bez nadziei zarobku. Januszkiewicz, 
który we wszystkich naukowych, edukacyjnych i 
dobroczynnych zakładach emigracyi najgorliwszy 
zawsze brał udział, podjął się teraz nowego trudu. 
Kilku zacnych Francuzów (margrabowie de Noailles, 
Lafayette, pp. Horacy Delaroche, Cornudet, Thureau- 
Dangin i $. 4.) utworzyło komitet pomocy dla tego 
nowego wychodźtwa; Eustachy wstąpił do komitetu 
jako sekretarz, stał się duszą wszystkich czynności 
i za jego to głównie staraniem blisko tysiąc mło- 
dzieży znalazło w krótkim dosyć przeciągu czasu 
pomieszczenie w różnych tabrykach, warsztatach i 
domach handlowych. Po dopełnieniu dzieła wiel- 
kich mozołów i niesmaków, ale niemałej także 
przed Bogiem i narodem zasługi, zatęsknił Janusz- 
kiewicz do dawnych drogich zajęć. O jakiemś 
większem przedsiębierstwie na emigracyi nie było 
co myśleć; tu jedne już tylko Roczniki Towarzy- 
stwa historycznego utrzymywały jeszcze tradycyą 
poważniejszej umysłowej pracy: publikacji tej po- 
magał też wedle sił Eustachy. Zwykle svoim try- 
bem namawiał, zachęcał, napędzał do pissria — 
choćby i nie z profesyi pisarzy. Tak pułkownika 
Kamieńskiego znaglił do skreślenia swych przygód 
zr. 1881, Ale przedewszystkiem zwrócił się do 
krsju, z którego znakomitszymi edytorami od da- 
wna już ścisłe utrzymywał stosunki: z nimi teraz 
układał różne pożyteczne wydania, dostarczał im 
materyałów, służył za pośrednika. Przez ostatnich 
lat dziesięć czy ośm był także Januszkiewicz sta- 
lym i gorliwym korespondentem Czasu. Bez pre- 
tensyi literackiej, bez żadnej miłości własnej au- 
torskiej, donosił o wszystkiem, co ze spraw i 
rzeczy francuzkich publiczność polską obchodzić 
mogło, zwracając także przy każdej sposobności 
uwagę na potrzeby i stosunki kraju. Zamknięty 
w oblężonym od Prusaków Paryżu, posługiwał się 
wszystkiemi odchodzącemi balonami i jak się wy- 
rażał, w prawdziwem tego słowa znaczeniu, pisy- 
wał „na таш“. Niejedna wszakże z tych nad- 


powietrznych misyj trafiła do redakcyi: jak rzadko 
który europejski dziennik w ostatnich miesiącach 
strasznego r. 1870, mógł wtedy Czas popisywać 
się oryginalnemi listami 2 francuzkiej stolicy, 
dzięki zabiegliwości i praktyczności swojego 
tam korespondenta. 

Byłże Januszkiewicz w istocie tak „praktycznym, 
jakim go głosiła emigracya, za jakiego się może 
sam uważał, z uśmiechem zadowolenia przyjmując 
wszelkie do tego przymiotu odnośne przezwiska i 
przycinki...* Nie ulegą wątpieniu, że miał umysł 
bystry dla realiów życia, że posiadał zdolności 
administracyjne nie małe; nie brakło mu także 
pewnej rutyny w rzeczach finansowzch. Lubił ra- 
obunkowość, w interesach łatwo się orientował, 
męczyła go wszelka bezczynność, i rad się krzątał, 
„choćby o orzecha łupinę i słomy źdźiebełko*, że 
użyjem słów Hamleta. Książę Wittgenstein, po- 
шоу usług, oddanych niegdyś w komisyi Radziwił 
łowskiej, zostawił mu pieczę пад swemi za granicą 
kapitałomi i nad ich korzystnem lokowaniem w pa- 
pierach publicznych; za tym przykładem poszło 
także kilku możnych rodaków z kraju; z małego 
komisowego za te starania ciągnął Januszkiewicz 
wszystkie woje, w gruncie bardzo skromne dc- 
chody. Ale że tych dochodów z wielką używał 
rządnością i sam co do siebie najmniej w życiu 
był wykwintnym, umiał i sobie wystarczyć i dru 
gim przyjść w pomoc, a czasem nawet przyjacio- 
łom „jakiś porządny sprawić lusztyk“! To wszystko 
nadzwyczej imponowało otoczenia Eustachego — 
zwłaszcza że je w większej części składali sami 
uczeni, literaci, synowie muz, ludzie z arytmetyką 
zawsze fatalnie jakoś skłóceni i finansów państwa 
tak mało świadomi jak własnych. 

W tem to otoczeniu urosła nasamprzód opinia 
o „praktycznym*, o „przemysłowym* Januszkiewi- 
czu; opinia, w której tyle prawie było uszc»ypli- 
wości, ile uznania, i która następnie w szerszych 
także rozległa się kołach. Wątpimy wszakże, czy- 
by ta reputacya się ostała przed trybunałem lu- 
dzi prawdziwie kompetentnych, wiernokonstytucyj- 
nych np. reichsratöw i gründeröw. Tacyby 
może w całym żywocie Eustachego widzieli tylko 
jedno nieprzerwane pasmo najfałszywszych i noj- 
opłakańszych w świecie „operacyj*. Zaczął od 


alea jek Polska. Potem edytorski swój zawód 
zlikwidował z niemałemi stratami — i nie dziw, 
gdy kliantami jego byli literaci i księgarze, dwa 
gatunki debitorów, na których ewikcya zawsze 
uejtrudniejsza. Mimo sporych, a czasem nawet 
ogromnych obcych kapitałów, któremi rozrządzał, 
nie pozwolił sobie nigdy najmniejszej spekulacyi 
na swój własny rachunek. Znaczną spuściznę po 
teściu (starym baronie Lariss z Osieks) uważał za 
świętą, nietykalną własność żony i córki; dla sie- 
bis nie chciał z niej wziąść ani szeląga i до koń- 
св Życia utrzymywał #6 z pracy rąk swoich. 
Umarł wroszcie ше zostawiwszy po sobie żadnego 
funduszu, najmniejszej ażepi... Gdzież ta pra- 
ktyczność 2! 

Felix Wrotnowski często i z właściwym sobie 
bumorom opowiadał, że Eustachy, przechadzając 
się z nim daia pewnego w okolicach Paryża, na- 
gle zatrzymał się na widok długiej kolumny су- 
fr na murze opuszczonego walącego się domu, 
wydobył pugilares, i po kilku pociągnięciach ołó- 
wkiem, tryumfująco zawołał: „Odrazu widziałem 
że addycya fałszywa!“ To tak zabawne, abstrakcyj- 
ne niejako, sprawdzenie cyfrowych grafiti, prayta- 
czeł Wrotaoweki na dowód „manii rachunkowoś:i* 
u swojego kolegi; przy bliższem zastanowieniu, wi- 
działby tu może symboliczny ravzćj obraz tej ca- 
łej zawołanej Januszkiewicza industryjności, tak w 
gruscie nieosobistej i bezisteresownej. Пейо on ra- 
y ¿cie sprawdzał rachunki przyjaciół i ukła- 
dał im ich budżet, eusząc sobia głowę nad jego, 
zazwyczaj niepodobnem — zrópnoważeniem! Jakież 
to czasem pocieszne kształty przybierała ta jego 
zabiegliwość i skrzętneść .. dla drugich, dla nio- 
zdarnych i nieudolnych, vo sobis nigdy w niezew 
radzić nie umieli! Pozwolimy вое przytoczyć je- 
dno tylko taką przygodę Eustachego z pewnym 
młodym przyjacielem, który swemi norwawi i ka- 
prysami jemu i innym niemało dokuczył w życiu. 
(I czemuż zresztą nio mielibyśmy się wprost przy- 
znać że właśnie mowa o tym przyjacielu, сэ tutaj 
te luźno o Januszkiewiczu kreśli wspomnienia.) Nie- 
szczęśliwy literat, wprowadziwezy się zaledwo do 
nowego, starannie przez siebie urządzonego mie 
szkania, zaraz pierwszego dnia się spostrzegł, że 
wpadł do prawdziwego Pandemonium, że hałas od 


tego, 26 rzucił pewny milion dla tak niepewnego | Шоу i turkot powozów rozbijaly mu głowę, rozatrag- 


gały mu mózg i duszę. Był w rozpaczy піз do 0- 
pisania, prawie zapragnął Śmierci; to pewna, Ze 
między sobą з Laokoonem lub Piekśrskim żadnej 
już zgoła ше widział różnicy. Eustachy wysłuchał 
tych żalów, litościwie ruszył ramionami, i odszedł; 
ale pod sam wieczór, wrócił z metrem w ręku, i 
amierzywazy nasąmprzód w milczaniu dywan, rzekł: 
„Teraz wszystko dobrze; pójdź ze mną, i zobac 

czy na ulicy M= będzie ci spokojniej...“ Januszkie 

wicz przez dzi'ń cały obiegł pobliskie cyrkuły mia 

sta, do wszystkich zaszedł domów, aż wreszcie ra 
ulicy Ме" znalazł mieszkanie prześli zne, cicha, na 
aloñou, z widokiem na ogród; najął je, zostawił 
zadatek, po drodze wstąpił takża do tapicera dla 
rozmówienia się względem obicia; miał tylko je- 
szeze oststnią obawę, czy dywan nie będzie czasen 
za krótki, i dist’go przyszedł z metrem. Na kcń- 
cu swego sprawozdanie, zapytał z chlubą: „A 00, 
czy praktyczny Hustachy?!!* Była to, w rzaczy sa- 
mej, jakaś praktyczność idealna, jakaś industryj- 
ność platoniczna, i która mogła sobie przybrać 
piękną faodalng dewizę: non sibi, amicis!... 

Jean Paul gdzieś utrzymuje, że miłość zdawkową 
tylko jest monetą przyjaźni, ża pierwsza w codzien- 
nych, w cogodzinnych, potrzebach rozdaje ten ka- 
pitał dobroci, czułości voświęce is, któren przyjaźń 
ryczałtem zwykłą wylisz:6 w odległych terminach, 
w chwilsch kryz wielkich i katastrrf  Trafna to 
może dystynkcya — ale przyjazń Januszkiewicza 
nia czekała katastrofy by dać o sobie świadectw; 
objawiała się «łaśnie w codziennem pożyciu, przy 
najmniejszej 87080510801, umiała się w niesxoñczo- 
ność rozdrabni:ć dla nieskończonych drobnostek, 
miała delikatność i czułość serca niewieściego. Eu- 
stachy dla przyjaciół był litościwym i miłosiernym, 
pobłażającym aż do ostatecznych granic Bożego 
dekalogu i ћозоготедо kodaksu. Oa wszystko 
rozumiał,i był wyrozumialym i współczującym dla 
wielu rzeczy, nawet dla pewnych urojeń, cierpień 
i błędów młodocianych czy dziecinnych, dla których 
ludzie podeszlsjszego jak on wieku, mają tylko 
zazwyczaj surw słowo na ustach lub grubą ba- 
welag w uchn. Słyszeliśmy raz z ust jego pysznej 
prostoty aforyzm, który tu może znaleść swe za 
stosowanie: „Dziwni też są ludzie, rzekł nam, co 
gdy przyjaciela ząb boli, lakko go tem zbywają, 
że się z tego nie umiera. Nie umiera się to praw- 


de, ale cierpi się czasem więcej, niż z choroby 
śmiertelnej,* Otóż, do Eustschego można było 
przyjść ze skargą, choćby i na ząb bolący, a nie- 
koniecznie to nawet musiał być ząb mądrości. 

Owa ideslna praktyczność, owa uczynna czyn- 
1086, która cate charakteryzowała życie Januszkie- 
wicza, nie opuściła go i przez ciąg bolesnej, sze- 
ściomiesięcznej choroby, nie opuściła go, rzec mo- 
tna, do ostatniej chwili. Do ostatniej chwili robił 
korekty, pisywał (w końcu już tylko dyktował) 
corespondencye do (тағи, przeglądał swoje i ob- 
суоћ rachunki, i dawnym swym klientom w kraju 
orsesylal instrukoye i rady w ich auicznych 
interesach. Takim był dla dalekich, a jakim aż do 
coños sig okazał dla blizkich i sercu swemu drogich, 
asetypny niech da pomyśleć szczegół, Kilka już tylko 
doi przed śmiercią, słabym i ledwo przez żonę dosły- 
ezanym głosem podyktował telegram do szanownego 
prezesa Akademii krakowskiej, przestrzegając go o 
blizsiej jubileuszowej dacie (pigódziesigtletniego dok- 
toratu) jednego ze wspólnych w Paryżu przyjaciöt; 
a gdy przyszła odpowiedź, 23 na oznaczoną datę 
cała akademia przeszla swe powinszowanie soleni- 
zantowi, słodki, ro2jasniony uśmiech zadowolnienia 
przebiegł po stygaących ustach chorego. 

Obok tych ziemskich ludzkich spraw nie zapominał 
spraw wyższych i boskich. Świętą wiarę ojców od 
dzieciństwa zawsze kochał, szanowałi praktykował 
Eustachy; od mistycznego obłędu, w który przez 
:hwilg był popadł, (i jakże mógł tego uniknąć tak 
gorący, tak stały Adama przyjaciel i wielbiciel ?) 
od dawna już ze skruchą się odwrócił, a gdy Śmierć 
zbliżać się poczynała, dopełnił wszystkich obowiąz- 
ków prawego chrześcianina, Codzich odmawiał mo- 
dlitwy konających, po kilka razy sig spowiądał, 
komuvikowat, wszystkiemi dal się zaopatrzyć swig- 
temi sakramentami. Kapłanem, co mu wtej osta- 
tniej a najwyższej potrzebie asystował, był ten sam 
dawny towarzysz broni i wygnania, z którym razem 
niegdyś, przed czterdziestu laty, na samym począt- 
ku emigracyi, założył księgarnię polską i wyda- 
wnictwo dzieł polskich; byłto ksiądz Aleksander 
Jełowicki. Ach! z jedną tą nam duszą, ileż to 
ubyło ! 


++ 


A 


E ) ом та 
па 7 ал {ж Я 
2 


D Arga Жаз 


A> 
„та жал 
A OA rte) 


4 
CAOCCA 


1 es 
се сл LA се 


> remercie L'abbé Alex dre, ай 


ALESE 1: 


vie el ac Ji 
Sal рес CS 21 
at SÓD. 5 4 же 
12130 


72 1ССУ 


) ~ , > 2 4 , с 
Pi е сел 22 Jarntars ра 24 zl гееес77ле AA SOUS 
7 
/ y He / А "Ау: ел (ou 
Wats Gil il терен af «с detal и (со YOUR 
autor ае Lat, el VETTE, COMUNE fe усети КК 
д }, 
el с: с (atil de € CS 44 P S 20 ЛО 
2 y «76 er? ke OL EN Zé псе GUL вее ре. да 
‹ SO. Ue ў UA ES ERTENPES с/с PLE 
) y 
Си“ а d LONS Git L 


; J ы 
ага gie са satne 


J'ALSO/E ne 


imposes. — Г 


~ “а XA y "А. 
Гуте | 
а. И” я K В «рес EXIT CSS LO 


7 sg АА) DORE лу 77 nee Aa thle 27/7; / ZA 774 
ae та piale affection 2 емепсе де ¡pes гедага ae SON 


TS A аре 
74747 егге JANIS ао”. 


тере Per site 


gue fe SU 


Jtlest possible a mes parents de faire a Marie /! la bonne:/ 200, 


DR 7 ła 55358 W PR , 
C ru cie rente pizgere je Les prie ас Le € 
А 4 5 5 2; 24: 
"2000 ~ Et maintenant уе meurs caline, lolonais et Chretien 
mę rrr ‚ 
Adieu tous mes amis |}, je SEME oublier «11... 
/ 


П 
Adieu Bossan, or dernier com. 


j AE у хх 
Je demande а МУ“ M. “ deme 


голото + 


donner bien des Ingrafuludes. 


> 1 . ., ^^ 
Fardonnex-meel asst gous 6045 que j AL ри offenser, CE priez 
ZA / С / 


ble Adieu Реге ГА adieu Mere cherie lai e potre union” вето: 
NA а dater de ce IM: ment, de lamou y" gite VOUS 777 трех pa of 
(есе toukce ‹ ге fe laisse. 
DLS Adieu, reves, illusions, variles ХАА 
АЛГ 4 
EINE Milan 28 183 9 
ГА 
У 
Signe : 2 Niecislas Aamiens EL: 
27/6 
RE 


Zie 4 


”/ Ж ; / 
À Lon Ж s CE Gal PZ t ден a 


4 


(Grm ać ДЕК А, Lu- AN ) 
a 


TE. ee 18783 г Ly ze $ ( 


стуб maul. 


> 25 то I 23 зае pg | zadał 
z ZOZ ee we = RZE 
SEA pr ENS ло ае” #2 A aca ge > (lar adage: 2 
7 O Ж AL. 22 >” 2 >” y 
22 2 246 жылы GER Lo “2 о" PRO 
PZA C= Er ee «7 RE Ще. 7 Dance Рата: PR 2727 Dole 
LT Lil АР и. өт Же е Gar ag оре 


ла „ж AA AAA ER 


aa ж жж. Қыз RE YE G а 
AZ егото А ODZNAKA жы Ж 
yen" LS Фр Er „е хі И д7 СА Ж ZA 
5 > ж“ er лын Fe > waz аф pice! ТА 
Lo re P> ZĘ т, ЖУЗ 22-2 4673 а. иза 
er FB РАВНА LO еее PEM но 2 


p Pe 


2; 28 gro потр y 


е dos Le An RZ NK 


SBSS D FRPR MEI А HA шеу 227 a Le = 
3, Мрав рат 9967 patri? ст; ge RE 
OEP Raney ni ar Y AŻ 5 29 > 7? 7722 


ХХ 72. ZZ ж. 7872 „©з: 7 > ow Z AE, ER af sj ~ 


К ps) o Z „Те ar течна ka ls ж 
yp val) À 260242 IA ge Flann, 


и, HE: 
27 24 2375 ee 


уну Po а лада Ha Roc A жали: 
DICH y IEA МЕСТЕ о. Avg aie in 2 ca 
Ж “еее 28. agree Arras % де JOG А Lts 7 ара E 
| „o ЖҰ е 2-09) Rp 22 еее, YI 
P> a Ж IE OR | 
ее то. 2 72. > < 2. PRD 
22 ws ZZA „сам ESA с AÑ 
Fe #4. dora еқ 2 egg TE Green? Dickes 
ao Әб SA 


pom -- 


DARLA 22 2: 22 E 
226. 225 == PZ - 
С 02 ~ СВА ar zk sie 

Pat Ж 22 roll” WO il gee = 

РР 22. Conte ag 

Жам AA > e. нут © Фа See se A 5 ou sów 
Anna ра бавен: Сс ш a TR 

M rate DEL LP РР wg Ж ~ ее 

PZŻ AR GA POPPE пе Re ы 

> EN “Уан la 2 Жолға ы JT Же 


ы” Dra LE «беу CEŁ 22 ce 2 


„7 тори ра ка dl жеде Жб” £9 ад = б»; 
7444 ри, LE Ема аи (Еола А, 4- Ó) oska 32 Z 

J Be сыр AMAR 32 = Z Wr 
O EA 

z 172 р Idee 2” Ж, ране A Играта З ж; ~ 
tas > 2а 2 Lier z ZĘ З # EG PA: pr ч) AM PP 
GR RER 22 gern Бур l 7% 
41 O | 22) is PE 


/ 


Tr ifie Е». Corte karge > 


Кай zakona 29 ti jw Kagel Keg rey 


Denon - 


етер ough onj anà Кра 
тента, TEJ w Тара шр та. sun de И aly lma 
ж DE pon- Etapa b blego) ЖО let ie. 


zapóźno. 


Ostatnie chwile ШЕШ, 


Od roku 1815 zamieszkał Kościuszko w Solurze, 
w domu Ksawerego Zeltnera, brata swego długoletniego 
przyjaciela z Berville, z którego rodziną rychło się ze- 
spolił, gdyby z swymi najbliższymi. Osamotniony sta- 
rzec potrzebował koniecznie kogoś ukochać, i z tego 
też powodu szczególniejszem otaczał przywiązaniem 
czternastoletnią Emilią, córkę Zeltnerów, łączącą rzad- 
ką urodę z najpiękniejszemi przymiotami duszy i serca. 
Uczył ją jeografii i historyi. Raz podczas lekcyi od- 
wiedził Kościuszkę jeden z przejezdnych ziomków i za- 
stał go właśnie wskazującego swój młodćj przyjaciółce 
na mapie kierunek pochodu Hannibala przez Włochy, 
przyczem, wytykając błędy tego wodza, chwalił przy- 
mioty jego przeciwników l'abiusza i Scipiona. Uczen- 
nica wszakże odmiennego była zdania i sławiące Hanni- 
bala, nazwała go największym bohaterem owych czasów. 
Smiejge się, przerwał naukę Kościuszko i rzekł do swe- 
go gościa: „Oto moja przeciwniczka z sercem karta- 
gińskiem zwyciężyła nauczyciela rzymskiego 1.“ Emilia 
była też ukochanem dzieckiem Kościuszki, który ni- 
czego jéj nie odmawiał i często dla jój rozrywki urzą- 
dzał baliki dziecinne, którym rad się przypatrywał. 
Wogóle dziatwa dla Kościuszki była szczególnićj miłem 
towarzystwem. Uboższych dzieciaków darzył pieniędzmi, 
majętniejszych owocami, zabawkami, cukierkami, które 
zawsze w tym celu przy sobie nosił, lubo sam nigdy 
przysmaków nie używał. Proste potrawy były zwy- 
Меш jego pożywieniem, stary surdut granatowy ulu- 
bioną odzieżą. Jedynym zbytkiem, na jaki sobie Ko- 
ściuszko pozwalał, była róża, lub czerwony gwoździk, 
zatknięty w klapie surduta. Wiedząc o tem mieszkanki 
Solury, dostarczały mu nawet wśród zimy ulubionych 


| w zimie о 82 
i w towarzystwie 


Mimo to wyrzeka Cat) 
freundlichkeit* „nowego kursu“. 


kwiatów. Sypiał na twardym materacu o dwu podusz- 
kach, lekką przykryty Кота, wstając w lecie o piątej, 


domowników udawał sig do swego po- 
соја dla załatwienia korespondencyi, czytania, lub u- 


Н 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


godzinie, i po śniadaniu spożywanem | 


kładania pytań dla swój uczennicy. О godzinie dzie- | 


sigtéj wyjeżdżał konno dla odwiedzenia swych ubogich, 
których umyślnie wyszukiwał w najodleglejszych zakat- 
kach, jakby wstydząc się swćj dobroczynności. 

Z cnoty 16) słynął Kościuszko szeroko wśród oko- 
licznéj ludności, gdyż ograniczając swe wydatki osobi- 
ste do możliwój ostateczności, spieszył z pomocą, znacz- 


| 


| 
| 


| 
| 
H 
| 
| 


ną częstokroć, biedakom poupadłym nie z własnéj winy. | 


Chorym przesyłał lekarstwa. Dobroczynność Kościuszki 


cy Freta, wybawionym przez Kościuszkę z ostatecznéj 
nędzy w roku 1794. Ciężkie zimy w latach 1816—1817 
sprowadziły straszliwy niedostatek w okolicach Solury. 


| 


огегсгу na ,Polen- 17% 


| kierunku, o tyle 


Zu nie chciał się zgodzić na akcyą w powyższym 


się przecież okazał dla myśli powyż- 


| széj przychylnym, że nie myśli się opierać wprowadzeniu 


 ҥҤҥк--—-————— 


| ku życia więcćj też zajmowały Kościuszkę doświadcze- 
| ша agronomiczne, gospodarstwo i ekonomia, aniżeli ро- 
| toczne wypadki polityczne. Badając naocznie szczegóły 


gospodarstwa rolnego i nabialowego w okolicy Solury, 


| zapisywał skrzętnie swe spostrzeżenia, przesyłając je 
j znajomym do kraju. Korespondencya ta, nauka Emilii 


Zeltner, oraz dobroczynne wycieczki wypełniały całe 


| przedpołudnie. Po obiedzie, około godziny czwartéj, 
| zwykł był Kościuszko grywać w bilard, poczem wybie- 
| ral się na przechadzkę, lub w odwiedziny nielicznego 
| kółka osób, które swą przyjaźnią zaszezycak, Zwykłym 
j celem przechadzek Kościuszki była pustelnia św. We- 


| rena, położona w okolicy Solury. 


Z Jabłonowskimi, z hrabiną Potocką i z Zeltne- | 
otoczyła go legendowym "nimbem. Znaną ogólnie jest | rem udał się Kościuszko w ostatnich dniach maja 1816 
opowieść o koniu Naczelnika, który zatrzymywał się | roku do Iverdun celem odwiedzenia zakładu wycho- 
przed każdym spotkanym ubogim, lub о rymarzu z uli- | wawczego Pestaloziego, u którego dwa dni przepędził. 


Widok dziatwy, wydartćj z straszliwéj nędzy i zepsu- 
cia, która pod kierunkiem zacnego swego opiekuna 
kształciła się na użytecznych obywateli kraju, wydarł 


Ludność wiejska żywiła się korą z drzewa i korzonka- | podobno okrzyk z piersi Kościuszki: „O Boze! Cze- 


mi wydobytemi z pod śniegu. Wówczas schorzaly, 
bliznami okryty wódz czynnym był od świtu do późnćj 
nocy. Rozdawał sam jałmużnę w pieniądzach i w po- 
karmach między potrzebujących, zbierał składki wśród 
zamożniejszych rodzin i nie wahał się nawet dalekich 
odbywać wycieczek, byle nieść pomoc nędzy. Skromny 
przez całe życie, pozostał takim w ostatnich latach swćj 
doczesnéj wędrówki, unikając wszelkich odznaczeń, nie- 


mu? takich nauk nie masz w mojćj Ojczyźnie |...“ 
Tegoż roku w lecie wybrał się Kościuszko w to- 
warzystwie Zeltnera w dłuższą podróż po Szwajcaryi. 
wiedził szczegółowo kantony Uri, Szwytz i Unterwal- 
den i stanąwszy nad Aegerisee, rzekł do swego towa- 
rzysza: „Czemuż ja nie znalazłem ciągnąc pod Macie- 
jowice Hiineberga albo Redynga w Ponińskim 2...“ 
W ciągu dalszćj podróży zdarzył się mu w okolicy 


nawidząc dumy, jako też umyślnego poniżania się. Gdy | Vevay wypadek dość groźny dla sił podeszłego starca. 
ubogi prosił go o jałmużnę z czapką w dłoni, kazał mu | Oto spadł z konia i potłukł się tak Silnie, iż kilka dni 
naprzód nakryć głowę, a potem dopiero udzielał mu | z rzędu musiał w łóżku przepędzić, zanim w dalszą 


wsparcia. 
Uczucie pierwszéj miłości ku Ludwice Sosnowskiéj, 


udał się drogę. Po powrocie do Solury, otoczony tro- 
3kliwg opieką Zeltnerów i zaufanego lekarza Schiirera, 


zachował Kościuszko nieskażenie do zgonu i doczekał | rychło odzyskał zupełne zdrowie. W tym czasie od- 


się tój szezeSliwéj chwili, gdy ideał jego lat młodzień- 
czych, księżna Lubomirska, odwiedziła go w Solurze. 
Już wówczas zdawał sig przeczuwać, że 16) nigdy wigcéj 
nie zobaczy, gdyż na słowa odjeżdżającćj, iż go znów 
następnćj wiosny odwiedzi, zalał się łzami i prosił księ- 
¿ng o jaką pamiątkę, Z Lozanny przysłała mu Lubo- 
mirska pierścień z napisem: „Przyjaźń cnocie*, lecz 


edzi] go ordynat Zamojski, od którego dowiedział się 
Kościuszko o pomyślnym rozwoju ekonomicznym Kró- 
lestwa Kongresowego, które po wojnach napoleońskich 
rychło poczęło odzyskiwać siły żywotne. Ucieszony tą 
pomyślną wieścią przesłał w sierpniu tego roku sumę 
tysiąc franków na wzniesienie łuku tryumfalnego dla 
przybywającego do Warszawy cara Aleksandra, U schył- 


Tu zwykł był odpo- 
czywać u stóp pomnika, wzniesionego ku uczczeniu ра- 
mięci dzielnego burmistrza Solury, Wengego, który dla 
zapobieżenia bratobójczćj walce rzucił się na wylot 
armatni. 

2 miejsca tego roztaczał się przepyszny widok na 
góry jurajskie, i długie tu trawił godziny stary wódz 
na samotnem dumaniu. М. A, Jullien, francuski biograf 
Kościuszki, który przez dwa dni bawił u niego w So- 
lurze, opowiada o jednćj z takich przechadzek, odbytych 
do lasku św. Werena. Towarzyszyli Kościuszce Jullien 
wraz z synem, Zeltner, oraz wychowaniec Pestalozzego, 
Morton. Pogodny wieczór jesienny dodawał poetycznego 
wdzięku ustroniu, w którem się znajdowano, Wówczas 
to pod wrażeniem chwili jął Jullien wygłaszać wierszyk 
Arneaulta, rozpoczynający się od słów: 

De ta tige détachée, 

Pauvre feuille desséchée 

Où vas tu? Je n’en sais rien, 
L'orage a brisé le chéae 

Qui seul était mon soutien... 


Kościuszko nie mógł się od łez powstrzymać, ро- 
wtarzając słowa: Biedny listku zeschły, Dokąd dążysz? 
Burza dąb twój powaliła... i nie czekając powrotu do 
domu, zapisał sobie w pugilaresie wiersz, który już za 
naszych czasów lirnik mazowiecki przełożył temi słowy: 

O liściu pożółkły, gdzie lecisz, ach gdzie? 


Przez pola zamglone jesienny wiatr dmie, 
Od biednój gałązki odwiany ach stój!... 


równać mogli, jednakże, gdyśmy już raz postanoW 
przedstawić owoc naszćj pracy przemysłowćj, kiedyśmy 
RON TIS AAA FO ELT, 

Grom straszny obalil zielony dab mój. 

Ja wichrów igraszkg szalonych i Бита 

Tam lecę, gdzie wszystko, gdzie leci kwiat róż, 

Pędzony bez przerwy to w górę, to w dół, 

Gdzie laur, co z wielkich rozplata się czół, 

Gdzie z lutni rozbitéj oddala się głos. 

Bądź zdrowa szczęśliwa, mnie pędzi mój los.*) 

Utwór ten francuskiego poety, tułacza podobnie jak 
Kościuszko, szczególnićj przemówił do wyobraźni sędzi- 
wego bohatera, który często takowy powtarzał i rad 
słuchał #6) poezyi w śpiewie. Muzyka była też ulubioną 
rozrywką Kościuszki w czasie zimowych wieczorów, 
spędzanych w towarzystwie doktora Schiirera, abbego 
Schmitta, kupca Bettina i pułkownika Grimma. Mu- 
zyka, rozmowa i gra w wista stanowiły zwykłe uroz- 
maicenie tych zebrań. 

Jesień 1817 roku stała się kresem życia Kościuszki, 
który padł ofiarą epidemii tyfoidalnéj, рапијасеј podów- 
czas w Solurze. Siły starca liczącego już lat siedmdzie- 
siąt i jeden nie mogły się oprzeć wpływowi niszczącćj 
choroby. Kościuszko zachorował w dniu pierwszego paź- 
dziernika i już w dniu dziesiątym choroby, czując uby- 
tek sił żywotnych, sporządził swój testament, Było to 


*) Znanym jest również drugi przekład tego utworu 

pióra Gustawa Olizara. Opiewa jak następuje: 
„Od gałązki oddzielony, 
Biedny listku wysuszony, 
Gdzie lecisz? Nie wiem gdzie lecę! 
Niewstrzymanćj burzy siła, 
Nagle dąb ten wywróciła, 
W którego byłem opiece; 
Wiatry przez niestałe wiania, 
Miotają mną do świtania, 
To z zarośli na równinę, 
To z pagórka na dolinę, 
Lecę, gdzie chcą losy moje, 
Nie żalę się, ani boję.... 
Nieświadom celu podróży, 
Lecę, gdzie świat dąży wszystek — 
I ten wonny kwiatek róży — 
1 wawrzynu świetny listek !* 


ПОР тш - 
wyszukać, zszeregować, producentów ożywić i zaintere“ 
третият соли AX СУ АЕК RE OST CD EE ATT PRÉ ZDK GERT ыса сетя | 
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już czwarte z rzędu rozporządzenie ostatnićj woli Na- 
czelnika, dotyczące jedynie gotowizny, jaka pozostała 
do jego dyspozycyi. Prócz bowiem zapisu uczynionego 
w dniu piątego maja 1798 roku, upoważniającego To- 
masza Jeffersona do użycia własności Kościuszki w Sta- 
nach Zjednoczonych na wykup murzynów, istniały nadto 
testament jego sporządzony w Solurze w dniu 14 czerwca 
1816 roku przeznaczający na rzecz Tadei, Emilii i Ma- 
ryi Zeltner, córek Piotra Zeltnera kwotę 95,000 fran- 
ków, tudzież akt z dnia drugiego kwietnia 1817 roku, 
który ze względu na jego doniosłość przytaczamy w do- 
słownem brzmieniu: „Czując głęboko“ — słowa doku- 
mentu — „że poddaństwo przeciwne jest prawu natury 
i pomyślności narodów, oświadczara niniejszem, iż znoszę: 
je zupełnie i na wieczne czasy, w majątku moim Szech- 
nowice, w województwie brzesko litewskiem, położonym, 
tak w imieniu mojem własnem, jakoteż przyszłych jego 
posiadaczy. Uznając więc mieszkańców wsi do majątku 
tego należącój za wolnych obywateli i nieograniczonych 
niczem właścicieli posiadanych gruntów, uwalniam ich 
od wszelkich bez wyjątku danin, pańszczyzny i powin- 
ności osobistych, do których dotąd względem właścicieli 
majątku tego byli obowiązam. Wzywam ich tylko, aby 
dla dobra własnego i kraju starali się o zakładanie 
szkół i szerzenie oświaty. Oświadczam daléj, że aktem 
niniejszym majątek Szechnowice z przyległościami od% 
daję na własność wieczystą siostrzenicy mojćj, pani Ka- 
tarzyny Estkowéj i jéj dzieciom w dowód szczególnćj 
życzliwości.“ 

Kiedy po spisaniu tego aktu notaryusz Amieth od- 
prowadził Kościuszkę do jego mieszkania, ujrzał tam 
kanarka, fruwającego swobodnie po izbie. Z uśmiechem 
zapytał przeto gospodarza, dla czego i tego ptaszka nie 
udarował zupełną wolnością ?... Jest to zbyt licha istota— 
odpowiedział Kościuszko — ona by zginęła od zbytecz- 


ostatniéj woli był testament sporządzony już od czasu 
słabości, w dniu dziesiątego października 1817 roku. 
Akt ten opiewa jak następuje: „Ja niżćj podpisany, 
jenerał Tadeusz Kościuszko, rozporządzam obecnym te- 


na zawsze dawny nasz małoduszny brak zaufania do nas 
sz 
AS E а 


1) Przekazuje z mych kapitalów, które posiadam do 
rozporzadzenia u mrs. Thomson Bonard et Comp. po- 
łowę panu jenerałowi Paszkowskiemu, drugą zaś po- 
łowę, jaka się okaże około pięćdziesięciu tysięcy 
francuskich, przekazuję pannie Emilii Zeltner, cör- 
ce Ksawerego Zeltnera, dawniejszego prefekta tego 
kantonu, pod warunkiem, że z wyjątkiem procentów, 
ani panna, ani rodzice nie mogą rozporządzać kapita- 
łem przed jéj zamąż pójściem. 2) Przeznaczam wszyst- 
kie moje rzeczy, powóz mój i konie pani i panu Ksa- 
weremu Zeltnerowi, wymienionym ромуйб. 3) Prze- 
kazuję z mych kapitałów, które posiadam do rozporzą- 
dzenia u шев. Caspar Escher w Zurychu summę trzech 
tysięcy franków francuskich pani Zeltner, żonie pana 
Edwarda Zeltnera, dawniejszego kupca tego miasta 
i ich dzieciom. Przekazuję z reszty tego kapitału, 
który okaże się jeszcze w sumie około trzech tysięcy 
franków francuskich, dwa tysiące franków lub więcój, 
jeśliby było wiecéj, do rozdzielenia pomiędzy biednych, 
a tysiąc na koszta mego pogrzebu, pod warunkiem, że 
będę niesiony przez biednych. 4) Przekazuję z mego 
kapitału pięciu tysięcy franków francuskich‘, któ- 
re posiadam do rozporządzenia u kupca tego mia- 
sta pana Bettin, dwa tysiące : franków francuskich 
panu Ksaweremu Amieth, urbarjuszowi tego miasta, 
którego mianuję wykonawcą mego testamentu. Prze- 
kazuję z tego funduszu dwa tysiące franków francu- 
skich pannie Wagnery, córce komendanta z Morges. 
Przeznaczam pięćset franków francuskich memu dokto- 
rowi, panu Schürer, dwieście franków francuskich jako 
gratyfikacyą memu służącemu, a resztę z tego fundu- 
szu pannie Urszuli Zeltner, córce pana prefekta Zel- 
tnera, powyżćj wymienionego. 5) Przekazuję moją szka- 
tułkę i wszystko, co się w niéjÿzawiera, па własność 
pannie Emilii Zeltner, wymienionćj powyżćj. 6) Proszę 
pana notaryusza Ksawerego Amietha, by ро méj 
śmierci spalił wszystkie moje papiery, zapisane w ję- 
zyku polskim.* 

Podpisawszy rozporządzenie ostatniéj woli, rzekł 
Kościuszko do swego otoczenia: „Teraz mi jest do- 


brze* — i coraz częścićj rozmawiał o bliskićj śmierci | 


tamentem, moim majątkiem w następujący sposób: * z tym samym spokojem, który go cechował na polu 


Nauka trwać będzie lat 4, a do programu zajęć, prócz 
ad 
walki. Żegnał się serdecznie z rodziną Zeltnerów, nie- 
odstępującą jego łoża, i zalecał, by mu włożono do 
trumny szablę, wierną towarzyszkę w licznych bojach. 
Pałasz natomiast Sobieskiego, ofiarowany sobie w Pa- 
ryżu przez deputacyą legionistów, zalecił odesłać do 
Polski. Przytomność umysłu nie opuszczała chorego, 
mimo wzrastajacéj niemocy i w dniu 15 października 
o godzinie 10 wieczorem zgasł Kościuszko cicho i spo: 
kojnie na ręku obojga Zeltnerów, ostatniem żegnając 
spojrzeniem ulubioną swą uczennicę. 

Zaledwo wieść żałobna o zgonie Kościuszki obiegła 
Solurg i zwłoki nabalsamowane, w czarną przybrane 
suknią, spoczęły na łożu śmiertelnem, gdy dom żałoby 
zapełniły tłamy ludności i biedaków, pragnących po raz 
ostatni pożegnać swego dobroczyńcę. Tłumy też towa- 
rzyszyły w dniu dwudziestego października orszakowi 
pogrzebowemu, który w samo południe wyruszył z mie- 
szkania ku kościołowi pojezuickiemu. Sześciu starców 
dźwigało otwartą trumae, sześciu młodzieńców niosło 
na aksamitnych poduszkach kapelusz jeneralski, buławę, 
odznakę Qyncynata, wieńce: laurowy i dębowy. Za 
marami postępowała rodzina Zeltnerów, szli członkowie 
rady kantonalnéj, urzędnicy i obywatele. Po odprawio- 
nych modłach w kościele, zwłoki Kościuszki, w ołowia- 
néj i debowéj zamknięte trumnie, złożono w podziemiu 
pod wielkim ołtarzem, gdzie spoczywały do wiosny 1818 
roku, zanim powróciły na Ojczyzny łono.”) 


1) Jullien M. A. ,Notice biographique sur le général 
polonais Thadóe Kościuszko” (Paris 1818) p. 40. — К. 
Falkenstein „Tadeusz Kościuszko“ (Wrocław 1827) str, 
150—180. — „Tadeusz Kościuszko“ przez Franciszka 
Rychlickiego (Kraków 1871) str. 323—346. — „Kościusz- 
ko* (Kraków 1893) str. 18, 56, 65, 71, 81—82. — 
„Kościuszko w Berwille* przez Kaźmierza Radeckiego. (По- 
datek до „Слави“ — Kraków 1860, t. 17, str. 443). — 
„Pamiętniki Gustawa Olizara* (Lwów 1891) str. 116—117. 


Stanisław Schnür-Peptowski. 
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syn Jana, Chorążego Ри Pruzañskiego i Zofii z Mal- 
. 11 Marc - ; 
skich, urodzony а. >> 1827 r. w Dothém (Gub. Gro- 


27 Lutego 


lzieńskiej,) po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony SS. 
akramentami, zakończył życie w Starym-Kuplinie (Gut. 
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Przewiezie га stapi d.. 2. Lipca z domu na kolej, 


a następnie ze stacyı Chotyłów drogi 1 взе do koś- 
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и Waszmicach, jako parafii Romanowa / bow. Wio- 
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Lipca o god... ‚о czem zona, synowie, córki, synową i wnuk zawiadamia= 


ją krewnych, przyjaciół i znajomych, prosząc о modlitwy za duszę zmarłego. 


DRUK A.OHODOWIECKI WARSZAWA 


+ Ks. Antoni Krechowiecki, doktor 
św. Teologii, b. profesor seminaryum ducho- 
wnego w Żytomierzu, wicerektor kollegium pol- 
skiego w Rzymie, kaznodzieja Archikatedry lwow- 
skiej, rektor kościoła św. Ruperta w Wiedniu, 
od lat kilku proboszcz w Załoźcach, zmarł tamże 
w dniu dzisiejszym ро ciężkiej chorobie. gi р. 
ks. Antoni Krechowiecki urodził sig w roku | 
1838. Była to chwila niezmiernie cięż 
jego rodziców; właśnie bowiem na pare 
miesięcy przed jego przyjściem na świat ojciec 
jego 8. p. Jan, zamieszany w sprawę Konar- 
skiego, aresztowany był w majątku swoim Le- 
szczynówce na Ukrainie i osadzony w  podzie- 
miach fortecy kijowskiej. Matka pospieszyła do 
Kijowa i tu urodził się ś. p. Antoni, ochrzczony 
w kazamatach kijowskich; do chrztu św. wedle 
więziennego regulaminu trzymał go w pierwszej 
parze komendant fortecy. Gdy po długiem wię- 
zieniu ojciec jego skazany na wygnanie w głąb 
Rossyi, podążył tam wraz z matką, jednoroczne za- 
ledwie dziecko nie mogło znieść surowego kli- 
matu i z Woroncża przewieziono zostało do ro- 
dziców matki, którzy je przez długie lata wy- 
chowywali. — Licząc zaledwie lat 17 ś. p. 
Antoni. skończywszy szkoły średnie w Czarnym” 

| Ostrowiu i w Żytomierzu, wstąpił do Seminaryum 
żytomierskiego, gdzie odznaczył sięod razu wybitne- 
mi zdolnościami i przeniesiony został do Akademii 
w Petersburgu. Tam połączył się ścisłą przy- 
jaźnią ze 8. p. ks. Felińskim, ówczesnym ka- 
pelanem Akademii, a późniejszym Arcybiskupem 
warszawskim. W r. 1861 wyświęcony na ka- 
płana, otrzymawszy stopień magistra Teologii 
w Akademii, został odrazu mianowany profeso- 
rem seminaryum w Zytomierzu, gdzie zasłynął 
wkrótce znakomitą, prawdziwie natchniona wy- 
mową. Po roku 1863 wyjechał za granicę, do 
Rzymu, gdzie się doktoryzował i powołany na 
stanowisko wieerektora kollegium polskiego w 
Rzymie, pracował lat kilka wraz z O. Seme- 
nenko, rektorem, i O. Hieronimem Kajsiewi- ) 
czem nad rozwojem tej instytucyi. W roku 
1568 przybył do Galicyi i tu najprzód na 
stanowisko kooperatora w Stanisławowie, а 
potem jako redaktor katolickiego organu Unia 
we Lwowie, dał się chlubnie poznać ja- 
ko niezmiernie gorliwy a przytem gruntownie 
wykształcony kapłan. Jako kaznodzieja, obda- 
my rzeczywiście niezwykłym darem wymowy, 
dnywał sobie coraz większy rozgłos. Ś. p 
Arcybiskup Wierzchleyski, ceniąc nieposp olite 
zdolności młodego kapłana, powołał go na 
nowisko kaznodziei archikatedralnego, na któ- 
rem to stanowisku ś. p. Antoni, porywając tłu- 
my swą iście skargowską wymową, położył nie- 
spożyte zasługi. 


, 


Nieprzewidziane koleje losu oderwaly go 
niestety, od tej zbawienn-j pracy; — lat kilka- 
naście spędził $. p. Antoni po za granicami 
kraju i nowu jako rektor kościoła 6 Ru- 
Грефа w Wiedniu, (od r. 1890) skupiając w 
| okół siebie rozproszoną gromadkę polskich 2у- | 
| wio'ów, zasłynął tam jako dobroczyńca ubogich, | 
opiekun sierót i nieszczęśliwych. Wśród ubogiej 
polskiej ludności w Wiedniu pamięć jego żyje 
po dziś dzień. 


Gdy obejmował probostwo w Załoźcach już 
był chory. Ciężką, długoletnią pracą umysłową 
zwątlony organizm stracił siłę oporu; ostatnie 
lata były ciągłą męczarnią, ustawiczną walka ze 
śmiercią. Umarł, ale pamięć jego żyć będzie : 


i wśród tych, ciórzy pamiętają jego natchnione 
słowo i wśród tych bardzo licznych, których miło- 
slernie wspomagał, krzepił moralnie i dodawał o- 
tuchy. Imię jego żyć także będzie w literaturze. 
Oprócz innych pism wydał: „Kazania pasyjne“; 
| „Nauki Niedzielne* (Skład Apostolski) trzy to- 
| my. „Niepokalana Bogarodzica Marya w świe- 
tle Ewangelii i Ojców Kościoła“, wreszcie liczne 
mowy żałobne, z których najsłynniejsze na 
obehodach po Śmierci księcia Jerzego Lubomir- 
skiego, hr. Andrzeja Zamoyskiego, Seweryna 
Goszczyńsklego i w. i. 4 у 

Spokój duszy tego pełnego zasług kapłana 
polskiego ! | 

Pogrzeb odbędzie się w Załoźcach w 80- 


bote. 
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aresztu bez zamiany na grzywnę. 


— Ks. Monaco i wojna. Ks. Мопас 
będący oficerem w marynarce hiszpańskiej, 
liście do królowej-regentki wytłómaczył się, % 
usług swoich w obecnej wojnie ofiarować ni 
może z powodu innych obowiązków, natomias 
przysłał 10.000 fr. dla pomnożenia fundusz 
wojennego. 


ft ato ante 


Lew Tolstoj obchodzié bedzie w sierp 
niu 70-letnią rocznicę urodzin; przyjaciele i wie 
biciele znakomitego pisarza pragną dzień te 
święcić uroczyście i zamienić go w narodow 
święto, chociaż sam Tolstoi nie życzy sobie %: 
jdnych owacyj. Komitet literatów rx 
gnie ofiarować Tołstojowi zbiór artykułów, па 
pisanych przez najznakomitszych krytyków wszys 
kich narodów, omawiających jego literacką dzia 
łalność, oprócz tego drogą składek ma powstać 
fundacya dobroczynna, nosząca nazwisko Tołstoja 


Repertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekcyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera. 

Dziś, we czwartek i jutro w piątek „Dwaj 
urwisze*, sztuka w 5 aktach 8 odsłonach P 
Decourcellea, przekład Z. Sarneckiego, muzyk 
J. N. Hocka 

W sobotę popołudniu o pół do 4 ostatni 
przedstawienie w tym sezonie dla młodzież; 
szkolnej „Rewizor z Petersburga*, komedya 
5 aktach Gogola. 

_ Wieczorem о pół do 8 po raz pierwsz 
„Ошу nocne“, dramat w 1 akcie Leona Swi 
żawskiego; po raz drugi „Pietro Caruso“, dr 
mat w 1 akcie Roberta Bracco, przekład Jar 
Kasprowicza i po raz pierwszy „Poezeiwiee 
komedya w 1 akcie Kazimierza Rojana. 
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GOSPODARSTWO I HANDEL 


Gielda zbozowa: Cukier surowy loe 
Aussig 12:72, до 12:771, loco Olomunie 
11:95 do 12:05, loco Berno- Wiedeń 11:94 
do 12:05, na listopad loco Aussik 12:78 
до 12:80, cukier w kostkach primi 37:87, 
do 37:50, secunda 37:121/, до 37:25. Spi 
rytus kotyngentowany loco Wiedeń 2070 
dy 20:90. Nafta kankazka transito Tryés 
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1898 dodatki do podatków bezpośrednich w па 
stępującej wysokości : 1. sześć procent dodatku 
do podatku gruntowego ; 2. sześć procent do 
datku do podatku domowo czynszowego od 
wszystkich w obrębie miasta położonych domów 
i budynków z wyjątkiem uwolnionych 07880770, 
zupełnie lub częściowo 0d podatku domowo- 
ezynszowego: 8. trzydzieści procent dodatku dol 
podatku pięćprocentowego od domów i budyn- 
ków, którym z tytułu nowej budowy przysłu- 
gują wolne lata, — dalej do nowo zaprowadzo 
nych ustawą 2 25 października 1896 nr. 22: 
dz. ust. państw. podatków osobistych, bezpo- 
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Koncert p. KrzyZanowskiej, Intere- 
sującą artystkę poznaliśmy wczoraj w osobie p. 
Heleny Krzyżanowskiej, kompozytorki i pianistki, 
czynnej 4 powodzeniem w Paryżu. Utwory p. 
Krzyżanowskiej noszą też poniekąd cechę now- 
szej szkoły francuskiej, szukającej oryginalności 
głównie w nowej rytmice i śmiałej harmoniza- 
cyi. W samej inwencyi p. Krzyżanowska jest 
zwolenniczką tego kierunku, który nie chce prze- 
mawiać ani zaokrąglonymi, jasno wypowiadają- 
cymi się okresami klasyków i romantyków, ani 
śladem Wagnera pielęgnować „nieskończonej me- 
lodyi*, zbudowanej na jednym nie wielkim mo- 
tywie, z którego rośnie coraz większa i szersza, 
nie przerywając sobie, nie biorąc oddechu, two- 
rzac zaledwie kilka zamknięć melodyjnych. Szkoła 
ta woli raczej składać zdania sposobem mozajki, 
przeskakiwać beżpośrednio z motywu do motywu, 
nie wyzyskując, nie przeprowadzając nawet (w 
znaczeniu formy) żadnego. Zapewne, że można 
zainteresować, porwać nawet do pewnego stopnia 
i w ten sposób, ale do tego potrzeba potężnej 
ani na chwilę nie słabnącej inwencyi i wielkiej 
siły wyrazu, ate spotkać tak trudno, zwłaszcza 
u kobiet-kompozytorek. Dla tego wolę te rzeczy 
p. Krzyżanowskiej, które od kierunku tego od- 
yiegaja jak najdalej, i dla tego podobała mi się 
najbardziej mała suita (preludium, fuga, arya 
i giga), która w dodatku była też najładniej 
zagraną. I winnych utworach uznać należy do- 
га technikę kompozytorską i zręczną fortepia- 
nową fakturę. Prócz sonaty, trzymane są one w 
zupełnie małych formach, i tak z tego powodu, 
jak i dla stylu swego powinnyby w salonie wy- 
wołać jeszcze korzystniejsze wrażenie, aniżeli z 
estrady koncertowej. Seweryn Berson. 


Polaka ośrodek historyczny, dokładnie zbadany 
nawet w najdrobniejszych szczegółach, jest wier- 
nie przedstawiony ztą przedziwną intuicya wła- 
ściwą geniuszowi i służy za tło dramatu ducho 
wego. A dramat, jak wiadomo, leży cały w mi- 
łości chrześciańskiej dziewicy dla młodego ро- 
ganina, potem nawróconego na nową wiarę*. 
„W tem nawróceniu, w tym podwójnym cudzie 
wiary i miłości, w tem podniesieniu ogólnego 
uczucia, nauczanem przez Ohrystusa Pana, leży 
cała apologia chrześciaństwa, którą Sienkiewicz 
dał bez żadnej z góry wytyczonej myśli, ale z 
naturalnego popędu własnego, z tą intuicya, która 
Szekspirowi dała odgadnąć charakter Juliusza 
Cezara, a pisarzowi polskiemu pozwoliła zrozu 
mieć całą wielkość społeczną, ludzką chrześciań- 
stwa, znoszącego okrutne tyranstwo  cywilizacyi 
rzymskiej*. 

Konferencya O. J. Semerii była przerywaną 


rzęsistymi oklaskami; jednocześnie zaś księgarz 
Giusti wydał ją w druku. (D). 


„Теја“ nr. I. drugiego rocznika opuścił 
już prasy drukarskie. Miesięcznik zmienił się z 
Nowym Rokiem na dwutygodnik, mimo to cena 
prenumeraty pozostała ta sama (2 koronyfkwar 
talnie). Treść numeru jest rzeczywiście ciekawa 
1 urozmaicona: rozpoczyna go artykuł p. Pe- 
płowskiego „Z listów Franciszka Smolki*; w 
dalszym ciągu znajdujemy tutaj początek fanta- 
туі psychologicznej p. Tetmajera p. t. „Otchłań“; 
wiersz ks. A. Wróblewskiego „Bajka — nie 
рака“; Wład. Miekiewicza artykuł „Karolina 
Jaenisch“; początek rozprawy Stanisł. Bełzy 
„Perły architektury normandzkiej na Sycylii"; 
Notatki z Krakowa; obfity dział malarski (o 

jeknych dekoracyach dla nowego teatru pę- 


nn engen 


Znowu nam ubył jeden z najzacniejszych 
i najszlachelniejszych obrońców Ojczyzny 
z 1830-81 r., jeden z cichych i niezmordo- 
waoych pracowników w ceiu ulżenia niedoli 
swoim rodakom i bliźnim. Władysław Le 
skowiez urodził się 8 maja 1811 we wsi By- 
chowszezyznie w okolicy Nieświeża, woj. 
miúskiem, syn Wincentego, assessora Sądu 
głównego w Grodnie i Moniki z Viryonów, 
przeżywszy lat 80), zmarł d. 26 czerwca r.b. 
w Paryżu. Przed powstaniem 1830 r. wstą- 
pit do Szkoły podchor., następnie rd byt ca 
kampanje w latach 30 121. Na emigracji, 
szanowany przez wszystkich, był czynnym 
Członkiem Towarzystw emigracyjnych — 
jednym z najpierwszych założycieli i wielo- 
elnim prezesem Instytucji Czci 1 Chleba, 
Skarbnikiem Zakładu św. Kazimierza. 
Dnia 28 b. m., po mszy żałobnej w ko- 
ściele katedralnym Notre-Dame de Paris, 
którą odprawił Wiel. ks. Wł. Witkowski, 
*rzełożony Missji polskiej w Paryżu, zwłoki 
odprowadzone zostały na cmentarz Mont- 
parnasse; za trumną postepowalo co naj- 
mniej kilkaset osób. Ха trumnie pomiędzy 


icznymi wieńcami, były dwa większych 
rozmiarów, jeden z napisem na białych wste- 
gach : « Założycielowi i Prezesowi Tow 
(zei i Chieba», drugi: « Familja Mickiewi- 
cza i familja Góreckich. » 

Pochowany został w Grobie polskim 
umyślaie wymurowanym dla zasłużonych 


Ojezyźnie Polaków, gdzie 107 spoczywają: 
Leoaard Rettel, KuzebiuszRydzewski, Fran- 
ciszek Stawiarski, Apolinary Pluciński, Ka- 
zimierz Gregorowiez i Stanisław Malinow- 
ski, Po złożeniu trumny do grobu, sz. we- 
teran polski i kolega zmarłego L. Urmowski, 
choć nadzwyczaj wzruszony, zdołał jednak 
wypowiedzieć następująt piękną i prawdzi- 
wie uczuciową 1 patrjoty ną mowę, którą 
w całości podajemy : 


« Kochani Rodacy i Bracia! 


« Ти ро nad grobera, który nas prędzej 
czy później czeka, przypada mi, już ku nie- 
imu zblizonemu, uczcić zwłoki rowiennika, 
towarzysza broni w niesmiertelnem listopa 
dowem powstaniu, współwygnańca zasłu- 


zonego ( )jczyzme 1 znanego z спо, poboz- 
ności i trudów podjętych dla wspólnego 
wspomagania SIĘ, całemu we Francji tu- 
łactwu. 

«О duszo ś. p. Władysława spojrzyj na 


sytuacji. Ks. Jazdzewskiemu za to, że je 
wywołał, należy się z naszej strony wdzięcz- 
ność, wskazują one bowiem, że na jedną 
chwilkę ustawaé nie powinniśmy w pracy 
parlamentarnej, broniąc sprawy polskiej na 
gruncie narodowym. 

Zdaje się, żem wam dobrze wyłożył rzecz. 
Pozostaje mi zaznaczyć, że w pozaparla- 
mentarvej pracy nie ustajemy, czego dowo- 
dem jest wiec poznański, zwołany celem 
obmyślenia środków do wyzyskania re- 
skryptu ministerjalnegc, dozwalajacego nau- 
ki języka polskiego. Pozostaje mi oraz za- 
znaczyć, że nas odbył się obchód 3go 
maja, nie tak jednak wspaniale, jak w Ga- 
licji i Ameryce, ani w tukim tonie, jak 
w Zurichu i Paryżu. We względzie tym po- 
bruździli nam mężowie stanu, przemawia- 
jący ze szpalt Kurjera, będącego głównem 
wszelakiego bałamuctwa wielkopolskiego 
źródłem. 
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Hejnał Trzeciego Maja. 


Hejże, bracia, dłonie w dłonie! 
A grobowy głaz odwalim; 
Ogniem życia w śmierci łonie 


Nasz trumienny całun spalim ! 


Zrobim z ramion zwartych dźwignie. 
Co najazdu wieko skruszy, i 
A gdy dusza nie ostygnie, 
Arcy-dźwignię zrobim z duszy. 


Bo gdy Żadna moc łańcucha 


Bratnich dłoni nie rozrywa, 
Któż rozerwie łańcuch ducha, 
Со się z duchem skuł w ogniwa? 


Kiedy każde nie ze stali, 

Lecz z żelaznej lite woli, 

Cośmy ja zahartowali 

W ogniu piekla bo w niewoli ? 


Kiedy w kazde biciem mlota, 
Co druzgotał nasze kości, 
Carski kowal nasz despota 
Wbijał dar nieugietosci? 


Więc nam próżno faja : «Zmarli b 
Do trupiego szlą nas rowu, 
Gdyśmy całun raz rozdarli, 
Dalibóg nie umrzem znowu! 


Widmem naszem zaskoczeni, 
Jako Banka, lub Łazarza, 

Co z grobowych zbiegłszy cieni, 
Przybłakało się z cmentarza, 


Monarchowie śród biesiady 
Nagle zbledli i struchleli, 

I zwoławszy swoje rady, 
Rzekli : «— Stoi upior w bieli; 


Acz pogrzeby grzeban trzema, 
«Ciagle straszy nas protestem, 
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spraw krakowski 
78 roku życią. 


+ 
Wojciech Matecki, uczestnik powstania 
1863, ekspedjent Dziennika Poznańskiego, 
umarł w Poznaniu w 52 r. życia, 


і 
Teodor Jachimowicz, weteran z roku 1831, 
umarł w Poznaniu w 83 r. życia. 


Ksiądz Wincenty Kochański, dominikanin, 
98 


długoletni sybirak, zmarł we Lwowie w 98 
roku życia a 63 kapłaństwa. 


Kazimierz Lgocki, więzień stanu z r. 1846 
zmarł w Tymowie w 69 roku życia. 


i 
Jan Obst, uczestnik powstania 1868 roku, 
zmarł w Bukowinie w Galicji. 


SR 

Stanisław Barańsk ў «tor narodowo- 
socjalne pisma 6 », po krótkiej 
a ciężkiej chorobie . 30 czerwca 1891. 
W smutku pogrążeni przyjaciele i kole- 

y zmarłego ipraszają niniejszem Sz. 
Rodaków na pogrzeb, który się odbędzie 
we czwartek d. 2 Lipca b. r. o godz. 8 1/4 
po południu ze szpitala cker (Rue des 


Sevres). 


Spasowi- 


Część literaoko-artystyozna, 


LIST 
do Józcfa Bohdana Zalesklego 
о wjezdzie do Rzymu 
Kardynała Prymasa Polskiego, 
Mieczysława Hulka hr. Ledóchowskiego. 


Najmilszy nasz Bohdanie! 

Zdążyłem, za łaską Bożą, w przeddzień wjazdu 
kardynała Prymasa polskiego do Rzymu. Nazwałem 
przyjazd jego, wjazdem; bo od Ostrowa, przez Wa- 
wel, aż do Watykanu, był wciąż tryumfalnym. 

Czekaliśmy onego wjazdu, na dworcu kolei Zela- 
znej, z sorcem bijącem od radości, onej najtkliwszej, 

- co to po boleści. > 

Skoro, wśród tłumu podróżnych, na białych wło- 
sach naszego Prymasa, jak żywym ogniem, błysnęła 
piuska krwawa, jęk się rozległ od serca Polaków; 
aż gdy z nich najstarszy, zawołał: „Niech yje nasz 
kardynał Prymas, więzień Chrystusowy!“ wraz wszy- 
ЖҮ, drżącym od łez głosem, wołali: „Niech żyje!“ 
a kardynał nasz, 2 uśmiechem łez решу, witał nas 
czule witaniem rąk swoich. Zmuszony prądem, szedł 
prosto do powozu, z kardynałem Boromeuszem, wy- 
słanym przez Papieża па jego przyjęcie. Podał mi 
tylko rękę z serdecznym uściskiem. Wszakże, nim 
powóz ruszył, już był pełen kwiatów najendniejszych, 
któremi ulubieńca Polski obrzuciły zawsze wierne i 
pobożne Polki. 

I pospieszył nasz Prymas do Piusa IX, który 2 0- 
twartemi rękami wyszedł przeciw niemu, р 
go do serca, i, jak my wszyscy, powitał go łzami. 

Działo się to po pierwszych nieszporach św. Kazi- 
mierza, patrona 1 mściciela Polski. 

Nazajutrz, o godzinie 96] z rana, w pałacu Sw. 
Marty, gdzie Pins IX naszego Mieczysława wtórego 
ugaszeza, jużem sig do ojcowskiego serca naszego 
kardynała Prymasa po synowsku tulit. 

O godzinie Зе} z południa, dnia tegóż, czekaliśmy 
w tymże pałacu, na posłuchanie u Prymasa naszego, 
wszyscy obecni w Rzymie Zmartwychwstańcy, i wszy- 
зсу Seminarzyści polscy. Na prawem skrzydle, wzdłuż 
uszykowani , stali Seminarzyści polscy a papiezcy, 
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odznaczeni zielonemi na biodrach pasami; a na le- 
wem, ciągnął się szereg Zmartwychwstańców, prze- 
pasanych żałobnemi a pokutnemi czarnemi sznurami 
Na czele obu tych szeregów, był X. Piotr Semeneń- 
Ко, jako jenerał Zmartwychwstańców, a oraz papie- 
skiego polskiego Seminaryum rektor. 

Rozwarly się podwoje — a zbliżając się ku nam, 
anielskiego wdzięku nasz kardynał Prymas, powitał 
nas najsłodziej, onem pogodnem, z Nieba danem, 
a tak polskiem słowem: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!“ a gdy mu, jak należy, odpowie- 
działy oba chóry nasze, X. Semeneñko, w poważni 
przemowie, przypomniał kardynałowi Prymasowi: 
gdy w pierwszych latach młodości swojej, dla kształ- 
cenia się w duchownem powołaniu, był przybył do 
Rzymu, już był zastał zawiązek Zgromadzenia Zmar- 
twychwstania Pańskiego, którego rozwijania się 2у- 
czliwym był świadkiem. Że gdy, w połowicy dni 
swoich, pełen już zasług w Kościele bożym, wrócił 
był do Rzymu po błogosławieństwo Apostolskie na 
urząd Prymasa polskiego, właśnie był trafił na 0- 
twarcie kolegium papieskiego do Seminarzystów pol- 
skich, i początkom onego Seminaryum, jako już Pry- 
mas polski, błogosławił. Aż oto teraz, gdy po no- 
wych a pasterskich trudach, jako więzień Chrystuso- 
wy, w kardynalskiej juź purpurze, przemocą prze- 
śladowców z owczarni swojej wyparty, a miłością ca- 
łego chrześciańskiego ludu niesiony, przed Namie- 
stnikiem Chrystusowym jakby przed Chrystusem sta- 
nął, widzi oto, u nóg swoich, z onych drobnych za- 
wiązków, dwa długie szeregi sług bożych, błogosła- 
wiących Bogu za swego Prymasa. 

Kardynał Prymas, tem przypomnieniem mile po- 
ruszony, podziękowawszy za ше Ojcu Semeneñce, do 
obu tych szeregów naszych, z osobna przemówił. 

Winszował, naprzód, Zgromadzeniu naszemu, wier- 
ności łasce Bożej, mocą której się stało, że aczkol- 
wiek mało mamy przystępu do Polski, niemało ją 
wszakże budujemy nauką i cnotą. 

Zwróciwszy zaś mowę do Seminarzystéw, na to 
słowo swoje: „Wszak między wami są także i moi... 
z dyecezyj moich“ — rozrzewnił się w duchu; a po 
krótkim przestanku, rzekł dalej: „Aleć, jako Pry- 
mas Polski, ja Was wszystkich, mili moi, uważam 
za swoich. Przyjmijcież, jak od swojego, słowo po- 
uczenia“. 

Tem słowem, w ustach naszego Prymasa, była 
zachęta, pełna namaszczenia, do pilnego ukształca- 
nia umysłu i serca, ale zwłaszcza serca. Bo jeżeli, 
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przez naukę, kapłani są światłem świata; tedy, przez 

cnotę, oni solą ziemi: a bez tej soli, światło, cho- 

ciażby największe, na mało się przydaje, a owszem 
esto nawet tem większe przynosi zgorszenie. 

Tu wspomniał z miłością wielką o swem ducho- 
wieństwie gnieźnieńskiem i poznańskiem; którego 
cnotom przypisał jednomyślną niemal wierność Ko- 
ściołowi, w dzisiejszych ciężkich walkach o jego wol- 
ność i o prawa od Boga mu dane: i to niezłomne 
męstwo w ich obronie, które samychże nieprzyjaciół 
Kościoła do podziwu zmusza. 

W końcu, pobudzał Seminarzystów do wdzięczno- 
ści Bogu, że i w nance i w cnocie ćwiczyć się mo- 
gą pod okiem Papieża, świecącego na świat cały pra- 
wdą i miłością; i że się ukształcają w onym Rzy- 
mie Piotrowym, w onej Stolicy całego Chrześciań- 
stwa, w towarzystwie tyłu kości męczenników, i tylu 
pomników, świadczących o niezwyciężoności Kościoła 
Świętego. 

I nas, do głębi duszy poruszonych, ojcowską swą 
ręką pobłogosławił. 

W tej uroczystej i uroczej chwili, X. Semeneńko 
z uniesieniem zawołał: „Kardynale nasz! Prymasie! 
I na drodze nauki, i na drodze cnoty, jako Pasterz 
i Wyznawea, będziesz nam na zawsze i wodzem i 
wzorem!“ 

Następnie, Kardynał Prymas przeszedł zwolna oba 
szeregi nasze, a z każdym z nas uprzejmie rozma- 
wiał. 

Stanąwszy naprzód przed Ojcem Juljanem, zapy- 
tał o brata jego, Arcybiskupa Felińskiego; a wystą- 
piwszy z gorącą jego pochwałą, bardzo nas ucieszył: 
bo tu wyznawca wyznawał wyznawcę. 

Gdy się zatrzymał przedemną, dziękował mi naj- 
łaskawiej za moje Listy Duchowne, które jak rzekł, 
były mu w więzieniu wielką pociechą i zbudowaniem. 
I zapytał, czy mię doszły słowa, które napisał na 
tej książce, przesyłając ją bratu swemu, z życzeniem, 
aby w każdej rodzinie polskiej nietylko odezytana, 
ale i czytywaną była. Wtedy, poważyłem się błagać 
Kardynała Prymasa, ażeby, właśnie w tym celu, po- 
zwolił mi wydrukować te słowa jego, na przyszłem 
książki tej wydaniu. Na co najchętniej zgodzić się 
raczył. 

Donoszę Ci o tem, Kochany nasz Bohdanie, bo 
w dobroci swej dla mnie, sames tego’ pragnął. 

650 marca, o tejże godzinie, przedstawiłem Kar- 
dynałowi Prymasowi naszemu gromadkę tu Polską. 
Wszyscy i wszystkie, jak na posłuchanie do Papieża 


byli ustrojeni. Na czele tej gromadki stanęły trzy 
panienki w bieli. Z tych jedna wystąpiwszy naprzód, 
odczytała bardzo mądrze, rzewny wiersz powitalny, 
a napisany przez obecną w tej gromadzee, pannę 
Jadwigę, starszą. 


WIERSZ OD POLEK 
witający w Rzymie Karydynała-Prymasa polskiego 
Mieczysława Halka hr. Ledóchowskiego 


Gdy Cię przyjmując Stolica Piotrowa, 
Zwalisk i szczytów swoich głosem woła: 
„Wśród wspomnień świętych, które gród ten chowa, 
Witaj tu mężny wyznaweo Kościoła !“ 


Gdy rodzicielskie złączyły uściski 
Ojca, też więźnia, z Tobą więźniem synem, 
Wskazując światu, jaki węzeł bliski 
Wiąże Watykan, Ostrów 2 Mamertynem; 


Gdy spieszą wszelkich też narodów wierni 
Czcié słońce Prawdy, choć przyćmione chmurą , 
Każdy chce dotknąć ręką Twoich cierni, 
Dzisiaj książęcą przykrytych purpurą; 


Garstka rodaków , czyż będzie ostatnia, 
Aby cześć swoją u stóp Twych złożyła , 
A choć tak drobna, ale że jest bratnia , 
Obyć się stała prostotą swą miła! 


Boś krew krwi naszej i kość naszych kości — 
Jakaż to chwila i błoga i łzawa, 
Gdy w Tobie widzim, a z chlubą radości, 
Obraz Wojciecha — męztwo Stanisława. 


Prymasie Polski! Patrz, smutek uderza 
Pośród uniesień — któż boleści nie zna 
Twojej owczarni — sierót bez pasterza, 
Grubej żałoby Poznania i Gniezna? 


Fay więc te polskie u nóg Twych składamy. 
А па obecne i przyszłe koleje, 
W Twoim przykładzie zaczerpnąć Шашу 
Wiarę i miłość, męztwo i nadzieję! 
Rzym, 6go marca 1876. 


Na ten wiersz Kardynał-Prymas odpowiedział, na- 
turalnie prozą, ale z takiem czuciem i wdziękiem, 
a tak czystą, a panieńską, a śpiewną, niedzisiejszą, 
mową polską, żeśmy się w słowa jego, jakby w pieśń 
duszy, wsłuchiwali duszą. „Wyście mnie — koń- 
czył — osypały kwieciem. Zwigdng te kwiaty — 
ale uczucia, со Was do tego czynu pobudziły, te 
przed Bogiem i ludźmi nigdy nie uwigdna.* 

Podała też ta gromadka i adres 2 podpisami swe- 
mi, który 2 onym wierszem także Ci posylam: 


Adres: 
„Jego Ешшепсу! 

Kardynałowi Świętego Kościoła Rzymskiego 
MieczystawowiHalka hr. Ledóchowskiemu 
Arcybiskupowi Gnieżnieńskiema і Poznańskiemu 
Prymasowi Polskiemu 
Wiezniowi Chrystusowemu 
Stawajacemu przed Piusem IX 
Ze świadectwem 0. wierności Kościołowi Narodu 
Polskiego 
Polacy z różnych. części nieszczęśliwej Ojczyzny 
Witajae Go w Świętej Stolicy wszystkich Ojczyzn 
Składają u nóg Jego synowskie hołdy 
Z prośbą o błogosławieństwo 
Na wytrwałość w Wierze, Nadziei i Miłości świętej. 

Rzym 6go marca 1876. 
(Tu podpisy.) 


W dzień $. Franciszki Rzymianki, będąc u nóg 
Piusa IX, dzięki Mu złożyłem, że błogosławieństwem 
swojem przyspieszył chwilę wyzwolenia naszemu 
Kardynałowi-Prymasowi, który niezłomnością swoją 
wobec prześladowców, tuż przy wyjściu z jednego 
więzienia, już był u nich zasłużył na drugie. 

Zdaje się, że Prymasowi naszemu na tytuł jego 
kardynalski w Rzymie dostanie się, bardzo słusznie, 
kościół Matki Boskiej Zwycięskiej, zwany Victoria, 
w którym królowie nasi składali na nieprzyjaciołach 
Kościoła i Polski zdobyte chorągwie. 

Za to tko i Boga i Matkę Boską pochwal- 
my serdecznie; a dziękujmy Im, że u wieczoru dni 
naszych dają nam patrzeć na nowe zwycięstwo, bę- 
dące dobrą wróżbą o przyszłości Polski! 

Twój najserdeczniejszy w Chrystusie sługa 
қ X. Aleksander Jełowicki. 
Rzym 12 marca 1876 r. 


PurumiyWwajqu pu UU , pIZyJĘLEgO Za Czasów 
Franków i Merowingów, gdy były t.z Majores do- 
mus. a Obok nich był król — cień z pozorem wła- 
dzy i całą odpowiedzialnością. Так i u nas pozór 
władzy i odpowiedzialność spoczywa w ręku naczel- 
ników wybranych, zazwyczaj na podstawie wszelkich 
przymiotów, któreby od wyboru wykluczać powinny tj. 
dóbroduszność i niedołęstwo. Właściwa zaś władza 
wykonawcza bez żadnej odpowiedzialności dostaje się 
pisarzom gminnym. Mowca tedy uważa projekt Wy- 
działu za bardzo uzasadniony w rzeczywistych stó- 
sunkach. 

Przemawiali jeszeze za komisya р. Madeyski, 
przeciw p. Golejewski, który postawił wniosek 
odroczenia głosowania aż do sprawozdania komisyi 0 
jego dzisiejszym wniosku (patrz wyżej). Wydział 
krajowy mówi w swem sprawozdaniu, że mowca u- 
czynił wniosek, dążący do tego samego celu, co pro- 
jekt Wydziału. Tymczasem mówca w z. r. uczynił 
jedynie wniosek, aby pisarze byli ukwalifikowani, 

бту to wniosek dziś ponowił. Projektu Wydziału 
niemoże tedy uważać za swój. Gdy wszelako przed- 
mioty te mają związek ze sobą, przeto radzi by je 
połączyć. 

Wniosek ten odraczający został poparty. W koń- 
cu przemówił jeszcze za komisyą р. Hoszard. Zda- 
niem jego możność oddalenia urzędników gminy jest 
własnością gminy. Przenosząc to prawo na kogo in- 
nego narusza się autonomię gminy. — Projekt mó- 
wi o gminach wiejskich i małomiejskich. Gdzie jest 
granicą między małem a wielkiem miastem. Z wy- 
jątkiem Lwowa i Krakowa wszystkie miasta i wsie 
mają jednę ustawę. Dlaczego mamy się ograniczać 
na pisarzach gminnych, dlaczego nie podciągamy pod 
ustawę sekretarzów Rad powiatowych (oklaski), Usta- 
wa nie osiągnie celu, gdyż z usunięciem pisarza z 
urzędu nie usunie go się z gminy, a wpływ który 
miał, zatrzyraa i po usunięciu — owszem, z zem- 
sty może bardziej go nadużyje. Projekt nadaje Wła- 
dzom rządowym prawo, którego teraźniejsze władze 
ше nadużyją. Lecz pod słońcem nic nie ma stałego, 
a w Austryi wszystko jest możliwem. Cóż będzie, 
gdy przyjdą starostowie, którzy nietylko będą prze- 
ciwnikami autonomii, gminy i kraju — lecz i naro- 
du? (Brawo). 

Na tem przerwano posiedzenie dla spoźnionej ро- 
ry. Przyszłe w środę. 


sła Antoniewicza swego wniosku o powiększenie li- 
czby gimnazyów ruskich; a ciekawem dla tego, że 
tak on, jak poseł Zakliński w dyskusyi gminnej wy- 
stępowali z umiarkowaniem niezwykłem w tem stron- 
nictwie. 


Wiedeń 20 marca. 


(В.) Jak mnie zapewniają, w tutejszych kołach 
dyplomatycznych żadna nie zachodzi obawa, aby po- 
kój europejski miał być zagrożonym ze strony Ser- 
bii. Umieją tutaj ocenić położenie wielce trudne, w 
jakiem znajduje się ks, Milan, który ze swej strony 
gotów słuchać każdego skinienia mocarstw europej- 
skich. Na umysły stronnictwa rewolucyjnego — mó- 
wią dalej — wpłyną ochładzająco z jednej strony 
armia turecka, z drugiej strony postawa mocarstw, 
gotowych ewentualnie siłą przeszkodzić wojennym 
krokom Serbii przeciw Porcie. Dzisiejsza Montags- 
Revue przypomina Serbii możność interwencji zbroj- 
nej, w celu utrzymania pokoju. Zaprzeczyć się atoli 
nie da, że niektórzy ajenci dyplomatyczni wbrew in- 
strukcyom urzędowym idą ręka w rękę z stronnic- 
twem ruchu w Serbii i Czarnogórze, jeżeli nie za- 
chęcając, to przynajmniej nie odradzając od wojny. 
Nadto rozdrażnienie i namiętność opanowały ludność 
serbską do tego stopnia, iż mały wybuch w każdym 
razie nastąpić może. Mówią, że wpadli tu na trop 
ajentów słowiańskich, zajmujących się wysyłaniem 
i przemycaniem broni do Hercegowiny. Powrót zimy 
nie wielką może być zachętą dla powstańców, zmu- 
szonych przebywać w otwartem polu. Ujęcie Lubo- 
braticza i wywiezienie go do twierdzy Theresienstadt 
w Czechach, przypomina podobną chwilę w powsta- 
niu polskiem w r. 1863. Nie odpowiada ono konie- 
cznie widokom i zapatrywaniom tutejszych kół rzą- 
dowych, które pragną przyspieszenia pacyfikacyi Herce- 
gowiny, za pomocą ścisłej neutralności ze strony 
władz w Dalmacyi i Kroacyi, z unikaniem wszelako 
wszystkiego, coby było zdolne drażnić Słowian; z 
sympatyami ostatnich bowiem liczyć się trzeba. 

W Zadarze nie może zebrać się komplet sejmowy. 
Prezes p. Lubisza, przeciw któremu posłowie sło- 
wiańscy tak ostrą wyprawili burdę, naderemnie więc 
czekał na opamiętanie się swych dawnych przyja- 
ciół politycznych. Pismo wystósowane przez niego do 
barona Lassera, a o ogłoszone w Pressie dzisiejszej, 
wzmocni jego pozycyę we Wiedniu, ale nie zjedna mu 
sympatyi w Dalmacyi. Wypadki w sejmach w Tyro- 
lu i Dalmacyi stały się jak wiadomo powodem dys- 


łeczeństwu. Ostatnie wypadki sprawiły przykre w kra- 
ju wrażenie, mianowicie na ludność wiejską, która 
szczerze jest przywiązana do dzisiejszego porządku i 
do dynastyi Obrenowiczów, żyjąc bohaterskiemi tra- 
dycyami Miłosza i zawsze gotowa ruszyć przeciw ko- 
mubądź za pierwszem hasłem wydanem przez swego 
księcia Milana. Dowiodły tego doskonale ostatnie 
wypadki, z wielu bowiem stron Serbii włościanie, 
t. j. milicyanci, przesłali wprost do Księcia adresy, 
zapewniające go o swej wiernopoddańczości, odkąd 
tylko doszła ich wiadomość o wypadkach. 


Konstantynopol 12 marca. 


Nastała tu obecnie cisza, a przygnębineie zdaje się 
opanowywać każdego. Mówią o rokowaniach między 
posiadaczami walorów tureckich a Portą, które nie 
doprowadziły do zbyt pożądanego rezultatu. Zwolen- 
nicy p. Hamonda w Anglii zadowolili się drobnost- 
ką; narobił on więcej hałąsu, niż osiągnął skutku, 
ale otrzymał od Sułtana tabakierkę wysadzaną dya- 
mentami. Pp. Filip Rose i Stamfert mieli już kilka 
razy rozmowę z wielkim wezyrem; reprezentują oni 
inną część posiadaczy walorów tureckich w Anglii i 
porozumieli się z posiadaczami tychże walorów we 
Francyi, których delegatem jest hr. Demanoir. Cho- 
dzi o zjednoczenie wszystkich walorów tureckich, a 
renta ma podobno być zredukowana z 5 na 3%. Nie 
jestem dość finansistą, by ocenić wartość tego pro- 
jektu. Ale zdaje się, że redukcya walorów skonsoli- 
dowanych jest nader trudna wobec kryzys, jaką tu 
przechodzimy, i że chwila źle jest obrana, jeśli się ma 
postępować prawidłowo a nie narzucać czegoś przemo- 
cą. Byłoby to do połowy bankructwo. Rzecz pewna, 
że zjednoczenie długu tureckiego jest przedmiotem 
zabiegów Sadika paszy i że dość znaczna liczba osób 
przychylnie dla sprawy tej jest usposobiona. Jeśli 
między posiadaczami walorów tureckich po wszyst- 
kich krajach i tutejszymi stanie zgoda, rząd starać 
się będzie stanąć co do finansów na dobrej stopie 
z opinią publiczną. Porta zadaje sobie dużo pracy, 
aby uzyskać niezbędne fundusze, i zachodzi pytanie, 
jak ona wszystkiemu podołać myśli. 

Pacyfikacya Bośni i Hercegowiny znajduje się, jak 
mówią, na dobrych torach. Należałoby tego pragnąć 
ale nie słyszałem nic, coby dawało taką pewność, a 
dowiadywałem się u osób, które część zimy spędzi- 
ły w tamtych stronach. Nadano nowe korzyści tym, 
którzy się w przeciągu miesiąca poddadzą. Będą 


go artykułu, przedstawił r. m. Friedlein imie- 
niem komisyi plantacyjnej plan uporządkowania dal- 
szych części plantacyj począwszy od ulicy Rogackiej 
do ul. św. Anny do zatwierdzenia. Plan ten wypra- 
cował inspektor ogrodu botanicznego p. Szwartz. 
R. m. Dr Szlachtowski sprzeciwia się 1174- 
dzaniu projektowanego na tym planie drugiego cho- 
dnika od strony drogi Podwala, który ma być 
dłużeniem chodnika istniejącego na poprzednich już 
uporządkowanych częściach plantacyj. Powoduje go 
do tego wzgląd na fundusze jakoteż i ta okoliczność, 
że plantacye w tem miejscu są wąskie, nie należy 
im więc zabierać wiele zieloności. Proponowany cho- 


dnik nie odpowie celowi, bo nie ma sposobu na to,|e 


aby osoby idące z ciężarami znaglić do udawania się 
gościńcem a nie chodnikiem. vs, 

Wywody r. m. Dr Szlachtowskiego popierają r. m. 
Rozwadowski і Dworski. 

R. m. Gwiazdomorski wnosi, aby Rada za- 
strzegła sobie, iż uporządkowanie tej części plantacyj 
nie może kosztować więcej, jak na ten cel budżetem 
wyznaczono. 

R. m. Dr Kopff robi zastrzeżenie, aby chodnik 
przez drogę Podwala był dany wprost w przedłuże- 
niu trotoaru prowadzącego od teatru a nie jak na 
planie mylnie narysowano, w przedłużeniu chodnika 
będącego po stronie prawćj. 

Podczas głosowania zatwierdzono plan przedsta- 
wiony z poprawką r. m. Szlachtowskiego, dodatko 
wy zaś wniosek r. m. Gwiazdomorskiego upadł. 

Plan uporządkowania i upięknienia t. z. koła tj. 
miejsca otaczającego pomnik Straszewskiego przyję- 
to bez rozpraw. 

Z porządku dziennego przedstawił r. m. Dr Kor- 
czyński do zatwierdzenia projekt instrukeyi dla 
staléj komisyi zdrowia. Instrukcya ta składa się z 6 
paragrafów i obejmuje szczegółowo czynności, które 
mają należeć do komisyi sanitarnój. Ponieważ nie- 
które z tych czynności zdawały się wkraczać w za- 
kres działania innych sekcyj lub magistratu, przeto 
r. m. Friedlein i r. m. Dr Cyfrowicz zażą- 
dali bliższych pod tym względem wyjaśnień. 

Po udzieleniu tychże przez sprawozdaweg i r. m. 
Dr Oetingera, Rada przyjęła z małą poprawką 
przedstawiony projekt regulaminu czynności komisyi. 

W końcu uchwalono wypłacić jednéj b. nauczy- 
cielce na Kazimierzu jednorazową odprawę oraz przy- 
znano czterem nauczycielom szkół miejskich spadłym 
z etatu rok łaski od 1go lutego 1876. 

Sprawozdawcą pierwszego przedmiotu był r. m. Dr 


zem w pełnym teatrze. 

— Wezorajszy pierwszy muzykalny wieczór nowo 
zorganizowanego Towarzystwa muzycznego krako- 
wskiego, mimo kolizyi z występem pani Bogdani, pod 
względem udziału publiczności wypadł nader świe- 

Szezelnie zapełniający salę słuchacze nie doznali 
też zawodu w nadziejach położonych w przybyłym 


-|nam ze Lwowa dyrektorze. Żałowaliśmy tylko, że tak 


p. Niedzielski, jak dobrze Krakowianom znana jego 
ona, poskąpili swych sił muzykalnych do występów 
solowych. Podnieść wypada wykonanie duetu Nieolaiego 
na sopran i baryton z opery „Powrót wygnańca , 
który musiał aż być powtórzony, i z życiem i pre- 
odépiewany kwartet bez akompaniamentu „Pier 
wiosnek* Mendelsohna. Bardzo szczęśliwym był wy- 
bór dwóch końcowych chórów męzkich Schumanna i 
Webera. Na tej wzmiance ograniczamy się dla braku 
miejsca; może jeszcze będziemy mieli sposobność po- 
mówić o rozwoju w ogóle tak pożądanej instytucyi, 
jaką jest młode Towarzystwo muzyczne. 

— W niedzielę odbył się tu pogrzeb obywatelki 
tutejszej ś. p. Teresy Wojczyńskiej, 2go ślubu Ja- 
niszewskiej, 91 letniej staruszki, która zostawiła liczne 
grono dzieci, wnuków i prawnuków. 

— Wczoraj wieczór przypadł pierwszy dzień wio- 
sny kalendarzowej, która na parę dni przed swojem 
do nas zawitaniem obdarzyła nas śniegiem. Nie mie 
liśmy przez całą jesień i zimę tyle błota, co przez 
parę dni, gdy śnieg ten topniał, a że dziś spadł 
znów obficie, więc zachodzi obawa jeszcze większego 
roztopu. Śnieg ten nie u nas tylko zawitał bo i dalej 
na zachodzie prószył. 

— Obiega tu od niejakiego czasu nieuzasadniona 
pogłoska o zamiarze zwinięcia rządowej fabryki cy- 
gar. Obecny tu dla sprawdzenia rachunków sekretarz 
głównej dyrekcyi dochodów tytóniowych p. Twar- 
dowski polecił zarządowi tutejszej fabryki poczynić 
przygotowania dla budowy nowego skrzydła zakładu 
fabrycznego, które ma stanąć w przyszłym roku. Do- 
wiadujemy się również, że zarzadzca tutejszej fabryki 
cygar p. Opalka wynalazł nowy sposób wyrabiania 
papierosów, które przyniosą znaczne ułatwienie w ro- 
bocie i oszczędność 30 do 40%, kosztów wyrobu. 
Rozpoczęto już zastosowanie tej metody, która wróży 
lepszy wyrób a tem samem zapobieży przemytnictwu 
na wielkie rozmiary rozgałęzionemu. 

— Straż policyjna aresztowała wczoraj Eliasza Li- 
lienfelda, przekupnia owoców południowych, który 
wgrze loteryjnej o owoce oszukiwał grających, ukry- 
wszy część numerów. 
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Feliks Władystaw Michałowski, doktór 
medycyny, b. olicer wojsk polskich, kawa- 
ler orderu Virtuti militari, wiceprezes Sto- 
warzyszenia «Uzci 1 Chleba», członek ho- 
norowy Stowarzyszenia byłych ucznjówy 
Szkoły polskiej, umarł dnia 15 maja DJE. 
w 80tym roku życia, w mieszkaniu swojem 
quai d' Orleans, 6, pogrzeb odbył się d. 1720. 
Po odprawionem nabożeństwie żałobnem 
w kościele St Louis еп- Пе, ciało przewie- 
ziono do Montmorency, 1 pochowane zostało 
na cmentarzu, gdzie tylu już spoczywa za- 
służonych Polaków, — Nieboszczyk zapisał 
dla Muzeum polskiego w Rapperswyl, oprócz 
ceunych obrazów, 19 akcyj Banku Frau- 
cuskiego, wartujących obecnie po 4.000 fr. 
akcja, które na własność zupełną Muzeum 
przejdą dopiero po śmierci brata i siostry 
$. p. testalora. Cześć pamięci jego! 


kale jednak sami to robili i robią. Prze- 
zwali Mo iln, Dęblin, Puławy, Piotrków; 
przezwali świeżo Dorpat na Jurjew, Dyna- 
burg na Dwinin 1 stosownie do tego go»po- 
darzą w prowiucjach baltyckich. Sudiebnaja 
Gozeta donosi, że polecono rozciągnąć na 
prywatne zakłady wychowawcze jurjew- 
skiego ($wiezo przemianowanego Z dorpac- 
kiego) okręgu naukow. go ogólne prawa, 
іусласе sie podobnych zakładów, w zamian 
za isiniejące dotąd przepisy sperjalne i 
z zachowaniem prawa z dnia 93g0 maja 
roku 1889 o języku wykładowym russkun. 
Nastapia. tedy «la zakładów tych utrapie- 
nia, jakim podlegają szkoły i pensjonaty 
w Królestwie Polskiem. Jest to wynadgro- 
dzenie za wierność 1 gorliwość, 7. jakiemi 
baltycka szlachta wyslugiwala się Rossji; 
ye Moskwa sobie wrogów wewnętrznych 
tworzy, nam to nie nie szkodzi — owszem : 
przysposabia dla nas sprzymierzeńców 
w Finnach i mieszkańcach Kurlandji, Li- 
wonji i Estonji, którzy zapewne korzyści 
i domo-łość przymierza z Polakami zrozu- 


са 


жж 
WYCIĄG Z TESTAMENTU 
$. p. Dra Feliksa Michałowskiego. 


За niżej podpisany Feliks Wiad y Law Mi- 
chałowski, urodzony d. 28 зісгршін W Lubili- 
| nie (Polska), Doktar Medycyny, napisałem 
niniejszy testament, jako wyraz mojej ostat- 
| mej woli. 
| Posiadamconastepuje: 1)42.Akcje Ranku 
| Franenskiego (Banque de Francs); 3) kelo 
{1 000 fr. w Crédit Lyonnais (Agence 1.) ; 
8) pozostałość winnych mi pieniędzy przez 
Nicelas'(zward w St-Etienne ; 4) guść wbli- 
gacyj Panama i sprzęty, znajdujące: się 
w mojem pom eszkanıu. Syn mój, inżynier 
w Monceau-l-s-Mines, jest moim uniwer- 
salaym spadkohienca; ale mam obowiązki 
względem Ojczyzny i względem rodziny, 
z których cheg ве uiścić jak паверще : 
Zapisuję Muzeum Rapperswylskiemu, 20- 
stającemu obecnie pod zarządem p Józefa 
Gałęzowskiego, którego mianuję egzekuto- 


а ашылар 
do Fourneaux économ. 


210.30 
Pozostaje na czerwiec fr. 
Dyżurów w ciagu maja odbyło się 8, w cią- 
gu których mieliśmy zgłoszeń 194; wydano bonów 
do Fourn. Economiques 1495, bonów na nocle- 
gi 107; w odzież zaopatrzono osób 7. 
Dyżury odbywają się dwa razy tygodniowo : 
we wtorki i soboty od godz. Не) do 6tej. 
Adres Tow. «Bratnia Pomoc», rue de l'Arbre- 
Sec, 46, Paris. 
Adres Kasjera : Dr. Lewenhard, 44, rue du Mont- 
parnasse. 
Prezes Kasjer Sekretarz 
L. Dycat. Dr. LQWENHARD.  SZUMAN. 


смолом Фоо 7052" 
BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 
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tytułem tym od d. 1 listopada r. z. wycho- 
dzić począł, w druk. A. Reiffa, w Paryżu, 


8 


-- — 


rem mojego testamentu, sześć obrazów, a 
mianowicie: Madonnę, będącą w salonie, 
Małą prządkę tuż przy Madonnie umiesz 
czoną, i Amory Bouches'a znajdujące się 
naprzeciwko ; tudzież Zachód słońca Gue- 
rin'a w sali jadalnej, Przenajświętszą Ro- 
dzinę Cantariniego w mojej pracowni i 
Zdjęcie z krzyża w ramkach emaljowanych. 
Oraz (następuje wyszczególnienie upomin - 
ków w obrazach, zapisanych przyjaciołom, 
którzy jak słyszeliśmy zrzekli się takowych 
na rzecz Muzeum, p. R. 

Zapisuję Muzeum Rapperswylskiemu na 
własność 195сів Akcyj Banku Francus- 
kiego (dożywocie z takowych przysługiwać 
ma członkom rodziny 8. p. testatora, p. R.). 
Po śmierci ostatniego z nich wszystko na- 
leży się Muzeum Rapperswylskiemu. Ху- 
czę sobie, aby ten szczupły dochód, kiedy 
Polska odzyska niepodległość, obrócony zo- 
stał na założenie nagrody jakiej, zachęcają- 
cej do dobrych uczynków lub przychodzącej 
w pomoc ludziom wielkiej zasługi lub wiel- 
kiej nadziei, wedle zdania Zarządu Muzeal- 
nego. 

Po wyszczególnieniu upominków, prze- 
znaczonych dla wiernej sługi i dla rodziny, 
5. p. Е. W.Michałowski tak testament swój 
kończy : 

Chcę spocząć na smętarzu Montmorency 
pośród spólziomków moich. 

Nie życzę sobie, aby koszta pogrzebowe 
przewyższały 500 fr. 

Napisałem w Paryżu, quai d'Orleans, 6, 
szóstego maja, tysiąc ośmset dziewięćdzie - 
siątego trzeciego roku. 

o Feliks Michałowski. 


ж 


skoroz wewnętrznemi sprawami się załatwi, 
winien zwrócić swą uwagę na Wychodźtwo 
Polskie w Anglii,celem wznowienia dawne- 
go Związku Polskiego na Wielką Brytanje, 

Zadaniem nowo założonej Grupy Wy- 
chodźtwa w Zurichu: wiano być nietylko 
zajmowanie się pomyślnym biegiem spraw 
lokalnych. ale również grupowanie rozpro- 
szonych Polaków w niemieckiej Szwajcarji. 

Skoro tym sposobem Towarzystwa i (ru- 
py wezmą na siebie większą część czynno- 
ści, które dotychczas sam Wy: dział W yko- 
nawczy załatwiał, będziemy mogli zwrócić 
całą naszą uwagę i pracę na działalność 
zewnętrzną i na coraz ściślejsze stosunki 
2 Wychodźtwem Polskien w Brazyljs i Sta- 
nach Де .noczonych Północnej Ameryki, 
aby z czasem utworzyć jedno silue ciało 
wychodźcze, którego czyny sprostać by mo- 
gły wzrastającym potrzebom ruchu narodo- 
үу 50 w kraju. 

Zwracamy wreszcie uwagę Związkowych, 
że celem naszej organizacji jest Niepodle- 
glosc Polski, wszelkie więc kierunki spo- 
łeczne o ile te stoją na gruncie narodowym, 
demokratycznym i federacyjnym uwzgled- 
nione być wiuny. 

Upraszainy о śpieszną odpowiedź па po- 
ruszone tu kwestje. 

Genewa dnia 25 maja 4893 r. 

Czesé i pozdrowienie. 
Z. Balicki, prezes. J. Słończewski, sekretarz. 

Adres : Z. Balicki, 4, Boulevard du Pont 
d’Arve, Genève (Suisse). 
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Muzeum Narodoy 


i bitwa pod SadoW ция 

| Z miasta 9 czerwca. Szanowny Ра 8 
Przed-kilku dniami wspomnieliście w swem dzienniku | d 
o śmierci O. Ratisb nne, nawróconego Izrarlity na 10-| 0 
no wiary rz. katolickiej w Rzymie, — Fakt istotny ; — 
Było to w roku 1846, miałem lat 18 a więc dobrze | q 

| pamiętam, gdy mój ojciec otrzymał od bliskiego swego | | 
krewnego list z Rzymu o tym cudzie pomiadamiajagy, | 
į jako stał się w kościółku św. Andrzeja. 

| Starozakonny Ratisbonne, syn bankiera z Frankfartu | 

„|nad Menem, z naturalną sobie niewiara patrzył na | 
| cbraz Matki Boskiej, jednego ze znakomitszych arty- В 
Í stów włoskich, — Ratisbonne tylko podziwiał sztukę | 
piękną Madonny na płótnie. — W chwili tej obraz | 
zajaśniał nadziemską świetlaną aureola i dał się sły: | 
| szeć głos: „nie poznajesz mnie, ukorz się a uznasz!“ ; 
— W momencie upadł na kolana, zostając nawrócony. | 

Ratisbone był zaręczony z córką Izraelity także ban- 11 
| kiera z Frankfurtu. — Wraz napisał do narzeczonej | 
{2 Rzymu o tem, со z nim zaszło, proponując jej: Że; 
| jeëli chce zostać jego żoną, aby wyznawała 2 nim religią | 

b | rz. katolicką, — Po przeczytaniu tego listu narzeczo- 

- | па cisnęła pierścionkiem o ziemię, w tejże chwili w | 
Rzymie Ratisbonnowi pękł pierścionek zaręczynowy па | 8 
palcu. — Miał więc drugi dowód cudowny rozłącze- 
nia się z narzeczoną. 

Po latach wielu w r. 1878, byłem w Rzymie poj 
raz pierwszy i zwiedzałem kościół św. Andrzeja. Obok 
ołtarza Matki Boskiej, po lewej stronie, znajduje się 
wizerunek na płótnie tego cudownego nawrócenia, — 
Ratisbonne klęczący na stopniu ołtarza z rękoma wzuie- 
sionemi jakby w zachwycie do modlitwy, у Ze 

Dodać muszę, iż w tymże liście mego\krownegy był 
opis o przełożonej bazyliance z Wilna, znanej |łogo- 
sławionej Makrymie, która cudownym sposobem dosta- 
ła się do Rzymu i w klasztorze panien Feiicyauek zna- 
lazła przytulisko i u nich życie zakończyła. — Те prre- 
łożoną Makrymę, jak wiadomo, za czasów cara Miko- 
laja, znany apostata (exbazylian opat) archirej Sie- 
maszko pławił na sznurku w rzece Wilejce 2 innemi 
zakonnicami, aby ich tą groźbą nawrócić na schyzmę. 
Bazylianka Makryma oświadczyła odwiedzaającemu ją, 
że ją wielcy panowie i panie odwiedzają, а опа była 
tylko służką najpokorniejszą Bazylianek wileńskich. — 
Ojciec Święty Pius IX zaopiekował się nią i odwie- 
dzał u Tercyarek w klasztorze na via Babuina. 

Józef Kalasanty. 
protomedyk krajowy, jak donos; 


iñskim, a pod okiem komisyi europejskiej przy= 
dzielony do Rumunii. — Jeżełi zachowanie się-pa- 
na Sorokina po nomihacyi tak ee Дет gu 
bernatora rumelijskiego, jakim jest paw Chrestovics, 
wystarcza dla utrzymania w | ości gryzącego 
wędzidło księcia Aleksandra.„i żądnego zaszczytów 
jego ministra Zankowa, topretensye bułgarskie po- 
| stawione.w Bukareszcie pod patronatem rosyjskim 
| за skutecznym środkiem na niewiernego Rosyi pre- 
zesa rządu pana Bratiano i na postawienie na ka- 
mieniu probierczym polityki zagranicznej tego rzada 
prowadzonej przez sprzyjającego Monarchii austro- 
| węgierskiej księcia Dymitra Stourdza. 
ziś przedstawia spór serbsko-bułgarski 
jetleniu faktów dyplomatycznych i- polity- 
cznych, zachodzących z nim współcześnie w tych 
interesujących stronach. O rosyjskich komentarzach 
do sporu mówiliśmy przy pierwszem jego wynu- 
rzeniu się. Tutaj dodamy, że dyplomacya rosyjska 


dnym się okazuje oczekującego go tronu. Tymcza- 
sem jednak mam nadzieję, że nie rychło to jeszcze 
nastąpi i że Najj. Pan długie lata jeszcze będziesz 
mógł pracować nad uszezęśliwieniem swojego na- 
rodu. Proszę przyjąć te życzenia, które równie sa 
szczere, jak moja uległość, którą mu poświęciłem 
i z jaką na zawsze pozostanę №, 
Mój panie bracie = 
Twój Najj. Panie dobry brat 
Fryderyk Wilhelm. 

Berlin 28 maja 1791. 

О otrzymanej przez króla pruskiego odpowiedzi 
na ten swój list do króla. polskiego, uwiadamia 
król Fryderyk Wilhelm * naszego króla w liście 
swoim pod data: Berlin dnia 8. czerwca 1792, 
gdzie pisze: Я 

Mój panie bracie! 

Marszałek Wielki litewski hr. Potocki doręczył 
mi pismo od Najj. Pana z dnia 31 Maja. Z bólem 
serca dowiaduję się, w jakim stanie kłopotliwym 
znajduje się i w jakie kłopoty zawikłała się teraz 
Polska. Lecz i ja również szczerze i otwarcie wy- 
znaję, że po tem wszystkiem, со w przeciągu úply- 


Leonard Niedźwiecki, podporucznik wojsk 
polskich w r. 1831, porucznik w dywizji 
polskiej na Wschodzie w r. 1855-56, ur. 
w Grodnie 13 stycznia 1811 r., umarł w Pa- 
ryżu 4. 13 grudnia 1892 r. Po 'odprawionem 
nabożeństwie żałobnem w kościele św. Lud- 
wika o godz. 11еј d. 16 b. ın.. zwłoki prze- 
wiezione zostaną na cmentarz w Mont- 
morency. — S. p. Leonard Niedźwiecki po 
r. 1881 mieszkał lat kilka w Anglji, następ- 
nie przeniósł się do Paryża. Chociaż sam 
gruntownie wykształcony i napisał nie jedną 
rozprawę filozoficzną, zawsze był skromny, 
cichy, wielkością innych przysłonięty, nie 
piął się na wysokości, znajdując w swem 
sercu szczerze Ojczyznę i naukę miłującem, 
prawdziwe zadowolnienie, gdy mógł swoim 
wspólziomkoin dopomódz do wyniesienia. 
Jemu to zasługa się należy za wydanie пје- 
których dzieł рогови ус h w rekopismach Bo 
Н. Wrońskim; jego staraniem i nakładem 
wyszły z druku dzieła Ant. Bukatego, któ- 
rego Trentowski stawiał na równi z Wroń- 
skim; on także ocalił od zatracenia lekcje 
o literaturach słowiańskich Adama Mickie- 
wieza, improwizowane w Gollège de France, 
gdyż się postarał że były stenografowane i 
tym sposobem przyczynił sie do zachowania 
jednego z najpiękniejszych dzieł, jakie lite- 

ratura-poiska posiada. Niektóre prace Wron- 


skiego, wydane w obcych językach, L. Nie- 
dźwiec ki przełożył na język polski, jako to: 

« Odezwa do narodów słowiańskich w zglę- 

dem przeznaczeń świata», Paryż, 1848, (Шш- 
macz enie z języka fiancu+kiego); < Wstęp 
do Wykładu Matematyki p. H. W ronskiego», 

Paryz, 1880. Dzie!o to tłumaczył г języka 
angielskiego, z wydania ogłoszonego w ro- 
ku 1821 w Londynie i zaopatrzył w liczne 
дода 1, przedstawiające ogrom umysło- 
wych zdobyczy, jakich Wroński dokonał. 


Cześc zastuzonemu weleranowi 1 tulaczo- 
wi polskiemu ! 


oni, ale rodzice sami uczyli, oni zaś tylko 
przesłuchiwali dzieci, nie przypuszczając, 
ażeby to być miało karygodnem — nie nie 
pomogły. Jeden i drugi uczuł dotkliwie ba- 
nicję, obaj bowiem byli ubodzy w dobra 
ziemskie, za to bogaci w potomstwo. Wy- 
gnańce ci nie wrócili do swej właściwej 
ojczyzny : udali się do Rumunji, gdzie za 
pośrednictwem spółziomków swoich znale- 
21 utrzymanie. Pisma niemieckie oburzają 
się na takie barbarzyństwo: jest ono tem 
samem, co się za czasów bismarkowskich 
praktykowało w Prusiech względem Pola- 
ków — na co się nie oburzały pisma nie- 
mieckie. 
ж 
жж 

= Wiaroyodnosc moskiewskich urzedo- 
wych raportów. — Dostojny Pobiedonoscew, 
prokurator  przenajświętszego synodu, 
przedstawil.carowi memorjał, zdający spra- 
wę z pomyślnych postępów prawosławia na 
Białorusi. Jak postępy te wyglądają, sądzić 
można wedle relaeji pastępującej. W Мш- 


szezyznie, w głachyeh zakątkach białoru- 
skich, mnożą się śluby cywilne, udzielane 
bądź przez redziców samych, bądź przez 
osoby podeszłego wieku, Kilka takich przy- 
kładów parochowie miejscuwi usiłowali le- 
galizować po fakcie spełnionym, dla uni- 


1 poważniejszymi republikanami, w sejmre; 
w senacie 1 w urzędach ogromne oburzenie 
na Baldwina. To też gubernator, sekretarz 
stanu, prokurator stanu, senatorzy i posło - 
wie pospieszyli posłowi Kruszce, (obecnie 
senatorowi), jako jedynemu Polakowi w le- 
gislaturze, swe ubolewanie nad tą awanturą 
wyrazić, prosząc go aby on Rodakom swym 
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Vous êtes prié d’assister aux Convoi, Service et Enterrement de 


Monsieur CYPRIEN CAMILLE NORWID, 


Artiste Peintre, Sculpteur, Poëte et Homme de Lettres, 
1883, à l’âge de 59 ans, en PEtablissement Polonais 


décédé le 23 Mai 
25 


де 8: Casimir, Rue du Chevaleret, 119, qui se feront le Vendredi 


courant, à midi PRRePRECIS, en la Chapelle de ladite maison. 


On se réunira A la maison mortuaire. 


DE PROFUNDIS. 


De la part de sa famille, de ses amis et compatriotes. 
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+ O. Wacław Nowakowski, jedna 
2 najsympatyczniejszych postaci krakowskich, 
starzec otaczany niezwykłą czcią i szacunkiem, 
prawdziwy sługa Chrystusowy, dla którego mi- 
łość bliźniego stanowiła główną treść życia, 
zgasł — jak już doniosły depesze — w tam- 
ym klasztorze Kapucynów. ierć przyszła 
spokojnie, bracia zakonni wypełnili skromną celę 
uczonego i męczennika, Zegnajac wypróbowane- 
go towarzysza ze łzami w oczach. Bo pięknym 
i naśladownictwa godnym był w istocie żywot 
Nowakowskiego. 

О. Wacław urodził się dnia 19 lipca 1829 
roku na Ukrainie Zadnieprzaúskiej, w dawnem 
województwie Czernichowskiem, w dziedzicznej 
wsi Bobrówce, и rodziców Łukasza Nowakow- 
skiego i Klotyldy z Korzelińskich. Na chrzcie 
otrzymał imię Edwarda. Po ukończeniu Uniwer- 


sytetu, objął obowiązki urzędnika biblioteki Kon- 
stantego Swidzinskiego; pełniąc te obowiązki, 
bawił lat kilkanaście w Sulgostowie, już wtedy 
zajmując się studyami historycznemi i teologi 
cznemi; stąd też pochodzi jego pseudonim li 
racki: Edward z Sulgostowa. Wtedy też 
zwało sie w nim powołanie duchowne w ro 
1860 udał się do Warszawy i zbliżył się do 
wybitnych kapłanów Zakonu 00. Kapucynów, 
LE szczytu swej działalności 
y] Pod ich wpływem przywdział dnia 
czerwca 1860 roku habit zakonny. Młodego k 
гука, będącego już wtedy wzorem cnót zakon- | 


nych, wysłano na studya teologiczne do War- 
szawy, następnie do Lublina. Przyszedł pamię- 
tny rok 1868, Rossyanie zrobili rewizyę w kla- 
sztorze Kapucynów w Lublinie i znaleźli jakieś 
papiery. Sąd wojenny skazał 0. Wacława na 
karę śmierci. Za wpływem przeważnie hr. А. | 
Zamoyskiej i prowincyała O. Prokopa Leszczyń- | 


skiego, odroczono wykonanie kary а na гале | 
wywieziono skazańca z wielu innymi glo Irku- 
cka. Brata jego Karola również wywieziono na 
Sybir i skazano do ciężkich robót. 0. Wacław 
miał lżejszą karę, razem z innymi kapłanami; 


chcac ratować brata, bedacego słabego zdrowia, 


przyjął jego karę na siebie i stanął do ciężkich 


robót w U 1; brata wyprawiono na jego miej- 
see do Tunki. Lat 12 przepędził na wygnaniu, 
mając towarzysza i przyjaciela w osobie O. Ra- 
fała Kalinowskiego, obecnie Karmelity w Wa- 
dowicach. — Z Syberyi powrócił złamany fizy- 
cznie, ale nieugięty na duchu; w roku 1850 
otrzymał święcenia kapłańskie i rozpoczął dzia- 
łalność jako kapłan, kaznodzieja i pisarz w kra- 
kowskim klasztorze 00. Kapucynów. 

Działalność jego z tej epoki znana wszy- 
stkim Krakowianom. Kapłan prawdziwie z po- 
wołania, pełnił z zapałem swe obowiązki, ро- | 
święcając zarazem czas wolny studyom, które 
zajmowały go już jako młodzieńca. — Prócz | 
licznych kazań i mów przygodnych, wydał О. | 
Wacław, jako Edward z Sulgostowa, liczny po- | 
czet większych i mniejszych prac, jak: „Ko- 
ścioły i klasztory zakonów reguły św. Franci- 


зака w Polsce, „Kraków w roku 1794“, „Czę- 
stochowa w obrazach historycznych“, „Wspomn e- 
nia o duchowieústwie polskiem na Syberyi*, 
„Wilia w Usolu na Syberyi 1865*. Pod na- 
zwiskiem zaś towarzysza wygnania, Bronisława 
Szwarcego, wydał „Polska w r. 1794 dwie cze- | 
sei“. Najważniejszem dziełem O. Wacława, nad 
którem pracował przez długie lat dziesiątki, jest 


ka „О cudownych obrazach w Polsce Naj- 
świętszej Matki Bożej". Rzecz ta obszerna, bo 
niemal 1000 stronie licząca, jest bardzo ważnym | 
przyczynkiem do historyi sztuki w Polsce, а 


zwłaszcza do ikonografii Matki Boskiej. 


de dnia 14 stycznia b. r. będzie miał ode 
dr. J. Weigel (ciąg dalszy) o hypnotyzmie. 


czątek o godz. 7 wieczorem. Wstęp wolny 
członków i pań i gości wprowadzonych. 


ankiecie oprócz lwowskich, delegaci z mia 
Przemyśla, Drohobyeza, Stanisławowa, Jaros} 
wia, Sambora, Bolechowa, Doliny. Imieniem n 
gistratu lwowskiego bierze udział w obrad: 
st. radea Lukas, 
Prezydent Izby J. Piepes - Poratyński о | 
dzinie 10 przedpołudniem powitawszy zebrany 
zaznaczył, że Izba sprosiła ankietę niniejszą, + 
wysłuchać zdania sfer bezpośrednio interesov 


nych, w sprawie projektu ustawy, która pos 
nowieniami swemi wnika głęboko w inter! 
naszego przemysłu i handlu. 
Przewodniczącym ankiety wybrano pr 
aklamacyę prezydenta Piepesa - Poratyńskiego. 
Pierwszy zabrał głos p. Leopold Baczews 
zagaił dyskusyę ogólną przedstawiając w ор 
nych zarysach treść i tendencyę projektowa 
ustawy. W ożywionej rozprawie, która się z ke 
wywiązała, uwydatniły się główne różnice zd 
między przedstawieielami interesów propii 
cyjnych, a reprezentantami handlu towarów m 
szanych, który obejmuje również sprzedaż naj 
jów spirytusowych w naczyniach zamknięty 
Zabierali głos pp. dr. Rosenbach imieniem m 
sta Przemyśla, p. Scheling delegat szynka 


wowskich, st. radca Lukas, Jabłoński imieniu 
m. Drohobye Kodernożka delegat kupeów рі 
myskich, dr. Bronisław Dulęba i dr. Kulezy« 
delegaci Tow. Kółek rolniczych, wreszcie p 
‚eopold Baczewski, który na koniec ujął w q 
łość główne wyniki przeprowadzonej rozpra 
gólnej. 

Przystąpiono potem do rozprawy szezeg 
łowej nad pojedyńczemi postanowieniami pro 
ktowanej ustawy. Po godzinie 1 odłożono ci 
dalszy obrad do popołudnia. 

stenograficzny protokół ankiety ogłoszo 
zostanie drukiem. 

- Маше Zgromadzenie Stowar 
szenia funkcyonaryuszów autonomicznych w ( 
licyi odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 b. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu Stowarzys 
nia rządowych pomocników kancelaryjnych, dye 
ryuszy і kalkulantów dla Galieyi, we Тлуоу 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 17 (w parterze, w] 
dwórzu na prawo). 

— Jedenaście zgromadzeń robot 
czych, zwołanych przez sekretaryat organiza 


zawodowych w sprawie ubezpieczenia na star 


i niezdolności do pracy, odbyło się wczoraj 
rozmaitych punktach naszego miasta. 

Ро dłuższej dyskusyi na wszystkich 6 
zgromadzeniach uchwalono jednobrzmiącą ге) 
lucyę, w której robotnicy domagają się od R 
du przedłożenia parlamentowi projektów socy 
no-politycznych reform a w szczególności pro. 
ktu ustawy ubezpieczenia robotników na star 
i na wypadek niezdolności do pracy. 

W rezolueyi tej protestują nadto robotnii 
przeciw rozporządzeniu Ministerstwa spraw w 
wnętrznych z dnia 19 listopada 1902, mające! 
rzekomo na celu ograniczenie wolności oznacz 
nia i decydowania o zapomogach dla członki 


stowarzyszeń rob h. 


КВОМКА РОЗМ!ЕВТМА. 


Z 


Ks. Wacław Nowakowski, kapucyn, 
zasłużony bibljograf i historyk. ur. w r. 
1829 w Bobrówce, na Ukrainie zmarł 
w Krakowie d. 9 b. m. ў 


espondenta «The illustrated London News» 


i spis ów wydrukowany. Księgo- 
zbiór będzie sprzedany. Katalog 
dostarcza na Żądanie księgarnia 
M. O. Wolffa w Petersburgu. 

+ Główny kantor poczty ber- 
lińskiej ogłosił doroczny spis cza- 
sopism, na które przyjmuje pre- 
numeratę. Katalog obejmuje (na 

Бо адас іс 


moich Prz р Jactółeczi 


dak was пи kochać? kiedp ер taki / 
ar т > га 

W р tylko edne zawsze jednakie ~ 

5447. / 
Jakescie bpłp prz 
Et 

“Тар i mnie wiosny świtała chwila, 
J ‚gdym bujając skr pdłem motyla 


Wital was WSZY. EN jak kwiaty. 


Leez wtedp | > 


jak rój motyli 
J towarzysze poi 

Milod # ser dec ni 
Со tylko w pieśniach, tylko w Pie Кпозст, 
Gel swpch uwtelbien, przedmiot milo. 


J urok ¿pcia widz 
4 


Ù! à nie było to czcze 
é 
(гар czas, świat, 
p ; : А 
rawdę nam jego stwierdzi 
Стр. najburzliwiej , czp najboleśni 


Los kim z nas miotat: 


( zerpał pociechę 


Kochajac , znosil со Bog przeznaczał , 
Wierząc, nie szemrał ani rozpaczał 
Nad twardszej doli koleją. 

Дает. до krzepila w trudach i znoju, 

xl 2 tych , co dzisiaj spią już w pokoju, 


Każdp z nich umarł z nadzieją. 


Ale kto został, a płacząc po nich, 
= / е] 


“С стафрр dziś szukać podobnych do nich, 


By rzy nich żal si 07 usmie 
Р pr] я ~ SWR à 
Biada mu, biada! bo wnet obaczy, 
Jak wkoło niego wszpstko inaczej , 
t ¢ 
Jak on snaé wiek swoj już przeżył. 
! { 

Młodzi sie śmieją z uniesień serca, 
Wiarę przesądem zowie bluźnierca , 

dos piesni stłumił brzęk złota. 
A 
Kto po staremu czuje, 
Radbp wspolezucie znaleść na świecie , 


Ten dziś w nim istny sierota. — 


Wp tylko jedne, serca niewiese ie! 

zemescie były, zawsze jest 
Kwiatami ¿pcia ogrodu. 

(ос gdp i dla was stpgna młodzieńcy, 

Ja starp kocham Was coraz wiecej, 


W iecej, niż może za młodu. 


CA. E. Odyniec. 


“ж 
x 


TE, 


À jesle, jak w ziemi od słońca promieni, 

Z tych uczuć, podobne do drogich kamieni 
Wspomnienia się w duszy złożyły: 

Zamierzchłe mgłą czasu, owiane żałobą, 

Na głosby twój chyba wstać mogły przed tobą, 
Jak duch wywołany z mogiły. 


Bo jako On, mistrz mój, u dni mych rozwicia, 
Dał poczuć mi pierwszy poezyę życia 
Przez wyższość i przyjaźń swą bratnią: 
Tak dzisiaj u kresu. i w serca żałobie, 
Przez ciebie ja znowu znajduję i w tobie 
Tea ваша pociechę—ostatnią. 


Wiee, jako bezsilny już wojak, co krzyże 
I kule z ran swoich na jednę nić niże, 
By je na ołtarzu zawiesić: 
Gdy żądasz—obaczę—czy g'woli twej chęci, 
Jak iskier w popiele, nie zdołam w pamięci, 
Tych wspomnień odgrzebać i wskrzesić. 


A gdybyś z nich może, jak z żywych postaci, 

Poznając chór zgasłych śpiewaków, twych braci, 
I duch ich poznała wyraźnićj: 

Jak lampa przed zgonem, tą myśląbym ożył, - 

Że płacąc dług serca, 1 jam też wam złożył 
Hołd, wart ich i Twojej przyjaźni. 


Obietnicę tę Odyniec spełniać zaczyna obecnie w na- 
szem piśmie. 

Nie będzie to wprawdzie jednolity i spójny życiorys 
Mickiewicza, ale materyał nieoceniony do biografii zarówno 
nieśmiertelnego koryfeusża naszej poezyi, jako też calego 
grona ludzi talentu i serca, którzy. za jego przewodem 
i w niego wpatrzeni, czynnie czy też pośrednio, w poezyi 
tej przyłożyli swej ręki do ruchu przewrotowego epoki. 
Poeta Odyniec staje tu w roli skromnego opowiadacza, czer- 
piącego z bogatego skarbca osobistych swych wspomnień, — 
opowiada zaś poetce Deotymie o rówieśnych sobie poetach 
pieśni i czynu, z któremi w ciągu pełnego chwały zawodu 
w bliższej zostawał styczności: © Brodzińskim, Stefanie 
Garezyńskim, Witwickim, Korsaku, Chodźce, Goreckim, 
Klaudynie Potockiej i mnéstwie innych. Samo się przez 
się rozumie, że słońcem, do którego wszystko to grawituje, 
zawsze jest Adam, geniusz którego, obecny czy niewidomie, 
promienieje na wsze strony życiodawczem swem światłem. 

Opowiadanie to Wiek zamieszczać będzie w seryach 
krótszych czy dłuższych, w miarę wychodzenia ich z pod 


pióra autora, —rozpoczyna je zaś wanamnicnie o chwilach 
ostatnich piewcy „Wiesława“, który na rękach bratnich 


Odyńca szlachetnego ducha wyzionął. 
Ale ustąpmy już miejsca samemu opowiadaczowi. 


Е. Н. L. 


Drobna na pozór okoliczność zbliżyła mnie odrazu 
в Brodzińskim, i nadała koloryt i ton stosunkowi. 

Po wyjściu w Warszawie zbioru poezyi jego we dwóch 
tomach, zdarzyło się, że pierwszy ich egzemplarz w Wilnie 
miałem ja. Przyniósł mi go, jako gościniec, sąsiad wraca- 
jący z Warszawy. Czytałem je więc i deklamowałem na 
pamięć na wszystkie strony, gdzie się tylko i komu. zda- 
rzyło. Raz na wieczornem zebraniu w domu państwa 

B alińskich (zięcia i córki Jędrzeja Śniadeckiego), wystę- 
p ując z podobnąż deklamacyą, zacząłem recytować wiersz: 
Matka i Dziecię, którego jedna zwłaszcza strofa, jak wte- 
dy tak і dziś jeszcze czyni na mnie szczególniejsze wra- 
żenie. To też wszyscy moi bliżsi znajomi ze słuchania 
już tylko wiersz ten "umieli ną pamięć. Panna Hersylia 
Becu, jedna z najwyższych „moich ideałów ówczesnych, 
i która jako szczera nawzajem.przyjaciołka moja, oddawna 
w zi Фа sobie za zadanie oduczyć mię od prawienia kom- 
p lementów, podchwytując i kończąc je za mnie; w tej 
chwili, dopomagając pannie Ludwice Śniadeckiej w nalewa- 
- niu herbaty— machinalnie i z przyzwyczajenia, zaledwo wy- 
mówiłem dwa początkowe wiersze: 


,Мато! do czego te dzwony, 
Tak smutnie księża śpiewają?" 


przerwała mi i chciała dokończyć strofę, która brzmi: 


„Nie bój się, mój ulubiony! 
Ktoś umarł, grzebać go maja.“ 


Ale zaledwo wymówiła wiersz trzeci, spostrzegła się, 
i nagle zamilkła. Śmiech powstał w towarzystwie, a 56- 
dziwy pan Jan Śniadecki, który szczególniej pannę Hersylię 
lubił, odezwał się z jowialnym przekąsem: „Czy to wacanna 
z natchnienia serca tak improwizujesz?—Slowa te podwoiły 
ogólną wesołość i zapłonienie panny Hersylii; a mnie to ja- 
koś tak było przyjemnie, że po chwili zbliżywszy się do niej, 
zrobiłem formalne votum, że jeśli kiedy poznam Brodzińskie- 
go, zaraz najprzód podziękuję mu za to. 


е е. 
zytelników. 

„Listy z podróży* Antoniego Edwarda Odyñca (1) uka- 
zały nowej zupełnie strony świetny talent autora „Jałmu- 
żny*,twórcy „Felicyty“, „Barbary“, „Lubomirskiego“, 6-. = 
macza Walter-Scotta, Byrona, Schillera i Moore'a. Pomijając 
wartość tych listów, jako drogocennych przyczynków do 
historyi naszej literatury, i to jeszcze w jednej z najsympa- 
tyczniejszych i najbardziej wpływowych jej epok, świadczą 
one o niezrównanej świeżości, o wrażliwości młodzieńczej, 
z jaką autor przechował w sobie czterdziestoletnie przeszło 
wspomnienia; nic tez dziwnego, że Deotyma, inna potężna 
gwiazda naszego horyzontu poetycznego, do sędziwego druha 
wielkiego śpiewaka „Dziadów* odezwała się przed dwome 
laty w te słowa: (2) ; 


По с 


Dla naszej ziemi, to już ше nowina, 
Ze pieśń п Ciebie brzmi jak Alleluja:: 
W eterze hymnu, orli lot rozpina, 

I pięciolistnym dramatem wybuja. 


Lecz co z niedawną wieścią z naszej ziemi, 
To, żeś poetą w niewiązanej mowie; 

Ah! niewiązanej? Któż tę zgrozę powie, 
Gdy się tak wiąże z sercami naszemi? 


Listy z podróży obiegły kraj cały, 
Wszędzie witane, jak list przyjaciela; 
Zdrowie z nich tryska, jak aromat z ziela, 
Dowcip z nich puszcza niezatrute strzały. 


Tam staropolska jest owa prostota, 

Co to jak kotek mruga filuternie; 

Czasem wspomnienia zakwitną jak ciernie, 
A. na dnie, serce ze szczerego złota. 


I my wędrujem od modrego Niemna 
Po Ren zielony: stoim na tem samem 
Rozdrożu wrażeń, gdzie wróżka tajemna, 
Poezya, wiodła Edwarda z Adamem. 


Bo też to była podróż nad podróże. 

Gdy dwaj lutniśći, płomienni i młodzi, 

W kwiatach doliny i w gruzach, na górze 
Śledzili drożyn, gdzie Duch dziejów chodmi. 


Starszy, śpiewając szedł, i wyobraźnią 
Między gwiazdami już widział swe trony; 
I młodszy śpiewał, w niego zapatrzony, 
Dwakroć poeta, pieśnią i przyjaźnią. 

Bo to jest jedną z chwał twojego ducha, 
Że zapomniawszy o wrodzonej dumie, 
Pieśni swych braci jakby własnych słucha,. 
I chwałą drugich radować się umie. 

To też nikt głębiej nie znał Mickiewicza, 
NIEBU поз van с JOBY го Zmpownuż шшш 
Ale te rysy rozpierzchłe są szkicem;— 
Ah! gdybyś zechciał zdjąć całość oblicza! 


Już się głos jeden z ust wszystkich wymyka, 
Woła o pełne kształty życiorysu; 

Dotąd rzucałeś nam listki cyprysu, — 
Czemużbyś nie miał postawić pomnika? 


Wiem, taka prośba, to wielka odwaga, 
Lecz że wysłuchasz, więcej niż nadzieja; 
Bo i od kogóż czarów się wymaga, 

Jeśli nie od czarodzieja! 


Oto odpowiedź i obietnica, jakie Odyniec dał wiestosce: 


Jest słowo-potęga, со z danym rozkazem, 
I siłę spełnienia dać umie zarazem: 
Tem dla mnie jest twe, Deotymo! 
Lecz słońce, choć samo wciąż gore jak latem, 
Nie zawsze jednako panuje nad światem; 
Ah! przemódz nie może nad zimą! 


I dość w niej dla ziemi niebieskiej dobrooi, 
‚ Ze mgły jej rozproszy, że chmury ozłoci, 
Ze mrok jej rozjaśni jak tęcza. 
O! wieszezko natchniona! siostrzyczko ty drogal 
To wszystko, przez ciebie zesłane od Boga, 
Brat tobie nad grobem zawdzięczą. 


Lecz próżno, ach! ludziom z naturą pospołu, 

Chcieć myślą i sercem odkwitać z popiołu, 
Lub młodość powrócić na lice. _ 

A czyżby i zapał sam starczyl—by kara 

Nie spadła na śmiałka, co skrzydłem Ikara 
Nad siłby swych sięgnął granice? 


Kto z ludzi dopatrzył, drogami jakiemi 
Natchnienie na wieszcza zstępuje na ziemi, 
Lub geniusz gwiazdą nań spada? 
+ Кео z ludzi obliczył wpływ pieśni, j ak słońca, 
Gdy wszedłszy jak опо, ożywcza, świecąca, 
Nad światem dusz gore i włada? 


O! córko natchnienia! któż nad cię na świecie 
Tajemnic tych mógłby być świadom? А przecie— 
Rzecz prawdel—czy znasz ty je sama? 
A jeśliż ich w sobie dociekasz daremnie, 
O! pomyśl! czy możesz wymagać odemnie 
Dziejów natchnień i pieśni Adama? 


I cóż ztąd, żem świadek jej świtu i wschodu, 
Jak niebios zjawiskiem, współ z rzeszą narodu, 
Zachwycał się, cieszył, lub dumiał? 

Ah! jednej jam chyba nie próżen zasługi, 
Co przez cię i dla cię poczuwam raz drugi: 
- -Żem wielbić i kochać go umiał. 


(1) Drukujące się od lat kilku w ,,Kronice Rodzinnej.'* 
- (2) Wiersz Deotymy, i samieszozona również poniżej odpowiedź, 
udzielona jej przez Odyńca drukowane były w „Bibliotece Warsia» 
теше)“ z r. 1871. łego рае 
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OSTATNIE CHWILE KAZIMIERZA BRODZINSKIEGO 
z-Opowiadań Deotymie, 


А. E. ODYNCA, 


(Dalszy ciąg patea Nx, 143). 


Otóż przybywszy raz pierwszy do Warszawy w jesieni 
1895 roku, i mając być na obiedzie u Jenerała Krasińskiego, 
na którym, wiedziałem, że jako pierwszy okaż romantyków 
a Wilna, miałem byé zaprezentowany odrazu całemu gronu 
klassyków i literatów warszawskich: oddając więc im wszy- 
atkim poprzednio wizyty, pod przewodnictwem i opieką pa- 
na Joachima, przyjechaliśmy teź z kolei ido Kazimie 
£ Królowki. Przyjął mię łaskawie i grzecznie, ale tak sobie 
dosyć obojętnie. Ale zaledwie przeprosiwszy go naprzód, 
ша się rozumieć —uiściłem sig rzeczywiście л owego mojego 
votumi Brodziński ożywił się widocznie i zaczął śmiać się 
i rozmawiać bardzo zyczliwie—nie o wierszach lub książ- 
kach, alo też о panienkuch; a mianowicie, że jednej % nich 
a za Buga zawdzięcza, że wierszy calkiem pisać nie przestał | 
Postanowił już bowiem był to uczynić, ale spotkawszy ją 


jgdzieś na wieczorze, tyle w niej znalazł współczucia dla po- 
|przednich prac swoich, (a może i dla samego autora), że te- 
|802 dnia, za powrotem do domu, po rocznej prawie przerwie, 
nowe wiersze napisał. Skończył to opowiadanie twierdze 
jniom: „że tylko dla panienek warto pisać wiersze Nie 
wiedziałem, że był już wtenczas zaręczony, a przynajmniej 
lzakochany w przyszłej swojej żonie; zniechęcenie zaś ta 
chwilowe do poezyi, pochodziło z niskąd inąd, jak 2 nie- 
[życzliwości krytyki, która pierwsze jego utwory, jeśli nie 
[w prassie, której rzeczywiście nie było, to w ówczesnej war 
[szuwskiej publiczności spotkała. 2 rzeczy bowiem jutrzej 
szego obiadu u Jenerała, na który był zaproszony, alo па 
którym być nie mial, wypowiedział otwarcie przyczynę: dla 
czego? Przeciwko uprzejmości samego Jencrala ше miał 
оп nigdy nic do zarzucenia, i bywał niegdyś często na obia- 
[dach u niego; ale dowiedziawszy się potem, że Osiński, sia 
[dając do stołu, nieraz zamiast benedicite doklamujo parodya- 
jąc różne jego wiersze, a obecni tylko się śmieją dalszego 
bywania zaprzestał. I nie było to skutkiem obrażonej ші. 
tości wlasnej, ale tylko, jak sig wyraził: „że to jest rzecz 
niemiła, czuć się między nieżyczliwywić, — 
dnak, przy końcu mojej wizyty ina gorącą prośbę moje, 
obiecał, że na jutrzejszym obiedzie będzie. Przypisałem to 
widocznej dobroci jego dla mnie, i serdecznie byłem mu 
wdzięczny; ale ani mi na myśl nie p 
tę dobroć potrafiłem zasłużyć. Dopiero w rok może potem, 
poznawszy się bliżej z Witwickim, dowiedziałem się oJ nie 
go, o czem mu sam Brodziński powiadał, że przyczyną tą 
było nio co ianego, jak owo moje opowiadanie o pannie 
Hersylii, z czego Brodzińsk: wyciągnął ten wniosek, „до nio 


ym razem je 


szło, czem sobie na 


byłem literatem z professyi".—Z tego хаё lutwiej jesze 
wywnioskować można, jak ci officyalni literaci z projesryi, ts 
(jemu, jak i wszystkim zkąd inąd przybyłym, do żywego do- 
одн. w Warszawie. 

W dalszym ciągu trzymiesięcznego tą таза pobytu 
mego w Warszawie, korzystając z danego mi pozwolenia, naj- 
mniej raz w tydzień bywałem u Brodzińskiego —i nawet za! 
pośrednictwem jego zrobiłem kilka miłych znajomości z pro. 
fessorami univ 


tetu, których albo u niego spotkałem, 
albo do których dom; 
stko zawdzięczam mu znajomość z domem рай 


1 on ваш mig wprowadził. Nadewsay 
wa Bent- 
wskich, i z prayjaciólko jego, panią Katarzyną Lewocka,| 
której ja tez dobroci i przyjaźni. najmilsze moje wspomnie- 
nia z owych czasów winienen. 
m na stałe zamieszkanie 
do Warszawy, znalazłem już Brodzińskiego ożonionym. 
(Przedstawił mig awojej żonie јако wielkiego przyjaciela panie 
nek. 


Przybywszy w roku nastepn, 


Protestowałem prz 
radbym też zasługi: 
о ile na to 


зору tej wyłączności, mówiąc: że 
przyjażń 2un moich рша) 


logé mężów pozwoli. P 


na cit, 
zwolenie, ша się ru- 
zamied, zostało udziolone łaskawie; i rzeczywiście od tej 
pierwszej chwili poznania powziąłem też dla pani Wiktoryi 
pajszczerszą przyjaźń i uszanowanie, na któr 
względów najsłuszniej zastugiwala. 


się widzieć tuk dobrze dobraną parę, nietylko рой wagle- 


а że wszech 
Rzadko zdarzylo mi 


'a sądami drugich, 
(kształceniem umysł 


dem ługodności i słodyczy charaktera, a 
twarzy, Widocznie była ty żona “ой Hoya pi 
jaką on sam ją uważał; i chociaż nieraz pote.n 


е nawet wyrużu 


шастона, па. 


эйелш się 


że mu піз odpowiada naukowem wy-| 
ay świadźk | 


szozgäliwegv pożycia ich w domu, utwierdziłem się tylko 
w przekonaniu, że Przeznaczenia оге nie podług tego widać 
Кашеполи układa harmonig małżeństw. --Do_ wspólnych 
coh im obojgu zaliczyóby jeszcze można i pewnego rodzaju 
nieświałość—wynik równie skromności, jak temperamenty. 
Oto mp. drobny jej тузек w nin samym.—Razu jednego 
państwo Beutkowscy, zaproszeni przez dyrektora Obserwa- 
toryum dla widzenia pieuścienia Suturna, zaprosili sami od 
iebie liczne grono swoich znajomych, którzy wraz ш niemi, 
w piękny wieczór letni, mieli iść naprzód spacerem do Bota- 
nicznego Ogrodu, i tam czekać na godzinę obserwaoyi. Męż- 
czyzui przy wyjściu z bramy podawali rękę damom. Bro: 
dziński zbliżył się do пие i rzekł: „Proszę cig, podaj ręky 
ojej 2onie",—Nie tracba było mówić mi tego dwa ray, 
ale spytałem wszakże: zkąd ta łaska? А оп ztym swoim 
łagodnym, dobrodusznym uśmiechem, który był charakte 
rystyeznym rysem jegu fizyognomii; odpowiedział: „Przy- 
znam сі sig, że mi wstyd jakoś iść przez ulicę pod rękę z ko- 
Мед. — „No, to weżże przynajmniej moje lasecake—odpu- 
isdziałem zartujyo—kiedy ju tak do niej nawykłeść, — 
Zwozumiał allużyę do swojej piosenki; 


Chłopcy się 
A ja ni 
Lata się an 
Biada шше! 
Każdy ze swoją 
Żoneczką, 
Ja tylko z moją 
Laseczką. 


à śmiejąc sig wesoło, przyprowadził mig do swojej żony, po- 
wiedział jej o zamianie, i powierzył ją mojej opiece.—W do- 
mowem wszakże obejściu był dla niej zawsze bardzo ózuły 
i pełen względności. : Raz пр. w rok może po urodzeniu 
jedynej ich córeczki, Karusi, którą równie kochali i pieścili 
oboje, przyszedłem do niego nad wieczór, kiedy żony w do- 
mu nie było. Dzień był skwarny, i tak mi się strasznie pić 
chciało, że uprzejmy gospodarz chciał mię koniecznie uczę- 
stować piwem owsianem. Ze zaś nie było posłać kogo po 
nie, a sklepik był niedaleko, a Karusia spała spokojnie — 
Brodziński wydelegował mamkę. Alió zaledwo ta wyszła, 
Karusia saczęła się ruszać. Zaniepokojony tem ojciec przy- 
stąpił sam do kolebki, i kołysząc ją zaczął nucić półgłosem. 
Ale właśnie to nieszczęsne nucenie rozbudziło gorzej dzie- 
cine, która poczuwszy nieobecność таткі, otworzyła senne 
oczeta—a wtem na biedę i ja się zbliżyłem. Widok obcego 
człowieka przestraszył ją czy rozdradnil tembardziej; dość, 
że zaczęła krzyczeć w niebogłosy. Ojciec w przestrachu 
porwał ją na ręce i nosił po pokoju skacząc i śpiewając; ja 
biegalem tuż obok klaszcząc w dłonie i pokazując zega- 
rek:—ale wszystko to było bez skutku. Karusia krzyczała 
tak mocno, że płacz prawie do konwulsyi dochodził. Nie- 
pokój ojca. przeszedł wszelkie granice. Z przerażeniem 
"gpoglądał ku drzwiom, i nakoniec odezwał sig do mnie: 
„Oto będzie piękna historya, jeśli żona broń Boże nadej- 
dzie.“—Nie lękał się on wszakże żony, ale tylko przykrego 
wrażenia dla niej, а juźciż pewno i słusznego, wyrzutu za 
nieoględne odesłanie mamkj. Szczęściem mamka wróciła 
przed żoną, Karusia się uspokoiła i ja przy nalewauiu piwa 
mogłem zadeklamowaé tryumfalnie z Kniaźnina: 


„Usnęło słabe nieboże, 

Dosyć się, dosyć spłakało, 

Po płaczu lepiej też może 
Będzie nam spalo,* 


I trzebaż, że właśnie przypomnienie tej sceny podalo 
temat i rzuciło niejako swój kolor na ostatnią, wigilią śmier- 
oi, rozmowę jego ze mną, która była jakby łabędzim śpie- 
wem tej pięknej, czystej, niewianej duszy śpiewaka „Wie- 
sława“, która mu, jak ten poemat, tak i wszystkie inne pra- 
ce jego natchnęła. Ale na to będzie miejsce poniżej. 

Przez pierwsze dwa lata pobytu mego w Warszawie, 
stosunek mój z Brodzińskim był ciągle na tejże stopie, to 
jest, uprzejmej dobroci ze strony jego, a serdecznego przy- 
wiązania i wdzięczności z mojej. Na stopę wszakże przyja- 
cielskiej równości, podniosła go dopiero następna okoli 
czność. Кали jednego przyszedł do mnie o niezwykłej go 
dzinie rannej, i wyczytałem 2 twarzy, że był слешз zakto- 
potany. Zrazu nie śmiałem pytać o przyczynę; ale, gdy 
wnet i ze słów jego odgadłem, że ma do mnie jakiś interes, 
i że w nim jest powód kłopotu: prosiłem aby mi wszystko 
powiedział otwarcie. Rzecz szła o t», ażeby w grzeczny 
i spokojny sposób skłonić mię do zaprzestania bywać w je- 
duym domu, którego on był przyjacielem, i do którego ваш 
mnie kiedyś wprowadził. Przyjmowano mię w nim nader 
uprzejmie; ja byłem wdzięczny serdecznie, i jużciż nie taiłem 
oznak tej wdzięczności. Otóż uprzejmość ta i ta wdzię- 
сапозб, nie podobały się. widać komuś trzeciemu; chociaż 
Brodziński mówił sam od-siebie, w kształcie życzliwej, przy- 
jacielskiej rady. Widocznem było jednak, że się lękał, 


ażebym tego nie wziął za obrazę, lub aby to nie było zbyt 
trudną dla mnie ofiarą. Kiedy więc zamiast tego, uznalem 
owszem słuszuość jego uwag; 
dnie, ze we wszystkiem tem z mojej strony ani cienia złej 
intencyi nie było: tak zdał się być tem ujęty, а nawet waru$ 
szony, że powstawszy z miejsca, zaczął mię naprzód ściskać 
i całować, a potem wypowiedział jak gdyby oświadczenie 
swoich uczuć dla mnie. Od tej chwili, jakby mi dziesięć lat 
wieku przybyło, przestałem czuć się młodszym w towarzy- 
stwie jego: on zaś ze swojej strony stał się ze mną daleko 
poufalszym i otwartszym niż przedtem; mówił częściej o so- 
bie, a nawet i v drugich, i w wielu okolicznościach później- 
szych udzielał mi rad i przestróg braterskich. Sciggato się 
to mianowicie do zbyt szorstkiego niekiedy występowania 
mojego, przeciw jednenu 2 ówczesnych koryfeuszów klassy- 
cyzmu w Warszawie, którego choć où sam także nielub:1, ale 


jako dojrzalszy wiekiem i rozumem odemnie, umiejąc lepiej 
panować nad sobą, po mnie także równej względności 
i umiarkowania wymagał. Oto np. scenka w tym rodzaju. 

Brodziński mieszkał na dole, w pawilonie Kazimiro- 


wskiego pałacu, gdzie się mieścił nadwezas uniwersytet. 
Raz chodząc 2 nim po pokoju Г machinalnie spoglądając 
przez okno, postrzegamy, że przęchodzi mimo Witwicki. 
Brodziński poskoczyt ku oknu; ale nim dobisgl i zapukał 
w szybę, Witwicki juz był przeszedł i pukania tego nie sły- 
szał. Tymczasem zus, tuż za Witwiekim, szedł niewidziany 
przez nas, właśnie ów koryfeusz klassyczny, który uslysza 
wszy brzęk szyby i widząc stojącego w oknie Brodzińskie 
go, pozdrowił 


go kapeluszem i zawrócił się ku drzwtom.! 


„OJbżeśmy się прай“ "odezwał się do mnie Brides, | 


a on sam przekonał się dowo! 


=з ска o_o e 

с Ме да miłość Pana Boga, proszę ciebie, bądź grzeczny 
‚ ше wszczynaj z nim dysput. Zrobiłbyś mi największą, 
przykrość.*—Qbiecałem i dotrzymałem. On zaś na wstępie 
| przeprosiwszy gościa za to mimowolne qui pro quo, wywiązał 
się jak najgrzeczniej z roli gościnnego gospodarza, wiodąc 
dyskurs o dziennych sprawach uniwersyteckich. Dopiero, 

gdy gość był już za drzwiami, Brodziński podniósł ręce do 

góry, i odetchnąwszy z głębi piersi, zawołał: „Ach!!! Po 

każdej takiej rozmowie czuję się jak zdjęty z tortury.“ 

Od tej także epoki zaczął się między nami zwyczaj, 
czytywania sobie niekiedy nowonapisanych wierszy, ku cze- ` 
mu mnie, jako młodszego, Brodziński naprzód przykładem. 
swoim ośmielił, Delikatność jego” w udzielaniu uwag do- 
chodziła prawie do nieśmiałości; łatwość zaś w ich przyjmo- 
waniu była najlepszym dowodem, nie powierzchownej tylko, 
ale szczerej wewnętrznej skromności. Między inaemi czy- 
tał mi, w miarę jak pisał, przekład, a raczej parafrazę ksiąg 
Hioba, o której mówił mi potem w Dreznie, że ją całkiem 
przygotowaną do druku, wyjeżdżając, w Warszawie zosta- 
wił—a która przecież musiała gdzieś zaginąć, wraz z wiele 
шшеші rękopismami, bo nigdzie dotąd w całości drukowaną 
nie była. —brzy tem czytaniu wymagał koniecznie, ażeby 
nie przepuszczać żadnego wyrażenia, ani nawet żadnego 
wyrazu, przeciw któremu miałbym co do zarzucénia, (ду 
zaś zarzut uznał za słuszny, z uśmiechem zwykle powtarzał: 
„No, to dobrze! ale jakże to zrobić?“ I myśleliśmy wtedy 
wspólnie nad poprawką, która albo się udała ną razie, albo 
Ju do dalszego namysłu zostawiał. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Ale ще było dla'niego większej i prawdziwej pociechy 
jak kiedy mógł cudzą robotę bezwarunkowo pochwalić. Mia- 
łem zwłaszcza dowód tego, na sobie, czytając mu moje 
Wesele, które uważał za najlepsze ze wszystkich moich 
dotychczasowych ramot. А eóż dopiero mówić o jego 
szczerem uznaniu i gorącem współczuciu dla Mickiewi- 
cza i dla Zaleskiego; o względnej życzliwości dla wszy- 
stkich młodszych talentów, i o'sumieńnej sprawiedliwo- 
ści w sądzeniu o starszych, którzy w tem wcale nie da- 
wali przykładu z siebie, ani odpłacali się wzajemnością. 
Nie był on zresztą drażliwy na właściwą krytykę literacką, 
będąc sam najsurowszym krytykiem prac"swoich; ale co go 
bolało, to osobista zła wola i niechęć, dotykająca w pisa- 
rzu człowieka, a grasujaca epidemicznie pomiędzy 6weze- 
snymi literatami w Warszawie;—o czem najlepsze wyobraże- 
nie może dać między innemi: „Obóz Klussyków* wydany przez 
Siemieńskiego, i przytoczone w nim korrespondencye ich sa- 
mych. Najgłębiej wszakże pod tym względem dotknął go 
był przed laty ваш pan minister oświecenia, Potocki, głowa 
ówczesnych literatów i krytyków warszawskich. © Było to 
w r. 1818 czy 1819, z pewnością nie pamiętam.  Brodziński, 
jako professor literatury polskiej w Lyceum pijarskie n u ҮЛҮ 
liborza, jako wspótcelacioć Ówszesazgo Ва па ke W ur 
szawskiego, inakoniec jako jużznany, prac swoich autor Трое- 
ta, starał się o katedrę tegoż przedmiotu w nowo otwartym 
uniwersytecie warszawskim. Nominacya zależała od pana 
ministra, i Brodziński miał wszelkie powody mniemać, że 
ją ostatecznie otrzyma.. Tymczasem, w wydawanym przez 
siebie Pamiętniku, umieścił rozprawę swoję „O romantyczno- 
ści à klassyczności", pierwsze publiczne słowo w tym przed- 
miocie, który już odniejakiego czasu budził prywatne litera- 
ckie dysputy i wywolywal Zarty albo paszkwile starszych 
laurentów, nie dając im spokojnie usypiać na laurach. Do 
owej to epoki odnosi się i to wspomniane wyżej parodyu- 
wanie wierszy Brodzińskiego na obiadach u jenerala Kra- 
sińskiego. Ogłoszenie rzeczonej rozprawy dolało oliwy do 
ognia. Brodziński przyszedł do pana ministra dowiedzieć 
się o skutku swej prosby; ale zamiast spodziewanej wzglę- 
dności, znalazł tak zimne i dumne przyjęcie, Ze mu to wsze). 
ką odjęło otuchę. Nie dość na tem. Pan minister, w ciągu 
rozmowy, wziął niby nieumyślnie ze stołu świeżo wydany 
zeszyt Pamiętnika, i obracając go w ręku niby obojętnie, dal 

jednak spostrzedz autorowi rozprawy, że właśnie w całym 
zeszycie kartki jej tylko były nierozcięte. Brodziński uczuł 
to boleśnie, nie jako osobistą obrazę, ale jako niesprawie- 
dliwość, że strony tego właśnie człowieka, który z urzędu, 
imienia i wieku, był—czy raczej być by powinien — kiero- 
wnikiem postępu oświaty, przewodnikiem i opiekunem gar- 
nącej się do nauk i do pióra młodzieży. Ale—jak mówi Род- 
komorzy w Panu Tadeuszu: 


„Taka była przesądów owoczesnych władza“! 


W chwili gdy ja się poznałem z Brodzińskim, stano- 
wisko jego w hierarchii społecznej było już całkiem od- 
mienne. Jako professor uniwersytetu (mianowany po śmier- 
ci Potockiego, przez następcę jego Grabowskiego); jako 
członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk; jako poeta ustalo- 
nej sławy; przytem jako człowiek szanowany powszechnie 
iukochany przez młodzież: Brodziński stał już na równi 
ze wszystkimi tymi, którzy niegdyś, w początkach jego 
zawodu, stojąc stosunkowo na górze, zamiast mu podać 
opiekuńczą rękę, odepchnąć go i poniżyć chcieli. Brodziń- 
ski nie był z tych ludzi, którzy długo pamiętają urazy, a 
zawziętość chowają w sercn. Nie stronił on od nikogo 
przez niechęć, ale unikał spotkania się z tymi, których życz- 
liwości nie ufał. —Zwykłe i ulubione jego towarzystwo skła- 
dali professorowie koledzy, u których skromne kolejne wie- 
czorki, obok swobodnych pogadanek, urozmaicały: dla 
młodszych gry towarzyskie, dla starszych boston lub wist 
szelągowy. W salonach tak zwanego wielkiego świata Bro- 
dziński zgoła prawie nie bywał; przynajmniej ja go tam 
nie widziałem; oprócz dwa czy trzy razy na literackich o bia- 
dach n państwa Ordynatowstwa Zamoyskich, które miewały 
u nich miejsce podczas zimy 1827 roku, na uczczenie brata 
jej samej. To też wzajem i świat ten wielki, który w bły- 
szezacych karetach zjeżdżał się tłumnie na deklamacyjne 
kursa Osińskiego, dla Brodzińskiego był obojętny i zimny; 
i liczone chyba razy pamiętam, że kilka dam, i to młod- 
szych izó średniego stanu, zjawiło się na lekcyach jego. 
A przecież jak wykład przedmiotu, tak i sama nawet jego 
osobistość zdolne były Obudzić najżywszą sympatyą słucha- 
czy. Szczupła, blada, łagodna twarz jego, prześlicznie od- 
bijała od czarnej togi i biretu, (w których professorowie 

wówczas na katedrę wchodzili), a cichy, skromny i ujmujący 
ton głosu, niemniej też kontrastował z doktorską powagą tego 
stroju. Sama tylko treść rzeczy znamię jej zawsze nosiła. 
Na obiadach u jenerała Krasińskiego, oprócz wspomnionego 
powyżej, nie wiem czy go parę razy widziałem. Pamiętam 
jednak, że był na wielkiej И w r. 1827, na którei znaj- 
dowali śię wszyscy wyżsi dostojnicy wojskowi i cywilni, i 
całe grono Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Wybrał mnie 
i Waleryana Krasińskiego, abyśmy obok niego usiedli, nie 
chcąc, jak mówił, wysilać się na rozmowę z mniej znajo- 
mym sąsiadem. W ogólności był on nieprzyjacielem wszel- 
kich dyalektycznych wysileń w towarzystwie, żadnej w tym, 
względzie próżności -ani pretensyi nie maiąc. Panna Kle- 
mentyna - Tańska; dla której był on zawsze z największym 
szacunkiem i życzliwościa pragnęła bardzo miewać go na 
wtorkowych wieczorach u siebie, i wiele razy przezemnie 
prosiła go o to. Choć nie łatwo, ale się dał namówić i po- 
szliśmy razem jednego wtorku. Ale trzebaż było nieszczę- 
ścia, że trafił właśnie na grę w sekretarza, (cosię przecież nie 


co wtorek zdarzało), i tak się tem znudził i zmęczył, że po- 
mimo wielokrotnych nalegań, dalszych wizyt wtorkowych 
zaprzestał. „Kiedy już mam mózg smażyć — mówił — toć 
wolę nad książką czy piórem, a nie jak student stawać do 
popisu“. А ше песма go także i owa skarbonka na s'ole, 


w którą każdy z obecnych, za użycie cudzoziemskiego 
razu, musiał zaraz trzy grosze wrzucić dla ubogich. 4 
rzało się i nieraz, że ktoś w Zywszej rozmowie zajęty prz 
miotem, dopnścił się pomienionego grzechu; natychmiastz 
lazł się słuchacz, a najczęściej młoda stuchaczka, kt 
schwytawszy go na gorącym uczynku, zaraz mu po 
wała skarbonkę. Rzecz zatem naturalna, że osztrafows 
w ten sposób, stracił lub przerwał umyślnie wątek dalsz 
swych myśli, i rozmowa spadała na ton powszednioś 
Dodać tu jednak muszę, że nigdy sama gospodyni domu 4 
brała na się obowiązku podobnego rodzaju ostrzeżeń. B 
one zwykle udziałem tych zwłaszcza z pomiędzy gości, kt 
rzy przed nią merytować się chcieli. Zawsze jednak ta 
szczęsna skarbonka była istnym kamieniem obrazy d 
wszelkiej ożywieńszej na seryo rozmowy. Brodzinski wii 
dział o tem, i zwyczaju tego nie chwalił, chociaż sam + 
dalece czuł całą niedorzeczność i śmieszność używania ође 
mowy ze swemi, że gdy raz jedna pani domu, chcąca pozną 
go jako poetę, powitała go po francuzku, nigdy już odta 
w progach jej nie postał. A nawet jedną 2 przyczyn, dla kt 
rych stronił od wielkiego świata, była i ta, ażeby się tą j 
go śmiesznością nadaremnie nie jątrzyć. Wszelka wszakA 
ostentacya i przesada, tak były wręcz naturze jego prze 
wne, że ich nawet w dobrem nie znosił. Był on samą nat 
ralnością, prostotą i prawdą, i w. nich tylko w towarzystw 
smakował. Jak zaś dalece towarzystwo kobiet, na podd 
bny ton nastrojone, miało powab i urok dla niego, za dowód 
mogę przytoczyć naprzód stosunek jego i przyjaźń z pani 
Katarzyną Lewocką, z którą оп mnie pierwszy zapozna 
a potem podobnyż stosunek z domem panny Teressy Kickiej 
który się naprzód zawązał przezemnie. Sama panna Te 
ressa i mieszkające przy niej siostrzenice, panny Natali 
i Rozalia Biszpink, oddawna pragnęły go poznać; ale dł 
gich potrzeba było prośb i namów, zanim się nakoniec ро 
zwolił zaprowadzić raz do nich na sobotni wieczór. O 
pierwszej wszakże bytności, tak był już sam przez siebid 
doznaną uprzejmością ujęty, Ze nie tylko coraz częstszyu 
gościem, ale stał się nakoniec najbliższym przyjacielem do 
mu, i przyjaźni tej—- jak mi sam potem w Dreznie opowiadał 
winien był największą osłodę ostatnich lat pobytu swego; 
w Warszawie—a nawet i ostatnich chwil życia, jak o tem 
na swojem miejscu opowiem.—Tu zaś, à propos tego domu, 
i jako przed admiratorką muzyki Szopena, pozwalam sobie 
wtrącić wzmiankę o nim samym, który w tym domu, będące 
jeszcze studentem w szkołach, pierwszy swój towarzysko- 
artystyczny debiut rozpoczął, i potem (także w Dreznie), 
w czasie јад świtającej europejskiej swej chwały, z charakte- 
ryzującą go (kiedy chciał), naiwną czy figlarną prostotą, opo 
wiadał swoje wrażenia: kiedy raz pierwszy ze mną, jako intro- 
duktorem, wszedł do tego salonu, i raz pierwszy w roli artysty, 
w obec światowego grona wystąpił. Dotąd bowiem rodzi- 
ce nie dezwalali mu tego, i tylko szczególniejszej łasce ich 
winien byłem, że w skutek prośb panny Teressy, przełoże - 
nych przezemnie, zgodzili się na uczynienie dla niej wyją - 
tku. Było to w roku 1827, a może i 1826,—z pewnością nie 
pamiętam. Szopen był jeszcze w mundurku szkolnym, 
a nieśmiały jak młoda panienka. W salonie, zamiast forte- 
pianu, był tylko Moli-melodicon. Gospodyni, w ciągu wie- 
ezoru, prosiła go aby co zagrał. Szopen w Dreznie śmiejąc 
się przypominał i opowiadał, jakich przytem wzruszeń do- 
nawał; ja zaś na seryo pamiętam, jakie wrażenie sprawił na- 
sluchaczach. Po dwóch czy trzech kompozycyach cudzych, 
zaczął improwizować na temat ostatniej. Rzewne i uroczy 
ste tony organku, oddziałały widocznie na nastrój natchnie- 
nia, które jego samego zdawało się pochłaniać. Podziwie- 
nie było ogólne. Nie sądzono już, ale słuchano. Ou grał 
i grał coraz dalej, coraz wyraziściej i rzewniej; i grałby nie 
wiedzieć jak długo, gdyby czcigodny Julian Ursyn, ро- 
strzegłszy. nadzwyczajną zinianę i bladość jego twarzy, ше 
uhtowat sig nakoniec nad nim. Zblizyt się więc, i zcicha 
usiadłszy przy nim, ujął go powoli za rękę, mówiąc: „Dość 
już, dość, kawalerze! trzeba żebyś odpoczął.* — Wetenezas dò- 


piero otoczyli go wszyscy. Nikt juz głośno chwalić go nie 


śmiał, i tylko gospodyni i goście świśnieniem rąk mu dzię 
kowali. — Szopen mówił, że żaden znajéwietnicjszych później- 
szych tryumféw, nie sprawił mu tak słodkiej wewnętrznej 
pociechy. 
Ale wracając do Brodzińskiego, — dwie jeszcze role, 
w których>go pamiętam: słuchacza i narratora, chciałbym aby 
uzupełniły niejako obraz jego w prywatnem towarzyskiem 
pożyciu. Umiejętność słuchania w Brodzinskim była je- 
dnym 2 ujmujących rysów jego charakteru, wynikającym, 
jak zwykle, częścią z własnej jego skromności, częścią ze 
względnej dobroci dla drugich, a zawsze z zapomnienia 
o sobie.—Oto fakcik tego rodzaju.—Na świetnem i licznem 
weselu panny Mochnackiej, siostry Maurycego, w r. 1825, 
kilkunastu młodszych literatów zasiadło do wieczerzy przy 
osobnym pobocznym stole, gdzie honorowe miejsce prezesa 
zajmował p. Sagatyński, najwymowniejszy i najdoskonalszy 
narrator, jakiego kiedykolwiek słyszałem. Brodziński za- 
praszany do stołu dygnitarskiego, wolał jednakże usiąść 
między młodszymi; i trzeba było go widzieć, z jak szczerem 
naiwnem zajęciem, wbrew swojej professorskiej i literackiej 
powadze, słuchał, jak student bajki, dwóch długich opowia- 
dań Sagatyńskiego, któremi ten, z Walter-Skotowskim pra- 
wdziwie talentem, tak przez ciąg całej wieczerzy słucha- 
czów swoich zajmował, że sam chyba uprzejmy gospodarz 
| domu przerywał mu niekiedy mowę, a to dla przypomnienia 
swym gościom, aby przecież coś jedli i pili—Sam Brodziń 
ski w słowach zwykle był skąpy, ale prostota, naturalność, 
otwartość, a przytem sam miły dźwięk głosu, nadawały te- 
mu co mówił ów magnetyczny, że tak powiem, powab, któ- 
ry sam przez się w rozmowie, niezależnie od treści, uwagę 
i współczucie obudza. Zartobliwosé, którą się rad posługi. 
wał, była jak jego uśmiech: łagodna i cicha; ale co jowial- 
ność; dowcip i humor narratora, to raz tylko miałem sposo - 
baość w uim widzieć, i podziwiałem istotnie. A było te 
przy obiedzie, którego, pierwszy raz w życiu, ја Будеш fun- 
datorem, a który z mojej strony był tylko aktem i hołdem 
wdzięczności dla tych, którzy bez żadnych korzyści dla sie- 
bie, i jedynie z dobroci swej dla mnie, „przyczynili się naj- 
więcej do uposażenia mojej Шешей. Świetne nadzwyczaj 
powodzenie, jakiego przeto z ich łaski, od pierwszej zaraz 
chwili ukazania się na świat doznała, dozwoliło mi i upowa- 
żniło niejako podziękować niektórym w ten sposób i wysta- 
pić przed nimi w roli Lukullusa. 


OSTATNIE CHWILE KAZIMIERZA: BRODZINSKIEGO 


z Opowiadań Deotymie, 
przez 


А. Le СОЈА 3 М-С. А. 


(Dalszy ciąg patrz Nr. 145), 


Gośćmi moimi byli: Brodziński, Witwicki, Zaleski, 
Joachim i Waleryan Krasiński. Obiad był u Chovot 
vinum educatum. Субафа słów Achillesa z Iliady, gdy pr 
muje i ugaszcza u siebie Nestora i Ulissessa, mówiąc: 


„Niechaj czara przed każdym napełniona stoi, 
Przyszli do mnie najlepsi przyjaciele moi!“ 


niu do wojska, marzącemu o sławie i dziełach наша ie, spotkałem w bramie —i prz 


kazano przewodniczyć rozdawaniu racyj żołnierskich, to jest ujrzawszy podobieństwo, i jakoby ден Brodzińskiego. Był 
mierżeniu kaszy i ważeniu mięsa, i jak on, to оп sam; niestety; ale jakże odmienny od dawnego siebiel 
w sobie tą czynnością, dźwigał się sam w o Wycieńczenie fizyczne i cierpienia moralne zlały się w jeden 
Przypominaniem lub powtarzaniem w myśli wyraz—zdrobnionej zda się jeszcze, bladej jego twarzy. Był 
z Iliady czy Odyssei, w której bohaterowie to skutek choroby, która go trawiła, a w Części i znużenia 
płatają mięso i przyrządzają biesiady. A przypominam je- |zostawić. podróżą, bo wprost 2 hotelu, gdzie tylko co przy był z Krako- 
szcze także jedną anegdotę, która chociaż go tylko pośre- A i ostatnie moje wspomnienie о Brodzińskim w:War-| wa, szedł do mnie, mając mój adres od wspólnej naszej przy- . 
dnio dotyczy, chcę ją tu jednak powtórzyć dla tego, że ina- szawie, łączy się też z pamięcią przyjacielskiej biesiady; to|jaciołki w Warszawie, pani Katarzyny Lewockiej, która ra- 
czej zginęłaby w niepamięci. jest pożegnalnego śniadania, które Waleryan Krasiński, dla | czyła zawsze być moją kotrespodentką. Chorob4' jego, 
Razu jednego, w czasie wakacyjnym, jechał on do Kra- Stanisława Rzewuskiego i dla mnie, w dzień "mego 2 nim|4 przy najmniej głównym jej symptomatem na zewnątrz, był 
kowa z Kudliczem, znanym i znakomitym artystą sceny |wyjazdu za granicę wyprawił. W gronie kilku najbliższych, | jakiś guz czy narośl na prawem ramienia, która powiększa- 
pan |warszawskiej. Jechali we dwóch tylko najętym furmanem. |był i: kochany Kazimierz z Królówki, który i wtedy jeszcze, jac się coraz, wyczerpywała znać siły żywotne. Lekarze 
a; — |Zajechawszy na popas do karczmy, trafili. tam na wesele |wziąwszy mię na stronę, 2 życzliwością i powagą starszego | zalecili mu użycie wód i kąpieli karlsbadzkich, dokąd był 
zyj- |krakowskie. Autor „Wiesława“ był w swoim elemencie; Ka-|bruta, udzielił mi poraz ostatni niektórych rad i przestróg, | Właśnie w podróży, i na krótki czas: tylko zajechał do 
dliez zaś, który grał dobrze na skrzypcach, odwdzięczając tyczących się zwłaszcza oszczędności w podróży i pokus, па | Dreana, 
za doznaną uprzejmość weselników, zagrał im dla zabawy ljakie w większych zwłaszcza miastach, każdy niedoswiad- Widok Зеро odjął radość spotkaniu. “Przywitaliémy 
skocznego jakiegoś obertasa. Muzyka ta, tak się podobała, jczony narażonym,być może i bywa. Ро śniadaniu, wszyscy |się jak na pogrzebie. Do zwykłej łagodności i słodyczy je- 
że tłumnie skłaniając się do kolan prosili go o raz drugi} współbiesiadnicy przeprowadzili mas aż do rogatek, i tym| go usposobienia, przybyła wrażliwa rzewność, objawiająca 


i trzeci.” Kudlicz ochoczo uczynił im zadość; ale gdy рорав sposobem Brodziński, jak za przybyciem mojem do Warsza-| Się za lada powodem. Ро pierwszem przywitatiu w bramie, 


cytata ta służyła za pretext i bodziec до dopełniania wyra |zbliżał się do kóńca, i on chciał już uprzejmych gospodarzy |wy, był dla mnie jednym z pierwszych: tak przy wyjeédzie|Za wejściem do mego mieszkania, widok małej mojej có- 
Zone) w ше) formy. gościnności.” Brodziński był 'w'najdo- |pożegnać: zapał gromady doszedł do tego stopnia, że ро- Бу! jednym z tych ostatnich, którym przez cały ciąg ówcze-|Teczki, na ręku matki, wzruszył ‘go przypomnieniem Karu- 
skonalszym humorze, i powoli, powoli, ваш stał sig Коту: |rwawszy go i nosząc na rękach, postawili nakoniec na stole, snego mego iw niej pobytu najwięcej, i chwil miłych, i zba-|51+ © której była pierwsza rozmowa. Dziękował mi ża zna- 
feuszem rozmowy.-- Przedmiot jej stanowiły Zarciki i 6po-li kłaniając się zawsze z naj większą uniżonością, мен |wiennych wpływów. winien byłem. .- Nie przewidywałem |Jomość z domem panny Teressy: Кое), pod której zwła- 


wiadania anegdot, Opowiadał је:6 sobie i o drugich; 2 
sów swoich szkolnych albo żołnierskich: zakrawając na 


oza- | jednak stanowczo, że go od siebie nie puszczą. Młodsi i za- wtedy, niestety, gdzie i w jakich okolicznościach przyjdzie |8z0za opieką żonę swojei ośmioletnią już wtedy Karusię 
wet |paleńsi wołali: | „Nasypiemy с! pełną czapkę złotówek, ale|m; odwdzięczać mu za nie, zostawił. Drugą zaś rzeczą, 0 której w ад za tem wspo- 


niekiedy па бод. Praszek Kochanowskiego, «albo - Figlikóto | musisz ham grać' aż do koñca!“—Biedny Kudlicz, na piede- mnial, byto: że miałem racyą nie lubić pewnego jegomoscia, 
Reja—tylko, 2е bez ich zbytniej czasem rubaszności, wręcz stale swej muzycznej chwały, росії się krwawym znojem IL. którego choć. оп ваш także nie lubił, «ale przecież hamował 


usposobieniu jego przeciwnej. - Szczerze uśmieliśmy się, 
miętam, z opowiadania jego;o sobie: ; gdy zaraz po wstą 


pa-li mdlal od znużenia, ale opór był niepodobny: 2 pijaną zgra- „miegdyś zbyteczną może. moje względem niego szorstkość, 
pie- ją nie było ёо gadać. Dał więc tylko znak Brodzińskiemu, ' W początku czerwca. 1835 roku, wychodząc z domu. To właśnie posłużyło za temat «do;dalszych jego opowiadań 


skrócić, widząc, 2е ро zanadto wzruszaly. 
zawiązał się na nowo dawny między nami stosunek, ale jak- 
że w odmiennych warunkach! 
mnie jednym z głównych. punktów oparcia „w życiu mojem 
wewnętrznem i towarzyskiem. (МУ przyjaźni jego czułem 
zaszczyt i opiekę. 214 zaszczyt tylko pozostał niezmien- 
nym. Ale za doznaną naówczas dobroć, czułem, Ze mi się 
podaje sposobność odwdzięczenia mu przyjacielską posługą. 
Zacząłem od znalezienia dlań prywatnego mieszkania, (na 
Töpfer Gasse) i to tego samego, „у. którem ja ваш ро przyby- 
ciu do Drezna przez rok przeszło mieszkałem, a które po 
mnie z kolei zajmowali z rekomendacyi mojej: Garczyński, 
Witwicki i Gorecki. Serdeczna. uprzejmość i usłużność 
obojga gospodarzy, otaczała go taką troskliwością, że mu to 
jak sam powiadał, osładzało samotność i tęskność. Samo- 
tnym jednak rzadko bywał. we dnie. Oprócz mnie, zastał 
tu jeszcze kilku dawnych znajomych; między innymi pana 
Adolfa Cichówskiego i dom państwa Województwa Wo- 
dzyńskich, z którym go zwłaszcza blizka łączyła przyjaźń. 
Nowi znajomi przybywali także, а każdy, wedle możności, 
starał się uprzyjemnić pobyt w obcem mieście sławnema na: 
rodowemu poecie. ‚Оп sam jednak rzadko gdzie bywał, 
2 powoda cięrpienia. w ramieniu, które mu zawadzało w ubra: 
niu. 
4 Gross- Garten, wstepowal po drodze do mnie (па Johannis- 
Gasse), a że miał zakazane kawę i herbatę, żona: moja przy: 
rządzała dlań ulubiony mu а czasów studenckich (jak тад 


ccc See я — ДА 5 = и 2 = TER 5 => FE a аттылы 
o drugich 1 o sobie, które nieraz starałem się przerwać -lub|Przyjaciel mój, i wszystkich! w ogólności Polaków, doktor му е? z pokoju, że Brodziński ze swoim rulonikiem pozo-| którą, na wzór niemieckiego jej tłómacza, przechrzcilem po- 
W ten sposób | Недепив, syn sławnego niegdyś chirurga i sam niemniej zna: jstał jak osłupiały; a ja miałem niesłychaną mękę, nimem|tem na Dziewice 2 Jeziora. (Bródziński wysluchawszy opis 


komity lekarz; wiedząc kto był Brodziński, z braterską pra-|go odwiódł od’ zamiaru pisania przezemnie listu, i uspokoił łowów z pieśni pierwszej, nie dał mi już pokoju, aż przeczyta- 


wiem; chociaż po pierwszych zaraz odwiedzinach, niestety, |jego z Karlsbadu ja tę rzecz wezmę całkiem na siebie. 


ще tokowal pomyślnych nadziei:—I z tym to ja zwłaszcza 
stosunkiem miałem ciągły i największy kłopot. Znając juź 
2 doéwiadezénia uczucia Hedenusa; wiedziałem dobrze, że 
ofiarowanie mu wynagrodzenia przez moje ręce byłóby dlań 
dotkliwą obrazą; z rąk zaś samego Brodzińskiego od razuby 
go nie przyjął. Ale też z drugiej strony, znając delikatność 
Brodzińskiego, czułem 5 niemniejszą pewnością, iżby mu to 
całą swobodę w postępowaniu % lekarzem odjęło. Praysta- 
łem więc wrzekomo па żądanie, ażebym był jego płatni- 
kiem; ale też wyperswadowałem zarazem, że się tu nie za 
każdą wizytę, ale dopiero po skończeniu kuracyi, ryczałto - 
wo. lekarza opłaca.  Uwierzył, i przez cały ciąg pobytu 
w Dreznie, wszystko jakoś szło spokojnie i dobrze. Ale 
przyszedł nakoniec dzień wyjazdu do Karlsbadu, w którym 
przez nieuniknion4 konieczność, interes. ten zwalil się na 
mnie. Brodzinski przygotował rulonik dukatów, i oczeku- 
jac na ostatnią wizytę Hedenusa; chciał go już naprzód zło- 
żyć w moje rece.: Wywijałem się zatem jak mogłem, aby 
jago przyjęcie opóźnić; ай nakoniec wejście doktora üczyni 


wał nieraz zbliżyć się do mnie; ja zaś, pod pozorem delika- 
tności, aby lekarskich konfidencyi nie słuchać, coraz dalej 
usuwalem się od niego. Rulonik był w jego ręku, i widać 


Przez czaś'trzytygodniowego pobytu w Dreznie, zdro- 
wie jego polepszyło się o tyle, że nie tylko poczuł się mo 
eniejszym na siłach, ale i weselszym na humorze. Wpra- 
wdzie źródło choroby pozostawało zawsze w jednakowym 
stanie, ale dotkliwsze symptomata zwolnialy, a nadzieja le- 
pszego jeszcze skutku wód karlsbadzkich krzepiła go i do- 
dawała otuchy. Korzystając więc z tego usposobienia, za- 
czął powoli zwiedzać galeryą iinne osobliwości miasta, 
w czem ja, albo p. Adolf Cichowski, służyliśmy mu zwykle 
za cicerondw. Obudziła się też w nim chęć do czytania; ale 
z powodu osłabienia oczu, my także na przemiany spełnia- 
liśmy obowiązek lektorów. Nigdy nie miałem tyle sposo- 
bności przekonać się, jaką serdeczną radość sprawiał mu 
każdy nowy autor, lub nowe dzieło, stające się ozdobą lite 
ratury ojczystej. W Krakowie czytał już był Pana Ta- 
deusza, i uważał go za najwyższy szczebel, na jakim dotąd 
poezya nasza stanęła. Znał także już przedtem №е- Boską, 
ale tutaj dopiero poznał Agay-Hana, i dowiedział się, że jest 
dziełem tegoż samego pióra. Widzę, 24а się, jak blada 


Хай, wieczorem | zazwyczaj, wracając ze spaceru|lo to niemożliwem. Podczas konferencyi, Brodziński usiło- |twarz jego zapłonęła nagłym rumieńcem, gdy mu jeden 


ustęp czytałem; jak mimo osłzbienia powstał ichodził. po 
izbie, mówiąc o zaletach obu tych utworów, i z tak wielkiej 
między niemi różnicy w charakterze, barwie i tonie, wnio- 


wił) przysmak; zacięreczkę; którą też i na codzienne śniadanie! było, że go ogniem palił. Z twarzy jego Hedenus domyślił jskując o potędze talentu autora, i o „przyszłych z niego na- 


w Cinu, peezreBa przęzemnie gospodyni jego warzyła.się snać 6 co idzie; gdyż uściśnąwszy go raptem, tak szybko dziejach. Ja wtedy tłumaczyłem właśnie Panią Jeziora, 


W. Warszawie był оп dla|wdziwie troskliwością zajął sie, nim Г czuwał nad jego zdro: |nakoniec ponowioną uroczyście obietnicą, że ро powrociejłem mu wszystko, co bylo:napisane; a tó jego współczucie 


stało mi się tak dzielnym bodźcem w dalszej pracy, że w ciągu 
jego pobytu przełożył em całą pieśń :czwarta, a do powrotu 
z Karlsbadu, cały przekład był już prawie u końca, Wpływ” 
jego tak był widoczny, że dotąd jeszcze* wiele wierszy, za 
każdem ich przypomnieniem, obudza we mnie razem pamięć 
Brodzińskiego, jak słuchał ich czytania wnetpo napisaniu, lub 
jak je, myśląc o nim składałem. Ach! bo nie ma na świecie 

Mecenasa, któryby przy największej potędze i'chęci, mógł 
dodać tyle zachęty i siły, co przyjacielskie współczucie bra- 
ta w sztuce—a cóż dopiero: siostrzyczki, komu Opatrzność 
szczęście to nadarzy? To jest owa cudowna, ożywcza Fon- 

tanna, przy której nawet na starość serce i duch się odmła- 
dza, a która, jak mówi Szyller, w krainie tylko poezyi pły- 
nie. Słowa nie wystarczyłyby wdzięczności, ktoby ją chciał 

za doświadczenie tego wpływu wyrazić. Ale za toż tem- 

bardziej żal bierze nad беті, którzy ożywiająć nim drugich, 

sami go, jak się zdaje, nigdy ше zaznali. О! bo są okolice, 
podobne pod tym względem: do piaszczystej Sahary, gdzie 
chociażby jaka oaza zielonością i kwiatem zakwitła:. będzie. 
ona tem większym może podziwem dla drugich, ale co w so- 
bie:i 418 samej siebie, to zawsze sierota. w pustyni—chodby 
nawet, przez nawykniéhie, sama tego sieroctwa nie czuła! 


(Dalszy ciąg nastapi). 


OSTATNIE: CHWILE KAZIMIERZA BRODZINSKIEG 
z Opowiadań: Deotymie, 


/ 


przez 


YA; E. ODYNCA. 


(Dalszy ciąg patrz Nr. 145). 


| 


Powrotu do zdrowia łączył zamiar dalszej ich Eontynuacyi,! 


mając przytem zwłaszcza na względzie zaszły w tych cza 


0 sach w literaturze naszej przełom w wyobrażeniach i w spo 


obie pisania. Poczuwał się on w tem nawet do pewnego 
rodzaju obowiązku, aby jako uczestnik t najbliższy świadek 
tej walki między tak zwaną klassycznością i romantyczno- 
ścią, obraz jej w świetle prawdziwem pamięci potomnych 
zostawić,  Przywiązywał albowiem szczególną wartość do 
wszystkich w ogólności pamiętników osobistych, byle pisa 
nych z dobrą wiarą, bez wpływu nienawiści lub miłości 
własnej; uważając je za najbardziej pomocniczy środek do 
poznania i zrozumienia prawdziwego charakteru epoki i po- 


Brodziński w życiu swojem wpływ tego rodzaju, za jedynezych ludzi. fBrakowi nawet dzieł tego rodzaju w lite- 
wdzięczał, jak opowiadał, w części starszemu bratu swemu |rąturze naszej przypisywał on z żalem nader smutne skutki, 


Andrzejowi, najwięcej zaś przyjaźni Wincentego Rekle- 
wskiego, poety, starszego wiekiem, i bezpośredniego naczel- 
nika swojego w wojsku, który go osobiście pokochał, a oce- 
niając poetycką w nim duszę i talent, do kształcenia go 


przez naukę i do dalszego rozwijania zachęcał. Reklewski |qowania obcych. 


umarł potem na ręku jego, podczas kampanii 1812 roku, 
a obraz tej śmierci, i inne czułe wspomnienia o Reklewskim, 
były często przedmiotem jego rozmów. ҮҮ ogólności bo- 
wiem w tych czasach Brodziński, lubił szczególnie opówia- 
dać dawne swoje wspomnienia, jak gdyby dusza jego; prze. 
czuwając zamykającą się przed nim przyszłość, alba może 
chcąc się oderwać od smutnej: teraźniejszości, *w przeszłość 
tylko z upodobaniem patrzała. Mówił mi wtedy, że napi- 
sal, iwraz z wielu innemi rękopismami zostawił w kraju, 
przepisane na czysto jak do druku, osobiste swoje wspo- 


a mianowicie, tę tak dziwną, a prawie powszechią u nas 
nieświadomość naszej przeszłości, pod względem zwłaszcza 
psychicznym i тога пут, która pozbawiając nas wzórów 
własnych, usposabia i zmusza niejako Чо szukaniń i našla: 
Po jednej długiej w tym przedmiocie roz- 
mowie, a zwłaszcza o dwóch głównych szkopułach tego ro 
dzaju autorstwa, to jest, о drobiazgowości pojedynczych 
szczegółów, i o zarzucie ciągłego, a koniecznego: przytem 
mówienia autora o sobie: Brodziński dał mi nazajutrz парі 
sane ołówkiem na świstku dwa następujące dystychy: 

„Nie zważaj, że cię. zarzut samolubstwa czeka, .. 

Mów о sobie, gdy: w sobie zbadałeś człowieka. 


mnienia z lat dzieciństwa i pierwszej młodości; 4 nadzieją zaś i drugi: 


ah п 
„Drobiazg nie jest błahością. Drobna w kroplach rosa, 
Ezeäwi ziemię, i w sobie odbija Niebiosa, “ 


ы A Sama ха t 
I bodaj czy to nie były ostatnie wiersze, które w ży- 
ciu napisał, W Dreznie bówiem nie brał pióra do ręki, 
1 wszem nieraz powtarzał, że że wz 


y 
> 


ledu na stan swego 
zdrowia, właściwy zawód autorski uważa już za skończony; 
gdyż spisywanie swych wspomnień miałby raczej za roz- 
rywkę starości, Co do ostatnich pism swoich, zostawionych 
też, jak’ mówił, w Warszawie, i przygotowanych do draku, 
szczególną wartość przywiązywał do historycznej rozprawy 
о trzech epokach kształtowania się i objawiania chara- 
kteru ogółu, pod wpływem czci Boga Rodzicy. Praca 
ta nigdzie dotąd drukowaną те była; i ed nikogo “in: 
nego nie słyszałem o niej. Prawdopodobnie więc musiała 
gdzieś zaginąć wraz z rękopismem parafrazy ksiąg Hioba, 
którą ja sam u niego, przed moim wyjazdem ‘2 Warszawy 
w r. 1829, са ез juz jak do druku przepisaną widziałem. 
Akad zaś i jakim sposobem pamiętnik jego, czy tylko ‘nie 
które ułamki, dóstały się do Przyjaciela Ludu, który je pier- 
| wszy ogłosił, ja nie wiem; choć byłaby to moze jedyna ато: 
ga, do dowiedzenia sigo lisie innych rękopisniów, z które- 
imirażem, jak mówił, i pamiętnik: ten w Warszawie zo- 
stawił. 

J Wkońcu czerwca Brodziński wyjechał z Drezna do 
Karlsbadu, furmanem, w towarzystwie dwóch młodych Niem- 
ców, których mu jego gospodarz na wspólników pódróży 
wynalazł, i którzy go, jako słabego, w drodże pielęgnować 


|przyrzekli. Dotrzymali istotnie stowa, i Bvodziński:z мае: 


cznością о nich wspominał, —Kuracyą w Karlsbalzie вата 


z początku bardzo pomyślnie.. „Przez jednego z*powracają- 


cych жаша, miałem od niego świstek; napisany:ołówkiem:. ss. 


w którym mi o tem donosił, dodając w żartobliwy sposób, 
że zamiast zaciereczki, tuczy się toasser-zupką, a nawet: czasem 
sobie i Blum. Cafć pozwala. Ки końcówi-zaś lipea otrzyma- 
łem list z póleceniem, abym najął dlań na: cały sierpień to 
samo co przedtem mieszkanie па Töpfer-Gasse; ale że ono 
było już zajęte—wynalazłein więc inne, w prawem skrzydle 
pocztowego gmachu, bardzo wygodne i stosunkowo фале, 
które mi jego właściciel, wyjeżdżając sam na wieś, :одпајаћ, 
nie na dłużej jedńakże' jak do pierwszych dni września, to 
jest do dnia swegb powrotu. Drobna to'na pozór okoliczność, 
ale wpływ jej, niestety, był wielki! Przystałem zaś na! to 
tem chętniej, że Brodziński nie dłużej właśnie zamierzał za- 


bawić w Dreznie. 
Tymczasem przy samym już końcu kuracyi w Karls- 
y przy ym J ya 


badzie, przypadła nań inna choroba: rozlanie się 26105 
w skutek której: przyjazd: jego do Drezna przewlókł. się 
do połowy sierpnia. Znalazłem go mocno zmienionym, 
a 2016056 zwłąszeza cery; і: ogólne. osłabienie świadczyły, 
że choroba ta w nim jeszcze nurtuje. „Pomimo tego je- 
dnak, w pierwszych dniach .pobytu, wychodził jeszcze 
z domu i odwiedzał znajomych, mając zamiar niezwłoczaie 
wracać do Warszawy. Ale wkrótce. zaniemógł obłóżnie, 
Państwo Wodzyńscy; pan Cichowski i ja, odwiedzalismy go 
stale w pewnych godzinach, aby był jak najmniej samotny, 
a przytem najęliśmy bardzo porządną kobietę, Niemkę, któ- 
тару: była nieodstępnie przy nim. Troskliwe starania i lokar- 
stwa Hedenusa; zaczęły zwolna okazy wać swój skutek. Cho- 
ку już się mógł przechadzać po ighie—kiedy wtem, na ро - 


qzątku września, właściciel mieszkania powrócił, i trzeba 
było starać się о доме. Znalazłem je nieopodal pierwszego, 
i urządziwszy «w niem wszystko, „со mi się zdawało potrze- 
buem, przeniesienie samego chorego zdałem na pana Cicho- 
wskiego, który się; sam. tego domagał. Przeniesiono go 
w lektyce. Nie wiem czyby moja przytem obecność. napro- 
wadziła mię była na myśl, która nieszczęściem w tej chwili 
panu Cichowskiemu nie przyszła: to jest, że trzeba było za- 
слаб od ogrzania pościeli, nastygłej w nieopalanem dotąd 
jeszcze mieszkaniu. Samo ono nie było chłodne; a że i dzień 
był pogodny i ciepły, urządzając przeto је zrana, nie wi- 
działem nawet potrzeby. kazać. przepalić w piecu, chociąż 
miałem przygotowany.zapas drzewa па wanny, które chory 
z przepisu” lekarza, со trzeci dzień w domu brać musiał, 
Wprawdzie samo, jednorazowe przepalenie nie ogrzaloby 
jeszcze pościeli; zawsze jednak ta nieprzezornosc Е mojej 
strony dręczyła mię przez lata jak wyrzut sumienia; a ble: 
dny pan Cichowski cierpiał jeszcze więcej, on, który aktem 
przenosin bezpośrednio kierował. > Ledwo albowiem chory 
położył się przy nim do łóżka, porwały go. (ак straszliwe 
dreszcze 1. trzęsienie, jakby w najgwałtowniejszym paro- 
ksyzmie febry. ` Przerażony Cichowski pobiegł ро doktora; 
a tymczasem i ja nadszedłem. Nie czas było palić juź w pie- 
са. Skoczyłem więc со żywo po spirytus do sklepiku, i roz- 
lawszy go na taler ze, Zapalilem na środku 1 po wszystkich 
rogach pokoju. Powietrze wnet się ogrzało —ale złe vo się 
już stało, nie dało sig przez to naprawić. Choroba wzmo- 
gla się widocznie; a łubo po dniach kilku, za użyciem lekar- 
stwa, znowu dó poprzedniego ‘stunt wróciła; postęp ku po- 
iepszeniu zatrzymał sig na tem. А tymczasem siły niknęły, 


i Hedenus oświadczył nam otwarcie, że dobrego końca nie i radząc mu wrzekomo aby to raczej do czasu с kowitego уМеш to do przyszłego (jeśli będzie) wydania. '— 
widzi. Sądził wszakże, ze po niejakim czasie chory będzie | wyzdrowienia odłożył, zacytowałem tylko kilka rzeczywi: łem tę słowa Brodzińskiemu. Słuchając zamknął oczy, i nie 
төрі jeszcze przedsięwziąć podróż do Warszawy, byle miał stych wypadków, w których odbyta spowiedź, jakby. çudo- mógł powstrzymać łkania; co mu się zresztą w tym czasie 


w niej stosowną wygodę i opiekę. 
najmocniej, aby choć raz jeszcze, jak mówił, оБасгуб Zune 
1 córkę, i spocząć w ziemi rodzinnej. 
żony do Drezna, w żaden sposób zgodzić się nie chciał; 


On sam pragnął tego 
Na przyjazd jednak 


i z tegośmy zwłaszczą wnosili, że chos zzęsto шо Wil о uer- 
ci, zbliżania się jej ше przeczuwał. —Ale jakienuż słowy 
zdołałbym odmalować to prawdziwie auielskie bohaterstwo 
duszy; tę niczem nie zmąconą słodycz 1 łagodnosć; te niczęm 
niezuchwiane pokój i cierpliwość, jakie w пип w kużdej 
chwili ze czcią trzeba było podziwiac. 1 ше była to dumna 
stoicka odwaga, ale owszem pokorne уко 1 ciche poddanie 
się woli wyższej, której rząd 1 kierunek, ше tylko w tym 
razie, ale zawsze, Jak mówi, czuł i uzuawal nau зоо. 1 był 
to nawet, możnaby powiedzieć, ulubiony dlań przedunol 
rozmowy, ilekroć w chwilach зуорошњејзау си vd cierpien, 
szukał w ше) холгулкі dia mysli, а шоле 1 Zapomulcula 
о obecnym swym stanie. Nigdy alvowiein, Јак tylu mnych 
chorych, nie rad był mówić o swojej churvvie, Е цазуес ма 
pytania odwiedzających odpowiudal Krotko 1 obojętni, 
przechodząc varas do innego przedmiotu. Praytem ше czuł 
on żadnych gwałtownych vulessi, aie tylko stupuluwe uny- 
wanie siły, 1 prócz przelotnycu dolegiiwosci lizyczuych, rac 
wną niekiedy tęskuotę. Pod wplywem jej чаша jednego, 
ваш Z wlasnego natchuienia, powiedziu ші, Ze sig chulaloy 
spowiadać; a д oczu jego, śwryconych na mule, gdy Lu imo- 
wil, odgadłem, że była w tem i cligó wybadania, со sądzimy 


озеро stanie, Udalem wige najzupełniejszą obojętn sść, 


wnym tajemniczym wpływem, do uzdrowienia. chorym: do- 
pomogła, Widziałem i poczułem wyraźnie, Ze go to: ucie- 
ви йо. А chociaż wnet rozmowę zwróciłem ku czemu inne- 
mu, і kitka obcych osób nadeszlu: on jednak. przy pożegna: | 
niu, gdy już miałem wychodzić, pociągnął mię za rękę, abym 
się nachylił ku niemu, i zcicha powiedział do ucha; „Proszę 
cię, ja się chciałbym jutro wyspowiadać*,—Udałem się więc 
natychmiast do szanownego ks. kanonika Milde, który tez 
zaraz nazajutrz świętego tego aktu dupes 11, —1 zdawało się 
rzeczy wiscic, że jakaś wpływ cudowny ogiuuął nagle 1 олу 
wil chorego. Wszelkie cierpienia fizyczne ustały; twarz się 
jakoś wypogodzila; a pokój teni pogoda oddziałały wido 
cznie na stan jego wewngtrany, jesli nie sume raczej wyply- 
пеју 2 niego. -- „Czuję sam, (mowił do mnie), że już choroba 
ustąpiła са ен ale życię ui tylko jak w iskierce; i z tej 
iskierki trzeba teraz odrudzać się jak fenix.+—l był pe- 
упуш, Ze się odrodzi, A było Lo na wzy dni przed вппех- 
cią. À wszystky w tych «шасі dziwnym sposobem zbiegało 
się jakoś, aby mu te ostatnie chwile zyciu osłodzić. —Ude- 
шогалеш sty 2 Varyża, między kwrean był Ісік do niego, 
pisany przez Witwickiego, na przypadek gdyby jeszcze był 


w Drezule. Mickiewicz zas w liscie чо mnie раза „Jeśli 


Brodziński jest jeszcze u was, Каша) mu się odemnie. SĄ 


ciaż nie дами go osobiście, wiesz, jak go wysoko szacujg.' 
Na końcu Zudeusza był do'niego ustęp; ule mayte: drukowa- 
nie i moje ówezespe zatrudnienia małzeńskie zrobiły, że me 
miałem czasu poprawić i umieścić owego Bpilogu. Zusta- 


za każdem wzruszeniem zdarzało, Po niejakim дәнін dopie- 
го polecił ии podziękować Za ten dowód pamięci, w Którym 
juzciz musiał czuć także dowód, де sam autor Pana Tadeusza 
miał go jakby za drugą pieśń z tego tonu, który naprzód 
zabrzmial w Wiesławie.—Przedłużające się leżenie zaczęło 
mu być dolegliwem. Miękkiej niemieckiej pierzyny znieść 
ше mógł, a zwyczajny materace był już dla niego za twardy. 
Wiedząc o tem przezemnie pani baronowa Rönne (Załuska 
2 domu), kazała zrobić umyślnie dla niego materac na врге- 
żynach, który właśnie w tym czasie przyniesiono. Ucieszył 
się dziecinną radością, kiedy za każdem poruszeniem na nim, 
poczuwał się jakby kołysanym.—Pierwszej też nocy po do- 
staniu jego, miał ów szczególny sen, czy widzenie, wiadome 
juz а usu mego do pani Lewockiej, w którym jej naprzód 
о simierci jego doniosłem. Bylo to na drugi dzień po вро- 
wiedzi. Yrzyszediem, jak zwykle, rano, aby się o nocy do- 
Dozorujaca go Niemka pierwsza powiedziała: mi 
Nadedniem obudziło ją wołanie chorego, który ją 
pytał: „czy nic nie widziała? —Оп sam żdawał się być prze- 
ięknionym, і na wzajemne pytanie: „co się stało?“ odpowie- 
dział: „Јећ habe meinen Heiland gesehen!“ (widziałem mojego 
Zbawiciela!) Podług jego opisu, był Оп w białej szacie, 
długiej do ziemi, Stat przed nim, u stóp łoża, opromienio- 
ny światłością, i ręce ku niemu wyciągał. í 


wiedzieć. 
o tem. 


(Әлеу ciąg nastąpi). 


dla prayjaciól rozpromieniła 


tem przekonaniem, że byliby zawsze pociechą i opieką 
mojej biednej żony i dziecka.“—Slowa te za świeżej pamię- 
ci powtórzyłem w liście do pani Lewockiej. Mówiąc je wszak- 
że był оп pewny, że sam jeszcze do. nich powróci, i pole- 
cił mi odpisać w tym sensie do żony, uspakajając ją i pro- 
sząc, aby zaniechała zamiaru przybycia do niego do Drezna. 
Obawa o słabe jej zdrowie, zwłaszcza przy trudach podró- 
ży i jakieby musiała przy nim chorym ponosić, były główną 
pobudką tego zaprzeczenia. Napisałem terminkę w domu 
i przyniosłem więczorem, aby ją przed nim odczytać. —Wie 
czoru tego nie zapomnę nigdy. Nie przewidywałem by 
najmniej, że to była ostatnia rozmowa; ale była ona jakby 
streszczeniem jego uczuć; jakby miniaturowym obrazem 
duszy, który jest odtąd dla mnie ideałem cnotliwego czło- 
wieka i poety, jakiby trudno może dał się znaleźć gdziein 
dziej niż u nas. Powtarzałem ją tyle razy w opowiadaniu 
drugim i w myśli, że treść i ciąg jej dotąd doskonale pa- 
miętam. Powód do niej dała właśnie owa termiaka listu. 
który napisałem sam od siebie, nie mogąc znaleźć w myśl, 


OSTATNIE: CHWILE KAZIMIERZA “BRODZINSKIEGO 
2 Opowiadañ Deotymie, 
przez 


A E. OD YN CA, 


(Dokończenie; patrz Nr. 147). 


Wszedłszy, niewspomnialem nic o tem choremu, ale on 
mię sam pierwszyz agadnął: „Czy kobieta nic mi nie mówi- 


Та?“--,МбуғИЙа, rzekłem, o śnie, który miałeś.*—,„Ja nie 
‘wiem czy to był sen,“ odpowiedział. „Mnie się zdaje, że nie 
spałem, i że to było na jawie." —I tu powtórzył mi sam sło- 
wo w słowo opowiadanie Niemki, i dodał: „Nie wiem co to 
ma znaczyć? Czy, że mam prędko umrzeć, czy żę wyzdro- 
wieję?*— W różyłem, ma się rozumieć, ostatnie, i on wido- 
cznię tęż nadzieję podzielał. — Jeszcześmy rozmawiali o LE ) тора 
tem, gdy wszedł pocztylion i przyniósł mu list od żony. właściwego tonu do А Ы na À z A 
Chory sam czytać nie mógł, i kazał mi go sobie prze- 1 miał mi tylko nazajutrz podyktować przypisek od siebici 
czytać. Donosila mu same pomyślne wiadomości o во- Nazajutral!!—A byt to, jak az mówi, dzień pamiętny 
bie i o Karusi; o troskliwości przyjaciół jakiej doznaje; i szczęśliwy w jego życiu; dzień, w którym w 1822 wszedł 
przyczem wymieniała szczególnie doktora Maleza, panią Ро raz Аа katedre protessorską W WSE? 
Katarzynę Lewooką, i dom panny Teressy i pani Nata-| Warszawskim, i rocznica urodzin Karusi.—List mój, jako 
lii Kickich, Nakoniec prosiła usilnie, ażeby jej pozwo-iprzeznaczony do uspokojenia jego żony, 
11 przyjechać do siebie, — Czytanie to wzruszyło 50| шеро, był w tonie prawie wesołym, jakby już wszelkie nie- 
bardzo; ale wzruszenie to było słodkie, a wdzięczność bezpieczeństwo minęło; 


twarz jego. „Су przypomnienie jej 
by mi. nawet- skończyć tutaj przyszło, umierałbym 2 ша niegdyś mamki jej ро piwo. 


Przystał na to, samego, żadnej wagi i 


nie znużyło, po wiele razy prosiłem ażeby przestał mówić 
11 
a nawet i jego sa. |mówienie nie męczy, i że tylko głośno mówić nie może. Ја. | 
Кой mówil tak cicho, 26 musialem az głowę wesprzeć na z mojego przyjścia, Niemka pobiegła po Hedenusa, i ja z nim 


w apostrofie zaś do Karusi, byłojego poduszce, 


płaczu i naszego kłopotu z rzeczy wysła- mi już dzisi 
Wspomnienie to, w połą- 
rocznicą jej urodzin, dało początek i na- 
Mówił o uczuciach męża i ojca, jako o naj. 
większej słodyczy i szczęściu swojego życia. Mówiąc zaś 
о wyborze żony—jako wskazówkę przeznaczenia z góry, opo- 
wiedział mi wtedy następującą okoliczność. Gdy idąc na 
wyprawę 1812 roku maszerował w szeregach swojej kom 
panii, widok wiejskiego kościołka blizko drogi ściągnął je- 
go uwagę, i tak w nim poetycką fantazyą rozmarzył, że za- 
czął sobie roić caly obraz szczęścia, jakiegoby mógł doznać 
biorąc w nim ślub z ukochaną. Marzenie to było tego ro- 
dzaju, że mu samemu utkwiło w pamięci. I trzebaż, że we 
czternaście lat potem, w tym samym właśnie, a nie innym 
kościołku, zaslubil się ze swoją żoną. —Z powodu zaś tego 
zdarzenia, w dalszym ciągu rozmowy, dostrzegłem w nim 
po raz pierwszy mistyczny niejako odcień myśli, to jest żywą 
wiarę w tajemniczą stronę natury i życia ludzkiego. Opierał 
on ją nie na żadnej oderwanej teoryi, ale wprost na do- 
świadczeniu własnem, w rzeczach często, jak mówił, tak | ші pójdzie razem w orzechy! 

drobnych i błahych na pozór, iżby te dla nikogo, prócz jego Na tym obrazku i na tej nadziei skończyła sig nasza 
znaczenia nie miały. — Wszedłszy raz rozmowa; żaden z nas nie przeczuwał, że już była ostatnią. 
bowiem na tór mówienia o sobie, z tak widocznem upodo-| Nazajutrz о tej porze już konal!—Zrana czuł się jeszcze jak 
baniem wywoływał różne dawne wspomnienia, że ja, pomi- zwykle; ale gdy pan Cichowski przyszedł go odwiedzić w po- 
mo całej przyjemności w słuchaniu, bojąc się by go to zbyt ludnie, znakami tylko dał mu do poznania, że mu sił do mó- 
wienia brakuje. Przytomność miał wszakże zupełną. Po po- 
ludniu dopiero wpadł w drzemkę, która ku wieczorowi przy- 
brała już widocznie cechę powolnego konania. Korzystając 


czeniu z jutrzejszą 
strój rozmowie. 


drzewa, dojrzałe 102 orze- 

ry. Dodał, że nie ma mil- 

jak że wróciwszy do Warszawy, 

pojedzie z żoną i Karusią do szwagra na wieś i znowu z nie- 


odpoczął. Ale odpowiadał mi na to zapewnieniem, że go 


aby każde słowo dosiyszeć. —Niepodobna tylko sam na sam zostałem. Wierny obraz chwil tych osta- 


"(nich masa Pani w wierszu morm 
"niem więc z niego wyjątku, smutne to opowiadanie zakończę. 


Zbliżała się godzina—a jako gdy słońce 
Schyla się do zachodu: wiatry wsdzień wiejące 
Ucichaja, a ono swe blaski promienne 
Weiaga zda się wgłąb' siebie, na spocznienie senne, 
Lecz nim zgaśnie, raz jeszcze, W pełni majestatu, 
Nieśmiertelne swe jutro zapowiada światu: 
Так dusza chrześcijańska, przed ostatnią probą, 
Ucisza się w spokoju—i jakby chcąc 2 sobą 
Zabrać i unieść: wszystkie swe cnoty na ziemi, 
Wsiąka je, i nie wiedząc promienieje niemi. 


` Tak był on. -Obmytemu u pokuty zdroju 
Bóg snać wlał taką słodycz wnętrznego spokoju, 


na śmierć jego. Przytocze- 


"A tak pódniósł go w duchu—że z tej wysokości 


Stanął przed nim zarazem i obraz przeszłości, 

Т nadzieja błękitną przyszłość odsłoniła. 

Czuł jej blask—-lecz nie wiedział; że to wieczność była. 
I ufny, z pełni serca, przed okiem przyjaźni, 

Rzucał w nią, jakby resztę gwiazd swej wyobraźni: 

А wszystkie były tylko iskry lub odbicia 
Jednej—stałej, słonecznej przewodniczki życia, 
Miłości: Boga, bliźnich, braci, towarzyszy; 

I domowej rodziny, i wiejskiej zaciszy, 

Gdzie wrócić, którym jeszcze błogosławić, służyć 
Chciał w życiu—które, mniemał, że Pan chce przedłużyć. 


Lecz Рап inak rozrządził —i sam mu swą wolę 
Obwieścił;—nie przez trwogę śmierci, nie przez bole, 


i 


Nie przeż strach nawet sądów swych i Majestatu:— 
Lecz jak wstępował w Niebo, błogosławiąc światu, 
Jak stokroć zchodził z Nieba na męczeńskie dusze, 
By je wzmódz duchem swoim nad śmierć i katusze, 
Так zszedł snać i ku niemu; —z jasnym włosem młodzian; 
Z promieniejącem czołem, śnieżną szatą odzian, 
Stanął przed nim w widzeniu—i skinieniem ręki 
Wskazał drogę ku Niebu—palme życia męki. 


I on uznał znak Pański! —i jakby Anieli, 
Na straży mu u serca i myśli stanęli, 
Taki spokój tchnął w licu, taka w oku radość: 
Że nawet w onej chwili, gdy już śmierci bladość 
Zwiastowała jej przyjście; gdy na łup jej ciało 
Skazane, snać w jej ręku kon wulsyjnie drgało, 


А skroń jego stygnącą, jako marmur biały, 

Usta już tylko moje i łzy ogrzewały: 3 ба 
Że nawet w onej chwili—którą widząc człówiek, NT, 
Dray tylko albo placze:—z pod gasnących powiek ^ 
Lśnił jakiś taki promień, taki blask weselny, 

Tak się dawał czuć tryumf duszy nieśmiertelnćj, 
Taka pewność, że żyje i idzie do Boga, 

Że grzechemby się zdały litość albo trwoga; 

I tom jedno czuł tylko w głębi serca mego;— 

Jak dobry Pan! jak słodka śmierć Sprawiedliwego! 


KONIEC. 


Ej wiélana Ту panienko 
Mów gdzie masz sumienie, 
Bałamucisz nas piosenką, 
Podobna Syrenie. 


Oto wódz mych Wajdelotów 
Na twoje śpiewanie, 

Qałe serce ci dać gotów, 
Cóż dla mnie zostanie, 


Ej braciszku serce Twoje, 

Zazdrością przekłute, 

Lepiej złóżmy się we dwoje 

Na słówko i nutę, 

2 dwubarwistych będzie piórek 

Piosenka jedyna, 

Wprawdzie będzie to mazurek 

Ale dla litwina. 

Teraz niechaj Wajdelota kocha nas oboje, 
Sam już w sercu nie rozmota co twoje, co moje. 


Po oddeklamowaniu przez p. Kucharzewskiego 
pięknej ballady Odyńca р. t. „Wesele, Deotyma 
wypowiedziała wiersz poświęcony jubilatowi. 

Wiersz ten w ogrzanych natchnieniem zwrotach 
streszezal w sobie celi doniogłość wczorajszej uro- 
czystości, a powtarzamy z niego niektóre zwrotki, 
które udało nam się pochwycić naprędce. 

Oto początek: 

Po twardych drogach pracy i zasługi 
Wędrując z lutnią natcbniona, 
Zebrałeś szereg wielbicieli długi 
I szozere przyjaciół grono, 


ба tu sędziwi, dojrzali i mlodzi 
Kilku pokoleń posłowie, 

Ten cały zastęp drogę ci zachodzi 
2 podzieka w gorącem słówia, 


Za wszystkie pieśni, których złotem echem 
Skracałeś nam dzień podróży, 

Za tę serdeczność, którą nam z uśmiechem 
Sypałeś jak listhi róży. 


Za te wspomnienia, których glina krucha 
Rzeżbą wybłysła 2 twej ręki, 

Za twoją wierność dla sztandarów ducha, 
Poeto, niesiem ei dzięki. 


I niech pamiątka tę chwilę néwieci 
Na stole, w pracowni twojej, 
Niech ci przedstawia świątynię pamięci, 
Gdzie wizerunek twój stoi, 


Tu następuje symboliczny opis owej pamiątki, któ- 
ra stanowi kalamarz w kształcie świątyni gotyckiej, 
nader gustownie i ozdobnie z hebanu i srebra wyro- 
biony, z ozdobami 2 koralu i złota, 

Kałamarz ów zdobny jest czterema srebrnemi po- 
sążkami, wyobrażającemi cztery niewieście postacie 
z poematów dramatycznych Odyńca (Izora, Felicyta, 
Barbara Radziwiłłówna i Klara). 

U boku dwie grupy konne symbolizujące dwie bal- 
lady Odyńca „Branka litwina“i „Wesele.“ 


Prenumerata „Kurjera War- 
wawskiego*, wynosi w Warsza- 
wie : rocznie rs. 6, półrocznić rs. 3, 
kwartalnia re. 1 kop. 50, miesię- | 
eznie kop. 50, a za odnoszenie do 

p. 5. 
czy w kan- 


1 кор. Ə. AEP 
ја otwarta od f4-tej 


Wschód в 
Zachód 


jutrzejszym, jako w wigilję uroczysto- ! 
ści Najświętszego Imienia, Jezus, odbędą się uroczy- 
ste Nieszpory, z wystawieniem Najświętszego Sakra- 
mentu, w kościołach: 

ŚW. Antogięgo przy ulicy Senatorskiej, 

DzieciątRh us przy placu Wareckim — 1 

św. Trójcy na Soleu. 

Pojutrze bowiem świątynie te obchodzić będą rze- 
стопа uroczystość calodziennem solennem nabożeń- 
stwem i z odpustem zupełnym. 

— Senior arcybractwa Różańca i Szkaplerza 
świętego zawiadamia, iż w dniu 16-tym b. m., to jest 
w niedzielę, w zakrystji kościoła św. Józefa Oblu- 
bieńea Najświętszej Marji Panny, na Krakowskiem- 
Przedmieściu, obok skweru, zaraz po Nieszporach, 
odbędzie się sesja roczna rachunkowa bractwa Ró- 
żańca i Szkaplerza świętego, na którą zarząd wszys- 
tkich członków wymienionych bractw uprzejmie za- 
prasza. 


RS 2 TO es 


Osuszenie blôt piñskich. 


O dalszym przebiegu robót około osuszenia blot 
pińskich w roku zeszłym gazety petersburskie poda- 
ją następujące szczegóły. 

toboty owe, rozpoczęte, jak wiadomo w r. 1874, 
są prowadzone aż do chwili obecnej pod kierunkiem 
jen. Zylinskiego. 

Roboty objęty wschodnią część Polesia, pomiędzy 
Dniestrem, Ргуреча, dolną Berezyną i Ptyczem. 

W roku ubiegłym osuszenie zostało rozszerzone na 
dalsze 100 tysięcy diesiatyn, co włącznie z 500 tys, 
dies. skanalizowanemi dawniej stanowi 600,000 
"Фев; z liczby tej 120,000 diesiatin należy do.pań- 


0 


Dnia 16 Stycznia 1885 roku, spoczął w Bogu 


w Warszawie Ś. p. 


Antoni Edward ODYNIEC 


Przyjaciele zmarłego, Bohdan Zaleski i Ignacy 
Domeyko, zapraszają Rodaków na NABOŻEŃSTWO 
ŻAŁOBNE, które się odbędzie w Kościele Wniebo- 
wzięcia Najśw. Maryi Panny (de l Assomption, 
rue St-Honoré, 263), w przyszłą Środę 21 Stycznia, 


o godzinie 10 i pół bez opóźnienia. 


WIECZNY ODPOCZYNEK RACZ MU DAĆ PANIE. 


Paryż Druk. polska A. ZABIEŻYNY WDOWY, ul. Nieo!as-Flamel, 9. 


PAMIATKA 
PIÉRWSZÉJ ROCZNICY ZGONU 


Antoniego Edwarda Odyńca 


. 25 stycz. 1804, y 15 stycz. 1885. 


Ze wszystkiego serca szukał Ciebie, 
Panie! (10). 

Pragnęła dusza jego żądać sprawie- 
dliwości Twoich na każdy czas. (20). 

Obrał drogę prawdy, niezapommiał 
sądów Twoich. (30). 

I rozmyślał w przykazaniach Twoich, 
które umiłował. (47). 

Pieśniami były mu ustawy Twoje na 
miejscu pielgrzymowania Jego. (54). 

Uczestnikiem był wszystkich, którzy 
się boją Ciebie i strzegą przykazań Two- 
ich. (65). 

Twoim on był, zbawże go, Panie, bo 
szukał sprawiedliwości Twoich. (94). 

(Psalm 118). 


Księgarnia katolicka Dra Miłkowskiego w Krakowie, 
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JÓZEFA г TOMASZEWSKICH 


PODOSKA 


zmarla dnia 18. lutego 1909 г. opatrzona 


SS. Sakramentami, przezywszy lat 82. 


Tymczasowe złożenie zwłok w gro- 
bowcu na cmentarzu w Samborze, odbyło 


się 20 lutego b. r. 


Józefa z Tomaszewskich Fodusk: 
jedna z pięknych, czystych, wani 
wuciem. i myślą postaci niewiast pi 

"„nikła z pośród nas. Przed laty 

it kilku Józefa Podoska «ieszyła się 

vowie powszechną sympatya i poważaniem 
Niezwykle wykształcona, pełna towarzyskich 
przymiotów, obdarzona nadto niepospolitem 
zdolnościami muzykalnemi i pięknym głosem 
była prawdziwą ozdobą takich salonów, jak 
ks. Leonowej Sapieżyny, ś. p. generałowej hr 
Komorowskiej, 8. p. kasztelanowej Grabowskiej 
i innych, w których gromadziło się najwykwin- 
tniejsze a zarazem najbardziej inteligentne to- 
warzystwo lwowskie. Od wielu lat 5. p. /0-| 
zefa Podoska opuściła jednak Lwów, ukochaw- 
szy ciche i ustronne życie, najpierw w mają- 
tku męża, Byble, w Przemyskiem, a potem po 
śmierci męża, w domu jednego z swych synów 
Augusta, w Samborze, gdzie też wczoraj zam- 
knęła oczy na sen wiekuisty, mając lat 88. 
Nie szczędziło jej życie ciężkich ciosów i stra- 
pień i to niemal od dzieciństwa. Urodzona w 
domu zamożnych rodziców Józefa Bończy To- 
maszewskiego właściciela Bosówki i Nenady- 
chy na Ukrainie i Konstancyi z Sarneckich, od 
dzieciństwa nawy Та do wyższej atmosfery du- 
chowej, ojciec jej bowiem, później oficer wojsk 
polskich i poseł na Sejm 1831, był synem słyn- 
nego autora „Jagiellonidy* Dyzmy Bończy To- 
maszewskiego. W zaraniu jednak życia, mu- 
siała wraz z rodzicami, po wypadkach z r. 188 
wyjeżdżać za granicę, ua emigracyę. Dom pp. 
Tomaszewskich najprzód w Tours, a potem w 
Paryżu, gromadził w sobie to, co było najwy- 
bitniejszego wśród ówczesnego wychodźtwa. Nie- 
mal codziennym gościem i najserdeczniejszym 
przyjacielem był Bohdan Zaleski, a prócz niego 
Chopin, Wincenty hr. Tyszkiewicz, Ludwik By- 
strzonowski, Aleks. Jetowicki, Karol Królikowski, 
Cezary i Władysław Platerowie, malarz Tysie- 
wicz, poeta francuski Béranger i wielu innych. 
W takiej atmosferze kształciła się i rosła Ś. p. 
Józefa, na dalekiej obczyźnie, a w duchu tra- 
dycyj ojczystych. W r. 1847 poślubiła oficera 
b. wojsk polskich, także wychodźcę z Ukrainy 
Adama Podoskiego i z nim przeniosła się do 
Lwowa. Tu Ś. p. Podoski otrzymał zrazu po- 
sadę w Zakładzie im. Ossolińskich, a naste- 
pnie odziedziczywszy majątek po krewnej swej 
Zofii hr. Komorowskiej, przeniósł się do Bybła 
w Przemyskiem, Tak na emigracyi, jaki w 
kraju $. p. Józefa była prawdziwym promie- 
niem domowego ogniska, wnosząc z sobą wszę- 
dzie przedziwną pogodę umysłu i niezwykłą 
żywość inteligencyi, którą zachowała do osta- 
tnieh dni źycia. Wśród wielu ciężkich przejść 
i klęsk familijnych, umiała zachować zawsze 
ten spokój, jaki daje głęboka wiara w wieczy- 
stą enót nagrodę, a znikomość rzeczy ziemskich. 
Cicho i spokojnie przeszła w wieczność, ze 
wzrokiem wpatrzonym w niebo, zesłowem bło 
gosławieństwa na ustach. Cześć Jej przezacnej 
pamięci. 

Ś. p. Józefa Podoska poz ostawiła trzęch 
synów : Aleksandra, Augusta i Józefa, oraz 
dwie eórki: Maryę Adamowę Krechowiecką i 
Waleryę Leniecką. (20,449 1909) 

Pogrzeb odbędzie się jutro, w sobotę, o 
godzinie 2 po południu w Samborze. 


ar 


ieraickiego z gimuazyum w 
mnazyura w Sokal; Antoniego Si 
7. gimnazyum w Podgórzu 
Sokelu; Jana Straszewskieg 


jw Podgórzu do gimnazyum I. w 1° 


Włodzimierza Kosteckiego z gimn 

Dębicy do gimnazyum w Sokalu; Zyeu 
Passowicza z gimnazyum УШ. we Lwow. 
do gimnazyum w Samborze; Maryana Macie 


jowicza i Romualda Dąbrowskiego z pim: 


zyum w Stryju do gimnazyum w Samborze 
Antoniego Glodta z gimnazyum I. w Rzeszo- 
wie do gimnazyum VIII. we Lwowie; Bazy- 
lego Lewickiego z gimnazyum w Sokalu do 
gimnazyum VIII. we Lwowie; Stanisława 
Wójcika z gimnazyum w Samborze do gi- 
mnazyum I. w Rzeszowie; Rudolfa Ciulika 
z gimnazyum w Mielcu do gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych : Klementynę L imserównę 
dyrektorką 5-klasowej szkoły wydziałowej żeń 
skiej, połączonej z 4 klasową szkołą pospolitą 
im. król. Jadwigi w Jarosławiu: Samuela 
Goldblatta nauczycielem religii izra« liekiej 
6-klasowe j. szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. 
Scholast w Krakowie; ks. Seweryna Ole 
ksego папе m 3m religii rzym. kat. 4-kla- 


sowej szkoły w Zakliezynie; Wandę Nitsehó 


wnę nauczy Ае 4-klasowej szkoły żeńskiej 
im. św. Jadw w Krakowie. Nauczycielami 
kierującymi 2-klasowych: Jana Ciecie 
rege w Woli przemykowskiej; Jana 

ckiego w Gruszee; Romualda Czupryne w Si 
korzycae Nauczycielami i nauczycielkami 
szkół 2-klasor - Marye Mi siecką w Grusz- 


Kugenię Boguszó Snicy; Michała 
Purija w Letni; ] E ądzielównę w Szwej- 
kowie; Henzię K równę w Bi: Ме]. Хап- 
czycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Adama Jesionka w Chrzastowie; Józefa 0l- 
chawę w Markowej; Teodo Brew w Hu 
ziejowie; Grzegorza Winnickiego м Łużku 
dolnym; Ananiasza Dorosza w Kunisowcach: 
Józefa Idzikowskiego w Firlejowie; 
we Weissowg i ]; W 
czównę w Wi icy; Cecylie Szezepańską w 
Gorzejowe;; anisiawa Szybista w Dembo- 
wej. Przenios 5425; Andrzej: ‚рКа, nauczy- 
ciela religii rey kat. 3-klasowej szkoly wy 
działowej męskiej połączonej z pospolitą w 
Samborze, na równorzędną posade do 5-kla- 
səwej szkoły wydziałowej żeńs kiej połączonej 
7 оша w Samborze; Eugenie Szadkow- 
ska, nauczycielke 2-kla КЕТЕ szkoły w Doma- 
radzu na równorzędną po sade do 4-klasowej 
szkoły w Birczy; Maryę I *rucową, nauczycielkę 
1- klasowej szkoly w Nowosiólce, na równo- 
rzędną posadę do szkoły w Zawadco. 

Rada szkolna krajowa zorganizowała 
jednoklasowe szkoły: w Zawadce koło Osieka 
w okręgu jasielskim; w Luczkach w okręgu 
peczeniżyńskim; w Stróży w okręgu limanow- 
skim; w Hucie deręgowskiej w okręgu ni- 
skim; w Pilawie w okręgu buczackim: w Kry- 
wem w okręgu tureckim; w Dolzkach w okrę- 
gu tureckim; w Zadzielsku w okr oou tureckim. 

Rada szkolna krajowa postanowiła bu 
dowę: 2 -klasowej koły и Staniszewskiem 
w okrę gu kolbuszowskim; 1-klasowej szkoły 
w Rami okręgu chrzanowskim;! 1-kla- 
sowej szkoły w (устах ay : 55 0 


La composition française da Saint-Cyr. — А propos. 
de L'indiscrétéon commise au sujet de la composition 
française dos examens de Saint-Cyr, la Touraine 
repuktieane dément que los cloves du lycée dą 
Тоша alent conna d'avance le sujet de cette compo- 
sition г 


Оп а cannu, dit notre confrère, dama um grand tar 
plissement de Paris па relevant point do Naat, le su- 
{eren question avant lo Samedi ти. Le Si шін dans 

¡pros ај, iois czndidnts du lycée de Tours, sur 22 
SBE па mia en présence don falt qul lour a, perm 
авва, lade Juin, coxi-6-dire apres Véprouve écrits 
de composition, française, qu'une indiseréuon avait 
probablement 44 commise at promt de jours concur- 
Fonts de la rue des Postes. 

La eutonant.colonal Taunat, rotraltó, ost nommé 
yeutenantcolonel de l'artillerie territoriala et place & 
тааб major particulier (direction d'Epinal). 

MARINE 

Les тета en construction en. 1898, — D'après 
une note dont administration de la marino a fait 
précider le Budget vote pour Pexercico 1808, lo nom. 

те des bâtiments dont la construction sera cor- 
monce u achevée pondant Гапове s'é- 

represente un déplacement d'environ 


в cours an 31. décembre 1807 se róż 
culrassós, 8 crolseurs euiraseés, 
ss, 1 aviso, 10 contro-torpilleura 
Liorpiliour d'os, 1 canonnióre, 4 aviso-trane 
ported solle-marin at 30 греше, * 

A cotio listo Ш y a lieu d'ajouter les nouvel 
uników peóvues вы Dodgen, dont los travaux doivent 
iro commoneós en 188. Соз batiments sont au 
nombre de 19 ot comprennent > 1 cui 
tonnes, 3 оофжтшгь chiransds de 
Pillours d’osendr de 160 

Eufin, H faut citer div 

s prévus à l'annexe des cfhistractions u 

по de 000 tonnes, dout les travaux sont 
commieneés à Rochefort, el 6 torpificurs А embar- 
quer d'environ 20 tonnes & melito prochainement 
tn chantier. 

En outre, d'importants trayaux de réfection des 
Bétinents an servico ont бё. prévus, ainsi quo des 
schals de chaudières do rechanan. Les operatlune de 

ойо ligurent sa budget pour une sommo 
4,094,000 francs. SK R = 


Len trayunz 
issent шз 


Aanomores devant Toulon, — 1/евсайге active a 
tenté, ainsi que nous l'avons amnoneé Мег, une, at: 
елш de lo ot du port de Toulon qui talent 
ut le personnel maritime ot les trou~. 
pus de terro et de mer, 

La canonnado des 


dos batteries contro 
Varmés navale a con 


nod à dix heures. Elle а été 


Isaura ont été considérés comme prin. 
L’tscadre, après avoir feint un retour vers lo large, 

a opéré sa rentrée sur la rado & minuit ot demi. 
Dans uno circulaire, le ministre de Je marino a dé- 

«08 que de nouvelles Inseriplions seraient pi 

Jos Siendards den rógimonis da l'artillerie 46 ma 
Listondard du 1er regiment аршыға les insori 

suivantes : Dahomey, Madagascar; Vétendard du £e TO- 

Pimont ajoutera : Madagascar. 


— La Шошепаві de vaisseau BO est nommé 
mandement de l'aviso-torpiliqur Flèche, А Toulon, 

Le licuionant de vaisseau Ареа est nomm au com- 
mandomanı de la chalvupe canonnióre Jacquin, dans 
da station de TAnnaza at du Tonkin. 


— La Heutenantcolonel Béaujeux, du 6% d'infanterie 
do marino, est designs pour seret du Tonkin. 

Lo Heutenant-colonel . Herbal-Combret 08 appelé à 
servir 4 Tétatmajor du б" d'infanterie do marine. 


LA VIE LITTERAIRE 


paraît souvent dans mes rdyes, non comme un 
reproche, mais comme un doux souvenir, je 
nę vous ai pas (16 aussi iniddlę quo vous 
oróyęż I... » 
ете се! optimisme souriant et cette proso- 

popée affectueuse, il est permis de croire que lo 
collège broton où le polit Rentn fut un élève 
«diligent, patient, docile, un peu distrait à Ja 
messe », ressemblait à cos écoles moyen geuses 
dont nous pouvons retrouver, dans los ап- 
ciennes estampes, le mobilier anguleux et le 
personnel momitló. Ш faudrait done, ісі, em- 
pruuler aux « vieux maltres on bois » quelques 
gravures. On verrait le professeur, assis dans sa 
chaire, drapé d'une ample soutane, соё d'un 
bonnel curré, la lèvre rasée, l'air grave, la pa- 
role solennelle, le geste magistral, exagérant. 
par un scrupule naif, семе dignité professio 
nelle. ce « pli du métier», dont se gardent si 
soigneusement, dans l'Université nouvelle, la 
plupart de c.ux quí ont l'honneur d'enseigner. 
Au pied de Vestrado, les élèves s‘aligneraient en 
bel ordre, tous attentifs et silencieux, trbs diffé- 
rents des modernes polaches que les nouveaux 
programmes ont trop surexcités. Point йо pan- 
cartes aux murs, ni de « mesures de capacilés » 
mi de « syslnes métriques » violemment 
barbouillés sur des toiles vernies, mais la 
meilleure des leçons de choses, uno fenêtre ou- 
verle sur quelque paysage ensoleillé, des arrière 
plans de verdure et d'ombre, avec des moulins 
quilournent, avec desclochersquiaiguisentvers 
le ciel leurs hitches de granit. Les усих du jeune 
Ronan по connurent pas les bátisses mornes ni 
les méthodes tristes que nous considéra 
ne sais pourquoi, comme des 

ation et de progrès. L'ancienne pódagog 
plus gaie que la nôtre, parce qu'elle n'avait pas 
а prétention d'être joyeuse. Los vieux rógents 
s'étant point folatros, оп goblait davantage leur 
ziro intermilteut de même que l'on savoure uno 
éclaircie de ciel bleu entre deux averses, Si 

res, grondeurs, un peu fouellards, 

des accès d'exquise bonté. Leurs fortes сопу 
tions 108 inclinajont parfois à de rudes partis 
pris. Из étaient aussi éloignés que possible do 
ce dilettantisme plaisantin que М. Jules Lemat- 
ire appelio lo « je aventíchisme ». Bravos епз! 
Honndtes créatures ! Combien nous devons fell- 
citer ceux d'entre nous qui sont assez vieux 
pour so rappeler la férule de ces respectables 
magisters! Quand оп a décliné rosa, la rose, 
avec ces humanistes excellents, on en garde, au 
food de Nimo, un parfum salubre. Jo souhaite 
que nos lycéens, ücluellement bousculés, dés- 
heurés, déséquilibrés par le branto-bas conti- 
nuel de nos programmes, n’aleo! jamais А re- 
gretter la Grammaire de Lhomond, le Jardin 
des racines grecques ni la Logique de Port- 
Royal! 


Ciestpondan! l'automne de 1893, qu’Ernest Re- 
nan quilla Tréguier, pour entrer au petit sémi- 
naire de Saint-Nicolas-du-Chardonnet, à Paris, 
Go bean soir de septembre resta longlemps pr 
sent à sa mémoire, Un erépuscute alliódl bie 
sait los collines. L'appel de l'angelus conviait lo 
caur des humbles au recucilloment et а № 
prière avant le repos de la nuit. Les cloches 
parlaient dans le silence, comme les voiés di 
cròtos d'un moude surnaturel. « Les sonneries 
piouses, se répondant de paroisse en paroisse, 
versaient dans l'air quelque chose de calmo, do 
doux el de mólancoliquo. » C'était, dit Ronan, 


_KÑK— l'image de la vie que j'allais quitter pour lou- 
А PROPOS DUNE поатдене oennesr Renan | LOU», Vie bionhourcuso, en Vérité, vio toulo 


Ша Vie d'Ernest Renan, par Mary-James Darmoste 
1 vol, gr. їп-18, Paris, Calmann Lavy, 1898. 

| Plusieurs fois, j'ai eu l'occasion de déclarer 
{ici ma prédilection pour les biographies. Rien 
| ne me рагай plus intéressant que la vie d'un 
| homme. L'existence la plus humble peut sillu- 
miner d'un rayon de beauté. Le cour humain 
| Чал! toujours capable d'amour, il n'est point de; 
relraito si obscure ой l'on na puisso découvrit 
un trésor de poésie. L'esprit humain ólant рај 
tout amourenx de réve; la divine illusion envet 
Hoppe. presque toujours, de clartés mervcílleu- 
ses la triste grisaille de lu réalité, Si les hommes 
survivent aux saisons inclémentes, c'est que || 
Thumanitć triomphe de la mort ра 

sublime dont la nature, inconsciente, aveugle 
£tsourde, neconnait pas 11 isable гезвоогсо) | 
hi la force Glernellemes е. No nous las-| 
боп pas de ressusciter los esprils qui ont pensé. 
Réveillons les sentiments étzints, Rouvrous à ial 
jusniore los усих clos par le sommeil de Jaf 
ffombe. Dans les vastes cimetières où se sont 
couchées. 108 générations défuntes. la ercdulité 


popis 
корыш ik des feux fellels, qui sont 


5 10 passé les lueurs 
allume les flumbeaux 


Та torcho du coureur antique, dissipent les o 
bros du présent et jalonnentla roule de l'avenir. 
‘œuvre du biographe devrait ressembler à 
celle du romancier. J'entends que les moyens 
«expression mis par le тесі 
service de la fiction trouveraient un m 
emploi dans l'art de rendre saisissante la г 
vivante. Toute vie individuelle, ayant occupé 
nécessairement une certaine quantilé de temps 
et d'espace, est impliquée dans un morceau de 
nature et dans un lambeau d'histoire. Pourquoi 
lo biographe, aussi bien que le roma 
ireprondrait-|l pas d'évoquer autour de sou рег- 
onnago le décor clair ou sombre où fut enclos: 
la série d'actions dont il est le narrateur? El 
son héros a poursuivi parmi les hommes quel- 
que haute aventure ou quelque noble chimare, 
Се cas pärliculior s'associe par des liens innom- 
brables aux intérêts généraux de l'humanité. | 
Ici, les trails éphémères d'une figure isolée em- 
prúntenta l'aspect d'une époque quelque close de 
Burable ot de permanent. Un moment де l'évolu- 
Aion universelle se fixe dans la lueur furlive que 
Зоо, en passant, l'intelligence d'un sage, la 
charité d'un apôtre, le verbe d'un orateur ou 
Тербе d'un soldat. Ainsi, pendant les nuits d'o- 
rage, un éclair découvre à nos yeux éblouis des 
étendues de plaines, des reliefs de montagnes, 
des mirollements de rivières et de Neuves, des 
silhouettes d'arbres lordus ou hérissés, des mi- 
es de rêve ou des apparitions de cauchemar. 
Si la vio que Yon raconté est plus reposéo et 
plus calmo, je compare le biographe à un 
geur quí suit un sentier à travers les bois : la 
Хоје est étroite et l'horizon semble court; on 
songe aux perspeolives des grandes routes, aux 
larges échappéos do la campagne очусги 
mais, dans les limiles on la yue езі ross 
rée; le regard, pour peu qu'il soit attentif, 
'acrólo sur une ийе variété de formes el 16 
| сощештет on se heurte aux racines quí affleu- 
| топа la surface du sol et plongent aux profon- 
deurs de la torre; à chaque détour du chemin, 
fon aperçoit, en raccourci, le travail sans fin par 
qui, dans la caducitéapparente des choses, sub- 
stent l'harmonie et la beauté de l'univers; les 
leurs s'épanouissent, les oiseaux chantent, la 
jandro verduro des feuilles nouvelles Той au 
joll en splondeurs d’émeraudes, la гозбе étin- 
elle aux branches en guirlandes de perles, si 
bien que le marcheur, qui craignajt d'être assu- 
еш à un dómaino drop petit, збшогуеще ot 
{s'étonne de pouvoir déchiffrer, en un si bref ré- 
Sumó, tout un chapitre du livre mystérieux que 
ја mature propose à l'enquête interminable de 
Wesprit humain. 


Voici une biographie où abondent les points 
de vue, ой foisonnent les surprises pittoresques 
alles rencontres heureuses. C'est la Vie d'Er- 
nest Renan, par Mme Mory-James Darmesteler. 

А vrai diro, ce récit est plus voisin de Fhagio- 
graphio que de l'histoire proprement dite. Cos 
pages devraient être transcrites sur un vélin 

rócieux, avoc сев plumes fines dont se sorvaiont 
Jadis 108 moines narrateurs d'œuvres pies. Des 
initiates enluminées d'or, d'argent, d'azur, de 
pourpre, d'orange ou de sinople conviendraient 
Rux riches nuances dont se colore celte légende 
fleurie. On voudrait, çà et lá, dans les ес 
où lu pensée de l'auteur semble se repo 
recueillir, une serie de ces miniatures, 
réalistes et symboliques ой se plaisait le 
yolontiors mignard, des imagiers d'autrofois. | 

Та carrière de Renan ayant été, d'un bout à 
l'autre, scolaire, studieuse el savánte, Venlumi- 
neur tuprésonterait d'abord les scolari 

ӛте de ce grand homme fut d'abord captif. П 

tudia, au collège de Tréguier, sous la discipline 
de quelques prétres dont il se déclara plus tard 
Tétevo reconnaissant. « Je leur dois, disait-il, се 

u'il pout y avoir de bon en moi ». Et l'auteur 
do la Vie de Jesus ajoutait: «Ив m'apprirent 
Tamour da la vérilé, le respect de la raison, le 
sérieux do la vie... Vieux ot chers mattres, main- 
tenant presque tous moris, dont Гипадо m'ap- 


nt des orgues, tout odoranta 
des aromes de l'encens, tout imprégnée de sua- 
ineffables. Ici, pour illustrer Ја prose poi 

le Мио Darmesteter, il faudrait copier 
quelque tableau mystique, amaureusement 
fignolć par un peintre pröraphadlile, Sur uno 
pelouse fraiche, l'assemblée des saints сі des 
saintes serail assise еп rond, louantle Seigneur. 
la » de Гїппосопсе pencheraient, sur 
des tigos sveltes, leurs corolles candides, 
Les muguels blanes seraient comme dos 
grappes de clochettes d'argent. Les iris bleus 
voisineraient avec les pâqueretles au cœur 
d'or. Das bouquets d'œillels rouges Nambo- 
raiout comme des fours de feu dans Гпогъв 
drue, sous lo firmament couleur d'outre-mer. 
Llorchostro des cieux ferait entendre des sons 
si agréables, que les rossignols, les bouvreuils, 
les rouges-gorges, tous les oisnaux du paradis, 
Surrótoraient А la pointe des branches, la прене 
droite et le bec au vent. айп de mieux écouter. 
La Vierge, reine des Anges, tiendrait sa cour 
plénière en се Jardin do délices. La Dame des 
Cieux en robe blanche el manteau d'azur, ses 
beaux cheveux blonds nallés sur ses épaules, 


laisserait orror ses mains longues ot piles sur 


Téc, saint Michel en casque de vermeil, monte- 
raient 1а garde, la lance au ройов. El des sóra- 
phins, les ailes renliées, le visage rose comme 
Un refiet d'aurore, cueilleralent des cerises aux 
cerisiers du verger divin. 

nest Renan, enfant de ca la cathédralo 
де Tréguier, dévot à saint Yves et à saint Tug- 
dual, imaginait les félicités célestes à la façon 
до Fra Angelico, lorsqu'il fut ramené dans со 
bas monde par l'apparition de l'abbé Dupanloup, 
son premier directeur de conscience. 

M. Dupanloup, à qui l'autorité diocésaino 
ayait confié le petit séminaire de Saint-Nicolas- 
du-Chardonnet, était un prêtre sanguin, rou- 
goaud, de tempérament fuugueux, de robuste 
encolure, de forte lippe. Ses udmiraleurs com- 
paraient parfois son nez à celui du pape Clé- 
ment IV, qui est peint à fresque sur fond d'or, 
dans la basilique de Saint-Paul-hors-les-Murs, 
à Romo, C'était un пез impóricux, éloquent, un 
nez comme оп еп voit aux grands avocats el aux 
éminents professèurs de rhétorique. Ce nez 
avail fairé, dans l'élève Renan, un clera сара“ 
ble de séduire les gens du monde, et ша provin- 
cial destiné à conquérir Paris. 

L'abbé Dupantoup méditait по grand dessein. 
1 voulait donner do la religion à ces classes cos 
sues, que Ton appelait naguère les classes diri 
goantee, et qui no savent même plus se diriger 
élles mêmes. Entroprenant, combalif, se croyant 
pratique comme tous les oraleurs, cet apólre, 
d'ailleurs admirable d'ardeur et de sincérité, 
avait conçu un gigantesque plan de bataille. 
L'Eglise do France lui semblait uno forloresse 
encore solide, ferme sur ses assises, onlourde 
śle murailles épaisses, couronnée de créneaux 

t de mächicoulis, буде de bastions ct de con- 

escarpes, bref une bâtisse presque inlucte de 
pis les fondations jusqu'à l'épi de faitage. Los 
chaires pastorales étaient des donjons d'où Гоп 
pouvait foudroyer FAntochrist. Les confession- 
haux étaient des échauguettes d'où Гоп pouvait 
lirer à couvert sur l'ennemi. Done la citadelle 
était bonne, Mais l'abbé Dupanloup rövalt d'en 
changer la garnison. Les saintes cohortes lui 
paraissaient composées de guorrjers 
sutes, trop mal pelgnés, trop 
Au lieu de ces fonclionnair 
droits, qui crient toujours : н Passez au large I» 
pourquoi ne mettrait-on pas dessentinelles« avec 
(far on pourrait causer », etdontle beau langage 
\saurail attirer les indécis, les errants, les fot- 
fants, tous ceux qui vont indifféremment à 
Groite ou à gauche? Plus de gendarmes! Des 
gens d'esprit] Telle étai vise, Ramoner au 
Bercail les clubmen, quì presque toujours se 
Souvionnent avec ріш ‚leur premibre com- 
imunion, telle était = псе. Ses disciples 
devaient se répandre à Paris et dans les dépa 
tements айп de catéchiser les quartiers riches 
et d'évangéliser les châteaux, И entreprit de 
convertir aux doctrines saines се « monde chic » 
dont Сур ful, depuis, l'historiographe. Sa ten- 
tative по serait pas exempte de ridicule, Sil п 
Vait ennobli sa propagunde per l'exercice des 
plus rares vertus sacerdotales, = 

Dupanioup voulait faire de Renan un prédica- 
tear mondain. Il Vinserivit sur lo registre де 
ses boursiers. Ш s'appliqua d'abord à le décras- 
ser de sa rouille hrelonne. Le jeune séminariste 
A peine échappé des mains du clergé breton, 

d'histoire sainte, bardé de Ішіп, 
philosophie. Où l'avait, jus- 
ment éloigné du siècle. Lo 
ede Tróguier n'osait même 
s lo spiritualisme de ce pau- 
Его Victor Cousin, aujourd'hui si méprisé par les 
Universitaires. Renan sortait d'une maison d'où 
los auteurs contemporains étaient sévèrement 
exclus. Les excellents éducateurs qui avaient, 
jusqu'alors formé sa jeunesse, pensaient еп effet 
que ła liltórature contemporaine n'a point de 
Yertu éducative el qu'elle est plutôt troublante, 
à cause des passions qui s'y trouvent engagées, 
des intérêts qui sy mêlent, des vanités qui sy 
attachent, et des erreurs de jugement auxquel 
Jes s'oxposcn les professeurs a malavisé 
pour commenter, devant leurs élèves, les écrits 
des auteurs vivants. Ernest Renan, 
Vint au séminaire de Suiat-Nicolas-du-Chardon 


opicuse 
qu'alors, 

principal du сопа 
pas s'aventurer dan: 


lorsqu'il 


net, en était encore à Bossuet, à Fénelon, à Сог- 


реше, à Racine. Quelle barbarie! M. Dupanloup, 
résolut de lo déniaiser. Certes, le directeur de 
Saint-Nicolas n'allait pas jusqu'à disserter еп 
classe sur la dernière comédie du Palais-Royal. 
Ma laissé ce soin à des maitres fringants dont la 
modernité a dépassé de beaucoup ses innova- 
tions. Mais il faisait lire A ses boursiers, aña de 
leur dégourdir le style, des pages do Michelet, 
dos pages de Lamartine ot de Victor Нисо. Co 
fut alors, dans l'âme novice de Renan, un 
éblouissement, un tintamarre, un vertigo. Il 
seatit pour la premièro fois, le chaud coniact 
d'une société fióvreuse dont il devait, plus tard, 
accélérer encore et saccader les pulsations. TÍ 
степа carillonner, dans son cspril, la musique 
de ces mots chantants et sonores que les écold= 
tres de Tréguier redoutaient comme uno invon= 
tion du diable. Son talent s'éveilla au contact de 
ses trois génies déchalnés dans l'histoire, dans 
la poésie, dans lo roman, dans le drame. П envía 
les applaudissements еі les louanges que сви 
hommes privilégiés obtenaient de leurs contem~ 
porains. Par los fouêtres de Saint-Nicolas, it 
découvrit lo public, la rue, les académies, ler 
assemblées politiques, toutes les parlolos où l'on 
pérore, ot même un pou les maisons où Гоп 
dine. Dès lors, il suppliqua vainement à perdre 
de vue ces laboratoires de notoriété. 


C'est ainsi qu'Ernest Renan fit sa rhétorique. 
Depuis ce temps, toutes les fois qu'on Га vu se 
plaire aux faveurs du public, se soumettre à le 
mode, rechercher l'audience des fou! 


reparaissait, Le pensionnaire chór 

Dopanloup prononça, au Collège de France, la 
bruyante leçon du 21 février 1802, avant da 
faire l'école buissonnière autour do la gulmpa 
до l'Abbesse de Jouarre. 

« Il faut dire, avoue Mme Darmesteter, que 
Renan, malgré ses alluros discrèlos, graves, 06 
dólestaji point du fond du созш Tagılation ót la 
publieitd. = 

es plus ronommés pédagogues aMrment 
qu'une bonne rhélorique est ineffaçable. Оп na 
Pout plus S'en débarrasser. Gest ude marque 
indélébile, comme 16 sacrement de l'Ordre. On 
comprend ainsi qu'Ernest Renan, ayant appris, 
à trop Бопос écolo, Part dangereux. de séduire, 
ай porté, jusque dans les plus graves sujols, 16 
souci de charmer èt même d’amuser. Lorsqu'il 
entra dans la maison de Saint-Sulpice, si sainte- 
ment cnnuyóuso, son esprit dtait dója ongugó 
sur la pónto où il devait glisser pendant plus de 
quarante ans, П savait déjà que, dans notre so- 
été ufuiróe, frivole, pressée, Näneuse, on n'ar- 
rive à rien si Гоп fail báiller ses semblables. Leg 
Oraisons funèbres de Bossuet, si alles parais- 
saient aujourd'hul, interesseraient pou les mone 
dains. Nous sommes déhnitivement fagannée 
pur le théâtre quí, ea secouant поз nerfs et on 
désopilant notro rate, nous rend impuissants & 
une notion toule simple et à suivre un 
raisonnement tout nu. Nous sommes profondi 
ment modifiés par le journalisme qui, өп pro- 
nant, chaque matin, le vent de l'opinion et en 
obtissant aux « exigences до l'actualité », nous 
rend de plus en plus dódaigneux des choses 
étérnelles. 

Los sulpiciens dont Renan nous a (касб, dang 
ses Souvenirs d'enfance et de jeunesse, Tinon- 
bliable profil, Tabbé Le Hir, l'abbé Garnier, 
l'abbé Gottofrey. ótaiont des personnages trás 
savants ol (comme nous disons dans notre vi 
lain argot) un peu м raseurs х, Il loue prit Jour 
әсірісе et leur laissa (passez-moi colte exprese 
sion Ngurse) leurs pieux rasoirs. 

Los doctours allemands dont Renan, imita loz 
hardiessos, un Baur, un Strauss, un Zeller, un 
Ronss, un Hilgenfeld, un Weisswkas, un Ewald, 
étaient des pults do philologie. Mais quels аіл 
mes d'ennui | Ges messieurs auraient fait de dé: 
testablox chroniqueurs, 

Ou nole au contraire que, chez Renan, Гар. 
tude scientifique s'associa toujours à une cer- 
faine vocation do journaliste, Non seulement it 
donna uno série de Variétés exquises, mais ll 
montra toujours, dans la publication do ses 
livres, une entente fort délicate des eirconatan« 
cos el de Гй-ргороз. Mme Durmesteler a tede 
finement montró cette sorte d'harmonio ргёёїл- 
blio entre les œuvres de Renan et les goûls du 
public. La Vie de Jésus, comme Cyrano dé 
Bergerac, parut exactement à l'heure ой le pu- 
blic, pour des raisons diverses, l'allendait. 

Le philologue Renan, administrateur du Col- 
lege de France, excellait dans l'arl do геойна 


agréable ca qui, au premier abord, по sembla 
E ASP EE LA 
ulour Welle, samt Georges, еп culrasse do- | journaliste SUPoridUr. 


même се fantôme du doute ot се вресио du 
néant par qui Blaise Pascal ot Théodore Још 
Troy furent effaré 

‘On raconto que lo roi de Navarre, Henri d'Al- 
bret, célèbre horticulteur, se promenant un 
jour dans les jardins d'Alencon, découvrit, au 
bard d'un seńtier abandonné, une fleur qu'il 
nomma la marguerite. Heureux de sa trouvaille, 
il s'écria en latin (étant fort lettró): fuveni unam 
preciosam margaritam, quam intimo corde col- 
legi. Co fait a paru suffisamment digne de mé- 
moire pour qu'un imagier en pérpéluat lo sous 
vonir dans une précieuse miniature, qui езі 
actuellement consérvée а la Bibliothèque de 
VArsenal, Moe Darmesteter aurait pu fa 
peindre. à la première page de son livro, colla 
image el celle parole. Renan se promena, toute 
sa vie, dans un parlerre où it découvrit des 
mervellles, même parmi les Noraisons négligées 
el parmi les herbes rópulées mauvaises, П тб 
pandit Iineróduli(ć comme оп вета un pur пое 
ment. Il récolta l'irréligion comme on смеше. 
une hour. - 5 

Je disais, сп commenęónt, que rien и 
suggestif qu'une biographie, Celle-ci est inépui- 
sable en sujets do pensée el on occasions de ró- 
veries. Et quelle (асов aisée, coulante, de con 
ter ce qui advint! C'est le ton des an гоце. 
vères. avec uno pointe de midyrerio naive à la 
Tennyson, el de modernité esthétique à la Rus. 
kin... On voudrait entendre се récit, dans une 
hambre aux verpidres losangóos, selon la cou- 
tume des châtelaines d'autrefois, ou bien sous 
los clématites d'un de ces ravissants cottages où 
les Anglais savent si bien rajeunir, par un vers 
nis de nouveaulé, l'aspect des choses morte: 

Renan exprima ua jour, dans une de ses plas 
cAlines préfaces, lo vœu que ses livres, sous- 
trails subitement aux ongles ct aux lunelles des 
pédants,fussentouvertset feuillelés par les doigts 
165 d'une femme. I désirait allirer sur ses 
chefs-d'œuvre le regard des yeux tondres et mo- 
biles qui sont próls au sourire el prompts aus 
larmes. И voulail livrer sa doctrine A l'exégèse 
instinctive et charmante d'une âme féminine, 
Son vœu est exaucé. 

Gaston DESCHAMPS, 


P. S. — Je remercie les nombreux correspon: 
dants et correspondantes qui ont bien voulu 
m'envoyer encore des renseignements sur 16 
fameux proverbe : « Voir Naples el mourir 
Mais ces renseignements ne s'accordent pas 
oniro eux. Nous ne sortirons jamais tout seula 
de celte terrible question que je no croyais pas st 
passionnante, Le mieux est d'ócriro & Mathilde 
Berao. Gest ce que je viens de faire. 

а. D. 
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CHRONIQUE ÉLECTORALE 


Elections sénatoriales 

Magos électoraux de département de la Mane 

ot pour ‘procider chneun E 

mi zópatżur, оп remplacement de M. Mo- 

wt da Ar Rowland, Фасада. 

pau доз communes compris 

mens sont convoqués pour ie 

ар 10 Judo 1808, а Left de nommer laura dé 
а et suppleante cn vue do cos lectio 


Elections législatives 


GIRONPE. — À la veille du scratin de ballottage 
M Charles Bernard, aujourd'hui député de Bordonug, 
Dealt nesienć сп diffamation los autours d'une айу 
¿le qui Taccusalent d'avoir бегі fadis de violenta 
шен contre les prétres ot In religion, sous le preur 
donyme do Charida Rual, M. Charlos Bernard ré 

50.000 francs dedommages-intürdts-Aujoun 
vest aésisté do ва plainte, mais un dos 
nd, Ме Bijon, viont do Ini écrire 
Mi proposer la constitution d'an Jury 
honneur devant lequel il offre do prouver que les 
cos en queron sont Меп do Jul, Cbarius Bernard, 
ОПгал de verser aux pauvres telle Somme que fixers 
M. Charles Bornard ві la preuve west pas faite. M. 
Bijon annonce, өп outro, gwil ya pourmuivre Me 
Charles Bernard devant Je tribunal civil en répara 
Yon de son assignation fantaisiste et des injures 
dont il l'a accompagné. 


Ghui i есе 
natales du pl 
ne lottre pour 
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BULLETIN DE L'ÉTRANGER 


L'ÉVAGUATION DE LA THESSALIE 
L'achèvement, quelques jours avant le terme 
eonvenu, de l'évacuation de la Thessalie par les 
troupes oltomanes mérite mioux qu'un simple 
enregistrement sans commentaires. Si l'on sen 
reporte aux préoccupations, pour ne pas dire 
aux alarmes, conçues l'an passé par les esprits 
es plus rinóchis au sujet des intentions du sul- 
dan rolativomónt à cette province, on meshrera 
de soulagement avec lequel l'Europe а авоцей 
Faccomplissement ponctuel de cetle opération. 
Coux dont la mémoire va jusqu'à la promidro 
Gvaovation de la Thessalie. jusqu'à l'épaque ой, 
А la suite des décisions du congrès de Borlin, la 
Turquie dut transmeliro la souveraineté de ce 
demilolre A lu Grèce, peuvent encore mieux ap- 
précier la régularité de ce quí vient de se 
passer. я 

Ади Hamid était vainqueur, Edhem pacha 
avait conquis cette province, Пу avait tout lieu 
de rodouter qu’à l'échéance fixée Forgueil de la 
victoire, le désir do la vengeance, le dédain des 
forces de la Grèce, la crainte du mécontentement 
des Turós ne coopérassent pour empêcher 10 
sultan до tenir sa parole. Da bons juges esti 
maient qu'il ne faudrait rien de moins qu'une dé 
moustralion comminatojre ou même qu'une ac: 
tion coercitive pour décider les soldats d'Edhem 
à évacuer la Thessalie. 

A leurs yeux, il était presque sans exemple 
que le Croissant vi x sinchnät docilement 
dovantles volontés de l'Europe. N suffisait d'é- 
noncer ces prévisions pour autoriser les conclu- 
sions los plus alarmantes, Soil que lo 
européen demeurût paralysé par d'insu: 
tables divergences, soit qu'il se résolút 
еп tout ou en partie, les plus sombres регъре 
tives s'ouvraient pour © pour l'Eu- 
торе tout entière. 

[out cola explique assez pourquoi les chan- 
ecllerios et ceux des simples mortels qui соп. 
naissent un tant soit pou le dessous des cartes, 
ont accueilli avec une satisfaction si sincère 
Faccompii ‚ment des obligations de la Porte. 
Ce n'est sans doute pas on soi un bien grand 
compliment que de féliciter un souverain ou un 
homme d'Etat d'avoir tenu parole. П езі sûr, en 
outre, que les puissances avaient adroitement 
réglé le scénario de l'évacuation en faisant de 
l'intérêt personnel du sultan le grand ressort 
da cotto opération et en donnant А chaque pas 
20 ayant pour conséquence et pour récompense 
le versement d'un acompte de l'indemnité de 

verre. 

Е Malgré tout, les conjonctures sont telles qu'i 
faut savoir gré à Abdul Hamid d'avoir tonu à 
ро раг la correction de son 
la loyauté de ses procédés en l'es- 
pice. La justice exige, de plus, que Гоп rende 
kommaye à In façon dont la plupart des 
commandants des troupes d'occupation avaient 
‘compris et rempli une fâche délicato. Notre spi- 
rituel confrère, М. Pierre Mille, dans le joli 
livre od il a rassemblé le bouquet de ses souve- 
nirs de correspondant de guerre, avait peint 
avec une vivacité pilloresque les horreurs de la 
тоне; il ne s'était pas fait faute de narrer aussi 

Јев cas plus nombreux qu'on по penso où l'h 
manité des vz ueurs adoucit le sort des vain- 

o rent en 


rient, vi 


ооб коте 
Jos hicbitanisde Trikala et Hukki pacha, un vrai 
vieux Ture de la bonne roche, un musulman 
selon lo cœur du Prophète, qui les avait gou- 
‘Устава еп bon pèro et pour lequel ils ont gardé 
ane reconnaissance filiulo. 

Voilà de potites vignettes qui contrastent heu- 
rer ment avec les tableaux de batailles et 
leurs sanglantes horreurs. Le МИЯ of human 
kindness coule done dans les veines des hom- 
mes de toutes les racos et il peut y avoir entre 
Grecs el Того d'autres rencontres que les armes 
à la main! Sans vouloir terminer sur une note 
trop idyllique, il est permis d'enregistrer avec 
plaisir Jo pacifique achèvement d'une dimciie 
Opération. 

La Thessalie est évacuée. La Grèce doit aux 
trois puissances protectrices de n'avoir subi 
quo plaio d'argent, co qui est mal tolérable, et 

je n'avoir point perdu de territoire. L'heure а 
sonné an Orient d'une ёге nouvelle où la bonne 
volonté mutuelle, la loyauté réciproque et l'es- 
prit de concorde doivent présider aux relations 
des ennemis d'hier. Cost à се prix qu'est la 
paix de l'Europe : le progrès continu de cetle 
Partio du monde aussi. 


ee eee ЕШ 


DÉPÈCHES TELEGRAPHIQUES 


DES CONNESPONDANTS PARTICULIERS DU Tompa 


Roma, 11 Juin, 10 h. 50. 
Та politique et les circonstances parlementaires 
notuellos no sont pas étrangères à la nomination do 
l'amiral Bottolo au commandement de l'escadro ita- 
lionne dans los caux do la Сема. L'amiral Bettolo 
marino ot en mêmo 
s dáputó de la Ligurio depuis nombro d'années, 
Coux do sos collègues qui appartiennent à la méme 
fon auraient voulu, sous l'autorité de son pom 
ét do sa haute situation dans la marino, former un 
groupe qui s'imposorait dans uno certaine mesure 
au ministare nouveau. i n Töloigne. 
Avant de partir, l'amiral Bettolo assistera А la fin 
dos travaux du conseil des amiraux dont 
sont prósidóws par lo duc do Gênes. П conservera вов 
fonétions de chef d'état-major de la marine, 
Vienna, 11 juin, 10.15. 
Lo premier ininistre, 16 comte Thun, a, parait-l, 
Vivtontíon de prendre la parole à la Chambre, mardi 
prochain, afin de tenter un suprómo effort auprès de 
tous les partis, en vuo de la nomination d'un сооб 
Bpirlereentaire permanent qui salt changé do rala- 
ration d'un projet de lol sur les languos pour Геп- 
semble do Fompiro. 
Los clubs patlomontalres, ceux de la droite slave 
ot cliricale allomands, comme свих do la gancho al- 
ada libéralé et nationale, ont, malgré la pers- 
tuur à l'absolutisme, dou prétentions 
lotoires qu'au premier jour ; 106 unes 
ismo ou tout au moins à Tautona- 
anime, lea nutros au contralismo; les unes réclament 
Jom в. fameuses ordonnances bilingwes 
pour la Bobimo ot la Moravio, les autres leur re- 
irait, 
Dans cos conditions, tout porte & сгойев qu'uno fn- 
ption personnelle do l'empereur se produira 
et trós probablement dans le sons du 
gouvernement, à coups do décrets, 


Vienne, 11 ful 
or ministro de Roumani 


рес 


10 heures, 
- Domótrę 
ne ot quí 


әуес lo roi Chi 
а 
ment епі 


les do Roumanie, п. rogu еп au- 
par l'empereur, après s'être longuo- 
еп avec lo comte Goluchowski. 


Alger, 11 juin. 

Lo brult s'était répandu hier quo М. Max Régis ot un 
grind nombre de personnos arrêtées au cours des 
Тоше de сез tomps dorniora seralent ralachóś dans 
le courant de la Journée, Ausel, dès dix houres du ma- 
ko, les malsons avaient été pavoisées ct des groupes 
nombreux, endimanchés, où Yon remarquait beaucoup 
Зо fommes, étaient montés А la prison civile, en portant 
“es palmes et des bouquets. 

Vers quatre houres, une foule, évaluéo à dix mille 
personnes, était massdo aux aborda de la prison. Une 
musique a joué la Marseillaise antifuive au milieu des 
apolaudissoments et des acclamations. 

‘ols Пиета se sont produits + 
Un israélito, qui regagnait son domicile, a 614 recon- 


nu, maltralté, frappé do coups de coutéau, dont un au 
cols gauche. Les agents de police l'ont dégagé. 

Un autre isradiite a #16 entouré par des indigónes ot 
frappé 4 coups de matraquo. 

Un trolsiómo Israólite a 618 poursuivi et obligé de 
chercher un refuge au commissariat. 

А cinq heures, lo: commissaire central a annoncé à 
la rédaction do l'Antfu, qui attendait devant la pri- 
son, quo М. Max Régis ne serait pas libóró avant lo 
lendemain, qui ost aujourd'hui. 

Les manifestants, aprés un moment hésitation, 
sont descondus dans la basse ville, en chantant des 
refrains antijuife et on criant : = A bas loa julfa! = 

Dans la ras de Rovigo, des pierres ont #48 lancées 
sur eux dos fenêtrés d'un appartement оссарё par une 
conturiére Juive. La polteo, qui est intervenne aussitót, 
n'a réusst qu'à grand'poine å protéger la maison. 

A la suite de сез incidents, una grando effervescence 
s'est maintenue jusqu'à uno heuro asser ayancde do la. 
nuit, D'après un renseignement obligeant du prot 
reur de ја République, le recours еп grłca du dirce- 
teur do Tantuuif sora signé aujourd'hui et M. Max 
Nógis relAché vers trois heures. 

La commission d'hygiène s'est równie hier 81а. msirie 
d'Alger. Elle a constaté que, jusqu'à co Jour, 8% cas do 
typhus ont 616 signalés, sur lesquels sont survénus 
16 déeds, que sur 40 cas de variola оп а ralové 10 décès. 
Filo а décidé, en ralson des chaleurs, de совшоцог. 
dnergiquement 4 appliquer lea mesures prophyl 


tiques, 
ы ‘Yokohama, 11 Juin. 

Та piata a 66 диво 

Lo PV НД лі da ja mise en ие des 
жый ave les puissances Langres sera applique à 
Part du 15 septembre proshala: 

EAS 


L'OFFICE NATIONAL DU COMMERCE EXTÉRIEUR 


Le Journal officiel publie aujourd'hui une 
iatórossonto circulaire de M. Henry Boucher, 
ministre du commerce, aux conseillers du com- 
meres oxlörieur nommés il y а quelques jours. 
Оп еп trouvera le texte plus loin. M. Henry 
Boucher précise lo rôle де ces nouveaux agents 
etilachbye ainsi d'organiser FOMice national du 
commerce extérieur institué, en principe, parla 
loi du 4 mars 1808. 

Оп зе rappelle peut-être de quelles espéran- 
ces, mai de quelles préoccupations, avait 
été entouré, gino, le projet d'où est sorti 
cot oMos du commerce. Plus que jamais los m 
tions ont hesoin d'élargir leurs débouchés ; plus 

пе jamais la France, en particulier, est 
de songer а développer ses relations extérieures. 
C'est dire si l'on devait accueillir avec faveur 
Ta pensée d'armor aux yeux de tous celle né- 
cessité par une fondation éclatante, autour de 
laquelle pussent se grouper les forces vives de 
l'industrie et du commerce. Aux termes de l'ar- 
ticle de la loi du 4 mars 1808, « ГОЩее а pour 
mission de fournir aux industriels et aux négo- 
ciants français les renseignements commerciaux 
de toute nature pouvant concourir au dévelop- 
pement du commerce extérieur et à l'extension 
do sos débouchés dans les pays étrangers, los 
colonies françaises et les pays de protectorat в. 
Chacun applaudit A celte idée, l'une des meil 
leures, assurément, qu'ait eues l'honorable M. 
Boucher. On expriina, toutefois, la crainte de 

ir dégénérer encore еп une zzainmise de 

tat es qui doit Gtre surtout une œuvre d'ini- 
tiative privée ou de groupements libres. Par ce 
temps de sosintismo envahissant, le commerce 
et l'industrie n’allaient-ils pas rencontre: 
lieu d'un stimulant qui vividat leurs énes 
l'action paralysante d'un corps officiel, les Йвіё- 
res d'une administration d'Elat ! 

Le commerce ot l'industrio modernes impli- 
quent, avec les Muctuations incessantes до la 
mode et les découvertes infinies de la science. 
une ingéniosité, une activité d'esprit, une 
promptitude de décision, une vigilance, une 
hardiesse, qui s'accommodent mal du forma- 
lisme bureaucratique et de Tirresponsabilitć de 
'Etat. ЇЇ avait été question, un moment Да, сорс 

2 51018. Les malheureux! 
Dans quelles róglomentatione forcóment suran- 
nées ils eussent été bientôt empótrós! Quels 
éclaircissements ils cussent ри attendre de 
fonctionnaires, bion intentionnés sans contredit, 
mais releuus, ayant tout, par la peur trop lêgi- 
time de ве compromettre! Une conception plus 
juste a próvalo. On a reconnu que l'Etat n'avait 

аз à se substituor aux professionnels, Il peut 
leur apporter uno aide, faciliter leurs efforts, 
favoriser leurs unions. Mais, dans celte limite 
seulement, il aura chance d'être utile et non pas 
nuisible aux intérêts qu'il prétend servir. 

L'Onics national du commerce extérieur est 
un établissement public, doté, à ce litro, de la 
personnalité civile, capable d'acquérir, suscep- 

г conséquent d'atteindre à une réelle 
puissance. M: Т rolóvo du ministère du 
commerce, il est, néanmoins, indépendant de 
l'Etat; il a son existence propre, son autonomie. 
Sa compétence industrielle gt commerciale ost 
faite de l'expérience des administrateurs, des 
directeurs, des conseillers, á qui son avenir est 

ў forment, on pout lą dire sans exa- 
lite du mondo du travail. La listo 
des noms qui figurent dans les décrots du 21 
mai sont une sorto de tableau d'honneur. L 
fice national du commerce exłórienr est en 
bonnes mains. П s'appuie, en autre, sur la 
chambre de commerce de Paris, qui so charge 
ion de tous les services de compta- 
ot de cuisse de ГоПісе. 

LOMce nutional du commerce extérieur cor- 
respondra directement avec les chambres de 
commerce, les chambres consultalivas des arts 
el manufactures de la métropole ainsi qu'avec 
les chambres de commerce françaises à l'élran- 

Пе-с! verront peut-être de la sorte leur 

ог encouragé. Elles pourront meltre en vi 
leur los admirables Gléments d'information 
qu'elles possèdent et compter en retour sur un 
concours moral qui leur fait trop souvent dé- 
faut. En co qui concerne les agents diplomati- 

ulaires, il est entendu que "Осе 
national pourra correspondre avec eux par l'in- 
rmódiaire ou par délégation dos ministros 
ompótents. Souhaitons que celto délégation 
oil, autant que possible, la règle; co sera un 
moyen de faire pénétrer dans des régions jui 
qu'ici assez robelles l'esprit commercial, le souet 
ез affaires, le sentiment des exigences de la 
lutte pour la vie. Се пе serait pas un médiocre 
service rendu à notre diplomatie elle-même, 8 
grâce aux sollicitations pressantes des repri 
Sentanta de l'industrie el du commiorce groupés 
à l'Office national, elle ouvrait enfin largement 
ses rendtres sur lo monde réel, celui qui prépare 
et effectue les échanges, resserre la solidarité 
des intérêts, rend los nations plus prospères ot 
paix plus féconde. Lo temps des alliance: 
omeni politiques n'est point passé; m 
pas interdit d'entrevoir celui des enlentes inter- 
nationales pour l'expansion dos affaires ct pour 
le dévelonpomant du bien-être, 

fous fuisons des vœux pour que les dotations 
affluent à TOMce national’ du commerce ext. 
rieur. ll est autorisé à recevoir « subveutions, 
dons, legs, libéralités de toute nalure, prove: 
nant d'udministrations. publiques, de chambres 
du commerce, d'ssociations syndicales оц de 
simples particuliers». Une institution d'Etat edt 
excité bien des dóñancos, et la stérilité vraisem- 
blabłe de ses iniliativos, à supposer qu'elle 
en pil prendre, cót découragé les boos vou- 
loirs. Au contrai 


si pea connue on France, le Moniteur officiel du 
commerce. Maints rapports consulaires de- 
vraient âtre portés à la connaissance du public, 


dès qu'ils soul rédigés; maintes traductions de- 

vraient avoir liou, Vaste est le champ qui solli- 

cite l'attention des hommes éminents entre les 

mains de qui est remis l'ofllce national. lis le 

savent. Combien il serait regrettable que, 

faute do fonds, оп vit végéter la nouvelle inst 
ion! 


UN ULTIMATUM 


Lo conseil d'administration du « Syndicat na- 
tional dos travailleurs dos chemins de fer do Fran 
ot des colonies », plus connu sous lo nom de syndi- 
ont Guórand, envolo à вов adhérents uno circulaire 
assez comminatolro, au molins on apparence, à Ni 
drosse dos compagnies. Ce document nous apprend 
quo « les travailleurs dos chemins do for n'atiendont 
plus rien do leurs directours » et n'ont pas davan- 
tage confiance dans le Parlement putés ont 
bien voté une lol réglementant los conditions du tra 
уай, mais « ils comptent bien qu'avac l'aide du S$ 
nat elle restera lottro morte ». L'heure est décisive! 
Los gardos-barricros, plutôt que de пе pas voir aug 
monter leur salaire, « préféreraient quitter leur 

Jos posours 4 


nis 
pacifique, ont obligó do modérer l'ardeur de non 
sociétaires. Il annonce une u tentative de соп- 
ciliation», mois qui sera la dorniöre. « Dans tous 
Joa servicos, sur tous les réseaux, on en a assoz ot 
on veut agir. » La circulaire no cite pus moins do 

tx chofs de garo quo Ieur passion d'aëtivité détors 
mine & réclamer la grèvo générale. Le consell ne 
pourra pos toujours résister à uno poste d'opinion 
Aussi unanimo- Une démarche sora done falte amar 
de ces directours, do qui l'on n'attend plus rien, of 
Fon éxigera d'eux н uno réponse netto et eatigori- 
que я: Кї cotto réponse, coneluont los auteurs do cot 
ultimatum, « dictora notro conduite 4 tous, Par lear 
Tongue patience, 108 employés de chemins de fer ont 
prouvé qu'ils ne désiront pas la grève; mais, por 
lour pérsévérance et par leurs décisions, йз oit 
aussi prouvé qu'ils no Ja redoutent pas. Si сөйе 
üventuallté so produit, los compagnlos seule on 
supporteront la responsabilité et les conséquences. » 

t Ia façon qu'ont los rédacteurs de се mi 
sto d'entoñdro la conciliation. Le ton sur lequel 

cos pourparlers sont engagés n'accroit pout-dtre pas 
Four chuncos de взора. езі (есил aussi que pos 
plénipotontiaires s'abstionnent d'indiquer ауес próci- 
ion les desiderata sur losqućls ils voudraient nègo- 
сдег. Па n'ont pos la tradition да la diplomatlo, L'autro 
syndicat des chemins do fer, lo syndicat Guimbert, 
dont les adhérents sont d'ailleurs do beaucoup plus 
nombreux et surtout plus authentiques, suit uno aie 
tro méthode, qui paraît avoir mieux réussi. Par une 

tento courtoise avec los compagnies et avoc lo 
gouvernement, le syndicat Guimbert, dont la fêto 
annuello ya ótro ces jours-ci présidée раг М. Félix 
Faure, п déjà obtenu pour la corporation sl intórce- 
santo Йов employés de chemins do for des avanta 
gos positifs. Les agitations révolutionnaires du 
Syndicat Guérard ont jusqu'à présent 616 stérileu, ot 
il esta prévoir qu'elles continueront do l'être. Sos 
sociétaires sont uno minorité, dans laquelle les par- 
tisans des mosures violontos sont uno polgnós rela- 
tivement négligeable, La grève, générale n'est pas 
pour domain, Los organisateurs du syndicat lo sa- 
vent bien. Et, quand fls reproduisent lo mot d'un 
syndiqné annonçant que, si la grève n'est pas dóola- 
ró», il donnera sa démission, on ost tont de зо 
mandor sí co « canacił d'administration », qui пай- 
ministro rion, n'a pas voulu par là donner А enton- 
dro qu'il pourrait blon en faire autant. C'est du reste 
се qu'il aurait де mioux à faire. 


--------->------- 
ENCORE LA GUILLOTINE 


Notre administration de la voirio de Paris est 
trés ombarrassde par la nécessité de trouver aun em- 
placement nouveau au fonctionnement public до la 
guillotine. On le serait å moins, Le meuble 40 М, 
Deiblor n'est pas un do couz dont la Amenngemonk 
soit facile. Lo quartier qui lo possédait depuls un 
domi-sidelé le subissait раг accoutumanes, mais du 
moment qu'il faut lo transporter ailleurs, aueun bu- 

[3л утту Cont um ветрове. 


juste ot au point do vue juridique, qu'une place pu- 
digest Vann once ren AR міне ре 
trompez, et l'administration de la voirie A qui il'is 
combo d'assurer le respect de la lol, n’osant во pro: 
noncer, a demandé cette définition au ministère de 
la justico. Un trottoir, ést-ce uno place publique? 
се pas plus exactement un carrefour? Et по vous 
vera point de place publique aux abords де 14 prison 
de la Santé ; Il n'y а ЈА quo des rues, 
Mais sí les jurisconsultes sont 
soryatoire, du Lion de Belfort, de la 5 
lobarbe et de Port-Royal sont «utromont émus et ir 
quiots de lą solution dont on les menaco. Ils trom- 
ЖАҒЫ н 
Jp hones пари aa eee ре 
pétitions à tous les pouvoirs compétents pour рго-. 
dales nocturnes qu'elle amène, Ils en voient, avec 
effroi, l'image sinistre во dressant entre dos écolos, 
des couvents, des hópiłaux et des maisons de ma- 
lades, Ну a uno telle contradiction entre le caractère 
qu'a pris cette région depuis trente ans ot lo cadean 
une intorpellation au sein du Consell municipal, 1/0» 
Mais, dira-t-on, II faut bien pourtant mettre quel- 
que part cetto affreuse guillotine. Nons omettons do 
Fes 
ses un projet dans ce sens, lequel serait bien vite 
adopté par lo Parlement. L'occasion est unique de 
Place cacas picie BIC en 
ont déjà faite. Les exécutions doivent être publi- 
па ee al el E 
cours d'assises, ou de Ja Chambre ou du Sénat no 
ра а 
пер -еЦез dans la rue? Il n'est pas plus difficile d'or- 
ganisor une moilioure ot plus sérleuso-publloité dans 
Mais, sí l'on désespère d'avoir à temps uno lol 
fórer dans lu prison de la Santé les condamnés à 
mait Guon les kransfóro tout simplement 4 la 
Ва йот ни: dosa 
nion publique. est quo, в} la guillotine ne 
peut être supprimée, elle fonctionne du moins sans 
bito et circule uno population honnète, paisible et 
laborieuse. 


--------- 


LES ÉTATS-UNIS ET L'ESPAGNE 


Los opérations sur Ja cota de 8 


Le département de la mai caine a publié 
hior la dépacho auivánte de Famiral Sampson Funke 
tant au point los événements. de ces jours dorniart, 
wafont te exageres рог los nouvelles d Halti 
is la Jamnique, A Washington on onvisage 
comme oficiel que l'escadro amerteaine рова 
point do débarquement sur la cóto sud do Cuba 


„Ayant donné, le 7 juin, Tordre nu Marblehead et au 
Yankee do s'emparer de la bale extérieure de Guanta: 
пато, сев deux valsscaux ont pénétré, dans la matings 
da 7 juin. dans le port, ot obligé la canonniéro espa- 
gnolo quí s'y trouvalt à so réfugier dans lo port ime- 
rieur. Ils se sont emparés de la bale extérieure, qui ва 
trouve actuellement еп la possession du Morbichead. 


Comme on lo volt, lo commandant de l'éscadt 
américalas по parle pas dea debarquements annon- 
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dodatek do Dziennika 
„AR Piątek dnia 


— Т Edmund Różycki, jenerał, dowódzca jazdy wo- 
łyńskićj 2 1863 roku, jeden z najzasłużeńszych wodzów 
ostążnićj walki о wolność, zmarł dziś w Krakowie w 65 

| roku życia. Śp. Różycki, syn słynnego z 1831 r. jenerała 
na Rusi, maleńkiem jeszcze dzieckiem z woli cara Miko- 
Јаја porwany został w głąb Rosyi i wychowany na przy- 
szłego sługę narzuconych opiekunów. Należał do korpusu 
carskich paziów, a pózniéj po ukończeniu wojskowych 
szkół, po szczeblach urzędowych doszedł aż do stanowiska 
pułkownika jeneralnego sztabu armii rosyjskiej, Z podję- 
ciem walki o wolność, jako prawy syn ojczyzny stanowisko 
swoje i życie poniósł w ofierze — przez rząd narodowy 
zamianowany dowódzcą jazdy wołyńskićj z karabinem w 
rękach odniósł nad wrogami zwycięztwo pod Salichą na 
Wołyniu. Do rzędu szlachetnych bohaterów narodu na- 
leżał zmarły nietylko męztwem, lecz i miłością swoją dla 
nieszczęśliwej Polski i gotowością oddania w każdym mo- 
mencie wszystkiego, со człowiek mieć może najdroższego, 
na jćj pożytek i dla dobra rodaków. Jako inspektor w 
Towarzystwie wzajemnych - ubezpieczeń zjednał sobie gor- 
liwą pracą poważanie zwierzchników, a cześć i miłość to- 
warzyszy pracy. 


„warta 


klasa 188 król. pruskiej loteryi. 


Berlin, 24 maja. 
gnienie popołudniowe.) 
(Numera, przy których wygrana nie oznaczoną 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.) 


22 72 139 451 510 6 2 326 86 494 603 899 972 
2062 292 = 848 914 21 166 86 274 456 501 24 53 774 [300] 828 89 
955 [300] 6 Е E 749 962 5032 601 38 701 63 927 
44 [500] 69. Б q 3 957 3050 103 19 353 64 555 991 

3 578 721 813 49 84 95 9021 199 221 [1500] 90 441 
5 760 94 856 991 
346 74 408 589 94 846 95 918 68 [300] 11016 43 273 

Г 50 57 12260 377 436 46 796 [1500] 926 78 96 
105 [300] 55 5001 ( 21 942 6892 14061 
1300] 2 510 66 608 785 5 97 219 81 341 56 57 
516 631 42 799 71 84 894 16013 93 229 317 54 79 75 651 801 22 

17009 56 186 304 30 466 669 782 971 18077 249 335 716 948 3 
ES ші 2 107 [1500] 251 374 498 841 71 901 7 [1500] 9 
$ 38 


20155 245 62 66 305 42 92 485 546 604 23 93 21084 145 206 320 
[1500] 47 67 541 600 81 720 94 837 47 79 951 22041 71158217 2307 
98 231 46 302 418 561 72 940 69 4122 [3000] 84 90 246 50 442 
543 671 792 839 63 965 76 97 200 90 307 400 674 93 [300] 718 831) 

26045 72 133 226 356 439 697 744 923 66 #7063 153 92 800 25 
28117 360 435 80 512 20 622 80 750 839 45 50 964 29112 24 58 247 
690 747 805 

30118 25 257 81 [3000] 97 302 22 63 487 584 637 98 852 66 
31136 65 206 64 80 357 496 645 47 873 995 € 6 68 222 
70 417 32 555 685 780 33017 34 173 294 [500] 327 86 90 542 675 8 
956 34026 149 215 46 74 91 302 74 424 41 563 82 91 871 912 
15 35025 368 410 [300] 633 762 36140 282 423 40 [3000] 520 615 
99 [300] 706 41 940 85 87066 198 308 27 44 445 81 82 510 779 949 
56 38017 [300] 28 43 (1500) 0 70 (30001 252 314 49 96 544 
699 711 89031 68 [1500] 

40013 47 79 144 2 ) 24 451 598 613 41150 
764 66 68 817 [300] 44 952 5 526 
242 [300] 52 760 78 838 
914 [500] 46161 77 42 { 

283 357 671 [500] 49 82 944 73 99 
49218 378 [500] 566 „829 _ 


IE r С” 


Cesare (eruh A 2/2 2 Ж 


Ж $ | 29 Ж > 
Ж ОУ JA TW AL 


о m ж. ЕЕ ды 


ФА - 

Fe kiesy Le ŻA ESAS 
Е se A LEINA 
TUT NY OAA < ape A 


2 с 3 е 
AOKI A 1” z FAA 22425 С AL дее” Ұ fe 4 


CECS ге LALA 


< > 
grad AU „у 
`$ 
“ x > М. cel 
572 a Га 2 EF. Pom 4 
>? 7 Ab “е, ze 7/ та DA 
г A r ! | х 
N 0 “ғ SN Игоре. AG 


Ve 


7. 


+ 


IN ) ) 
e! cert Lo e 


Жж 


=$ ee ee EN A 
2%: >“ еә 
> PRE" PY” 


ос AA 


Ga r et 
хе: o ge PER 
O а jr j 
= / 7, 7% ЖЕ ; 
4 | ' Val arrea e bro 


< 


27-е >? tw Z 247 ATB © PARE 


à 
> А ALA а 
Ж; 242-2374 А2 © FI PERM > 


> 
= ża ж-е? 


ұз 
JAZZ АЕ 
А» < е. LALA) Z EMAIL 


| / 3 
Esos РРА ce q 0 
4 / ; ~ 
ea рана WC @. о асты»: 

4 
Ryk 


то бы, 


би 


co Eres 


92) 


га A 2 TOO LA 


7 


(+2 4 44 


p 


© CANAL) a enio rymy Flo Ab. ка 


= ет 
% = Ж ке А 
ка UE СЪС о IA ers < сж та 
+ 4 AA 
4 ELLE < < < 
с EA « 42 a ZY te <с TR Zu 4 2 
4 Ж 
= $ 
‹ а. er 7 КЎ 
7 AL «ла eek Rats еу а бә FEDR 


iż o бање <A 2 | 
/ Е СА 2 | 
: А = > e 2 ^ 
‘ Ar VP AA PORZ үң Раса ес Ж” E. мука 
Ра ezo (747 
2 A 
< а 
4 ~ | 
Ф>> оо ADORA mia лае СА 
и 7 ne Y A PA O 
? ( ett и E Я % 
2 - Ў 
5 н > 
>. у TER ALR 447 Le A c ZŁA алла == a 


А 


РА 
ЖҰ а 


/ 


< „25 tt 7222-44 


“ 


Z 2 At 


ЖЫ 


BE < À rae ay Fb ЖОРУ С тр: 


się Ж. ER F Ар > 
i 2 Е E | Е 
la! a- Дежа? OF at А. tot ai LES 


Р; с 


= 


22 A Е Жы SE) > 
La E 2- Ж 6 2 Aa ros PAI 
ea CY 4 7 


г< 3 | 
y te £ же Ve A F m 


p cul KŁ ALA Zz е А 


/ Ź > | 
> po” / WYW. 22 с. 
р * Теа se LO ir SEEN ALAMAL д 
4 7- <> < c г 
AG, я ет 
——— + А ем 
4 балық Э AACEAAA СЕ ге 20077 
e # / 2e- LAS GY FAA 1. 
р > r c > 
rw AM осу, аҙ р 
Е a JA Ф 
A REC M дал ) 
Me te AN TA R WEZ 
А. A> 
LL PO ce 
BEL 
f 
2 A Е « A >> 
у > ">. co me zk ÍA 
$ 22 tay mr E Y — = 
Lire re a 6 у 7 “ 
қ У ДА 2 
ы 4 » Lhe 21-0 ал N [A G 
PR LH LE: EAA K 1. 
44 c 
tts @Y ZO - ; 
y ақ р 
К c A у ша 
Е Ді x 21-14 0 
s я ер Ait 1 Darren Ас» tre 7.4 2.4 4 
57 у 
Ir ка aa = ‹ 
у 7 
I 4 >? LA 
е ‹ Nə да) AAA P = 
o” a б>»х< 


рес ¿de 


te? 


—, 


DM 1 ? 
SS 


` 


аке? Ай „ЖЕ 7 i т Ре? ал10 © % AR Le Ре, Ti O- 7: 3 r, 


% У | > С $ | 
CA EA, 247. СЕ Ра AA SR DEE OE Gw и 
Ж” e / ж е 
/ ЕД ; „ , 
«7% = $ m 1. 
гея ey ALE AN AAA ех CY LU 7717 елу ena LI BZ 
М” ү 
w 
/ = i 4 ЖЖС a а" 
; и р РУ, >” Жыл el z 
вела FN, birra 7 WET An AA OF Е 2 
/ 


> Г - 
Г у > 
> © ØJ RQA naine. eg > 
Z ” 


/ г ELA 
` ' ы аи Í ж-е гара 
те. € 7 AAR О GTA сет DA A LE ee © | 
4 ~ 2 ) 3 


z "86 


2. zu сем ELLA 


1 
An ыж 4 т A © с 
Жала А << сега 7 че 
2 
^ | 


0“ ge # ут еу 2 cer CLS PAARA 


г 


LJ > г 4 pe 224.265 Car. 


Zap cy 
) С è +. 
> 
> À A а 
у 7 о PARA LS 
„A BUNA #3 2 а 2-4 ms oe ALVY PMA а Ж 
as € 1 Е Ж 
/ са 2 
г / uj Г p DAME 
AR AER OS 


ELA AAA 3 Lez, 2 ALA HO 


27 Ane 
A у. p # 


A р ` S 2 БЕТ ри =>, FO | 
Е ) geute 74 ж OPE AT 9.2 Е = var КФ 
2 қ £ е 
$ Pf 5 Ж NAT 
Ж. K RAL at CY "WARE alu PL ELE 2202-27, 
қ / 
/ ан. AMY PA ZY. BO, PCE ат рес 
fA ACHES OF 0- 2 А ) 
Ё 

“ A ж. сас» 
А 


/ 
NY, „ ae: 4 2 
22 ТА cab Я zu £ Z ce Хед Vo KAL 
7 Le 
Ке © с» О JA a CZŁ 7 < > I DAS CZ KU LLO 
Y z \ 
ADS ) 
/ / CL 
5227 4 er 3 2 7 "p t z cs - У жж? ғ“? TA “> LO. 
) 3 тъ 6 
—— % 
"и Ы > Ж 
‚> же мо < AAA г? eq е ~ (У = EA > C+ € 6 
/ с { 
е FAY IA, г” © <-7 © > ес. о pe 22... ar есе 
( А 5 3 
Ds М қ ырыл чи: = od sz mL 6 < Е PLLA BARE 
у С ' 
la AA the DD AV AAD AMA TC AZ RAJ < Ха one 
3 > 
рек / 5 
Е ж ) > 
of - Ep FR LEC ca A с à IR: Le WAR 
EA U 14497 2114 5—29 ) 
| қ CZE A Ж Le At bf ANA 74-2 c 
ZAL К, > ER = > У ta ao С A с. МУР E, 
‹ / , E ' 
; 5, е У а. 
Latit 2 у e LEK e LA tr zed” © ақсы ык ы Е Ж 
2 а с 
7- > | T ~ Е, 
< кицле а << A. Сс LO ira ала recto +. QA 
и: ж 
Б t 
7 Ж” = р 4 | 
ES ZASPI ar A SI ye Ж, ee“ 2 TO САР и it A 
+ < 
/ 
Es : 6 
are даа ся сх RZ = A. AA ELE FAR, = + 
= —s + м 
"АЕ LA 
e? 2 А. cs es ŻE LP 2 С z Жж 725; WSZ AW 
4 
< = Р а % Ч 4 
Axe ENT 142 e; ire tetet 7 Zeck Cee CLAMA 
x g Я с 
Lo 7», erg ar ZLA) CH % ES Ур УЧЕ teten 
= 


AA A = ds б 


= > иаа = 
-ж--- LOLA A —= = — dk == = с > 
am <--<-------#- 


;+ 


/ , 
: y ; A | 
CH LENA AUT GALE Le Геза ely AEri- 


( 7 


HANA) 21231 © aR cu, AA ro Be << Rey ara 
Rosy „AŻ 5,28 24, Жау 2" AV Z 7 4% AY, 


\ 
| 
\ 
| # "i 
С я ES / с ; 
| > 4 7 "& СВА А да „ез mt FA 
| > Deli os TA с CEA a МИР. Er 21 HAH 77074 ZKL Ж 
г 
| ze > 
3 y Le 2. IPR < 22 чети Се? Хе га е 
. | fer Wt PAS 4 
АР \ 
. 77 e ) 
\ жм г NEN Pes a 
\ е tu сбил? © а? a 
AZ \ Y | 
. O . > 
) 2 ай y 9 ALAA => пр.» ALA a A 
2 е t е Ar 
4 
7 nn Фолс“ 
“eter € 27: < ее er 
f. 


4 

\ 

\ 

\ 

\ 

\ 

\ 

\ 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

\ ZI 2 ж. 

| 

| 

\ 

Ñ 

| 
| 

! 

\ 

\ 

\ 

4 


th 


€)! z y е x AM ty 


Y 


te 


2 
<. 


I ke: 
TEL UF Zev зла еи P-KLYO 


R и = 12 2 
622%; P + MAG, RAA tle FAJ WALA 2 
LIO PANA ar CRA EE. 
С” ~ 
ж 


720 25 O ET LE ДИС АЗР 


>> 
25 Z EY AH a Rin 
А BER 
A 7 j 
Є ~ 


z” e net LIU en 2 2 „rare re 
Leit c ar LALA 5 


2 GOLA АФ ( to AA A 
> 74 PPF E Ж. “ao (еа eL 7 K ° 4 DRY { 
Y Ё LIA p e ALMA € , 
Ж 
Z / 
ж 
цесс * 


# 
Хе Жа Ny zur. 
ж ŻE: 


Ч REC y "BLAT" 225 
AR ger г зщщ< 2 ARE Ze. 
я , 


4 пресе је 4 Geo 


Алар fri) 


> 


7 


с 


A 


47 


PAZERA сез»? 4 ILLIA ISO — 


TY <> 


. ЗЕ. Bn” t 
| ру с 242: ren RELA AL 
| р, c— | --- b > А 
= RAGE 272 е [4 ; 
| BYE OB Уж Ж қаза Ағаға Fi 
( z - 
ki = 


laa, anclas ЖАСАТА ać Ayes Y +. AS 
7 A Ра #7 


С^ „==. --- 


й ER ler Karl ABK 


Ch ye VELA q 
C Ж 5 ZS Dr wee * 
С 


HE ; Bis Gh 
Радио Аиша A re OH 


-> 
ето? 07.030298 Сместа “би 
© 4 - / S е р Е 


2 
% артығы æ - 
> Actes fer lue Es ccberece: ФН MOOT ALLA 
$ 
Ра = 
AŻ лаал ve delta U hey He, (2 f/f YY pied 


Чех ae Cee 
A GE ZRK, a= 


Pkt y E ( A 
RR, ~ т E , mH + 
N SES REŚCLCA есч Sr tecpoltejetcts En Pelos? 


L ~ 
4 Жылт PY E 7 


M 3 и 
Bree zoer “жегу SCD тегис de kar # Avi Too 


RE”, Де (егуде the де Aa (522474 
е“ 4 7% : 


A ODEL Иен. 


% 


1 == AA bi 7272 


Z > “jon te 2 Ааа 
SES ES TS 
А DAT > 2% w SR 
7256 # Феи алад 


Mau ИА 


POLO ce "© ktach R. Planquetta. 
We czwartek, 26 b. m., „Piękna Helena*, 
operetka w 3 aktach J. Offenbacha. 


c r AZ 


Lucyan Siemieński. 


Sto lat minęło od chwili urodzin zna- 
komitego pisarza i krytyka Lucyana Siemień- 
skiego. 

W r. 1809 ujrzał on światło dzienne 
w Magierowie w Galieyi, szkoły odbył w 
Lublinie, niebawem jednak wybuchło powsta- 
nie listopadowe, Siemieński opuścił tedy 
szkoły i wstąpił do wojska polskiego. Dosta- 
wszy się do niewoli, przebył w niej z górą 
rok, jako poddanego austryackiego odstawio- 
no go wreszcie do granicy. 

W celi więziennej nauczył się po cze- 
sku i zabrał się do przekładu „Rękopisu 
Królodworskiego*. Była to pierwsza więk à 
praca Biemieńskiego. Ода otworzyła mu w tęp 
na arenę literacką i odrazu imię jego uczy- 
niła głośnem. 

W tem dziele dowiódł Siemieński wielkiej 
siły i mistrzowstwa we władaniu językiem. 
Mieścił on w sobie tak szezęśliwą kombina- 
eye rozmaitych żywiołów, że mimo archai- 
stycznej często pleśni był zawsze zrozu 
miały i pełen życia, bogacąe, odświeżająe, 
dodając siły ojczystej mowie, która znalazła 
w Siemieńskim jednego z największych swo- 
ich mistrzów i szermierzy. 

Dostaws у się do Galicyi, we Lwowie 
w ścisłej żył przyjaźni z Bielowskim, Szaj 
nochą, Goszczyńskim, Polem, Józefem Bor- 
kowskim i brał żywy udział w ówczesnym 
ruchu literackim. 

Nie długo jednak danem mu było po- 
zostanie na ziemi ojczystej. 

Otrzymawszy w r. 1838 rozkaz wyjazdu, 
Siemieński udał się do Francyi, potem w Po- 
znańskie i do Brukseli, dokąd wyjechał z nie- 
dawno poślubioną żoną Ludwiką z hr. Poto- 
ekich. W r. 1848 znalazł się dopiero w Kra- 
kowie. Znany już jako krytyk i znawca lite- 
ratury, powołany został na katedrę na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, wnet jednak z niej 
usunięty, ograniczyć się musiał do tego pola 
działania, które otwierał mu Czas, którego 
był jednym z pierwszych założycieli i reda- 
ktorów. Pisywał artykuły i rozprawki, od- 
znaczające się rzadkim wdziękiem, prostotą, 
dowcipem i żywością, które razem zebrane 


1 Divin en z CZYM YI 
pancerniki tego typu: „Nassau: , Westph 


len*, „Rheinland у 
czeniu. Owóz z tego porównania wynika, 7 
pojemność u jednych, a drugich jest prawi 
ta sama i wynosi 18.500 ton po stronie ni 
mieckiej, a 18.200 po stronie angielskiej. 


ukor 


Mimo tak małej różnicy, Niemey uwa- 
żają ją za bardzo ważną. ,Dreadnoughty 
niemieckie mają 12 armat 15 centymetro- 
wych, gdy angielskie nie mają takiej 
dniej artyleryi, która — zdanie Nautilusa -- 
miała się w wojnie гоззујвко -japońskiej ok 
24 ; najważniejs 28. „Dreadnoug hty* angielskie 

ją ogółem artylerye większą, a Nautilus 

że ich 8 dział 30 -centymetrowych 
przewyższa razem 12 dział 28 -centymetro 
wych po stronie niemieckiej. Rozmieszczen 
wież pancernych u Anglików ma być lepsze, 
niż u Niemców, gdyż 5 wież angielskich 
mniej obnaża okręt, niż 6 niemieckich. N 
koniec niemieckie Dreadnoughty : 
szybkie, niz angielskie. Przedstaw 
szybkosé 18 do 19 węzłów przeciw 
u Anglików. 

Zestawiając wszystkie za i przeciw 
otrzymujemy: większą objętość i silnie 
artyleryę średnią po stronie niemieckiej 
silniejszą artylerye i i 
szybkość na kor: 

Niemcy mają więcej Ż ancernych, 


angielskie 


KRONIKA. 


Lwów, 17 sierpnia. 
— Kalendarz. 
Sroda (18 sierpnia): 
Benigny. — Bronisława. — Jewsyhnia m. 
Wschód 


chód słońca o godzinie 6:37 po południu 


słońca o godzinie 4:20 rano, za 


— JE. P. Marszałek krajowy, Stani 
sław hr. Badeni powrócił do Lwowa. 

— P. Prokurator skarbu, radca Dwort 
dr. Karol Engel powrócił z urlopu i objął u 
rzędowanie. 

ша rocznica bitwy pod Tann 

heim. Wczoraj w obecności Tajd. Arcyksieci: 
Eugeniusza odbyła się w T Le uroczys 
z powodu setnej rocznicy bitwy w r. 1809 


„Gazeta Lwowska* z dnia 


złożyły sie na kilka większych całości: „Ро- 
gadanki literackie, „Kilka rysów z literatu- 
ry i sztuki*. Zajmując się współczesną lite- 
raturą, nie zaniedbał i dawnej. Owocem tej 
pracy są cztery tomy „Portretów literackich“ 
które obejmują krótką, lecz dosadną, bystrą 
i trafną charakterystykę wielu pisarzy od 
najdawniejszych do najmłodszych, oraz liczne 
przekłady, których perłą jest jego przekład 
„Odysei*. Od pierwszego zjawienia się w dru- 
ku, zyskała ta praca powszechny poklask. 
Całkowity przekład „Odysei* ukazał się w 
Krakowie 1874; Warszawa poznała to arey- 
dzieło w tłumaczeniu Siemieńskiego w zna- 
nej edycyi Lewentalowskiej „Biblioteki naj- 
ce Кл utworów“ 

Od Homera przenosił się do Horacego, 
a od tej yoezyi klasycznej wznosił się ku 
wyżynom mistycznego natchnienia św. Fran- 
ciszka z Assyżu i św. Teresy. To znów z Mi- 
chałem Aniołem się bratał i pisał wstęp do 
jego sonetów, pełny głębokich myśli, to znów 
witał „Świętych poetów“ gorącą inwokacyą. 

Na polu historycznem Siemienski dał 
się poznać, jako autor „Wieczorów pod lipą* 
i mnóstwa monografij. 

Studya literackie, fejletony artystyczne 
Siemier iskiego odznacz aly się niezwykłą kul 
turą pióra, werwą i zacięciem. Fejleton pol- 
ski umiał podnieść do wysokiego poziomu 
i on to właśnie nadal mu odrębną forme 
pogadanek swobodnych o książkach i lu- 
dziach, o sztuce i o naturze. Miał przytem 
smak i zmysł artysty. Umiał się poznać na 
wartości dzieła 1 ocenić je należycie. Nie 
ustawał w pracy, nie zrażał się przeciwno- 
ściami, służąc wytrwale pismiennictwu i lite- 
raturze polskiej, która znalazła w nim wie- 
lostronnego i wyborowego pracownika. 

Po śmierci jedynego syna zdrowie jego 
poczęło się psuć, aż doprowadziło go do 
grobn dnia 27 listopada 1877. 

Zwłoki Lucyana Siemieńskiego złożono 
na Skałce obok Długosza, a setna rocznica 
urodzin tego poety i krytyka dorzuciła świeży 
liść wawrzynu do tak dobrze zasłużonego 
wieńca jego zasług i chwały. 


Z UZDROWIS 


, CIASTA, LODY, 

TORTY w 50 ga- 

tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 

urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta- 
ranniej. 

Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio. 


00 Lwowa. 
17 sierpnia 1909. 
otel George'a. 
PP. hr. 8. Drohojowska z Tulkowie, 
J. Konopka z Krakow L. Karczewski 
Horodyszczy, M. Podlewski z Czerniey, L. 
Angermann z Boguchwały. 
Hotel Europejski. 

EP "JE Horodyński z Sarnek doln., Е. 
Januszkiewicz z Komarna, M. Komarnicki z 
Jarosławiec, W. Lang z Wieczorków, 8. Ale 
ksandrowiez z Warszawy, Е. Ryszka z Kr: 


Suchy z Wiednia, К. Kuśmiń 
gie L. Мате! z Jarosławia, 7, 
lołosewicz z Kijowa. 
Hotel Imperial. 
P. J. Kornhaber z Drohobyeza. 


Hotel Breitmayera. 


P. J. Kintzi z Romanowa. 
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Kiedy dzie urodził się LUCY AD 
Siemieński? Lucyan Siemieński umarł d 21 
| mr ЗЕ. оао Tatu 
listopada 1877 r. Już wówczas prz 1 92 laty 
nie wiedziano dokładnie, kiedy i gdzie się uro- 
4741. W. Korostyński (Tygodnik Illustrowany 
1877. str. 370) 1 К. WŁ. Wójcicki (Biblioteka 
W 1 ; 5” ' лей 13 listo- 

arsz. ІС Е i 14 
pada 1509 | а ] 
Górę jak miejsce 


| Dębicki?) w Nr. 278 Czasu r. 187: via 


© 


ста sig za dniem 13 sierpnia 1809 i та Ма- 
| gierowem, jako miejscem urodzenia. 

Na pytanie, kiedy i gdzie urodził się Lu- 
cyan Siemieński: czy dnia 13 sierpnia, czy 
dnia 18 listopada 1809; czy w Magierowie, 
czy w Kamiennej Górze, czy może w innym 
czasie i miejscu, mogłaby tylko metryka odpo- | 
wiedzieć bez błędu. Zajmując się obecnie Sie- 
mieńskim, jak sądziłem, w 100 rocznicę jego 
| urodzin i cheąc mieć wątpliwość rozwiązaną, 
udałem się do urzędu parafialnego obrz. łać. 
w Magierowie, do którego i Kamienna Góra 
należy, z prośbą o udzielenie odpisu metryki. 
Z nadesłanego mi przez ks. proboszcza Weissa 
odpisu wynika, ze Lucyan Siemieński urodził 
się dnia 13 sierpnia 1807 w Kamiennej Górze; 
że z powodu słabości był ochrzezony z wody 
przez proboszczą gr. kat. dnia 24 sierpnia; 7 
| wreszcie chrzestnymi rodzicami byli włościanie. 

Oto dosłowny odpis odpisu: 

„Anus (sic!) Domini 1807, Die 18 Ап- 
Базы natus in aula „Kamienna Góra“, die 24 
Augusti baptisatus ob infirmitatem Lucyan Lu- | 
dovicus Stanislaus Josephus. 

Pater: Magnificus ac Generosus Antonius 
Siemieúski vexillifer regni Poloniae. 

Mater: Mfca ac Gnrsa Ursula Dłuska ve- 
natendis. (?). 

Patrini: Stephanus Zinczuk, Pelagia Ka- 
szubowa laboriosi. 

Baptisavit in necessitate ex aqua Anderas 
Kouszawicz, parochus gr.*. 

Józef Szafran. 


г» тр . 
tan" F 9826 chne wykłady uniwersy- 
okie na prowincyi. W niedzielę dn. -4 b. m. 
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ujawniło się to w obwodach regeneyjny« 

dyseldorfskim, arnsbereskim, monasterski! 
poczdamskim 1 w Berlinie samym. 

W obwodzie dyseldorfskim 7 4672 

52, obwodzie arnsbereskim z 20.1: 


103, w obwodzie monasterskim 7 54 


w obwodzie poczdamskim z 90 
а w Berlinie z 12.000 na 24.01 
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lwów, 2 kwietnia 
Kaler 
Sobota 


Ryszarda b 
kowa. 


розпаши. 


7 Iwowskiej Rady miejskiej. 
wczorajszem posiedzeniu, któremu przewod! 
czył prezydent miasta p. Ciucheinski, 7 
brał przedewszystkiem głos r. dr. Wasui 
i poparł petycyę artystów teatru miejskies 
aby 7 opłat na cele dobroczynne, pobierane 
biletów teatralnych przez gminę, przeznaczo 
przynajmniej 10 рге. na fundusz emerytal 
aktorów tego teatru. Sprawę tę przekazano 
załatwienia komisyi budżetowej. 

Z kolei r. Neuman! interpelował 
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У. P. KAROLA SIENKIEWICZA 
W MONTMORENCY. 
IIA Ade [Elf ; a. 
/ раци 
ед Cas Ke 077,787 — 
( Ж» УУУУ, 1794 Же SE 


Ó brida (AL Słowackie 
@ 
үл > 


> À 2 и“ 5 Le Є 
А йет Mowackım Larra, E “< 142 
7 
ee ялау ж” ДР ДАМЕ po AS 
dé Le BY т 777. талт, 77277 Das > 
[РИА ara. Оу Múry 2 ogniem paje — 
ОЛ Koran?” la a нас UN A Fr 
Whee уға ван HA prowincys MA ЖУ 
Фи Жау. 


“Из. 7732 плат 4 2 
4 = 


Próg 4 ж” 


At Inay mych à 4 w рута А fou 


pech, Agaty OKA ZZ 715 тотон 
773 ty! eat iam ж wiecie portar ‚Am, 


Br mo © 1... е алі лг. с by жете 
POZ ға. 2 lhem пурте... кА 


7 


1) Izydor Sobański, syn Mateusza, szam- 
belana Stanisława Augusta i Tekli Orłowskiej, 
Urodził się na Podolu 1796 r. Zmarł w Pa- 
ryżu У p. Wraz z młodszym bratem Ale- 
ksandrem/ kształcił się w Krzemieńcu pod opie- 
ką stryja Michała Sobańskiego, prezesa tamtej- 
szej Komisyi Edukacyjnej. W czasie wojny 
1812 r. szkołę opuścił i młodo, bo w 20-уш | 
roku swego życia ożenił się z hrabianką Sewe- 
ryną Potocką. Wraz z bratem Aleksandrem brał | 
czynny udział w powstaniu podolskiem. po któ- 
rego rozbiciu przebywał we Lwowie, skąd po 
kilkoletnim pobycie udał się do Paryża, gdzie 
stale zamieszkał, Majętny i wytw orny w obej- 
ściu był bardzo pożądanym gościem na RSE 
paryskich. Jedyny syn jego, Artur. zmarł 
Genewie, w czasie nieobecności rodziców w 16 


roku swego życia. Izydor Sobański spoczywa 
na cmentarzu Montmartre, w Paryżu, wprost 
grobowca Juljusza Słowackiego. Wdowa po 
wyszła następnie za mąż za hr. Colloredo. 

*) Bohaterka romansu Anny Ludwiki 
le Staël Holstein p. +. Corinne ou | Italie 


|. 
| Paryż, 1807 dwa tomy. 


dujących się w Fort de France. Dalej urząd 
kolonialny polecił wysłać 100.000 kl. chleba, 
40.000 klg. konserw, 45.000 klg. środków | 
desynfekcyjnych i t. p. 

| Paryz, 17 maja. Według urzędowej de- 
peszy prezydent Loubet będzie mógł wyla- 
dować w Kronsztadzie. 

Paryż, 17 maja. Soeyalistyezny depu- 
towany Mirmant zapowiedział interpelacyę 
w lzbie deputowanych w sprawie pani Hum- 
bert. 

Fort de France, 17 maja. Onegdaj 
wieczorem wydobywał się 2 wulkanu słup 
ognisty, a wczoraj zabarwione na krwawo, 
chmury odsłoniły górę, а 2 wulkanu posypał 
sig deszcz popiołu, co wywołało wśród lu- 
dności ogromne przerażenie. 

Sztokholm, 17 maja. Wczoraj wieczo- 
rem nie wyszły żadne dzienniki prócz organu 
urzędowego, Z powodu strejku zecerów. Mu- | 
siano odwołać przedstawienia W teatrach 
w. skutek strejku maszynistów i personalu 
pomocniczego. 

Stokholm, 17 maja. 
jących wynosi dotychczas 


Liczba sztejkują- 
75.000 ludzi. 


— 


Paryż, 20 września 1898. 


Szanowny Panie Redaktorze ! 

W dzienniku Waszym 

Słowo» 74.15 września, I 
wzmiankę o śmierci ks 

niowskiego. Za zbyt ona, 

wet niedokładną; 29) 

Waszej, o sprostowanie takowej, 


« Wolne Polskie 
*aczyliście uczynić 
Eustachego Szcze- 
jest pobieżną, a па- 
śmiem więc prosić dobroci 
“а jeśli 


łaska, o umieszczenie kilku słów, które 
w szpaltach pisma waszego praznę poświę- 
cić jego pamięci, którą, jako szczery przy 

jaciel, głęboko chowam w sercu mojem, — 
a tembardziej jeszcze, że ś.p. ksiądz E. 
Szczeniowski należał do tych ludzi, którzy 
w boju o niepodle złość Ojczyzny w r. 1865 
wielką odegrali rolę. 

Urodzony w Zabrodziu na Wołyniu w r. 
1833, od młodocianych lat odznaczał się 
wyższą zdolnością a więcej jeszcze wielką 
chęcią do pracy na polu nauki i wiedzy. 
Godne zajmując miejsce na ławie szkolnej, 
po ukończeniu gimnazjum wstąpił do semi- 
narjum w Żytomierzu, zkąd, odznaczywszy 
się wyższemi zdolnościami, wysłany był do 
Akademji duchownej w Petersburgu 1 tam 
w r. 1856 wyświęcony został na kapłana. 
Miłość dla kraju większą była w jego sercu 
aniżeli godności i honory które uśmiechały 
się do niego, na stanowisku które zajmował. 
Zaledwie bowiem ukończył kursa, a już mu, 
przez wzgląd na wysokie zdolności, ofiaro- 
wano katedrę nauczycielską w tejże samej 
Akademji. 

Przyjął ją, ale na chwilę, bo rychło stę- 

kniony za krajem, zrezygnował i wrócił 
do swoich jako wice-regens Seminarjum 
Eucko-Zytomirskiego. 

Praca dla swoich miłą mu była, i byłby 
ją dalej prowadził gdyby nie wypadki 
1863 roku, które mu inne pole działalności 
wskazały. 

Jako mężowi zaufania i patrjocie bez 
skazy, Rząd Narodowy poruczył mu orga- 
nizację powstania w województwie Wołyń- 
skiem z tytułem pełnomocnego Komisarza. 

Wiernie on spełnił to tak trudne posłan- 
nietwo do ludu— a gdy powstanie wy- 
buchło, widzimy go w szeregach walczą- 
cych za sprawę ojczystą, jako kapelana 
obozowego w oddziale generała Różyckiego, 
którego był wielbicielem, a z którym odtąd 


varszawskich, prosi dyrektor tegoż gimna- 
mu mieszkania. Mieszkania dyrektorów 
ie. O zapłacie dyrektor « zapomina ». 
tor opuszcza stanowisko i na miejsce jego 
п znowu wzywa nieszczęsnego pana X., 
nie mieszkania i również o zapłacie « za- 
śliwy kupiec, obawiając się nowej zmiany 
syna z gimnazjum i oddał go do szkoły 
o musiał zrobić jeden z bogatszych zegar- 
vskich: trzymanie syna w gimnazjum 
‘em ze względu na nadzwyczajne zamiło- 
do wyróbów jego firmy. 
wa się wytępić wśród nauczycieli wady, 
istepowanie оф systemu, to z drugiej strony 
nalury ujemnej, byleby 
dziejach szkolnictwa 
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rosbe do Boga o wolnoś odrodzenie 


17 ży 
ki błagać nie przestanie. 
ks. Szczeniowski, jak wielkin był 
patrjotą, tak godnym był К: iem. Lud 
wiej ki sz :zególn е! był p 
zaenych 
1 ito c: owtarzał, że 
lud tylko już Polskę zbawić może — a zalem, 
pracujiny dla ludu, dajmy mu poczucie jego 
obowiązków i godności, i uczmy go kochać 
Ojez ZI г poswiecac ша niej 
W tym też kieru racował. Nieszczę- 
з | > położyły przedwczesny 
teľsko- kapłańskiej gorli- 
wości — а dziś, już tylko na zwłokach jego 
sterczy mogiła, na niej żałobny wieniec, 
który miłość przyjaciół i kolegów złożyła, 
i zimny kamień, а na kamieniu napis: 
« Tu leży Eustachy Szczeniowski 
Wierny Bogu i Ojczyzaie. » 


П 


Ks. J, Tański, Kan. hon 


7 


> (> 
{imati 


f 


> Е 2” AZ 
HANA Aur „ста XH Kana Ut 


ANYA ~ Ранта 
Armas Fe, ж PAST pa ст А 


Ж + ер» дил Сс> 
OF Ра УНИ, The 


5 си: 
fjowra® 
/ 


Е 7 4 2 
< fe “+ Жистин = ? реми — РД 
Je ете жле vtr anın ze + 7 > e 
e. + = 
ра (а. ly 17 Ра 


НА, 


uv = tent, = 
у > РРА 
A ер. Вере ва т. 


па le “y 
Deel Alen. 


[Fae prez ges tually ж FE” wk Je 


ж роу A #- и. Та Ans е def. (Mic) 


O tw да foe, 
. 29:0 2; 2 22 KA mam rca - 
ZE 4 < - 


RE 7, 7 Яя” и LT. ue /“ 4 foki. /“ 


РА 
реб ge фр сто poz pa nach ЛЕ па: 
A 


ж той, w парт. РИА ж 
йік pres = ny Aor lo (7° niemal пыль gef 


pas hii „бит pan: рата 
Ж» 15 betw Тече Lean: г ГАРА 7“ 
деи, - 


фу «пат lane 


с 


nad тә” tus 


жері "у" ти, 
ma уп “б>, de tm GET Lu LF с 
Ди 44 RE # he РДЕ 


пу ето ти me ar УЖА. мед: 


RE ЕА е 
777 EN а ATER m. - 
УДА ДМ pret M Ly» ж „и 2 f* е ет: "az 
2 “Елқ «ее marie ық ye fort fin) fre RR ee Anga 
Miecza 007 lag‘ , (Ер tet; , аб аи 
7 / у Фу | 7< Y 2 mpk + te 
а 4 mye теу, 4 о-ва: O yz ” 
«(те дА" (das E рее aiw A ала 
7 / 


гену ty © 424 TER plete. 


= tierna À| 


бр < miej „ен he прети. 


тате а ~ 


Am Ж 74 = 


nar: ай fer = 


PP: SNS << ну - 
( бевте. ‚ = сет: < ) [rm £ - 
per РА РАА (¿bre e AAA nage е, Net те” 

ут Oty ba те (ту nad лек ти. 

ed uan 2 por” 
и, ” аб gr- 


odin ama 


pu Ala. c 


i 


pra at, nagl arc A age 


Е E т ел £ lym ее ра Жж 
uch. A Prey LT 
fret е буи" „ик? ZW, „Ё Аф pad cam bm 
log emi , "те вее в e = бух, Жеее- 
Lim arth 424 m 0172-6646 2 ze теу PTT à Nez" e 
на г Ж ch pac 2624 кожа aa уйт ж г 
пту 4 _ „лек eng sa. ” PZŁ / ма военен = 
„ен аз, BE << Ta we 


„ута ег Fas dru prit 

Les x 7 а, nur б 
ба > PRZ — PARA Жж tld a gł 
Е тр rj mgh deim hipe с fy Fo ” 2 пате = 
ре ул. „© Mme о Ші LY > | 


„рт Lon desp le Су e pigs ha Mh 
пер h du бу „+ ge RE “ұғ Ес Zał PZA 
iz: GS y 

mia 2%, ум Ha hope дай ha | удари 
db. ` я Ty -ә4 ыла, FOF az 
3 Жон езбе y min, fa С kmag 


Г зрял Г 93 жас езе гї 
z = plz ас уг. 


PA 


у 


и РА 
e. 42. 


ta Cr thee Ж” 


л, әуел p 71157 Fer 
> # 


#^% света l 1. y 


. 
VELA ysin 


Кера о Es Sel чо = 

Tyt cer a E wlan Mot cree: Хак el BY 7 та 2 A 

La pana uż Изд, ева“ A За ZZ zd 22 нң жей m 

eg let Sr isda. Wn HR Mat tn 

епа. 2 Аты қыса AO ZA туба w Ж. 
Я 7 : ać ~ 

tig langt- tene mý anila mi t hareak а жаа. 


Мен: - “уе “ене why RAR paul 
ate as À aio. врате ~ ew, г Lely anny Аы 


der, AY пау, hacer... wielka) M PRA N 


hy iran. 

== mace оа : 

Sam frote РРР РУ РА sertie, У PA майка 1606 = 
Kay, jek жент ер „бати ый y we 


виза Г aly re uf mil D оно ка 
ту clin ari galas 1 riche қ PO KAT 


fin en. 4 ppt cer Aen as. tht pare fa: 
7, > “-> Le = pee. FA 
tem o. JOA reift nie A Яғ 2 taut 


AM = лик 
-/ 


L и Уге?! я w А y 
A TOR te AN ZŁA иди tend ноу дъна Se 
à Е 
е”) ty hry 1 еба» Pp ¿tit la PL 
“ 


“ “ 


malar, 


ye 


p) 
ка Wann Етем. elle турнеје ZLA MPA 
"WINE IEC ZE; = ңе, 

A СЕ a ~ аст nilale m % тесе. РАДО 
РДС pre és, wove rd eu paf ма вер nm 
ur nich, 2 жасу AAA > La жм nglam 
ow pić - жаб” lee pic, [ge nick = айы) 
mind, Jak Mallo, PZU pg i peri. tery ет? 
Alen, wre mi ре ARES x ns К pa ków Gd 
gui Za {м +. five ма Ж“ am migo, ы. Треба «ба. 
ch niech J'me pom тен. - 

с Drei my pec tls, же еі Flan ej hither ke 
Aaa to molan, te рер oem тоте, 
Arta, malt. de тат ”у tgk: = Lamy fro 
minar © Жазаға бани: da NE enn а 
ZE ят ДО ревије da clans (ЛАРИ chau wie, 
Хай ayrete tj Homer: ене (na midge * 
día Кр, CZ Ar ска fa mało, tr, ас 


Chad 
Mest ERĄ PA Bema < w “4 rl 2 пре ANS 
A г уо 46. - 722 A 79 И. 


Фара, Agora q PETZ A АҒ RZEZ ыы 


Ge, pet? roti лчу” рӯ sto rw а 
СЕРА нА = nangi ; тие de АН pjs. 
plane W 906, 4 «теу 17 TE parta dea, 


gt eye nach. ~ 
Slekjempk hera celo nymi kl cynkiem: ZE 
IA бек — Ж 5 FA - -” 
кен ne AA 
Же. k ware sale Prema 47 ее?“ REN, pet 
ber =p па 


М” (¡He па! (ес La mich ever я: 
; 2 4 12 огња, 


јевр = Le бж mi \ 
дей, Фр бор © © же A fr" 
mb К УУ УА Are же”, 


Pe tege еее = = ЖЕ 
„ћу Anal ее ее. “Lor A ИЕ 
ane ре he ine 


ffa e plk li - ИУ gest, 

śą Б U Wz pS. 72272 AA Des = 
RYJA „бет. = mP Pea, 
aho E Aan еее: PA "бу. R Бе 
Та г det ety ! поела , MN rnern а pe tt а е? 
е Lid ROR 727% тте Я БАРЛЫ ит > 

ZE а Же Дан, chun Tem sy Ary Í pih a.) 
Ба tha animes + AA An (he, жб те 7. 
SA; ар Aig orl 4 en Кое (а 2 дее me, 
2” fr ж” 7 А ej a pts: 
gern, жебеу”, pi tytku mili À ете вота 

za SA A : 
DURE IF, ран fla YO 

s ? „да "Pad danany ж 77" nutze" 

И elle halama 

da me x jez «ие ж” win 77 r 

po fg" palm. Meski ye AO + «ату Mis 
tal Anya har 7 арт Be өт” ж-е АҒЫ. х (A 
Amador. отел а nice Ж Ви EAC a f 
Кера ута: жи бы, не а «а С. 
«пл ж PA vhs mar, ж > ҮР ене PES A ЧИЕРК 
dias ew, 06у - pra ж AT ieee ту” — 


ат АМА, ааа. = dE GA к Br nv 
ma А Sighs Fr те AE 45%» = NE Pay rr 2 


E de (Ива, Edi hija, Ж de Legs, + 
ee: мет Та wh , le died Meare’ ~ о Me © 
4 , ла дин: Ина nn PE Gp 
{у wleg om б Жа “== dely ит ж? “б. № = 


и 
diri ya lo: - ax 244 co» Men ZA йе acm 
уш: mi Hance у y Phorm 


/2 
dam 
7 PZŻ ró 
йде ‘ 


fut Гат бз ту Ре tni “ 
7 


ber Г 52 depen Alas өлгені off Sy" 
Е „+ ры 


fali PPE жез пр a. PE оя -- 
t ме Jam eu Ра) yee = «Пере «Ее РА Mz, 


A 


rm 


- 
WY A 
<“2 4 

À ler 

> ala 


+ 


z = . 
Кет Тл бал barely аре РН 
Ў 4 


уге" z да жаға СЕ ибне ЕА ma арка, 
2 nette pech po Ta @ еч maß: , 42 Bikes ar гео Селе 


4 Mf К 5 Г. 
Higher G мая 2 Lo я mę: é nales: ғас. > Pry Geren 
жейін pis Mengen ЕР pal ¡mail 


6», 2 өте 6; — 
pralek FAR LITE ca PS Pa бб; НЫЕ 


Os + „тр lie С kn. Ж tey ‚ +6 fire whet tute e ZA жи E 


wA 


ZET GA eee С. 
e Vha ‚ pra па дало“ a Welars, Ёрл E 
ha ја ту” 


{429 r, pe г р" lbh Ae reant 
“ы ра сег а Пара" ve AE seña - lt. G- 
ье море Я = Ж she ae lern 
б, и Клет Korky 
freeze © ry Аба) КО Arete? oral: Kl, 
(r ihany porat: кеў E A 
t ta jadee. złe бенен әсе 4 2 AAt 
be УЛ А егеу етене = fer fd etu "ғ „во de 
Ane Atti Ko tele © ; har je) me p, «4-/ Kopf 
Kiedy SPRZ “ Жа te fang 
Y r 
1 AA. = a me seklaus РАСА 


> ЖС. pue, үну i 
ет» ДЕ; ле ех) в: pate, tie ta Ре er A 
fats, 


тең E ( PETE REA ch aus gi) al 2 
je : me faj Ж же " m ее” Ик ad cole пар ~ 


7 
Ж-ға“ 6. % fla tag ee & Да tcf (len prlde рт ym 
ға ‘г НАД 


frn DER е. , «а 


~ ~ m 
Lens, frees "elo, he бе nel 
AL, tp УА 


та“ W ЛЕТТІ 


#274 ж. г 4 
lasów 


рева bilge те la ; 


же TE 7 we 


ma еее 


cmt 7 > palma 
-% /4 whi note, = 
2 “бы а hymen Chics у Aaa MA GAGA 
/ bate 0? г шөлінің ne y Ze ge pga m 
аа vol ги ер «ру 2 Та” “е demeny 


Clun i „пера śni феб" 744764 ее ery г majere- 
Л ЖА» =. 
"A 


ит тутта. fy. faz lek Жебе , 24 74, 
naga wall, Ar. ды Vy" me la tig lim Len 
7 


г tape: enge Ty a: PP, Vi Plays „4 PTA Ж 
рт ове. = / е“ lapa Pr ы» ей | 
«отнет оти el ~ ery Mena, ko 
Г, пећи ry 46 ИРА 


№ 7 ere la 


Atara жа (tate. nais 


Фа РАМЫ” же Анет pra lantan “> Ml. - 
мы [er [vies ty? 7 527 


ote 


KA Mai ее; се, 

"е Дет А” асады тр eq 0 с Желле, 4” $ #4 

da 6 СА ty teza! е. col; tt kre. Ah: 

С баб # вен, fr peón, 5094, бута. mi 

m Фф “Жала DAG есен И AW JACH P а. 
2 

жук pu Г fn: 


и BER r. EDLER LA ж asp тв 
вы AR OO Aia i 70) e 


Anse Lh, пат у yr fear = te fm 


PLK pes о бе 4 
Aż (22 С, (туй al ty Адис x и! A. ж 
E D Г ZONATY mow: ts. Кр AŻ „бес LA # 
cla hig ekipe “За mej M 


cha 
nA Labio. - с ирта св» N бау” PZA tny th. 24 wiel? 
ИУ A 


роб. ~ прятки; 2024 _ post г бете /ж- 


ма da с = dą BAĆ mu «by Фе so “үе 

"zk LA # + 4” SOW, IE С i mf 4 
5 ah w e 
RT НИЙТ 


pet та + Sok prze. 
ср, лел е Serge bn. Pas die 2 А la L 
е-е “ШЕ ВТО flict. ее [uty бу 
mu, tahr bern nem + «тена = “Hate, 
Ala tp. del er a CEA Flers 
Ин]. ta jego amd, "езбе nh Жж 
срести 2 ребру «= Agi my 77724, And 2 
Жете”, ору льн hor у? 

пат nur. их INPACT fm VALLE ж] 2 kef мау Н 
shige Pte, ЖУЫ Ж O Inge 6 ME 


dna ler Liga есейе, 


= ~ 


[ejer и 


"Li 


г г ^ ty Да Ze 90-27 3 А ыру дене ES 
24 r vus е т. РТ ет. 
7 ту бр бек grama 62] ы / > 7 2—7, 
— a L 3 AAA AA 
A Ba ROZA Е 2 ӘЙ fre AM 


УУ MIJ +- Lu PRET. њем И]. Љул- - 


туђе arm, “бре РУТ Mad. 2 Xi k frp kaged; 
e PE 
PE 


те 1% е «арт s ad Фет. 2G 


4 „АС? 
Жук? A Vid , Pond Ody pee 


Les @лә- 


rl ekrany ty Van EEE к Сат ^ 


2 Róg per 


ZZA ко z е” TARA “= y 
w a кат где УУ 4 Hr. фт 
въ Гот. Же» јер“ Le VO A BRZ. Р 
12 еее fina 66 maz пута, 22° Andes 
1636 r. 5 қ 

Jp а Жа. Tasqęf er ZA РА 20. LA 
Та po fix MA vin м “уе 2 Рура: 7 «4-4 ее”) OMe 
“Зисо бут» ~ M UEFA. po a ię, o: 

2 РАДЊА Mera af 
Ay la, Te 4 Al ras 
patpi “of any. = arm put 
ha w Ar harta) у ви u ER 
ЖЫР era жі»? pale hettur ces ғ” ala ZA Ж ~ 
ту“ A 46 те una а, г ж паран ер Е 

4 ж 1,7% fete. gilets 2. р ж” a ACZ 


fnnie de е 
sA 154 pr mes, nettes] ko fire. pnt, #2. — 
Mtn, te да „ид. #@4- жен ma PAS 


J ЕТ «біб + жете ZUR? res, PZ 4 


fi» зА Meni. la же 

Ир» фи е Фе, phrivlins ^5 ее аи ted tye 
pe ее, Жете ar dy” 
ATE уез. жаз. ZI Dla LH Ив, AL 
вт HA Ham her Е Fee тесе men a tn. 7 tue 
и “Жж pati: A pee ee wii 
fet oA 2 у бе: SER Lea 
а РР ет 7 с - Кар 
deni bie : 


и ет & Re: oe 


ны GF 


RZE. Ce уға fir А 


же, 7< 


AA lg hac Jen. łą 


Р ра. My — > 


лд. aay Ane tu) Ра р car РО ZEG 
жб IRA? Big atn fede ба = 4 РАСТА 
arepa nl nad prim, : 
AGR. at 72 Le sA (ah, т” А 


farl ners re г Calar padre: р 


wry 
i ie д), К, ma “Ж” ТА qe éme 
Pan 4” тес. ogam ее м caly у 
туб? pme ри w Ғе 


+ А Marh илге? 


өйт. = 
жету press ¿med 
жузт ле у zł i A бе 
ay "77 jaf erem * 


ch. Ятһ tbatnicnną + = 


A Жі» GE pe ~ 
dla. ж-е Ay dus “by, te китте 
с bata y ды 
ју y PT ; 


A әс A 
nk skaai lets бё M 


14 4 fa А 7 £ rs 5 Е “.-- 
жа, >, Дт, тете РА ein À Henze 
ЖАП en 


, = > 
/є (ha ег “ ina 


ап, sil lui eût été donné daccomplir 
hardie qui lui a coûté la vie! 


тоос шс == = | 


LECTURES ÉTRANGERES 


UN POÈTE DE L'UKRAINE 


Le Macmillan’s Magazine nous conte la touchan 
histoire de Taras Chevchenko, peintre et ров 
russe encore peu connu de l'Occident, quoique sa 
tombe à Kaniof, sur le Dniéper, soit pour toute 
la jeunesse libérale de la Russie l'objet d'un culte 
fervent et le but d'un vérilable pèlcrinage. Né en 
1814, au village de Mornitza, dans le gouverne 
ment de Kiev, Chevchenko est mort en 1861, à Pé 
tersbourg. Ses parents étaient de pauvres serf: 
apparlenant à un seigneur d’origine allemande, 
nommé Engelhardt. Après une enfance misérable, 
il devint valet de pied chez son maître et apprit 
tout seul le dessin en s'amusant à copier les gras 
vures ou les tableaux qu'il voyait sur les murs. 
Engelhardt, ayant ae ces dispositions natu- 
relles de son jeune serf, pensa а les utiliser et le 
mit en apprentissage а un peintre d'attributs, 
pour lemployer plus tard a la décoration de sa 
résidence. Le peintre d'attributs se trouva être un 
brave homme qui vit combien son арргеп était 
supérieur à sa tâche, et qui Іші procura des leçons 
d'un nommé Lampi, peintre de portraits fort à la 
mode dans la région. Mais, en dépit du bonheur re- 
latif qui favorisait ainsi sa vocation, Taras Chev- 
chenko, oppressé par le sentiment de ce que sa 


[odu couvrent les 18 miilions que la 50016 
s'esl engagée а garantir. Dans le cas contraire, | 
redevances seraient comptées dans le produil а 
recettes sur lesquelles la Société de garantie au 
la mainmise. 

Enfin, sur le dernier point, c'est-à-dire sur la sf 
pulation d'après laquelle, si la dépense n'atteigni 
pas 43 millions, l'économie réalisée serait au pro 
exclusif de l'Etat, M. Christophle admet cette со 
dition sans difficulté. En admettant, par exemp 
que la dépense ne s'élève qu'à 35 millions, la 5 
ciété de garantie apportera néanmoins ses 18 m 
lions. L'article З de la convention, en effet, 
réclame qu'à titre d'avances le versement des 2 
locations de l'Etat et de la Ville de Paris ava 
l'apport des 18 millions de la Société de garantie 

M. le gouverneur du Crédit foncier, en termina 
sa déclaration, а insisté auprès de la commissi 
pour qu'il fût pris rapidement une résolution dé 
nitive en ce qui concerne le contrat avec la 
ciété de garantie. 

La commission s'est ajournée à demain; mai: 
est certain dès à présent qu'elle conclura à Га 
probation du projet et qu’elle déposera son га 
port avant les vacances de Pâques. 


DÉPÊCHES PARTICULIÈRES DE LA CHAMBRE 
2 heures 25. 

La commission des douanes s'est réunie ce п 
tin, sous la présidence de M. Méline. La com 
sion a décidé en principe qu'elle n'entendait ге 
ver le droit acluel de 3 francs sur les blés qu’ 
tant que le droit nouveau s'abaisserait -des q 
les cours du blé atteindraient le chiffre de 
fraucs. 

Elle a considéré que ce taux représentait le p 
moyen de revient du blé en France, et qu'en 
tre i! correspondait au prix actuel du pain. 


position d'esclave avait d'humiliant, se trouvait 
si malheureux qu’à deux ou trois reprises il fut 
sur le point de se suicider. 

Son maitre émigra vers 1832 à Pélersbourg, et y 
amena avec lui toule sa maison. Taras s’y lia 
bientôt avec le peintre Sochenko, son compatriote, 
qui lui témoigna beaucoup d'intérêt, lui donna des 
leçons d'aquarelle et lui fit entreprendre un véri- 
table cours d'études générales. Le romancier Gre- 
репка, qui était des amis de Sochenko, s’éprit aussi 
d'une vive affection pour ce pauvre jeune paysan 
si bien doué. A eux deux, ils entreprirent de laf- 
franchir. On obtint de Broulof qu'il fit le portrait 
de Zhoukovski, alors un des poètes les plus popu- 
laires de la Russie, el qu'il le laissát mettre en 10- 
terie. Contre les deux mille cinq cents roubles qui 
furent le résultat de cette opération, Engelhardt 
consentit à rendre la liberté à son serf. Goci se pas- 
sait en 1838. L'année même, Taras Chevchenko de- 
venait membre de l’Académie des arts. 

Une brillante carrière semblait désormais s'ou- 
үгіг devant lui. Mais deux passions maîtresses s'é- 
taient emparées de son âme et se partageaient som 
temps avec la peinture : l'amour des lettres, d'une 
part, et, de l’autre, le rêve d’un sort meilleur pour 
la classe d’où il était sorti. Au lieu de faire des 
portraits, il écrivait des vers dont la profonde mé- 
lancolie alla d'emblée au cœur de la j eunesse russe : 
Kobzar, publié еп 1840, Haidamek et Hamalia, qui pa- 
rurent l’année suivante 

Le petit poème qui suit pourra donner, dans son 
étrange et pathétique simplicité, une idée de la 
manière de Chevchenko : 


« Là, trois larges chemins forment un carrefour. 
Là, trois frères, fils de l'Ukraine, se séparèrent 
pour s'en aller chacun de son côté. Ils laissaient 
derrière eux leur vieille mère. Le premier quittait 
sa femme, — le second sa sœur, — le troisième, 
qui était le plus jeune, sa fiancée. La vieille mère 
lanta trois frénes dans un champ, et la femme 
in long peuplier; la ‚ sœur planta trois érables dans 
a vallée, et la fiancée un suredu rouge. Les trois 
(renes ne prospérèrent pas; le peuplier. зе dessé- 
cha; il en ful de même des érables el du sureau... 
st jamais les trois frères ne revinrent. Maintenant 
a mère pleure ; la femme, avec ses enfants, se la- 
mente dans sa triste chaumiere; la sœur a pris le 
łeuil el part à la recherche des absents dans les 
Jays lointains; la fiancée git dans la tombe. Les 
rois frères sont errants dans le monde, et les trois 


ts 
chemins se sont couverts Дер 


Peu de temps a près la publicalion de ses pre- 
mières p ies, Taras Chevchenko visila son pays 
natal et se Па d'une étroite amitié avec les deux 
lillérateurs les plus éminents, Koulich el Kostoma- 
rof. Celte liaison devait avoir de lugubres consé- 
quences. Les trois amis avaient en polilique des 
opinions avancées et qu'ils commirent Гітартп- 
dence de laisser percer. Un ordre du [заг Nicolas 
vint bientôt les séparer et les jeter en des exils 
lointains. Taras Chevchenk śtait en outre con- 
damné à servir comme simple soldat dans un ré- 
giment stalionné à Orenbourg, sur la frontière 
d'Asie, « avec interdiction spéciale de dessiner el 
de peindre ». Celle déportation raffinée se prolon- 

‚ dix ans, de 1847 а 1857. D’Orenbourg, le poète 
fut successivement envoyé en Sibérie et au fort de 
Nevopetrosfk, sur la mer Caspienne. Па conté ses 
souffrances dans plusieurs de ses poèmes. La plus 
vive de toutes était de ne pouvoir dessiner qu’en 
secret, car il portait toujours un crayon caché 
dans son soulier. Parfois, pourtant, il arrivait 
qu'un officier moins dur que les autres fermait les 
yeux sur la consigne du tsar: Tourguénef conte à 
се sujet une jolie anecdote dans la préface qu'il a 
écrile pour ети: n des œuvres расата де 
Chevchenko, publiée à Prague : 


« Un général qui avait Fame. а” un sergent in- 
structeur, ayant appris que le poète s'était permis 
de prendre deux ou trois croquis, en dépit des or- 
dres impérieux, crut devoir informer de ce fait Pe- 
rofski, le commandant en chef de la région, et 
choisit pour cela son jour de réception. Perofski 
écouta le rapport, paip jetant un regard froid à 
celui qui venait de le faire : « — Général, lui dil-il 
d'un ton significatif, je suis sourd de cette oreille; 
répétez-moi donc ce que vous venez de me conter. » 
Le ral crut prudent de profiter de la leçon; il 
passa de droite à gauche, mais parla, cette fois, de 
tout autre chose que du méfait de Chevchenko. » 

Après la mort du tsar Nicolas, le poète fut traité 
avec plus de douceur, ct, au bout de quelques 
mois, le comte Féodor Tolstoi fùt assez heureux 
pour obtenir sa grâce. Mais, quand il en eut la no- 
tification, Chevchenko ne put même pie en profi- 
ter tout de suite, faute d'argent. Il lui fallut s'ar- 
rêter longtemps à Nijni-Novogorod et y gagner 
quelques sous à vendre des de s. Еп 1858 seule- 
ment, il arriva à Pétersbourg et l’année suivante 
il visita l'Ukraine, où il retrouva sa sœur Irène. П 
était encore si des qu'il ne put lui donner 
qu'un rouble. Son rêve aurait été d'acheter un pe- 
tit champ et une cabane en vue du Duićper. Mais 
il n’y avait pas à y songer pour le moment. Il re- 
vint donc à Pólersbourg, où il obtint un logement 
dans le palais de l’Académie et se mit à faire de la 
gravure. Une édition nouvelle = Kobsar, que tenta 
un éditeur, oblint un vif succès. Alors Тагаз Chev- 
chenko songea à se marier. Son idée était d'épou- 
ser une paysanne. « Je ne suis qu'un paysan, di- 
sait-il: c'est dans ma classe que je dois prendre 
femme. » Malheureusement, il avait neigé sur sa 
tête et le poète paraissait plus vieux qu'il mé- 
tait. Deux jeunes filles, Charita et Glukeria, dont 
il demanda successivement la main, lui pré- 
férèrent des bouviers de leur âge. Peut-être 
n'avaient-elles pas tort, à leur point de vue. Mais 
ces désappointem"nts successifs portèrent un coup 
mortel à Taras Chevchenko, que son rude exil avail 

ffaibli au dernier point. Le 9 mars 1861, jour an- 
niversaire de sa naissance, il reçut un grand nom- 
bre de lettres et de dépêches de ses compatrioles 
et admirateurs de la Petile-Russie. Le lendemain 
il mourut. Ses restes, d'abord déposés au cimetière 
de Smolensk, furent plus tard, selon le vœu qu'il 
avait souvent exprimé, exhumés et transportés au 
bord du Dniéper. Les étudiants de l'Université de 
Kiev linrent à honneur de ies placer sur leurs 
épaules pour les apporter à la sépulture qui est au- 
jourd'hui un la Mecque pour toute la jeune Russie. 
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—19 Prop. de la GARENNE, г. де la Cr оіх-алх- ау 
5,10, eaux viv., се 22,500 m. env. М.а р. 60,000. 

ISON, r. de l' Eglise, 1, cco і ,000%, M. à p. 20,000. 
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5, - ` 
PROPRIÉTÉ * “roc > LAVAL | HOTELS 


pt 2 Maisons, Hôtel, Cour et Jardin au milieu. | élevée d'un 

,282 m. 80c. Rev. br. 34,430 f. M. à p. 400,000 Г. deux étages 4 

jezsr 4 ench. ch. des not. de Paris,le25 mai86. | Jardin, le to 
. а Ме Aubron, notaire, avenue Victoria, 18.« 


SON à CRIMÉI E 108. Revenu 3,650 francs. sistance publ 
r. de U Mise A prix : 30,000 fr. н 
sruneench.,ch.desn.de Par le20avril1886. М 

а Ме Carré, not., pl. des Petits-Pères, 9. HOTEL 1 


Т | à PARIS, rue de Varennes, 19,1 ADJer sr Е 
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: ІН 
Га Paris, 92, rue Legendre. Се 205 m. 0! 5 әд 
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+ пее) , e 
incench., en la ch.desnot. de Paris,le4 | confi үйі niell 
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SON á Paris, avenue Victor- прие 59, à 
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TABLEAUX et ETUDES par 
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FEYEN-PERRIN 
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M. L, Tual M. Bernheim jeune 

£ expe rt 
la Victoire 8, rue Laffitte 

pn particulre, gale Bernheim пе, 8, r. Laffilte, 
2d1 17 et lundi 19 avril, dei h. 4/2 à 5h.1/2. 
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ler près Paris DIE RE; prodt 8.000 heet. 
» fabrique de eaux Bénéfices, le 
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er, Beau magasin. Stock 25,000. Aff. 30,000. Ne t 
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iserie, Pâtisserie. Vieille honorable Mai- 
|. tenpe 31 ans, à céder е4е ville Centre. pers, 
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БГ. net4,000. Px, maté»? complet machine vapr, 
е clientèle, 25,000 7. Labat, 1, г. ВАШИ. « 


Elles sont 
tre les alg 


fortune IND mécanique, de direct. fac. 


„belle tenue 20a., net 12,000f. Traitera 
25,000f. cpt, le matér! seul valant le double du 


b vente (occas.). Off. parisien, 11,r. Montmartre À Paris, 8, 


JDIDEsituationde50,000f. pranapers.hon. Pos: kz 


disp. de80,000fr. Masson, И, r. Temple. 
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48 
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Ville de Bordeaux. •. • 
Ville de Lille 1360 
136: 
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| Foncieres4 0/0 1853 

— 30/0 1: 

- 40/0 1 
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- Нм р. 


Commun, 1 
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Paris-Lyon-Méd. fu 
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Central... 
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Przyjaciele zmarłego wczoraj 5. p. JuzranA 


SZOTARSKIEGO zapraszają Ziohków па ро- 


grzeb, па dzieñ jutrzejszy (wtorek, 29%) оой. 


пе 10% zrana, rue d Enfer, 39. Nabożeńs 
е 
¿alobne odprawi się w kościele Saint.Jat 


р Р : A 
(du haut-pas). Zwłoki odprowadzone zosta 


cmentarz Mont-Parnasse. 


Paryż, 28 maja, 1838, 


où als ИШ, 7 

GEE Ў pa 
Жай) W fer 
HEME 


Egon Lucy ne SiC ted neige. 


lien heh АР ““ TE ЯҒЫ BE © СА IT > mee ~ en Gi = 


Аға» ARA AAA 


Из. bios; A Gere PER AZ Ager жалды: eo ES 


2246 ¥ РА + . 
SA “47 — o Быш RN я Ау ARS 


уе” min 


thu 22 са е A treet ety Ae “gr SES +" nage 


” 


Anan Mio ше ena а cher nr Łez ej JR PR 4 | 
Ata ~ Ф Matla ERZE “Im шаа REA ВС 4 Vilma Lars An = Ei e. : «pe 
РАДУ Pa MEA SAR Ж ОРЕ" “уч me е Taf naa у“ PAZ вв 
---- $ DA ж “ade Br“ lB re rar Ж 
" je Жж? 7 3 
ty 
RA Yasha бај PE ow 
ж 5 
‹ қ 2 | 
i - Here pea еі; Шы 2 ве» ER WOD 
2 py ные еее CA R 
ч ~ 2-02 vaw 


Z zv вай „ : sq; ¿ds ZE magih 


dr bnew 
* PRE Pais 45-45 Ж за Ден 2544446 
2-7 Же A NA с ОРН о MT 
Ж мл 2 ~ AR 
À on ka 9071 er но е; ¿(ma y eb eeg cane 7 E. pe 
dr еу >, Ar Awe 4 и “Жж лат. 
mr bq ACT © dl = ` е о A R" PR + яб > с” 
( Жм ehr Ey tha Жм 7: р; ^7 ao 7» nwt dr # 
e CLR А. 2 
"M ZA 2: 
PE rd, -- + 
Z w» 27 7 ен 
7 л ha À = Ne 


- > а. hey e у 
rem ха. = 224 CT = = д "R wit, 


~ 
224 лл 


Zakk а DR A Ti 


Vin ие 
YAA r Homa 


fa Lug ЖАЛАЛ Le 


А 


7 


ЕЕ. 
pe 
ч Щи 


y 


Z ZAB ГА 


: 


2Ж 


2 


^ 


RA 1444 “Фу 


ехо Ране 


/ 


я 


и a 
/ 4 
DZA E 


5 
Lea 
Lazy 


i 
yr 


wy 


y Ж des 

BA ES 

7 Р умее 
ER А Ра тону СА ADA, AT 75 źe 


E бк ж Хе а г A "> 


ie, 


4 ИА, E — m 


7 г ^ в 2 
зли огай “+? зае УД PEWNA Ly kr mes ~ Сил a 


А e ante кеё pli ard събера, haan joey mas, Er ғ Я 
д ree Porte nero. hf 22 A NE у 
ate ZZ 14 7 Zy (Ae - 


еее u 7 A >= erin, >” J kamyki e 
po» ж У eb 


= > + ARE 


es nimm or ve > 
tether > 

? 

? 


же Pu «Адела 2 rar: 2% >» 


tong of pst MAMA лел er AA 


РА е 
МЕ“ и 


last а ARTS 
Fr ber AR 21 очи Ди, тена 7 z € А BR 4 
A е. дА “ж. former" so е. Ry.) ORTE si К 


ХА е-е; 
al Ar iv a ya те ~“ A в 5 ком 5 7 | А 2 . PZ 
мр = freres РАД 4144. € есен pó maj 


vu J - 

ВЕКА plas Амет аг ei” dinan ог — b. 
Ё < 7 Z per А "em | 
> Ahr рлеу” pm HERNE R u ER А 


plar yet. nare pimay х À 
> eran HA ai 
же ура ty, аман аа eon, 7 см ге 7 к А. 
) ; ха 2 Hohe sid Ly le шй. аы. Pere ES pre 
таба. Pon 7 e | 2> А у = | | 7 М pr 


¿or Lig um ame + o Деца ES > Трав pps ИДЯ 2 “у 4 4 e e 
ВИИ с JRR, «әсе bg мет > 5а + Ang anna. 


<= cz Же” PE pner frer РКА arfar к, ge ӨТТ ос 


ха sy Жж” ЖО ano 7 AR у ‚a2 Ее, ж е Ann a) вала 
7, <--- Ana. сас лии E R. Cr 54. in x и: 


fre) sr ж я с p 7" 
A Pen елен. Her nr , 
= Е ж z 6: ” | А. 2 = 
PES wg Е AS 9 хе ra A A + 
е. 7 Мий. Sp >. “q Ser bn 
ger CAS GA —— ns жаты RA е-е ~ Pr gr Pa ? із» 


ет; mk A bm s Pag pét gia PTE «ау |. 
Hen 122 ШЕ = ое њи РЕД AT ha. жәе |, 


\ 
\ 


Act ta Mons DL x Р m cor Ж 
м hap ру AA = 


ај ES ya + 24, Ao Jainaga tary РА fr Fu е ma ; а 
Кох. ада еке Сене a By dany в, РР. АДЫ 
7 чата a~ LEP ка Z Pda, ле“. Ж A «ето #^® Ye z = 
> я 
e Эр Easy E Рава bat, ay жаа ts ж-е Anse ZU AŚ = 
e EEE а Pere, РЕ ER m 2 dk О 


zent TEST р 


7 FÉ es 
оле ане 
y те a На E 
р Ж a” ee = Р Jotsa Pi 2 


/ б Act fer hb o> teag «A 
As И p e te, 


Аз 


PA a 
m 4 pe "+ ie prf Ga „чл. ules 
Las б . 
4 Lo uf е“ р Дени ЯМ te бл FPT: = po j 


far jr 
7 klej ayy 9 pt RA op dan Arad 


2 “ғ 
pepa FAT 4 


HAS пада кет w 4 Сезе емес» ле DIA IATA е 4 
25 jr меан au tab шшш Lo рад 


"ан arne Fg- 
б!) He Р Ay аба 


ай-е / 


ci AO | ZZ IE е маса 
As 000048169 Z 


и ара та 
Ar ZA жк са „Е ner ya Ann а “<< ә... 
~ Zu hen _ Ar en р 
TAE Aspa mi. ‹ © de ut rra ZA 


> e e PE. Ж 
I e па 2906 <> ра оиа, р 8 В = 


. We OE OM Издал. HAZE 
Ed >... еее A де, łał У KA A ~ kope 
> a == 
% 2 to me Y A 
ACZ ZAAAAA TEM BZ 7 


LAR ej 


Ғғ с К ‹ » „две. < а pe 
4:  Foy Pig? В ME el ae 


7-2 


| : Ве PA PA e Д 
Kg Pr y Дам 229235 ву 
< > 
w- 2.7 ~ x читы :; 
> ssa RE 05 А же дъ 
fr" ‹ слънца z » 2 ри etre Le «PR и ж 55 Gera 
| ә ДЖИ: СР PRES та да, ы: 
fred > ч таму VIT Ж > R 
Gad. FE алас, - 7 nry Per A 
> aos “дәм E 4 Е әл PAT sz” zk ea 
= by = Te er олы у > ; ACZ y с 4 
2 w mar R gą waj r. 
^^ Е 7 / be pa pz PTY у = А x дует A Е 2 
= ы La 23-454 2 , ge ad ~ Е 
и 2 3 Қ thee "У „ е д Р 7 u . Б, Lamar 7 Ху реа 
pamat фен « ' = pertang 
2 А дали ET lant m PZ: 
22 р #12, 4 де чеда де Е ARAS ¿Hna 452 
4 nent + Е =. A еге 
мет 27 А е ҮДЕ ÓW wady ТИ? "NE 
\ Кр А Eh vr PRZ, и 
ran Я А F > LA 2767] re бр yo veto, 
> Lang AY / wm Жу 7 
erh 3 Atar > Р 
a x >” 2 pronta к 5 fe eee Le SAT re 2 
3 p --- > "Zm , nn za 
А Р pr poza A 4 2 "m У 
Do diadh" ~= уым % 
nau 6 А Vz 7 ZE AŻ а E : 7 “-2 2 RT $ s 2. = sige 5 
soy Уа year az. A ~ 2 
7-2 7 geta Agr b BL BER AMEA 


fiers ¿Re sz 2 


АШ а ДР > РУТ 
Да лме A 


e 4 7 > А дэле” 
>. АА Sm „бере я 
laps Си FAT Ex Zey 


‘the ы 5 м НА RR na Ж? 
2 “ча paw E 222 wae Е 3 
IT De pe! а 
UA RL к= А уЗ ЖЫ 22 
е? езге +” 


> _ er В 
ay na y pb ада” Е HA małe e 


5 и ar € 
ж ААА Szafy дине AŚ 
: 24 У М 


а x 72.463 
Я. dar AE” * је Et e “=. 
№. PS] „Bart fra 2% 7 Ет» У. Ж „Жее гу 22 ce ТА 2 


ЊУ “7 za > Te maf an $ 
Aeg жеет z 37 Sr Le 7 Я» ж AAA 674 22% 


A wy = de 
72 r uy Mm OL E 


2. 


MERE а NY ж рът : 228 же ee я ж FA? mir eager e 98 
| | Ме he 
‘Saat Y EA x 2 Жж. РАИ Be ту "TA 


„дебри, 


FE Ve же tame fosie 3 ere a "a 5 А маг" 7 Б 
ARA lt p EC еее. Piero ба, 


ZĘCHYA “ех LA m Aw “АЖАРЫ” я 2 , м 
ar dc ted 4 Cal == 7" 8 №. = 


- № 
== ваља“ W eterna реа” Зала е зА 65: 
E + 73 oA A Aa bn paid 4 4 


Табл atenir Ру YA 2: дее? > жама ~ А 


- 7 + - 
элле талл Ann IRA иж Płw А „Asa bu re" 
те m A a сред 


«7 W 


ч ZA Р Laa > Ф: 
ара ғалы» „== 
=> Eee po “уе а 
изъ. IAS À 
| “7 м A руба қы 
за A ar À Ач Z 
© Қаса» жесе Bra iy 


Е p. Z 
„REN fou AS 
ARA, A 
№, AT Р 5 ko ) ZZA >2-у need, ж, 
Е ом > „Ж; кл” E 
т^ LE + CPE 
mdr af 


Scenes POLE 
2 pre > PAR Pron, 


22 РА “у 
желе 2 
к? ЈУ А998 A pr = 
AH ТЕ гє г 


zarsg Jom: » % mid ANDRE 
gr 4 : Here те 
DATES 


жезде 4 22 


m 22. ао ГА 


. 7 + + 
„Умар FOO AGO ЕСІ 
ж “уты A La > әр, 


eus 


dl 
as 9 


%у/ 
Lin Яг АА гс A 
Pery беле A 24, 


и 2 AA 2а ж 13 ets x Де бет» 


ЖИ се Е 
Я СТ putty а 2 E ALIADA 


“Lar wars À © 
е 


2; 
ср "7 nacho te Fam munitie, ел tear =) as 


ГА 


д ФУ БР per ot 225. 
Ж Cra ere ЛА 
tel 


en ufa 
LITT Levi 0 SIL а bebe 
Aprusanik du LE fect hee A ter ж сигма 


е 

Дете? ива. 4242, PS Z 

Wag her Mpm ht ИТНА. We Fran cepo TIA AA z 
2 

Фе АС тк е уе; жетіс» ; Bri eg < и у Де > & она ОШ 

ДУ for АФ) елен ее жәна ZK farem. Ж?4у SESS tu Dress 1 Lar Ad za >=... 


С 
288 Хр фара ~ ди 22 V mil > Ye Many dn Praia рет AA ET 
24. From ama КРЕНЕ У ме en? ет > > ERBE Płacz 
dep ж .‹ РА аи тог D YZ ZE Ea ARA PAD 
tail теа е 22 Ao Da Же AŻ 


| | 


36,300 340,201 
56,000 347,101 
60,700 382,701 
90,700 401,201 
100,300 433,201 
193,100 468,701 


941,500 491,401 
244,400 525,701 
279,100 533,301 
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mboursement des dites obligations aura lie 
3 janvier 1887, contre remise des titres. à р 


у у у у куче" 


— ү $. p. hr. Oswald Szymanowski. Dnia 15 maja 
rozstał się z tym światem w Chêne Bougeries w okolicy | 
Genewy hr. Oswald Szymanowski. Syn jenerała Józefa | 
Szymanowskiego i Matyldy z hrabiów Poniątowskich uro- | 
dził się w Dreźnie w 1820 r. Po skończeniu nauk wstąpił 
do wojska austryackiego, w którem służył jako oficer hu- 
zarów arcyksięcia Karola. W r. 1848 wziął dymisyą, nie 
cheąc być narażonym na walkę z rodakami w wojsku wę- 
gierskiem. Odtąd zamieszkał w Genewie, gdzie oddalony | 
od życia światowego pędził życie слеће a cnotliwe, ocierając | 
nieustannie łzy niedoli i nędzy. Był on zawsze prawdziwą | 
opatrznością, zwłaszcza dla rodaków, a czynił to bez roz- 
głosu ; nie jeden z otrzymujących wsparcie nie wiedział, 
czyja ręka go dźwiga. Cnota i dobra wola wiodły go przez 
całe życie, nikt nie odszedł od niego bez słowa otuchy i 
wsparcia materyalnego. Szafując dobrami materyalnymi ni- | 
gdy nie poskąpił ofiary ze skarbnicy moralnéj, jaką w du- 
szy posiadał. W r. 1871, kiedy wojsko francuskie wkro- 
czyło do Szwajcaryi, $. p. br. Szymanowski własnym Ко- | 
sztem urządził ambulans w Fryburgu i osobiście pielggno- 
wał chorych i rannych, odrzucając wszelką nagrodę. Była 
to piękna i szlachetna dusza ! 
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jstarsza firma w miejscu, założona w roku 1856) 

ją swój bogato zaopatrzony skład perspektyw 
alnych i podróżnych, barometrów z żywe- 
bra i aneroidu, termometrów okojowych do okien 
mek, oraz termometrów dla badania temperatury ciała. 
przybory rysunkowe dla uczniów i architektów, stere- 
y z obrazami (zajmujące nowości), jako też wszelakie 
Шу gałęzi optycznej о najprostszych aż do wykonanych 
największą elegancyą pay znanej dobroci i miernych 
nach. Specyalność: okulary 1 binokle. (2514 
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— Zmarli w ostatnich dniach: 4% ir- 
szawie, Leopold Winkler, długoletni nauczyciel, 
iterat i dziennikarz. W г. 1858 mianowany był 
nauczycielem gimnazyam w Warszawie. Nastę- 
mie wyjechał do Drezna, gdzie wykładał lite- 
raturę polska. Zaopatrzony w listy polecające 
Kraszewskiego, Zaleskiego iinnych, udał się 
'aryża i otrzymał tam posadę nauczyciela 


ка polskiego w szkole polskiej Batignoles. Ран 


zesem był wówczas Galezowski, dyrektorem Ма- 
inowski. W dwa lata później otrzymał nomina- 
уе na inspektora tejże szkoły. Wypadki wojny 
raneusko - pruskiej zastały go w Paryżu. Całą 


kampanię przeszedł jako gwardzista narodowy. 
Pod Montretout mianowany został porucznikiem 
|1 obdarzony medalem. Po wojnie przyjechał do 
Krakowa i wkrótce zaproszony został przez hr. 
Jana Tarnowskiego na bibliotekarza w Dziko- 
wie. W r. 1875 wrócił do Warszawy. Pisywał 
do Gazety Warszawskiej, Wędrowca, Tygo- 
dnika Iliustrowanego i +. а. W r. 1862 5 p 
Leopold Winkler wydał „Gramatykę Polską*, 
oraz dzieło „Epoka Wazów*, z powieści napi- 
sał „Spaczoną główkę“, „Hrabine Zofię*, nadto 
w r. 1878 wystawił w Warszawie utwory „Dra- 
mat za sceną“ (w Eldorado) i „Paryż oblężony * 
(w Arkadyi). Ś. p. Leopold Winkler był ojcem 
znanego artysty dramatycznego, p. Maryana 


Winklera. 
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+ Кв. “Leon Zbyszew кө krótkiej 
wiadomości o zgonie $. p. ks. Zbyszewskiego 
podajemy dziś następujące szczegóły z życia 
tego niepospolitego kapłana i człowieka. Uro- 
dzony w roku 1832 na Ukrainie w zamożnym 
dworze szlacheckim, rósł w tradycyach służby 
dla Ojczyzny, które przekazali mu przodkowie. 
Ukończywszy nauki w Odessie i w Warszawię 
wyjechał do Paryża, gdzie wziął żywy пали, 
w ruchu politycznym i publicystycznym emi- 
gracyi. Jako pisarz odrazu zajął wybitne sta- 
nowisko. O pierwszej jego pracy, wydanej bez- 
imiennie: „La Pologne et la cause de l'ordre“, 
Francuzi mówili, że styl jej, co do jędrności i 
jasności, przypomina styl Bossuet'a, o jej warto- 
ści zaś wewnętrznej świadczy zdanie ów- 
czesnego premiera ministrów angielskich, wy- 
wyrzeczone do 8. p. generała Zamoyskiego. 
„Ktokolwiek z Polaków jest autorem tej książ- 

trzeba wam powinszować, bo ma on głowę 
na prawdziwego i wielkiego męża stanu“ 
Wkrótce potem wydał Zbyszewski w Paryżu 
drugie dzieło także bezimienne, pod tytułem: 
„Des conditions d'une paix durable en Kurope* 
Prace te zwróciły nań uwagę świata polityczne- 
go. W r. 1866 kanclerz austryacki, hr. Beust, 
starał się pozyskać pióro znanego już młodego 
pisarza dla swojej polityki; ale bądź ze wzgle- 
dów zasadniczych, bądź też ito prawdopo- 
dobniejsze dlatego, że już wtenczas zaczął 
w duszy powołanie do życia zakonne- 
p. Zbyszewski wymówił się od wszelkie- 

w tym względzie współzawodnictwa. 

W r. 1867 udał się do Rzymu z ostate- 
cznem postanowieniem poświęcenia się służbie 
Bożej i wstąpił do Zmartwychwstańców, gdzie 
wówczas gromadzili się tacy nowicyusze, jak: 
Feliński, Kalinka, Pawlicki, Skrochowski i tylu 
innych. W Rzymie pracował przez lat kilkana- 
ście, zajmujac wybitne w Zgromadzeniu stano- 
wiska, w nieustannych pozostając stosunkach 

kardynałami: Czackim i Ledóchowskim 

W r. 1585 ks. Zbyszewski przybył do 
Krakowa i pracował nad wzniesieniem domu i 
kościółka OO. Zmartwychwstańców przy W, 
Łobzowskiej. Ustępiwszy po kilku latach za 
zgodą Ojca św. ze Zgromadzenia, zaczął pra- 
cować nad wychowaniem młodzieży, i w tym 
celu założył przy współudziale osób ofiarnych 

Zwierzyńcu internat dla chłopców, których 
zamierzał kształcić na kapłanów. W r. 1898 
założył zakład wychowawczy dla dziewcząt pod 
wezwaniem św. Rodziny, nakoniec w r. 1901 
otwiera seminaryum nauczycielskie. Pracuje, 
mimo uporczywej chorqby,, podkopującej jego 
organizm. Dnią 18 “ren Piko zachorowal 
dnia 20 b. m. o 2047. 8 wieczorem, opatrzony 


św. Sakramentami, życie zakończył. 

Pozostawia po sobie pamięć niepospoli- 
lego człowieka, ofiarnego obywatela, wzorowe- 
go kapłana-patryoty, który całem życiem słu- 
żył Kościołowi i Ojczyźnie. Gout (997 


v ostatnich а 


Trzebini, ks. Ludwik Kasprzyk z Jeleśni do 


Andrychowa, ks. Leon Katana z Niegowici do 
św. Szczepana w Krakowie jako ІП. wikary. 
ks. Wiktor Klimek z Wieliczki do Podgórza, 
ks. Józef Kozik z Myślenic do Rabki, ks. An- 
toni Kudłacik z Poronina do Chochołowa, Ј 
Bartłomiej Kutek z Zywca do Wadowic, 
Władysław Mendyk z Andrychowa do, W 
; Jakob Możdżeń z Tyńca do I 
ronina, ks. Jan Sadowski z Wadowic miar 
wany katechetą szkoły realnej w Zyweu, 
Wawrzyniec Smolka z Milöwki do Zywca, 
Jan Stojanowski z Podgörza do Makowa, 
Roman Stojanowski z Bolechowie do Peimia, 
Кв. Jözef Sosin z wik. па katech. w Jaworznie, 
Кв. Wadolny z Ruszezy na katech. do Krako- 
Antoni Zachemski z Ket do Rychwal- 


, ks. Józef Żurawik z Rudawy do Czarnego 
Dunajca. 

Neopresbyterzy aplikowani: ks. Jan Be- 
nar do Osieka, ks Wojciech Bylieki do 
Zabierzowa, ks. Teodor Czaputa do Białej, ks. 
Jakób Fijałek do Kęt, ks. Władysław Ga 
do Jaworzna, Кв. Wojc 1 Kamiński do Suł- 
kowie, ks. Stanisław Kluska do Chorzni, 
Tadeusz Kruszyński do Bolechowice, ks. Јоде! 
Małysiak do Myślenic, ks. Bogdan Niemczew- 
ski do Ruszczy, ks. Jan kisz do Tyńca, ks. 
siewicz gowici, ks. Andrzej Sze- 
do Tenczynka, ks. Władysław Wiktor 
o Rudawy, ks. Władysław Wójtowicz do Zawoi 

Odznaczeni rokietą i mantoleta; ks. ju 

Józef Mika, emer. proboszcz w Nisku, 


jubilat Adolf Brandt, emer. proboszcz w Pio- 
rowicach. 


Z kolei. W zamiarze umożliwienia 
yublieznosei bezpośredniego zetknięcia się 2 za- 


rządem kolejowym i ustnego przedstawienia 


swych życzeń i zażaleń, oraz zasiągnięcia in- 
formacyj, co do spraw komercyalnych i ta- 
ryfowych, odnoszących się do przewozu na 
wlakach austr. kolei państw., objeżdżać be 

legaci dyrekcyi kolejowej stacye o znaczn 
szym ruchu towarowym, celem ustnego porozu- 
mienia się z interesentami 

Delegaci będą przyjmowali interesentów 
w miejscowościach poniżej wymienionych, oraz 
2 okolicy tychże w biurze naczelnika stacyi w 
godzinach przedpołudniowych a mianowicie: w 
Jarosławiu dnia 3 września i 29 października 

w Stryju dnia 10 września i 5 listopada 

w Drohobyczu dnia 17 września i 12 
istopada b. г., w Przemyślu dnia 24 września 
i 19 listopada b. r., w Tarnopolu dnia 1 рай- 
dziernika i 26 listopada b. г., w Brodach dnia 
8 października i 3 grtdnia b. r., w Podwoło- 
czyskach 15 października i 10 grudnia b. г., 
w Samborze dnia 22 października i 17 gru- 
dnia b. r. 

— Konkurs. Magistrat m. Lwowa ogło- 
sił konkurs na cztery posagi po 225 koron z fun- 
Дасуі posagowej dla biednych dziewcząt im. $, 

vel Во | 


Фа Redakeji. 


Prenumerata naszego pisma jest tak 
niską, Ze musimy zrobić pewną oszczędność 
w naszym budżecie wydawniczym. Oszeze- 
dność ta w niezem nienarusza zobowiązań 
względem naszych prenumeratorów, а za- 
wet umniejszając nam wydatków, przyniesie 
im korzyść. Miauowicie, aby ше płacić 0- 
sobno stempla i expedycji pocztowej, na- 
miast oddzielnych numerów w święta inne,‘ 
jak niedziela, dawać będziemy dodatki 
świąteczne i takowe dołączać się będą 
do odpowiedniego numeru niedzielnego. Tak 
п. p. we wtorek przypada święto, więć do: 
datek $wiateuzny dołączony zostanie 
do nnmeru niedzielnego, który wyjdzie 18. 
września. Także dodatki świąteczne 
dołąezać będziemy z powodu świąt zbiega- 


jac sie nawet 2 niedzielą — i w tem 
годни: korzysc dla prenumeratow, 


choć my zmniejszamy sobie trochę kosztów 


Wiktor Zienkowicz 


(do portretu) 


Krótką wzmiankę o śmierci ś. p. Wi- 
ktora Zienkowicza, w lutym b. r., zamieszezo- 
ną w jednym z tamtejszych numerów, mo- 
żemy dziś uzupełnić obszerniejszym życio- 
rysem, podając jednocześnie wizerunek zmar- 
łego na obczyźnie ziomka, który bez wat- 
pienia był jednym z najlepszych synów 
Polski, której też wśród obeych był chlu- 
ba i zaszczytem. 

Wiktor Augustyn Zienkowicz urodził 
się w 1808 roku we wsi Chrapkowie, w 
Województwie Mińskiem na Litwie. 

Jako uczeń Uniwersytetu Wileńskiego, 
w gronie kilkuset towarzyszów uniwersy- 
teckich i wielu wileńskich mieszczan, Zien- 


kowicz opuścił Wilno i udał się do po- | 


wstania w lasy. 

Był to dzielny i waleczny oddział aka- 
demicki. 

Starszymi przewodnikami oddziału te- 
go byli: Wincenty Pol, Walerjan Bętkie- 
wicz, Gronostajski i Klimaszewski. 

Oddział błąkając się po lasach, stoczył 
wiele potyczek z moskalami, następnie zaś 
połączył się z korpusem jenerała Giełguda, 
który po kilku nieszezęśliwych bitwach, 
wprowadził wojsko z Litwy do Prus, zabi- 
ty przez Skulskiego na granicy. 

Wiktor Zienkowicz w pierwszych la- 
ta h emigracji doznał wiele biedy, nie stra- 
cil jednak ducha.. Pracą postanowił zdo- 
być sobie los lepszy. 

W roku 1888 wstąpił do szkoły min 
w Paryżu, którą ukończył, jako najlepszy 
uczeń, otrzymawszy dyplom inżyniera. 

W skutek rekomendacji dyrektora szko- 
ły min otrzymał miejsce zawiadowcy fa- 
bryki fajansu, szkła i kryształu, i odtąd 
rozpoczyna się jego powodzenie. 

Po dwóch latach powołany został do 
poszukiwania w Lotaryngji materjałów do 


щета 
budowy kanału od Marny до Renu, naste- 
pnie zaś rząd zamianował go dyrektorem, 
budowy pewnej części kanału, na gruncie 
bardzo trudnym. Zamieszkał wtedy w Li- 
verdun (dep. Meurthe) i ze zwykłą sobie 
gorliwością wziął się do roboty. We dwa 
lata kanał był gotów i żamiast półtora mi- 
ljona przeznaczonych na wykopanie go, 
wydał tylko 300,000 franków. 

Zaufanie jakie sobie uzyskał u władzy 
i sława znakomitego inżyniera, sprawiły, 
że przedsiębiercy współubiegali się o Zien- 
kowieza i powierzali mu wielkie roboty, 
szczególnie tunelowe. We Francji znajduje 
się kilkanaście tuneli przez niego wyko- 
nanych. 

Pod koniee roku 1856 r. powołany zo- 
stał do Włoch przez dyrekcję drö& żela- 
znych lombardzko-weneckich, dla poszukiwa- 
nia w Alpach i w Apeninach kamienia 


wapiennego na wyrabianie wapna hydrau- 
licznego 1 cemeutu. Miał także polecenie 


sondowania rzek w miejscach przeznaezo- 
nych do stawiania mostów i do wiercenia 
studni artezyjskich. Wszystkie te polece- 


pożytkiem. 
do wyrabiania z prochu węgla kamiennego 


opału do lokomotyw. 
Opał tego rodzaju o wiele lepszy i tań- 


szy od samego węgla, sposób, bowiem, aglo- | 


meracji prochu węgla ziemnego przez nie- 
go wynaleziony, odznacza sie prostotą i 
szybkością, 

Otrzymawszy przywilej na swój wyna- 
lazek, zawarł kontrakt z dyrekcją dróg że- 
laznych, na dostarczanie paliwa do lokomo- 
tyw i założył fabryki cegieł z węgla kamien- 
nego w Medjolanie i w kilku innych mia- 
stach północnych Włoch. Pracując uezei- 
wie, dorobił się w tych fabrykach znaczne- 
go majątku — milionowego. 

Przez wiele lat mieszkał w Medjolanie, 
jednając swojem postępowaniem szacunek 
dla imienia polskiego we Włoszech. 

Dom jego był przytułkiem dla pola- 
ków, biedny nie odszedł bez wsparcia od 
niego, kilka zaś rodzin emigracyjnych i 
przyjaciół swoich utrzymywał kosztem swoim. 

W roku 1844 ożenił się Wiktor Zien- 
kowiez we Francji z Ла Jacewiezów ną, 
córką jednego z naczelników powstania li- 
tewskiego. Miał z niej dwie córki, starsza 
Aniela (Angelica) poszła za mąż za wło- 
cha, Battistę Carozzi w Turynie, młodsza 
Julja wyszła za mąż za polaka Gustawa 
Szylańskiego, powstańca litewskiego z ro- 
ku 1863. 

Przed kilku laty wyposażywszy cór- 
ki i zdawszy fabrykę medjolańską na Szy- 
lańskiego, sam się usunął od przemysło- 
wych czynności, lecz wzmógł za to pożyteczną 
czynność narodową. 

Zakupiwszy dla żony willę pod Tury- 
nem, w samym zaś Turynie dom dla siebie 
przy ulicy Goito i Saluzzo, przeniósł się 
do tego miasta. { 

Do Rapperswylu jeździł z Turynu dwa 
razy. Tamtejszego Muzeum Narodowego 


był gorliwym zwolennikiem i protektorem, 
obdarzał je przedmiotami muzealnymi i 
pieniędzmi. 

Akadomji Miekiewicza w Bolonji był 
także hojnym opieknnem, jako też wielu to- 
warzystw emigracyjnych w Paryżu i na 
prowincji we Francji. 

Do Galieji pojechał z Turynu, aby od- 
detchnąć powietrzom rodzinnem. W kraju 
przyjęty był wszędzie п serdecznością. 

Przypomniawszy sobie dawne czasy, 
gdy po powstaniu przez Galicję udawał 
się na emigrację, począł szukać rodziny 
Zietkiewiczów, która go wtedy we wsi 
Mostki gościnnie przyjęła, jedna zaś z pa- 


j nien dała mu dukata na drogę. Wynalazł 


wreszcie córki Zietkiewieza i powitał je po 
latach 50, jakby rodzone siostry. Obie by- 
ły już staruszkemi. Jedna, Aniela, była za 
L. Cieleskim, weteranem z 1881 r., druga, 
Agnieszka, za J. Poźniakiem, emerytowa- 
nym sędzią. Odwdzięczając za gościnność i 
za dukata danego przed laty, obdarzył 
hojnie podupadła rodzinę i zachował z nią 


| aż do grobu serdeczny rodzinny stosunek. 
nia wykonał dokładnie, tanio i z ogólnym | 


Wybrany na członka Towarzystwa tech- 


| nieznego we Lwowie, starał się mu być po- 
Wiktor Zienkowicz wynalazł machinę ' 


żytecznym hojnemi składkami. 

Nawykły do skromnego Życia, nawet 
na starość nie pozwalał sobie Zienkowiez 
wygód i żył trwardo, jak żołnierz, byle mieć 
więcej pieniędzy na wydatki narodowe i 
miłosierne. 

Obdarzonych przez niego nie zliczyli- 
byśmy, nikomu, bowiem, z potrzebujących 
nie odmawiał, a zgłaszali się do niego po 
wsparcie nie tylko z emigracji, lecz i z kra- 
ju, nie tylko polacy, lecz włosi i inni cu- 
dzoziemey. 

Mawiał nieraz: „szczęśliwym jest ten, 
co dać może, nieszczęściem zaś jest, gdy ktoś 
must odbterać dary*. 

Szanując godność -osób, które wsparł, 
taił ich nazwiska i niszczył wszelki piśmien- 
ny ślad swojej ofiary 

Rok tomu przeszło, rząd włoski w u- 
znaniu zasług Wiktora Zienkowicza dla 
przemysłu włoskiego, udekorował go orde- 
rem. 

Do Polski tęsknił ciągle, smutno było 
mu na obezyźnie, nie mógł się jednak zniej 
wyrwać z powodu stosunków rodzinnych i 
majątkowych. 

W tej tęsknocie życia dokonał 13 lu- 
tego 1885 reku, żył lat 76. Pochowany na 
cmentarzu w Turynie, 


Nowiny od ręki. 


= W tych dniach znana oddawna 
zaszczytnie firma kupiecka we Lwowie Ju- 
liusza Reissa, odstąpiwszy dotychczasowy 
handel korzenny panu Bayerowi na ulicy 
krakowskiej, otworzyła na ulicy teatralnej 
1. 11. hurtowny, wyłączny skład komisowy 
papieru krajowego z fabryki Czerlańskiej, 
oraz papierów listowych z fabryki czeskiej 
w Marichendorf Gustawa Raedera i spółki. 


Lwów, Niedziela, 6. Września 1885 г. Rok ҮШ 


GONIEC 


NIEDZIELNY i SWIATECZNY 


Dziennik dla Wszystkich illustrowany, a czasem nie illustrowany. 


Wychodzi w każdą niedzielę, a w święta wychodzą dodatki > 
га i А Е хо г . | дао у і - Е Е 
świąteczne ekspediowane razem z numerami niedzielnymi. ^ en пра i. 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
Prenumeratorom miejscowym ,Goniec“ odsela się domieszkania. ] nn ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 
Za odnoszenie dopłaca się 5 ct. miesięcznie roznosicielowi. bien „odakeja 1 Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy  Ossoliń- 
skich l. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia, 


Prenumerata wynosi wraz г dodatkami świątecznymi. Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię- 

А іпуеһ franco pod adresem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i Świą- 
tak we Lwowie, jak i na prowincji (z przes. poczt.): tecznego* we Lwowie. Listy powinny być frankowane, 

rocznie . .............. В. — ct. Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein et Vogler Wall- 

półrocznie |. 2 . =» fischgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 

kwartalnie . ` - ” Comp. Maximilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 

miesięcznie . . . 70, саг). Hassenstein et Vogler; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 

W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we|Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Fra nkfarcie п, 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, której М. Daube et Comp. > 

przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. | 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką 1 зашииншаоујпо: М. D. Chamski. 


WIKTOR ZIENKOWICZ 


Rysowane z fotografji zagranicznej. — Patrz życiorys na odwrotnej stronnicy 
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